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CZĘŚĆ PIERW SZA



C

Roz dział 1

za rno-biały te le wi zor, usta wiony we wnęce be żo wej, po kry tej for ni- 
rem me blo ścianki, za czął na gle śnie żyć. Nada wana była wła śnie

trans mi sja z mszy w Wa ty ka nie in au gu ru ją cej pon ty fi kat no wego pa pieża.
Sześć dni wcze śniej, szes na stego paź dzier nika ty siąc dzie więć set sie dem- 
dzie sią tego ósmego roku na kon klawe zwo ła nym po śmierci Jana Pawła I,
na no wego króla Sto licy Apo stol skiej zo stał wy brany me tro po lita kra kow- 
ski Ka rol Woj tyła. Ha be mus pa pam – pa dło o go dzi nie osiem na stej osiem na- 
ście, a o dzie więt na stej dwa dzie ścia zgro ma dzo nemu na placu, wy cze ku ją- 
cemu przed ba zy liką tłu mowi uka zał się Po lak, który przy jął imię Jan Pa weł
II. Zdu miony tym wy bo rem świat na mo ment wstrzy mał od dech, a na ród
pol ski ogar nęła nie zwy kła eu fo ria, wy mie szana z dumą i wzru sze niem.

– Tylko nie te raz! – syk nęła zde ner wo wana Ste fa nia, na co to wa rzy szący
jej szczu pły, wy soki męż czy zna z gę stymi pa smami si wi zny na skro niach
pod niósł się z wer salki i za czął ob ra cać po krę tłami od bior nika.

– Jest już do brze, od słoń, Fe lek! Za czyna się!
Wszy scy w po koju za marli, z nie do wie rza niem wpa tru jąc się w ekran te- 

le wi zora.
– Nie lę kaj cie się! Otwórz cie na oścież drzwi Chry stu sowi – wzy wał Jan

Pa weł II w ho mi lii, wzno sząc do góry ręce, ema nu jąc ja kimś nie ogra ni czo- 
nym do brem i cie płem.

– Ni gdy nie my śla łam, że do cze kam ta kiej chwili... – szep nęła Stro iń ska,
za le wa jąc się łzami wzru sze nia. – To coś, czego się nie da opi sać... – jęk nęła
ła mią cym się gło sem, jed no cze śnie wy jęła z  kie szeni swe tra ma te ria łową
chu s teczkę i prze tarła nią mo kre po liczki.



–  Hi sto ryczna wręcz  – do dał An tek, który z  czu ło ścią i  aten cją ob jął
matkę ra mie niem.  – Ko mu ni ści mają te raz nie lada pro blem...  – sark nął
z sa tys fak cją.

Miał już ukoń czone dwa dzie ścia trzy lata, wy rósł na nie zwy kle przy stoj- 
nego męż czy znę, w  do datku nie po zba wio nego uroku i  sprytu. Po matce
odzie dzi czył urodę, czarne bujne włosy, oliw kową cerę i  ładną twarz o  ła- 
god nym, uj mu ją cym spoj rze niu. Po ojcu wzrost, szar manc kość i pew ność
sie bie. Zdą żył już nie tylko ukoń czyć tech ni kum ga stro no miczne, ale rów- 
nież od być dwa lata za sad ni czej służby w jed no stce woj sko wej w Prza sny- 
szu.

–  To prawda  – mruk nął Fe liks, wpa tru jąc się, oszo ło miony, w  szklane
okienko, na któ rym raz po raz uka zy wały się czarno-białe pasy za kłó ca jące
od biór trans mi sji. Nikt z  ze bra nych w  po miesz cze niu nie zwra cał już na
ten de tal uwagi, ich my śli go rącz kowo bie gły na plac Świę tego Pio tra
w Wa ty ka nie, po mię dzy wie kowe mury ba zy liki, w sam śro dek mo dlą cego
się, stło czo nego tłumu.

Fe liks Stro iń ski od kilku mi nut był nie tylko spo cony z wra że nia, ale miał
ciarki na ple cach. Wi dok ro daka na tro nie Sto licy Apo stol skiej wy dał mu
się czymś nie zwy kłym i do nio słym, nie malże nie re al nym. Uczu cie nie przy- 
zwo itej ra do ści, a wręcz upo je nia ko ły sało nim to w prawo, to w lewo, zu- 
peł nie jakby wy pił co naj mniej pół li tra wódki. Zresztą... miał te raz ochotę
się na pić. Dziś ko lejny raz uwie rzył, że cuda się zda rzają. Czuł się w  ten
spo sób w swoim ży ciu dwa razy: pierw szy raz, gdy po śmierci Sta lina ogło- 
sili amne stię, i  drugi  – tego wie czora, kiedy przy szła do niego Stef cia
i oznaj miła, że od cho dzi od męża.

Po dobno ta kie chwile zda rzają się tylko wy brań com losu – usły szał kie- 
dyś. A je śli tak, to zna czy, że on się do nich za li cza. Trudno było w to uwie- 
rzyć, zwa żyw szy na to, czego mu siał do świad czyć. Głód, cho roby, skrajne
wy zię bie nie i praca po nad siły... A jed nak. Prze żył.

Te raz sie działa obok niego ko bieta jego ży cia, jej syn, córka, mama
i wspól nie prze ży wali tę nie sa mo witą chwilę.



– Ema nuje z niego taki spo kój... – za uwa żyła star sza pani Rudzka, która
o wy bo rze pa pieża Po laka do wie działa się pierw sza z ra dia. Sie działa te raz
na bu ja nym fo telu, z za rzu coną na ra mio nach weł nianą chustką. Prze bie- 
rała w pal cach pa ciorki ró żańca. Miesz kała ze Ste fa nią od wielu lat, po ma- 
ga jąc córce w  wy cho wa niu dzieci, uczest ni cząc w  ich do ra sta niu, doj rze- 
wa niu i zwią za nych z tym okre sem cza sach bun tów, pierw szych fa scy na cji
i  wielu roz cza ro wań. Dużo tego było, zwłasz cza że We ro nika wciąż im
przy spa rzała kło po tów. Py skata, uparta, krnąbrna i  ka pry śna  – stała się
przy czyną nie jed nej nie prze spa nej nocy. Co in nego wnu sio  – ten po tra fił
się wku pić w  ła ski wszyst kich, od po czątku był po słuszny i  nie spra wiał
pro ble mów, a jego urok nie miał so bie rów nych.

Ro dzinne gniazdo na Spra wie dli wej, które stwo rzyła wspól nie z mę żem,
po jego śmierci prze stało być jej uko cha nym miej scem. Na do da tek nie naj- 
le piej ukła dało jej się z sy nem i sy nową, któ rzy też miesz kali w domu Rudz- 
kich. Sto su nek do matki zmie nili do piero gdy uro dziło im się dru gie
dziecko  – Anielka. Wiele razy wów czas na ma wiali ją na po wrót. Cza sem
na wet bła gali. Miała ogrom wąt pli wo ści, szar pały nią po czu cie winy i od- 
po wie dzial ność, lecz za każ dym ra zem mó wiła: nie. Mu siała przy znać
sama przed sobą, że przy wy kła do miesz ka nia z córką i  jej ro dziną. Przy- 
lgnęła do tego miej sca ni czym stary, za su szony strup. Czuła się w nim do- 
brze, zwłasz cza że otrzy my wała od więk szo ści do mow ni ków to, na co za- 
słu gi wała, czyli mi łość, sza cu nek i zro zu mie nie. W tym roku koń czyła sie- 
dem dzie siąt sie dem lat i  sta rość co raz czę ściej da wała o so bie znać. Cho- 
roby jedna przez drugą wła ziły w nią jak ro bac two i wy sy sały ży cie kro pla
po kro pli. To w nogi, to w plecy, nie oszczę dzały jej do le gli wo ści ga stryczne
i nie ustanne bóle brzu cha. Nie skar żyła się, choć Ste fa nia wiele razy wy sy- 
łała ją do dok to rów. „Co je den to mą drzej szy”  – kwi to wała zło śli wie, ma- 
cha jąc lek ce wa żąco ręką. Wciąż coś wy my ślali, ka zali jej ły kać to i  tamto,
ro bić ko lejne ba da nia, a ona nie miała do tego ani głowy, ani czasu.

Tym cza sem trans mi sja mszy z Wa ty kanu wła śnie do bie gła końca, te le- 
wi zyjny spi ker za po wie dział te le tur niej Wielka gra. Choć przez lata był to



ich ulu biony pro gram, tego dnia nikt nie był nim za in te re so wany, uwagę
wszyst kich po chła niały ostat nie wy da rze nia.

– Kiedy wra casz do War szawy, synku? – spy tała tro skli wie Ste fa nia, sta- 
wia jąc na po kry tym ob ru sem stole wazę z go rą cym ro so łem.

– Ju tro! – od parł An tek, się ga jąc po ta lerz z ma ka ro nem. – Wzią łem tylko
dwa dni urlopu, aby po być z wami. Tę sk ni łem za tobą, ma mu siu, jak dia bli!

– Och, Lo lek, Lo lek! – od parła roz anie lona, nie mo gąc oprzeć się od wza- 
jem nie niu czu ło ści. Nie mal w tym sa mym mo men cie po czuła na so bie cy- 
niczne spoj rze nie córki, która zer kała na nią spod ciem nej grzywy, nie kry- 
jąc wzgar dli wej dez apro baty. „Znów ją coś ugry zło!” – myśl lo tem bły ska- 
wicy prze mknęła jej przez głowę. „Cie kawe, co tym ra zem”.

– Wczo raj by łem u ojca! – oznaj mił An tek, się ga jąc do sa la terki po pla ste- 
rek ki szo nego ogórka.

– Tak? A co u niego? – Matka, po chy la jąc się głę boko nad bla tem, unio sła
po krywkę, uwal nia jąc bo ski aro mat lub czyku. Chwy ciła łyżkę wa zową i za- 
częła po ko lei roz le wać wy war.

Wzru szył ra mio nami.
– To, co za wsze... Nie ma im kto sprzą tać, więc sie dzą w ba ła ga nie...
Stef cia uśmiech nęła się nie znacz nie. Ta wia do mość gdzieś w  środku

spra wiła jej przy jem ność. Nie to, że źle ży czyła by łemu mę żowi. Miał
w  końcu to, na co za słu żył. „Chciał Ba jeczki, to ma ży cie jak w  bajce”  –
skon klu do wała w my ślach z doj mu jącą sa tys fak cją.

– A ona, zmie niła się? – cią gnęła gnana cie ka wo ścią.
– Ona jak to ona! – prych nął lek ce wa żąco. – Prze brzmiała pięk ność! Te- 

raz, kiedy się po sta rzała, wy gląda wręcz ka ry ka tu ral nie. Nie to co ty, ma- 
muś! – do dał, pod no sząc głowę znad ta le rza, wy cią ga jąc utłusz czone wargi
w uśmie chu. – Przy to bie wy gląda jak zwy kła słu żąca.

An tek wie dział, co po wie dzieć, aby pod nieść na du chu ro dzi cielkę, acz- 
kol wiek nie wiele się mi nął z  prawdą. Rze czy wi ście za stał w  dwu po ko jo- 
wym, umiej sco wio nym na par te rze miesz ka niu ojca ogromny, nie wy obra- 
żalny wręcz ba ła gan. Sam był pe dan tem, odzie dzi czył tę ce chę nie wąt pli- 



wie po matce, więc odu rzył go smród nie wie trzo nych po miesz czeń, wpro- 
wa dziły w osłu pie nie gruba war stwa ku rzu, po roz rzu cane ubra nia, brudne
szklanki po her ba cie i wszę do byl ska sierść ko tów. Na li czył ich chyba z pięć.
Le żały na ka na pie, w fo telu, na pod ło dze i pa ra pe cie okna. Spo glą dały na
niego nie uf nie, wa chlu jąc od nie chce nia ogo nami. Nie wia ry god nie chuda
Ba jeczka, któ rej ozdobą były nie gdyś bujne, czarne włosy, na wet nie wstała
z ka napy. Sie działa ubrana w gra na tową su kienkę, za pi naną z przodu na
gu ziki i nie od ry wała ręki od pa pie rosa, z któ rego nie ustan nie strze py wała
po piół do po piel nicy. W  jej upię tej w kok fry zu rze sre brzyło się mnó stwo
si wych ni tek. Zro biona przez ojca kawa po tu recku i  po sta wione na ta le- 
rzyku her bat niki sta no wiły całe przy ję cie przy go to wane z oka zji jego przy- 
jazdu. Nie czuł się w  tym domu do brze, pił kawę, czu jąc na zę bach dro- 
binki nie za pa rzo nych zia ren i mało wy ra zi sty smak. Roz mowa też się nie
kle iła. Oj ciec, jak wszy scy, prze ży wał wy bór Po laka na pa pieża, na wią zała
się krótka dys ku sja, po tem prze szła jed nak na inny tor. Py tali go o pracę,
po byt w sto licy, plany na przy szłość.

– Nie wiem, skąd u cie bie to za in te re so wa nie kuch nią – skwi to wał kwa- 
śno Ostrow ski, nie chwa ląc ani nie ga niąc wy boru szkoły syna.

Ta de usz Ostrow ski po su nął się w  la tach. Po si wiał, do ro bił się spo rego
brzu cha, a jego dawny urok gdzieś się ulot nił.

– Ja też nie wiem, tato – od parł, nie wie dząc, co po wie dzieć. – Tak ja koś
samo wy szło.

W za sa dzie nie py tali go o nic wię cej, na wet o sio strę, która cztery lata
wcze śniej do stała się do tech ni kum kra wiec kiego. W  pierw szym roku
miała ogromne pro blemy z na uką, dla tego mu siała go po wta rzać. Ta lek cja
ży cia, bę dąca upo ko rze niem dla dziew czyny i wsty dli wym te ma tem dla ca- 
łej ro dziny, przy nio sła nie spo dzie wane re zul taty, po nie waż We ro nika
wresz cie wzięła się w  garść i  za sko czyła wszyst kich po zy tyw nymi wy ni- 
kami.

Wi zyta nie trwała długo, z ulgą po że gnał się i opu ścił miesz ka nie.
Te raz An toni pa trzył na matkę z  po dzi wem. W  jego oczach wciąż była

piękna i miała nie zwy kłą klasę. W zie lo nej su kience w drobne kwia tuszki



z  bia łym koł nie rzy kiem pod kre śla ją cym ko lo ryt skóry wy glą dała świeżo
i  ko bieco. Włosy nieco ścięła, za krę cała je czę sto na grube wałki, dzięki
czemu wiły się wo kół jej ład nej twa rzy gru bymi, błysz czą cymi pa smami.
Wy glą dała młodo, mimo że prze kro czyła już ma giczną pięć dzie siątkę. Jej
twarz na dal była gładka, po zba wiona zmarsz czek, a  w  oczach wciąż tań- 
czyły we sołe ogniki. Ko chał ją ca łym ser cem i  po dzi wiał. Za to wszystko,
kim była, co zro biła dla nich, za jej du cho wość i do broć.

***

Kilka go dzin póź niej, w pół mroku sy pialni, gdy już po ło żyli się oboje, wy- 
czer pani emo cjami dnia, Ste fa nia roz my ślała, przy tu lona do ple ców Felka.
Gła skała jed no cze śnie męża po ra mie niu, wsłu chi wała się w  jego rów no- 
mierny od dech, dzię ku jąc Bogu za to bło go sła wień stwo, któ rego dane jej
było do świad czyć. Wró ciła pa mię cią do dnia sprzed lat, kiedy zo sta wiła
uko cha nego w parku, roz trzę siona wpa dła do domu i za mknęła się na dłu- 
gie go dziny w  po koju. Nie mo gła po ha mo wać pła czu ani żalu o  to, że los
tak bar dzo z  nich za drwił. Nie re ago wała na pu ka nia, wo ła nia, prośby.
A  kiedy już wy pła kała wszyst kie łzy, po czuła się ja kaś uzdro wiona i  spo- 
kojna. Mi jały dni, ty go dnie, mie siące, a ona żyła da lej. Naj pierw uczest ni- 
czyła w  wyj ściu Re naty z  wię zie nia, po ma gała jej dojść do rów no wagi po
tym, co prze szła, bę dąc co dzien nie prze słu chi waną, tor tu ro waną, zmu- 
szaną do pod pi sa nia fał szy wych ze znań. Jak się oka zało, ła pówka nie wiele
po mo gła, do piero śmierć Zbyszka, a wła ści wie jego roz strze la nie przez es- 
be cję, do pro wa dziło przy ja ciółkę do uwol nie nia. Za miast niej pękł ktoś
inny. Ktoś, kto pod pi sał wszystko ze stra chu przed bó lem i utratą god no- 
ści. W tej sy tu acji jej ze zna nia oka zały się zbędne.

Re nata już ni gdy nie po wró ciła do stanu sprzed aresz to wa nia, po zo stała
za mknięta w so bie, apa tyczna, po zba wiona ra do ści. Za miast al ko holu za- 
częła pić mocne her baty, szpi ko wała się też ta blet kami prze ciw bó lo wymi,
któ rych zde cy do wa nie nad uży wała. Wró ciła do SPA TiF-u, ale jej stan zdro- 
wia w krót kim cza sie znacz nie się po gor szył. Dia gnoza zwa liła wszyst kich
z  nóg. Zło śliwy no wo twór piersi z  prze rzu tami na wę zły chłonne i  ko ści.



W nie dłu gim cza sie schu dła, a pod dana naj pierw ma stek to mii, na stęp nie
che mii, stra ciła nie tylko wszyst kie włosy, ale rów nież po czu cie ko bie co ści.
Bar dzo to prze żyła, choć Stefka za ku piła jej mnó stwo pięk nych chu s tek
i wspa niałą pe rukę z dłu gimi blond lo kami. Wy cho dziły ra zem na spa cery,
cie szyły się słoń cem, tęt nią cym wo kół ży ciem.

–  Jaki ten świat jest piękny!  – po wta rzała raz za ra zem ze łzami
w oczach.

Kie dyś Ta de usz za brał je na prze jażdżkę za mia sto. Urzą dzili so bie pik- 
nik w le sie nad je zio rem, na wet roz sta wili na miot. Woda plu skała le ni wie,
wiatr mu skał za ro śla, owady, bzy cząc, krą żyły nad gło wami. Mąż usi ło wał
zło wić rybę. Za opa trzony w wędkę, skła dane krze sło i wia dro, wy szedł na
po most, ale poza kil koma płot kami nic nie zła pał. Śmiały się z  jego nie- 
udol no ści, on z sie bie rów nież. Zre zy gno wany, za pa ko wał sprzęt do sa mo- 
chodu i  po szedł się ką pać. Do łą czyły do niego. Ostrow ska za ło żyła swój
nowy ko stium, pre zen tu jąc w nim bujne ko biece kształty, a Rena swój. Do- 
piero wtedy z prze ra że niem do strze gła chu dość ko le żanki – wy sta jące ko- 
ści ra mion, bio der i że bra. Miej sce po jed nej piersi za ma sko wała wy pchaną
mi seczką sta nika. Stefa uda wała, że tego nie wi dzi, kom ple men to wała
przy ja ciółkę, za chwy ca jąc się jej wklę słym brzu chem i nie na tu ralną rzeźbą
ple ców. Re nata przyj mo wała po chwały z uśmie chem na twa rzy, spra wia jąc
wra że nie po go dzo nej z  lo sem. Woda zmę czyła je, dla tego po ką pieli i po- 
siłku zło żo nym z su chego pro wiantu roz ło żyli się wszy scy na ko cach i za- 
snęli. Wie czo rem roz pa lili ogni sko, pie kli na nim kieł ba ski, pili wino, roz- 
ma wiali, śpie wali. Wspa niały to był czas. Rena czę sto wra cała wspo mnie- 
niami do tych chwil, na wet wtedy, kiedy le żała już na szpi tal nym łóżku wy- 
cień czona cho robą. Ste fa nia jeź dziła do niej co dzien nie, prze ku py wała pie- 
lę gniarki ła ko ciami, aby mo gła wejść choć na chwilę i przy trzy mać za rękę,
po krze pić. Przy ja ciółka umarła po dwóch mie sią cach, zo sta wia jąc po so bie
ból, pustkę i smu tek. Miesz ka nie prze jęła ro dzina, która za jęła się po grze- 
bem. Zor ga ni zo wała też skromny po że gnalny po czę stu nek, na który Ste fa- 
nia nie zo stała za pro szona. Mało kto z nich wie dział o łą czą cych je bli skich,
sio strza nych wręcz re la cjach, nic więc dziw nego. Nie miała o to żalu.



Po tych tra gicz nych wy da rze niach Stefka sku piła się na domu i  pracy.
Wy da wało się, że wszystko za czyna wska ki wać na wła ściwe tory, kiedy
pew nego dnia, wra ca jąc późno z  po po łu dnio wej zmiany, na tknęła się na
Felka. Wy brała tę drogę przy pad kiem, tylko dla tego, że ko le żanka po pro- 
siła ją o po moc przy za nie sie niu za ku pów. Z oka zji zbli ża ją cych się uro dzin
przy go to wy wała przy ję cie dla ro dziny i  po wcze śniej szym uzgod nie niu
z kie row niczką SPA TiF-u mo gła za brać do domu sporo je dze nia, które po- 
zo stało nie wy ko rzy stane w kuchni. Ostrow ska zgo dziła się, choć zmu szona
była nie tylko zbo czyć z drogi, ale wró cić do sie bie mało uczęsz czaną, nie- 
oświe tloną uliczką. Było już późno, tro chę się bała. Bie gła po ko cich łbach,
sta ra jąc się nie wy wo ły wać ha łasu ob ca sami, ale na nie wiele to się zdało.
Głu chy po głos niósł się po wy brzu szo nych ka mie niach i gi nął mię dzy sza- 
rymi fron tami ob skur nych ka mie nic. Tyle się na słu chała o  róż nych na pa- 
dach, zbrod niach, krą żyły opo wie ści o  wam pi rze i  wielu mu po dob nych.
Po ko nała już więk szość od le gło ści, z  ulgą uj rzała oświe tlony wy lot, kiedy
do strze gła idą cego z prze ciw nej strony Stro iń skiego. Miał na so bie pro cho- 
wiec i ka pe lusz, który uchy lił na jej wi dok.

– Co tu taj ro bisz? – spy tała, nie kry jąc zdu mie nia.
– Wra cam z fa bryki, z po po łu dnio wej zmiany, a ty?
– Ja też, tylko ko le żanka pro siła mnie, abym jej po mo gła za nieść za kupy.

Zgo dzi łam się w dro dze wy jątku... Nie wie dzia łam, że tu taj miesz kasz...
– Nie tu taj, prze cznicę da lej – spro sto wał. – Tędy po pro stu prze cho dzę.
– Ach, tak... Więc już nie miesz kasz z mamą i pa nem Bocz kiem?
Za prze czył ru chem głowy, przy glą da jąc jej się smut nymi oczami.
– To gdzie? – wy rwało jej się.
– Na Li po wej trzy na ście. Do sta łem ja kiś czas temu przy dział. Cia sne, ale

wła sne – do dał, wy gi na jąc wargi na kształt uśmie chu.
– To do bra wia do mość, gra tu luję! – po wie działa ci szej, ucie ka jąc wzro- 

kiem od jego na tar czy wego spoj rze nia.
Mimo pół mroku wi działa jego błysz czące oczy, które spra wiły, że jej

serce znów ści snął ból.



– Miesz kasz sam?
Ski nął głową.
–  Od pro wa dzę cię do domu  – za pro po no wał.  – Ciemno tu taj i  nie bez- 

piecz nie – wy tłu ma czył. – Nie mógł bym cię te raz pu ścić sa mej.
Zgo dziła się. Nie wiele ze sobą roz ma wiali, a  pod bramą po ca ło wał ją

w rękę, uśmiech nął się oszczęd nie, tro chę bez rad nie, i za cze kał, aż wej dzie
do środka.

Tego wie czora zro zu miała, że ni gdy nie prze sta nie ko chać Felka.
Kilka ty go dni póź niej prze miesz czała się z dziećmi tram wa jem do domu

han dlo wego Cen tral. An tek ga pił się w szybę i wciąż o coś py tał, We ro nika
go prze drzeź niała, co wy wo ły wało w chłopcu do dat kową złość. Chciała im
ku pić nowe buty i kurtki. W czwar tek były do stawy ma te riału, więc li czyła
na to, że znaj dzie dla sie bie ka wa łek ład nej tka niny. Zaj mo wali dwa miej- 
sca przy oknie, w środku nie było wielu pa sa że rów, mimo to trzy mała có- 
reczkę na ko la nach. Po woli zbli żali się do Dworca Ka li skiego, za kilka przy- 
stan ków tram waj miał skrę cić w  lewo. W  pew nej chwili sy nuś wy cią gnął
ra mię, pod niósł pa lec, wska zał na coś i za wo łał:

– Mamo, patrz! Nasz sa mo chód!
Pod nio sła, za sko czona, oczy. Fak tycz nie, przed jed nym z  be to no wych

blo ków wznie sio nych wzdłuż alei Włók nia rzy do strze gła zna jome auto.
Stało za par ko wane nie mal przy sa mej ulicy, dla tego roz po znała je bez
trudu. Miało tę samą na klejkę z  ko ni czynką, którą mąż za ma sko wał od- 
prysk la kieru na klapce wlewu do zbior nika pa liwa. To nie mo gła być po- 
myłka.

– Pew nie przy je chał do ko legi z pracy. – Uśmiech nęła się czule i przy gła- 
dziła chłopcu włosy. – Wspo mi nał coś o tym – do dała, choć do ro biła tę teo- 
rię na wła sny uży tek. Coś ją tknęło, bo kiedy wcze śniej ro man so wał z Ba- 
jeczką, obiło jej się o  uszy, gdzie mieszka ko chanka Ta de usza. Wła śnie
w tych oko li cach. Prze łknęła ślinę, ści snął ją za wód, choć prze cież nie miała
żad nej pew no ści. Od tej pory była jed nak czujna. Za częła bar dziej przy glą- 
dać się mę żowi, któ remu od ja kie goś czasu za częła znów ufać.



Pew nego razu po sta no wiła za ba wić się w de tek tywa. Po je chała w tamto
miej sce, chcąc prze ko nać się, czy mąż jej nie oszu kuje. Jej przy pusz cze nia
wkrótce się po twier dziły. Zo ba czyła ich ra zem wra ca ją cych z pracy. Ta dek
naj pierw za par ko wał przed blo kiem, po tem wy sko czył z  auta i  otwo rzył
drzwi z  pra wej strony. Po dał rękę pa sa żerce i  po mógł wy siąść, na stęp nie
wy cią gnęli z  ba gaż nika torby z  za ku pami i  znik nęli we wnątrz klatki. Ba- 
jeczka ubrana była w czer wony, ob ci sły ko stium, na jedno ra mię na rzu ciła
czarną pe lisę z koł nie rzem z lisa. Buty na wy so kim ob ca sie do peł niały ele- 
gan cji. Wy glą dała w  tym stroju bar dzo ko bieco, wręcz zja wi skowo, co
chyba naj bar dziej za bo lało Ste fa nię. Pa trzyła na tę scenę, sie dząc na ławce
odro binę da lej. Nie mo gli jej za uwa żyć, za sła niał ją ogromny krzak ja łowca.
Poza tym... byli tak za ab sor bo wani sobą, że nie przy szło im do głowy oglą- 
da nie się za sie bie. Tym ra zem na wet nie po czuła gniewu, żalu, roz cza ro- 
wa nia... do słow nie nic.

Zja wiła się u Fe liksa na stęp nego dnia. Bez trudu od na la zła miesz ka nie
na pierw szym pię trze przy Li po wej trzy na ście. Za pu kała, nie ma jąc pew no- 
ści, czy go tam za sta nie. A jed nak był. Na jej wi dok za nie mó wił, znie ru cho- 
miał i  stał tak dłuż szy czas, tylko pa trząc. Po de szła bli żej, za trzy mała się
o krok przed nim, po czym zdjęła płaszcz, rzu ciw szy go nie dbale na pod- 
łogę, wy wo łu jąc stłu miony dźwięk, na który żadne z nich nie za re ago wało.
Zsu nęła z nóg buty i nie spusz cza jąc z męż czy zny roz ko cha nego wzroku,
za częła roz pi nać bluzkę. Da lej tylko pa trzył, więc od su nęła za mek spód nicy
i po zwo liła, aby ta opa dła. Po chwili stała przed nim w sa mej halce, bie liź- 
nie, pod wiąz kach i sty lo no wych poń czo chach, które po da ro wała jej kie dyś
Jó zia. Wy cią gnęła przed sie bie spra gnione ręce, na co on chwy cił je i przy- 
lgnął do nich war gami. Za chwilę ich usta złą czyły się w na mięt nym po ca- 
łunku, ale ona pra gnęła wię cej, dla tego za częła za chłan nie i  nie cier pli wie
roz pi nać jego ko szulę. Ca ło wała jego klatkę pier siową cen ty metr po cen ty- 
me trze, po tem jej dło nie po wę dro wały w dół.

–  Tak długo cze ka łam, tak długo cze ka łam...  – szep tała, piesz cząc pal- 
cami jego na brzmiałą mę skość. – Już ni gdy wię cej nie po zwolę ci odejść...



– Ja to bie też – za wtó ro wał ura do wany, pod ry wa jąc ją do góry i nio sąc na
łóżko. Tam wresz cie skon su mo wali swoją mi łość, de lek to wali się bli sko- 
ścią, wy na gra dza jąc so bie lata tę sk noty, cier pie nia i smutku.

A kiedy już le żeli wtu leni w sie bie, kon tem plu jąc cu downy stan bło go ści,
oświad czyła zde cy do wa nie:

– Od cho dzę od męża.
I to jedno zda nie wy star czyło, aby jej los od mie nił się raz na za wsze.
Tym ra zem nie ule gła skom le niom męża, któ remu po dwójne ży cie naj- 

wy raź niej od po wia dało i swoją drogą słu żyło. Upo rząd ko wany dom, dzieci,
od dana żona, a  na boku ko chanka z  go rącą krwią. Taka, co może nie jed- 
nemu za wró cić w gło wie za miast szam pana. Jed nak nie wy star cza jąco do- 
bra, aby po świę cić dla niej wszystko.

Od była się sprawa roz wo dowa, a  po tem Ta dek za brał uko chane auto,
tro chę pie nię dzy, które mieli odło żone na tak zwaną czarną go dzinę, spa- 
ko wał oso bi ste rze czy, a także te, do któ rych czuł szcze gólny sen ty ment, po
czym się wy pro wa dził. Oczy wi ście do niej. Ona też zdą żyła się roz wieść,
tak więc już nic nie stało na prze szko dzie, aby mo gli miesz kać ra zem. Po
roku wzięli ślub cy wilny – Ba jeczka do pięła swego.

Ste fa nia z  dziećmi zo stała w  domu przy Piotr kow skiej. Te raz, kiedy
miesz kała z nią matka, te dwa, prze ro bione na trzy po koje z kuch nią i  ła- 
zienką nie sta no wiły ta kiego zbytku jak kie dyś. Poza tym nie był to lo kal
wła sno ściowy, tylko lo ka tor ski. Mu siała przy go to wać naj bliż szych na
zmiany, zro biła to roz waż nie, nie spie sząc się. Chciała być pewna, że ni- 
kogo nie skrzyw dzi, choć syn bar dzo prze żył roz sta nie ro dzi ców. Pew nych
rze czy nie dało się unik nąć, dla tego ona chciała im oszczę dzić nie po trzeb- 
nych prze żyć. We wszystko wta jem ni czyła mamę, która na gle za częła jej
ki bi co wać. Ma jąc jej bło go sła wień stwo, Ste fie ła twiej było zre ali zo wać plan
wpro wa dze nia Felka do ich ży cia ro dzin nego. Jak się oka zało, bar dzo
szybko skradł serca wszyst kich. Za ko chani po brali się dwa lata póź niej, ku
ucie sze dzie cia ków, ra do ści obu mam, szczę ściu ich obojga, które trwało
nie ustan nie po dzień dzi siej szy.
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tała za gar ma że ryjną ladą, w bia łym, nie ska zi tel nie czy stym far tu chu,
z za ry so wa nym pod nim wy raź nie wy dat nym biu stem. Była śred niego

wzro stu bru netką, bar dzo ładną, ze śniadą cerą i  nie bie skimi oczami, za
któ rymi nie ustan nie wo dził wzro kiem. Kiedy się po chy lała, by wy cią gnąć
z niej pie czeń czy ro ladę, ro biło mu się go rąco, a w lę dź wiach czuł zna jome
mro wie nie. Wi dział gładki de kolt i  głę boki ro wek mię dzy dwiema wy pu- 
kło ściami. Jak ta dziew czyna mu się po do bała!

An toni Ostrow ski przy je chał do War szawy na prak tykę za raz po ukoń- 
cze niu tech ni kum ga stro no micz nego w Ło dzi przy ulicy Hen ryka Sien kie- 
wi cza. Uwiel biał go to wa nie, trak tu jąc tę umie jęt ność jako sztukę wyż szą,
dla tego jego pa sje i  zdol no ści do strze gli na uczy ciele. Ma jąc ich po par cie
i wielką na dzieję na dal szy roz wój, chciał się do stać do sto licy. Wie dział, że
tam wszystko wy gląda ina czej, że stam tąd bli żej jest do wiel kiego świata,
a o nim nie ustan nie ma rzył. Do stał się na prak tykę do Grand Ho telu dzięki
re fe ren cjom cioci Józi, która też na ma wiała go na tym cza sowe za miesz ka- 
nie u niej. Po dzię ko wał, pra gnął wol no ści, swo body dzia ła nia, a pod okiem
przy ja ciółki mamy nie czułby się kom for towo. Wy na jął po kój w ho telu ro- 
bot ni czym, który na ra zie dzie lił z ko legą Ry siem. Już w szkole brał udział
w  licz nych kon kur sach, zdo by wał na grody i po chwały. Uwiel biał eks pe ry- 
men to wać, im pro wi zo wać, łą czyć skład niki w nie kon wen cjo nalny spo sób.
Śle dzie po da wał we dług swo ich se kret nych prze pi sów, w  tym także na
słodko z ro dzyn kami, czym nie jed no krot nie za sko czył jury i swo ich ry wali.
Sta rał się, aby da nia wy glą dały kunsz tow nie, nie stan dar dowo, de ko ro wał
je ze rwa nymi z ogród ków kwia tami, zie le niną czy na cię tymi od po wied nio



wa rzy wami. Nie bał się no wych wy zwań, mó wił za wsze to, co my ślał, poza
tym – szu kał spo so bów na to, aby uła twić so bie pracę. Wy my ślił, jak spraw- 
niej obrać i  po kroić ce bulę, czo snek albo bu raki. Z  jego po my słów ko rzy- 
stali inni. Ma rzył o pracy w kuchni w ele ganc kim ho telu, bo tylko w ta kich
miej scach jego ta lent byłby wy ko rzy sty wany. W  przy szło ści pra gnął sam
zo stać sze fem. Tym cza sem... wciąż zdo by wał szlify. Ma jąc w ręku dy plomy
uzna nia i wy róż nie nia, przy je chał do War szawy. W jego gło wie ro iło się od
po my słów i już bę dąc na prak tyce, po ka zy wał swoje moż li wo ści ku li narne,
które zy ski wały co raz więk sze uzna nie. Jego prze ło żony, Zyg munt Wo liń- 
ski, był z niego bar dzo za do wo lony. Po wie rzał mu co raz trud niej sze za da- 
nia, a także sta wiał za wzór przed in nymi pra cow ni kami.

W Grand Ho telu wiele się działo. Wznie siony w  la tach pięć dzie sią tych,
sta no wił in te gralną część dziel nicy rzą do wej. Bu dy nek wy bu do wano
w stylu so cre ali zmu, miał czte ry sta szes na ście po ko jów, re stau ra cję, pral- 
nię, gar ma że rię i  ele gancki hol z  de ko ra cją w  stylu oscypka. Zjeż dżali się
tu taj go ście od wie dza jący po bli skie mi ni ster stwa, spor towcy, gwiazdy es- 
trady, de le ga cje z bloku wschod niego, naj czę ściej Cze cho sło wa cji, Ju go sła- 
wii i  NRD. Zwłasz cza kiedy po ja wiali się ci ostatni, re stau ra cja pę kała
w szwach, a kuch nia pra co wała na wy so kich ob ro tach, ser wu jąc na poje, da- 
nia na cie pło, przy stawki, a  także gar ma żerkę. Ogromne wzię cie miały
słynne me duzy, czyli ga la retki wie przowe, pasz tety, pie cze nie, ryba po
grecku i sa łatki.

Cały ten sek tor ob słu gi wała Alina. Tak miała na imię dziew czyna, która
wpa dła Ant kowi w oko. Wiele razy spe cjal nie tam tędy prze cho dził, wy pro- 
sto wany jak struna, swoim sprę ży stym kro kiem, w  bia łym far tu chu, bia- 
łych cho da kach, któ rymi tłukł rów no mier nie o  pod łogę. Pra gnął cho ciaż
zer k nąć w jej stronę, uśmiech nąć prze lot nie, a na wet rzu cić ja kiś zło śliwy
ko men tarz. Tak, lu bił jej do ku czać. Tylko wtedy mógł się spo dzie wać cię tej
ri po sty, po nie waż Alina była nie tylko zdolna i  pra co wita, ale sły nęła też
z nie wy pa rzo nego ję zyka. Cza sem pod cho dził, kiedy de ko ro wała pół mi ski,
tak so wał drwiąco wzro kiem, do da jąc:

– Ja koś wy dęło tę rybę... Aby na pewno świeża?



–  Ależ skąd... Leży już drugi ty dzień w  lo dówce. Bę dzie w  sam raz dla
nie uprzej mych klien tów  – od po wia dała ze śmie chem, pod no sząc tylko
brwi.

Znów zro biło mu się go rąco. Po chy lona nad ladą, w ob ci słym, kłu ją cym
bielą far tuszku, z fa lu ją cym pod nim jędr nym biu stem.

Lu bił tę słod kość, która go ob le wała jak lu krem, to przy jemne cie pło roz- 
cho dzące się po ple cach, kiedy tak na nią pa trzył z góry i prze śli zgi wał się
wzro kiem po zgię tym karku, ob na żo nej szyi, upię tych wy soko wło sach, za- 
kry tych czę ściowo siat ko wym czep kiem. I  mógłby tak stać go dzi nami,
gdyby nie któ ryś z  ko le gów, co wkra czał w  ten jego in tymny świat na sy- 
cony pra gnie niami i przy wo ły wał do po rządku.

– An tek, do kuchni! Szef cię woła!
Od no sił wtedy wra że nie, jakby Alina wzdy chała z ża lem, zer kała tę sk nie

za nim. Wtedy też do cho dził do wnio sku, że te jego za czepki nie były jej
nie miłe.

– Uwa żaj, ten to war nie dla cie bie! – rzu cił kie dyś do jego ple ców Wa cek.
– A niby czemu nie?
– Za wy so kie progi! – usły szał, co go jesz cze bar dziej zi ry to wało.
Je śli nie dla niego, to dla kogo, do dia bła? Nie przy wykł do tego, aby

w ży ciu prze gry wać, po sta wił so bie za cel, że wszystko, co naj lep sze, bę dzie
na le żało wła śnie do niego.

Naj bar dziej jed nak de ner wo wał się, kiedy pod cho dził do niej sam szef.
Cza sem po tra fił zru gać bez ostrze że nia, a nie kiedy był miły i po zwa lał so- 
bie na wię cej, niż po wi nien. Po gła skał po ra mie niu, cmok nął w  po li czek,
rzu cił cie płe spoj rze nie. An tek wście kał się wów czas, za ci skał pię ści, po- 
wstrzy mu jąc się, aby nie przy wa lić prze ło żo nemu.

Stary, ob le śny dziad! – ci snęło mu się na usta, kiedy wi dział to wszystko,
co jemu  – mło demu chło pa kowi z  Ło dzi  – nie mie ściło się w  gło wie. Szef
wpraw dzie nie był jesz cze ani stary, ani ob le śny, ale prze cież mógłby być jej
oj cem. Czyżby Alina gu sto wała w star szych od sie bie? Sły szał o ta kich przy- 
pad kach, ale dla czego aku rat ona?



Kiedy zo ba czył ich ra zem wy cho dzą cych z ho telu, spo glą da ją cych ku so- 
bie czule, za trząsł się cały i miał żal do ca łego świata. Szli na par king. On
z przodu, z ne se se rem w jed nym ręku, ona za nim z dam ską to rebką. Po- 
tem wsia dła do jego auta – sza rej, no wiut kiej, pro sto spod igły war szawy –
i od je chali. A  jego tra fił szlag. Prze cież jesz cze przed chwilą po dob nie pa- 
trzyła na niego, prze cież zer kała spod ciem nych brwi za chę ca jąco, zu peł nie
jakby chciała po wie dzieć: „Lu bię cię, An toni”. Nic z tego nie ro zu miał, był
tu od nie dawna, nie znał jesz cze sto licz nych zwy cza jów, a  pewne rze czy
zwy czaj nie go prze ra stały. War szawa była ja kaś inna, Łódź przy niej wy da- 
wała się ci chą pro win cją, tu taj tęt niło ży cie i świat pę dził do przodu szyb- 
ciej.

Ta jem nica wy ja śniła się już kilka dni póź niej, gdy je den z ko le gów rzu cił
do dru giego:

– Fajna jest ta córka szefa, co nie?
– Noo... – od parł Bro nek, uśmie cha jąc się lu bież nie, bły ska jąc przy tym

srebrną je dynką. – Chęt nie bym ją za li czył. Zresztą... je stem na do brej dro- 
dze – do dał, prze ły ka jąc gło śno ślinę.

– Nie dla psa kieł basa! – Ma rek ro ze śmiał się lek ce wa żąco. Pra co wał tu
od roku, z po ma giera nie dawno awan so wał na ku cha rza.

– To może dla cie bie, he?
– A nie? Prze cież to ja się po do bam Alince, nie za uwa ży łeś? – Bro nek na- 

je żył się jak in dor.
An tek aku rat ubi jał sznycle. Prze rwał na chwilę, chcąc jak naj wię cej usły- 

szeć.
„A więc Alina to córka szefa!” – roz bły sło od kryw czo w jego gło wie i ko- 

jące uczu cie ulgi roz lało mu się po ple cach.
Twarz mu się w se kun dzie roz ja śniła, na pię cie opa dło, za czął coś nu cić

pod no sem i za pa mię tale ude rzać tłucz kiem w ka wałki po kro jo nego mięsa.
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ysio Gil z  Pa rzę czewa pod Ło dzią nie miał nic wspól nego z  branżą
ho te lową ani tym bar dziej ga stro no miczną. Od naj młod szych lat fa- 

scy no wały go sa mo chody, wy kształ ce nie miał od po wied nie, więc kiedy po- 
ja wił się w sto licy, bez więk szego pro blemu otrzy mał ro botę w Fa bryce Sa- 
mo cho dów Oso bo wych, na po czątku przy la kie ro wa niu błot ni ków, ale to
i tak w ja kimś sen sie go sa tys fak cjo no wało. Ma rzył, że kie dyś bę dzie skła- 
dał sil niki, że dzięki jego pracy i za an ga żo wa niu fa bryka od nie sie spek ta- 
ku larny suk ces. Może wy kona po nad prze ciętne normy, ja kiś ty sięcz nik
bądź dwu ty sięcz nik w rocz nicę po wsta nia za kła dów? Tego jesz cze nie wie- 
dział.

Po znali się z Ant kiem w woj sku, ra zem prze trwali nie koń czące się dwa
lata dys cy pliny, za prawy i upo ko rzeń, ale re la cji nie mieli wów czas zbyt bli- 
skich i za raz po za koń cze niu służby ich drogi się ro ze szły.

An tek wa ka cje po służ bie woj sko wej spę dzał u ku zy no stwa, po ma gał im
przy żni wach. Cały ty dzień od rana do wie czora wszy scy ha ro wali w  peł- 
nym słońcu, a w so botę chło pak wraz z ku zy nami, Szym kiem i Ma ria nem,
udał się na za słu żoną po tań cówkę. Oni dwaj ra czyli się wi nem pod re mizą,
za to on upa trzył so bie Be atkę, aniel ską pięk ność z dłu gimi blond wło sami.
Mu siał przy znać, że była warta grze chu, w  do datku wciąż się do niego
wdzię czyła. To strze lała oczami, to ocie rała się o niego udem, to po zwa lała
się do ty kać w naj mniej do zwo lo nych miej scach. Tań czyli kilka ka wał ków,
nie od ry wa jąc się od sie bie, w tu ma nach ku rzu i opa rach potu, po czym po- 
szli do baru ochło nąć, a także uzu peł nić nie do bory pły nów. Do strzegł przy
kon tu arze Ry sia w to wa rzy stwie ko le gów i kilku ro ze śmia nych od ucha do



ucha dziew cząt. Wszyst kie ładne, świeże i  ru miane. Młody me cha nik sa- 
mo cho dowy, lekko wsta wiony, ze szklanką wina w musz tar dówce, na wi jał
im ma ka ron na uszy, jaki to z  niego kie rowca raj dowy i  chęt nie któ rąś
z  nich prze wie zie na mo to rze. Słu chały prze jęte, chi cho tały, zer ka jąc na
niego spod uma lo wa nych rzęs. Każda z nich miała ochotę na sza loną prze- 
jażdżkę po wiej skich dro gach. Przy tu lić się do ple ców kie rowcy, po czuć
wiatr we wło sach, a może coś jesz cze?

An tek chwilę przy glą dał się chło pa kowi, miał na wet ochotę wtrą cić się
do roz mowy, kiedy na gle ktoś go szturch nął w bok. Od wró cił się zdzi wiony
i na po tkał spoj rze nie na bu zo wa nych oczu. Czy jaś wielka łapa chwy ciła go
za ko szulę i po cią gnęła mocno.

– Ej, co jest? – zdą żył wy mam ro tać, za nim stra cił rów no wagę i wy lą do- 
wał na ziemi. Ktoś go przy gniótł i za czął okła dać. W uszach mu dzwo niło,
tchu za bra kło, pró bo wał obez wład nić prze ciw nika, wy krę ca jąc mu obie
ręce, ale nie miał zbyt wiel kiej wprawy w bi ciu. Czuł, że jak ktoś mu nie po- 
może, walka za koń czy się jego wielką po rażką.

– He niek, prze stań! – krzy czał zna jomy głos, który naj wy raź niej na le żał
do Be atki. Do tej pory sły szał go w o wiele niż szych to nach, dla tego nieco
się dzi wił. – Zo staw go! – darła się wnie bo głosy.

– Nie bę dzie nam tu taki pa ni czyk na szych dzie wuch ob ma cy wał! Wy no- 
cha do mia sta! – Za wie dziony ry wal dy szał mu pro sto w twarz, co do dat- 
kowo utrud niało obronę.

W  tym sa mym mo men cie ktoś chwy cił kon ku renta za plecy, szarp nął
mocno i  od cią gnął na bok. Tam ten pró bo wał się jesz cze wy ry wać, ale po
kilku mi nu tach prze py chanki osłabł, a  po so lid nych kop nia kach w  ty łek
pod dał się i  zre zy gno wany opu ścił pole walki. An tek tym cza sem wstał,
otrze pał spodnie, wy pro sto wał ko szulę, po tem wsu nął ją za pa sek spodni.

– Dzięki! – rzu cił gło śno w kie runku Ry sia, który uśmie chał się do niego
całą za czer wie nioną gębą.  – An tek je stem, pa mię tasz mnie?  – krzyk nął,
pró bu jąc prze bić się przez ogólną wrzawę. Wy cią gnął rękę w  jego kie- 
runku, ści ska jąc mocno spo coną, miękką dłoń.



–  No pew nie, że pa mię tam. Ta kiego ko cura trudno za po mnieć!  – Za- 
śmiał się i po szli ra zem do baru.

– Te raz ja sta wiam! – oświad czył Ostrow ski.
Tego wie czora już nie za tań czył z Be atką, bo dziew czyna wzięła kiecę za

pas i wró ciła do swo jego amanta. Cóż, ży cie...
Oka zało się, że za cie śniona w tych nie co dzien nych oko licz no ściach zna- 

jo mość prze trwała ko lejne lata. Ry sio przy je chał do Ło dzi w celu pod ję cia
pracy. Edu ka cję w  tech ni kum sa mo cho do wym za koń czył jesz cze przed
woj skiem, na to miast czę sto wspo mi nał ży cie w  in ter na cie i  te wszyst kie
wy głupy z chło pa kami, któ rych było bez liku. Spo ty kali się z Ant kiem głów- 
nie w ka wiar niach, gdzie po pi ja jąc co kol wiek, po lo wali na dziew czyny szu- 
ka jące wra żeń. Zda rzało się dość czę sto, że obaj byli bez kasy, dla tego ra- 
czyli się her batą ku pioną na spółę, a  kiedy ich było stać na bu telkę wina
marki wino – czuli się już kró lami ży cia. Fajne to były czasy, czę sto do nich
wra cali we wspo mnie niach, na wet kiedy po kilku la tach obaj wy lą do wali
w sto licy.

Jedna hi sto ria za pa dła im w  pa mięć szcze gól nie. Kie dyś w  przy pły wie
wy bu ja łej fan ta zji wsie dli w po ciąg i po je chali na Śląsk, gdzie miesz kał ich
dawny kum pel z  woj ska  – Woj tek. Chło pak, za sko czony nie spo dzie waną
wi zytą, pró bo wał ich ja koś ugo ścić. Jego miesz ka nie usy tu owane było na
osie dlu ro bot ni czym w jed nym z tak zwa nych fa mi lo ków. W po bliżu mie- 
ściła się po pu larna wów czas w oko licy pi jalka, do kąd po szli całą gro madą,
łącz nie z ku zyn kami Wojtka, które nie stro niły od moc nych trun ków. Na- 
ro bili ha łasu, wy pili po parę ku fli, a po tem po sta no wili zro bić za pas piwa
i wró cić do domu. Ktoś przy niósł cyn kowe wia dro, które wkrótce na peł niło
się bursz ty no wym pły nem. Do brze pod chmie leni, z pie śnią na ustach, szli
bru ko wa nymi ulicz kami po śród ce gla nych za tę chłych mu rów, zmie rza jąc
chwiej nym kro kiem pod wia domy ad res. Woj tek miesz kał z bab cią, sym pa- 
tyczną, ko ści stą sta ro winką, która miała łóżko tuż przy ka flo wym piecu.
Nie prze szka dzało jej, że resztę nocy prze ba lo wali we wspól nym po koju,
ra cząc się przy nie sio nym z  baru pi wem. Do trzy my wała im to wa rzy stwa,
czę stu jąc ich co chwila bez zęb nym uśmie chem, pod sta wia jąc to śle dzika,



to pie czeń, to po zo sta ło ści z obiadu. Co pe wien czas zmu szeni byli wy cho- 
dzić na dwór za ko mórki, aby opróż nić na pęcz niałe pę che rze. Po tem zaś,
już nad ra nem, le gli wszy scy po ko tem gdzie po pa dło i za snęli.

Kiedy się obu dzili, po wi tało ich nie dzielne, cał kiem nie brzyd kie po łu- 
dnie. Pu szy sty śnieg obie lił po dwó rze i  za ma sko wał wszyst kie ob si kane
kąty. Woj tek, trzy ma jąc się za na brzmiałe kro cze, pierw szy ru szył za po- 
trzebą, tylko tym ra zem za za słonkę, gdzie zwy kle stało wia dro na po myje.
Tym ra zem go nie było.

– Bab ciu, co zro bi łaś z wia drem? – za wo łał, krę cąc się nie pew nie po wą- 
skim po miesz cze niu.

– No jak to co? – ode zwała się ko bie cina. Z cien kimi, roz pro szo nymi wło- 
skami pod nio sła się z łóżka, wy pro sto wała chude jak pa tyki nogi i wsu nęła
w kap cie. – No prze cież da łam wom na piwo.

Wspo mi nali tę opo wieść wie lo krot nie, za każ dym ra zem za ta cza jąc się
ze śmie chu. Bab cia Wojtka już dawno po marła, chło pak oże nił się i ustat- 
ko wał. Wstą pił w  sze regi gór ni czej braci, a  po kilku la tach awan so wał na
szty gara. Ich drogi nieco się ro ze szły.

***

Ostrow ski i  Gil zaj mo wali kil ku na sto me trowy po kój z  dwoma po je dyn- 
czymi łóż kami, dwiema me ta lo wymi szaf kami i  ma leń kim anek sem ku- 
chen nym, gdzie stał wą ski stół i  dwa krze sła. Ła zienka znaj do wała się
w  ko ry ta rzu. Cza sem któ ryś z  nich zro bił so bie małą prze pierkę w  umy- 
walce: skar pety, bie li znę czy ko szulę. Su szył po tem rzecz na sznurku roz- 
wie szo nym mię dzy ścia nami. Z  re guły jed nak pra nie za wo zili do ro dzin- 
nego domu.

An toni wła śnie wró cił ze zmiany, rzu cił się w ubra niu na łóżko i za snął.
Spał krótko, nie upły nęło bo wiem kilka mi nut, a drzwi roz warły się z hu- 
kiem i sta nął w nich Ry sio. Śred niej bu dowy ciała, śred niej wagi, za to sze- 
roki w ba rach, z ładną gębą, oto czoną gę stwiną brą zo wych wło sów, wiecz- 
nie ro ze śmianą.



– Hej, stary! Wsta waj, idziemy do baru!
–  Do baru?  – Współ lo ka tor pod niósł się, oparł na łok ciu i  przy glą dał

kum plowi z nie zro zu mie niem. Wciąż był za spany, po tar gany, w wy mię tej
ko szuli i po gnie cio nych spodniach.

– Daj mi spo kój! – jęk nął. – Zmę czony je stem jak pies. Dziś w ho telu go- 
ściła dru żyna piłki noż nej, le dwo żyję. Do piero co za sną łem...

– Nie ma rudź! – prze rwał mu kum pel, po da jąc mu szklankę wody z sy- 
fonu. – Umó wi łem nas z ta kimi pięk no ściami, że nie uwie rzysz!

–  Taa...  – sark nął An tek bez prze ko na nia.  – Je dyna dziew czyna, która
w jego mnie ma niu za słu gi wała na to miano, stała za ladą gar ma że rii.

– A chcesz się prze ko nać? To wsta waj! One nie długo przyjdą!
– A mu szę? – opo no wał Ostrow ski.
Ry siek kuc nął obok jego łóżka i zło żył obie ręce jak do mo dli twy.
– Bła gam, nie rób mi tego! Wiesz, ile się na mę czy łem, aby je na mó wić?
– To gdzie je wy rwa łeś?
– Na przy stanku au to bu so wym. – Za chi cho tał i mru gnął do niego po ro- 

zu mie waw czo. – Bi dulki się za gu biły... Mu sia łem im po ka zać drogę.
–  Czyli nie z  War szawy?  – mruk nął An toni, sia da jąc na brzegu łóżka

i czo chra jąc obiema rę kami głowę. – Kwiat pro win cji?
– Są spod War szawy. Nie wiem, nie py ta łem. Mó wiły coś o Ży rar do wie

czy ja koś tak... Ma to dla cie bie w ogóle zna cze nie?
– Dla mnie? Żadne! – od parł we soło, wsta jąc ener gicz nie. – Daj mi tylko

dzie sięć mi nut. Pójdę się wy ką pać!

***

Ja kieś cztery go dziny póź niej sie dzieli przy placu Ban ko wym w Ba rze Ka- 
wo wym, ra cząc się wó deczką. W lo kalu pa no wał gwar jak za wsze o tej po- 
rze, nie mal wszyst kie sto liki były za jęte, pod su fi tem wi siała chmura pa pie- 
ro so wego dymu. Upięte w  oknach, po sza rzałe fi ranki, bo aze ria na ścia- 
nach, lada chłod ni cza z de se rami w po staci ga la re tek, owo ców z bitą śmie- 



taną i  tor ci ków sta no wiły pod sta wowy wy strój tego wnę trza. Za ba rem
stała ładna ko bieta po czter dzie stce, która pa no wała nad ca łym za mie sza- 
niem, zaś nieco młod sza dziew czyna bie gała po mię dzy sto li kami z za peł- 
nioną tacą, roz da jąc uśmie chy na prawo i lewo. Za mó wili pół li tra czy stej,
cztery kie liszki, her batę, śle dzika na prze ką skę i sa łatkę ja rzy nową. Dziew- 
czyny chi cho tały, obie za czer wie nione, roz anie lone opróż niały kie li szek za
kie lisz kiem. Ha nię i  Mirkę, bo tak miały na imię, można było za li czyć do
ład nych i ape tycz nych. W do pa so wa nych su kien kach ze sztucz nego ma te- 
riału, w  bu tach na ko tur nach, upię tych wy soko wło sach  – przy po mi nały
nieco nie udol nie gwiazdy fil mowe ze szkla nego ekranu. Z  każ dym wy pi- 
tym kie lisz kiem traj ko tały co raz gło śniej, aż wresz cie jedna z nich wy dęła
usta, stwier dza jąc, że jest już bar dzo późno, ostatni au to bus im uciekł i nie
mają gdzie się za trzy mać na noc.

– Nic nie szko dzi, mo że cie prze cież prze spać się u nas! – za pro po no wał
ocho czo Ry siek, na co one od razu się zgo dziły.

An toni nie pro te sto wał. Sam był już wcięty, a to wa rzy stwo na wet mu od- 
po wia dało. Zwłasz cza Hanka miała coś w  so bie, po do bały mu się jej sta- 
lowe oczy i pełne usta po ma lo wane ró żową po madką.

Po ure gu lo wa niu ra chunku ru szyli roz śpie wani w stronę ho telu ro bot ni- 
czego. Mu sieli prze mknąć obok dy żurki, ale o  tej po rze, a  do cho dziła już
dwu dzie sta trze cia, pani Zenka chra pała w  naj lep sze. Po cząt kowo pla no- 
wali, że pa nie będą spały w jed nym łóżku, jed nak już po dro dze wszystko
za częło się wy my kać spod kon troli. Dziew czyny nie opo no wały, kiedy chło- 
pa kom ze brało się na czu ło ści, tym bar dziej że za ku pili w ba rze na wszelki
wy pa dek jesz cze jedną bu telkę czy stej. Wy pili ją, le jąc za ma szy ście w  an- 
gielki, już bez za gry za nia. Mirka prze stała kryć się z tym, że Ry sio jest w jej
ty pie, a  ona przy je chała do War szawy zło wić kan dy data na męża. Hanka
po dob nie, usa dziła się obok An to niego, do ci ska jąc do niego go rące udo, nic
więc dziw nego, że po kilku na mięt nych po ca łun kach po łą czyli się w  pary
i wy lą do wali w łóż kach. Ich wą skość spra wiła, że mu sieli przy lgnąć do sie- 
bie mocno, nie zwa ża jąc na twardy ma te rac i  po zo stałe nie wy gody. Cały
ten dys kom fort wy na gro dziła im na tura, po zwa la jąc, by spra gnione zbli że- 



nia ciała po łą czyły się w ca łość i prze żyły coś w ro dzaju krót kiego unie sie- 
nia. Ni komu nie prze szka dzały gło śne jęki, wes tchnie nia, sze lest ma te raca,
a wresz cie... ra do sny okrzyk szczy to wa nia.
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awiają, że naj pięk niej sze ko biety po cho dzą z  Pol ski, kiedy jed nak
po ho telu za częły krę cić się ele gancko ubrane, śliczne Czeszki, ta

teza upa dła. Oprócz ko biet w skła dzie de le ga cji byli także męż czyźni, nieco
starsi jed nak i nie tak atrak cyjni. Nie któ rzy ku cha rze spe cjal nie wy cho dzili
pod byle pre tek stem na salę re stau ra cyjną, aby so bie tylko po pa trzeć na po- 
nętne ty łeczki czy aniel skie twa rzyczki i wy obra zić to czy tamto. Oczy wi- 
ście za każ dym ra zem kiedy tra fiali na szefa, nie obyło się bez zbesz ta nia
i na rzu ce nia no wych obo wiąz ków. Jed nak na cie sze nie wzroku ta kim wi do- 
kiem było cza sami sil niej sze od stra chu.

Tego po po łu dnia sztan da ro wym da niem był stro go now. Po trawę, która
sta no wiła kom bi na cję kuchni fran cu skiej i ro syj skiej i któ rej na zwa wzięła
się od ro syj skiego ge ne rała, mi ni stra i gu ber na tora – Alek san dra Gri gor je- 
wi cza Stro ga nowa, miał przy go to wać Bro nek. Nie stety, przy szedł na
zmianę pół przy tomny po li ba cji uro dzi no wej i  już na star cie przy pa lił
mięso.

Szef po ja wił się, gdy tylko smród spa le ni zny roz szedł się po kuchni. Sta- 
nął wście kły obok wi no wajcy i wy ce dził gar dłowo:

– Na zmy wak! Do od wo ła nia!
Bro nek zro bił minę zbi tego psa, zda jąc so bie sprawę ze swego po ło że nia.

Na wet się nie ode zwał, wszak za wa lił na ca łej li nii. Za czął po rząd ko wać
swoje miej sce pracy, gdy tym cza sem Wo liń ski pod szedł do An to niego.

– Stro go now! Ma być go towy za dwie go dziny! – wy dał po le ce nie rze czo- 
wym, nie zna ją cym sprze ciwu to nem, na co młody prak ty kant przy tak nął
tylko głową.



Nie wiele czasu, aby mięso na brało od po wied niej mięk ko ści, ale wy star- 
cza jąco dużo, aby za pre zen to wać przed prze ło żo nym swoje wy jąt kowe
umie jęt no ści. Po czuł, że po ja wia się przed nim szansa jedna na mi lion i je- 
śli te raz zda eg za min, może szef ze chce go za trud nić na stałe.

W kuchni jako przy prawy uży wano zwy kle soli i pie przu, cza sem czer- 
wo nej su szo nej pa pryki. Ostrow ski wie dział, że wła ści wie wy wa żone pro- 
por cje, a także od po wied nie przy prawy na dają po tra wom wy jąt kowy smak,
dla tego już ja kiś czas temu za ku pił na ry neczku na tkę pie truszki, ko len dry,
ko pru, lub czyku, mięty, scho wał do sło ików i za mro ził. Ko rzy stał z tych na- 
tu ral nych do bro dziejstw za każ dym ra zem, kiedy przy rzą dzał po szcze- 
gólne da nia. Poza tym wie dział, że stro go now musi być od po wied nio pi- 
kantny, prze ła many kwa sko wo ścią sosu po mi do ro wego i ki szo nych ogór- 
ków, z odro biną ma je ranku oraz kil koma su szo nymi grzy bami, do da ją cych
nie zwy kłego aro matu.

Żal mu było ko legi, który w taki głupi spo sób zo stał chwi lowo zde gra do- 
wany, jed nak nie czuł się winny z tego po wodu. Spoj rze nia po zo sta łych ku- 
cha rzy mó wiły same za sie bie. Wy glą dało na to, że wszy scy mieli mu to za
złe.

– Cho lera, co za świat! – prze klął w du chu i po śpiesz nie wziął się do ro- 
boty. Po kroił mięso w  drobne pa ski, ce bulę w  piórka, czo snek w  drobną
kostkę i ko lejno pod sma żał na pa telni.

Nie długo po tem po ja wił się Wo liń ski i z su rową miną za trzy mał się za
ple cami Antka, kiedy ten mie szał w  ogrom nym me ta lo wym ga rze. Kiedy
ku charz się zo rien to wał, że prze ło żony stoi tuż obok, od chy lił się
nieco  w  bok, po dał mu łyżkę i  ka zał spró bo wać. Szef po chy lił się i  po wa- 
chlo wał dło nią, by uchwy cić aro mat uno szący  się nad na czy niem. Chwilę
po tem za nu rzył ko niu szek łyżki  w  gu la szu, za czerp nął odro binę po trawy
i długo trzy mał ją w ustach, de lek tu jąc się wy bor nym sma kiem.

Jego twarz na stęp nie się roz ja śniła, po kle pał prak ty kanta po ra mie niu.
– Spi sa łeś się, chło paku! To jest na prawdę do bre!
Po tem zo sta wił go sa mego w  ja kiejś we wnętrz nej eu fo rii, pró bu ją cego

po skła dać my śli i  okieł znać kieł ku jącą z  każ dej strony ra dość. Nie chciał



po ka zy wać przed ko le gami dumy, wo lał te raz uda wać, że coś robi, po rząd- 
kuje blat, czy ści noże i de ski. Tamci spo glą dali na niego spode łba, fu ka jąc
nie chęt nie.

Ja kiś czas póź niej przy szedł kel ner i za wo łał An to niego na stronę. Ka zał
mu iść do re stau ra cji, po nie waż ktoś tam na niego cze kał.

Ostrow ski zdzi wił się, rzu cił okiem po ko le gach, któ rzy w mig zwie trzyli
aferę. Ob ser wo wali go ką tem oka, cze ka jąc na ciąg dal szy.

An tek po pra wił czapkę, za piął gu ziki far tu cha, wy gła dził białe spodnie
i po szedł we wska zane miej sce. Wie dział, że po dro dze mi nie sto isko z gar- 
ma że rią, które ob słu gi wała Alina. Li czył te raz na jej cie płe, ufne spoj rze nie
i  po my ślał, że w  dro dze po wrot nej może zde cy duje się i  za pro po nuje jej
spo tka nie. Ma rzył o  tym od dawna, Mu siał jed nak przy znać sam przed
sobą, że jej bli skie po kre wień stwo z sa mym sze fem nieco go onie śmie lało.
Od kąd się tego do wie dział, rza dziej do niej pod cho dził, żar to wał i  za cze- 
piał. Ja kaś nie wi dzialna siła cią gnęła go do tej dziew czyny, a  z  dru giej
strony przy niej czuł się zwy kłym chło pa kiem z  pro win cji, żół to dzio bem
bez krzty ogłady.

Przy jed nym ze sto li ków stał już pan Zyg munt, który na jego wi dok
mach nął ra mie niem. An tek pod szedł tam, do strze ga jąc dwie uro cze ko- 
biety, ele gancko ubrane, pięk nie ucze sane i uma lo wane. Jedna z nich wy- 
cią gnęła rękę ozdo bioną nie zli czoną ilo ścią bi żu te rii, którą chło pak ujął
i  po ca ło wał z  na masz cze niem. Druga uczy niła to samo. Po tem wy pro sto- 
wał się jak struna i cze kał.

– To mój naj zdol niej szy ku charz – oświad czył z dumą pan Wo liń ski, na
co An tek za ru mie nił się jak zwy kły sztu bak. – An toni.

– An toni, twój stro go now był py śny – za ćwier kała Czeszka ła maną pol sz- 
czy zną, wsu wa jąc mu do kie szeni bank not.

W pierw szej chwili wzdry gnął się, chwy cił jej szczu płą dłoń, ale ona roz- 
bro iła go uśmie chem. Szef ski nął głową i prych nął wy mow nie, da jąc mu do
zro zu mie nia, że ma nie od ma wiać.

Po dzię ko wał więc, wy słu chaw szy jesz cze przez mo ment kom ple men tów
pod swoim ad re sem, po czym po now nie uca ło wał wierz chy dłoni obu cu- 



dzo zie mek i pro stu jąc się, od szedł. Gdy mi jał ladę gar ma że ryjną, Alina, po- 
chy lona głę boko nad bla tem, de ko ro wała ma jo ne zem ta lerz z po dro bami.
Jej de li katny, ulotny za pach nę cił go, wo dząc za nos. Rzu cił okiem na
dziew czynę, ale spa ra li żo wał go strach. Nie zro bił tego, co za mie rzał, tylko
ru szył da lej, tłu kąc tre pami o ka mienne płytki. Wtedy do jego ple ców do tarł
jej cie pły, dźwięczny głos.

– Gra tu luję! Nie źle się spi sa łeś!
Za trzy mał się jak ra żony prą dem. „Te raz albo ni gdy” – po my ślał.
Stała za ladą, pa trząc nań wy cze ku jąco. Jesz cze ni gdy nie była tak

piękna. Wszyst kie Czeszki, Niemki, Ru munki, Ju go sło wianki ra zem wzięte
nie do ra stały jej urodą do pięt.

–  Co byś po wie działa na kawę i  cia sto któ re goś po po łu dnia?  – ode zwał
się ja koś nie udol nie, nie na wi dząc w tej chwili wła snego głosu.

–  Czemu nie?  – od parła, prze krzy wia jąc fi glar nie głowę i  pa trząc z  na- 
dzieją w jego nie bie skie oczy.

– W ta kim ra zie... spo tkajmy się ju tro w Ła zien kach przy po mniku Cho- 
pina. O sie dem na stej, bę dzie ci pa so wało?

Ścią gnęła za baw nie brwi, w jej uszach za mi go tały dwa srebrne koła.
– My ślę, że tak.
Miękko mu się zro biło w no gach, za szu miało w gło wie ze szczę ścia.
– Do zo ba cze nia! – rzu cił ci cho, po sy ła jąc w jej stronę czułe, pełne ra do- 

ści spoj rze nie.
Po tem od wró cił się na pię cie i  ru szył do kuchni, ma jąc wra że nie, że

unosi się trzy me try nad pod łogą.

***

Alina sie działa ze skrzy żo wa nymi no gami na wą skim tap cza nie w swoim
po koju, oparta ple cami o  sło miankę i  za nu rzona w  stro ni cach po wie ści.
Z  lampki sto ją cej obok na szafce try skało cie płe świa tło, oświe tla jąc sporą
część po miesz cze nia. Obok łóżka wi siała po dobna sło mianka, tylko za wie- 
szona w pio nie, a do niej przy pięte szpil kami wid niały fo to gra fie pol skich



gwiazd es trady. Wśród nich można było zo ba czyć Annę Jan tar, Ma rylę Ro- 
do wicz, Irenę Ja rocką, Elż bietę Dmoch i bo żysz cze wszyst kich na sto la tek –
Se we ryna Kra jew skiego. Było już późno, do cho dziła pół noc. Ro dzice jesz- 
cze nie wró cili z po tań cówki, na którą zo stali za pro szeni przez zna jo mych.
Czy tała tę książkę już trzeci raz, ale za każ dym ra zem jej serce roz trza ski- 
wało się na ka wałki, a  ją roz ry wał ból nie speł nie nia. „Dla czego Ewa mu- 
siała umrzeć?” – my ślała, zdru zgo tana dra ma tycz nym za koń cze niem, kła- 
dąc roz wartą księgę na piersi i  prze ży wa jąc tę nie szczę śliwą mi łość raz
jesz cze. Ste fan Że rom ski na le żał do jej ulu bio nych pi sa rzy, na to miast
Dzieje grze chu, ta skan da li zu jąca w swoim cza sie po wieść, na dal wzbu dzała
nie sa mo wite emo cje. Wy ko rzy stała mo ment, kiedy mamy nie było
w domu. Ta za bra niała jej wczy ty wa nia się w ta kie nie przy zwo ite – jak ma- 
wiała – lek tury. Dziew czyna w jej wieku po winna sku piać się na na uce, ma- 
nie rach, do brym za cho wa niu, a nie na czymś, co spro wa dza na złą drogę.

Alina wiele razy ana li zo wała po stę po wa nie głów nej bo ha terki jako ko- 
biety znie wo lo nej przez grzech. Po wie lo kroć śle dziła jej za wi kłane losy,
po cząw szy od sza leń czego za ko cha nia, po po rzu ce nie, de pre sję, a  także
do pusz cze nie się strasz nych, zbrod ni czych czy nów. Pewne rze czy nie mie- 
ściły jej się w gło wie, może dla tego, że wy cho wana była we dług pod sta wo- 
wych re guł de ka logu, była wie rząca i prak ty ku jąca. Dzie cio bój stwo, za bój- 
stwo, zdrady... Nie, tego było za wiele.

Nie są dziła, że ko bieta była w sta nie się do tego po su nąć. Jak ona za cho- 
wa łaby się na jej miej scu, czy po zwo li łaby sobą tak ma ni pu lo wać? Na
pewno nie. Zwłasz cza że jej wy ma ga jąca, su rowa mama ni gdy nie wy ba- 
czy łaby jej tego grze chu. Co in nego tatko, on ją ubó stwiał, choć w pracy nie
sto so wał ta ryfy ulgo wej. Trak to wał na równi z in nymi, co na wet nie któ rych
dzi wiło.

Odło żyła książkę i po ło żyła się na wznak. Roz pa lona, z ru mień cami na
twa rzy, błą dziła my ślami wo kół bo ha te rów po wie ści, ich tra gicz nej mi ło ści,
za wi ło ści dróg, ale przede wszyst kim od twa rzała w pa mięci opi sane przez
au tora ero tyczne, cza sem zbyt pi kantne sceny. Ni gdy nie była z męż czy zną
tak bli sko, dla tego już na samą myśl jej cia łem wstrzą sał dreszcz, w brzu- 



chu czuła zna jome mro wie nie, od dech przy śpie szał. Te raz, ma jąc przed
oczami ob raz Antka, po śli niła wargi, po tem prze su nęła po nich opuszką
palca. Zsu nęła rękę ni żej, po wy pu kło ści piersi i pła skim brzu chu. I znów
ob lała ją cu downa słod kość, że aż za ci snęła wargi, żeby nie krzyk nąć.

Miała po wo dze nie u chłop ców, wciąż ją pod ry wali, za pra szali na randki,
i nie dla tego, że była córką szefa. Po dobno ucho dziła za ładną, na wet bar- 
dzo, i miała w so bie to coś, co ich krę ciło. Tak przy naj mniej wszy scy jed no- 
gło śnie twier dzili. Jed nak od kąd w ho telu po ja wił się An toni Ostrow ski, jej
serce biło już tylko dla niego. Na po czątku tro chę so bie z niej drwił, był na- 
wet zbyt zu chwały i nieco aro gancki. Wie działa, że dziew czyny za nim sza- 
leją, choćby te kel nerki z re stau ra cji i ta cała Wie sia z du żymi cyc kami i no- 
gami do pasa. „Wciąż strzela do niego oczami, la fi rynda jedna”  – pod su- 
mo wała za zdro śnie, ma jąc w  pa mięci scenę, kiedy prze cho dząc z  tacą,
otarła się o niego biu stem. Na szczę ście Ostrow ski nie re ago wał na jej za- 
czepki, ow szem – sta rał się być miły, ale to wszystko. To z Aliną roz ma wiał
w każ dej moż li wej chwili, to ją wy py ty wał o różne rze czy, na wet o te, które
do brze znał. Nic dziw nego, że z  cza sem stał się obiek tem kpin ze strony
ko le gów. Może dla tego, że to oni chcieli być na miej scu An to niego, a prze- 
cież żad nego z  nich nie da rzyła ta kim uczu ciem jak jego. Był inny niż
wszy scy, taki ele gancki, czy sty i  pach nący. W  do datku znał się na swoim
fa chu i miał am bi cje. Oj ciec go czę sto chwa lił, na wet w domu na wią zy wał
do jego ta len tów, po wta rza jąc pod czas obiadu wiele razy, że An tek to, An- 
tek tamto... A  w  niej wszystko wrzało już na sam dźwięk tego imie nia...
Dla tego tego po po łu dnia, kiedy pod szedł i za py tał, czy mogą się spo tkać, jej
świat za drżał w po sa dach.

***

An tek cze kał, sie dząc na ni skim murku ota cza ją cym nie wiel kie, okrą głe je- 
ziorko i  przy glą da jąc się za my ślo nemu na be to no wym co kole wy bit nemu
pia ni ście. Kom po zy tor tkwił pod wierzbą pła czącą, któ rej ga łę zie wy dęte
wia trem uło żyły się nad jego głową w  kształt dłoni. Cho pin, lekko od chy- 



lony, z  za wie szoną w  po wie trzu ręką nad nie wi dzialną kla wia turą, z  roz- 
wia nymi po łami płasz cza wy glą dał tak, jakby szu kał na tchnie nia.

Spoj rzał na ze ga rek, do cho dziła sie dem na sta. Aliny jesz cze nie było,
więc ko rzy sta jąc z  oka zji, wy cią gnął grze bień z  tyl nej kie szeni spodni
i prze cze sał nim czarne, nieco przy dłu gie włosy. Mama twier dziła, że po- 
wi nien iść do fry zjera, ale on trzy mał się naj now szych tren dów mody, więc
wo lał mieć dłuż szą, bujną grzywkę za rzu coną na bok i  włosy się ga jące
karku. Ko szulę za ku pił w pe wek sie za ostat nią wy płatę. Bony zdo był od za- 
przy jaź nio nego z  Ry siem cink cia rza, pana Bolka. Do tego sztruk sowa
kurtka na byta jesz cze w  Ło dzi w  domu han dlo wym Cen tral, gra na towe
spodnie imi tu jące tek sasy i ma te ria łowe pół buty. Przed wyj ściem obo wiąz- 
kowo wziął prysz nic i spry skał się bru ta lem. Ry siu pod śmie wy wał się z jego
przy wią za nia do hi gieny, zwłasz cza że on sam miał z  tym nie stety pro- 
blem. Czę sto za sy piał nie świeży po ca łym dniu, rzu cał pod łóżko brudne,
cuch nące skar pety, no sił ko szule po kilka dni, co skut ko wało wąt pli wym
aro ma tem wgry zio nym w  jego ubra nia. Na uszczy pliwe uwagi ko legi nie
re ago wał, a  na wet iro ni zo wał, że An tek za cho wuje się jak ty powy la luś
z mia sta.

– Chłop musi śmier dzieć po tem, pa pie ro sami i wódką – ar gu men to wał,
na co ko lega tylko się z po bła ża niem uśmie chał.

Do strzegł ją już z  da leka. Ubrana była w  się ga jący ko lan tra pe zowy
płasz czyk w zie lono-brą zową kratę, brą zowe czó łenka i weł niane raj stopy.
Kiedy się zbli żyła, wy cią gnęła rękę ukrytą w  be żo wej cie niut kiej rę ka- 
wiczce, na co on uści snął ją i mu snął war gami wierzch ma te riału.

– Ojej! Prze pra szam, za po mnia łam zdjąć! – żach nęła się, wy ry wa jąc rękę
z jego moc nego uści sku.

– Nie szko dzi, cie szę się, że przy szłaś.
W od po wie dzi je dy nie się uśmiech nęła.
– Pięk nie wy glą dasz! – mruk nął.
Omio tła go peł nym uzna nia spoj rze niem, po czym do dała:



– W far tu chu ku char skim jest ci do twa rzy, ale chyba wolę cię w ta kim
wy da niu! – mó wiąc to, par sk nęła śmie chem. – To do kąd pój dziemy?

– Naj pierw prze spa ce ru jemy się po Ła zien kach, a po tem... za pra szam do
Księ ży co wej. Ser wują tam po dobno naj lep sze kre mówki w mie ście.

– Da leko ta ka wiar nia? – spy tała, my śląc o nie wy god nych bu tach, a wła- 
ści wie zbyt wy so kich ob ca sach, które za ło żyła po to, aby się jak naj ład niej
za pre zen to wać.

– Nie, skąd... bli ziutko. Na Ga ga rina.
Ode tchnęła z ulgą, a kiedy An tek chwy cił ją po now nie za rękę i nie miał

za miaru już uwol nić, wy pu ściła po wie trze z piersi i po ma sze ro wała raźno,
do trzy mu jąc mu kroku.

***

Za padł wie czór, a oni wciąż sie dzieli we wnę trzu ka wiarni, de lek tu jąc się
wza jemną obec no ścią. Wy pili już po trzy kie liszki li kieru, Alina miała za- 
czer wie nione po liczki, roz pięła ostatni gu zik sa ty no wej bluzki, nie świa do- 
mie uka zu jąc po nętny ro wek mię dzy pier siami, w który An toni raz po raz
nur ko wał za chłan nie wzro kiem. Co chwila też po pusz czał wo dze fan ta zji
i  wy obra żał so bie co nieco. Nie byli sami, przy okrą głych, wy ko na nych
z me talu, ażu ro wych sto li kach sie działo sporo osób. Go ście pili, je dli, dys- 
ku to wali gło śno. Nie któ rzy się śmiali. Pod ustro jo nym w  dra po wane za- 
słonki oknem ja kiś mu zyk brzdą kał na pia ni nie. Wy glą dało na to, że nikt
go nie słu chał. Or gia gło sów wzbi jała się w  po wie trze na sy cone dy mem
z pa pie ro sów, aro ma tem pa lo nej kawy, trun ków i pie czo nych ciast.

Ka wiar nia Księ ży cowa, usy tu owana w  są siedz twie za kła dów WZM,
u  zbiegu ulic Ga ga rina i  Czer skiej, sły nęła z  de seru lo do wego o  tej sa mej
na zwie. Po lany ajer ko nia kiem, ude ko ro wany chmurką bi tej śmie tany,
sma ko wał wy bor nie. Tym cza sem oni, zli zu jąc z roz my słem słod kość z ły że- 
czek, roz ma wiali o wszyst kim i o ni czym. An tek, który znany był z od wagi,
zu chwa ło ści i pew no ści sie bie, te raz na gle stra cił re zon i za czął się ją kać.
Alina wy py ty wała o  ho tel ro bot ni czy i  wa runki w  nim pa nu jące, zu peł nie
jakby się cze goś do my ślała. Była cie kawa, jak wy gląda ży cie w ta kim miej- 



scu, in te re so wał ją też współ lo ka tor. Chło pak rzu cał la ko niczne od po wie- 
dzi, od czasu do czasu ser wo wał ja kąś śmieszną w jego mnie ma niu hi sto- 
ryjkę, uwa ża jąc przy tym, aby nie klap nąć cze goś głu piego. Nie które wy da- 
rze nia z  jego ży cia nie na le żały do chlub nych, choćby na wet ostat nia
randka z  dziew czy nami spod Ży rar dowa. Kon se kwen cje tego jed no ra zo- 
wego in cy dentu od czuł nie długo po tem. Pew nego po po łu dnia pod prysz ni- 
cem od krył wsty dli wego in truza na swoim ciele, a wła ści wie in tru zów, sku- 
pio nych zwłasz cza w  miej scach in tym nych. Jesz cze dziś na samą myśl
wzdry gał się ze wstrę tem i wsty dem. Oka zało się, że nie był osa mot niony
w zma ga niach z prze ciw no ściami losu, bo Ry siu za ła pał to samo. Dra pali
się od ja kie goś czasu, ale żad nemu z nich nie przy szło do głowy, że przy- 
czyną swę dze nia mogą być wszy ło nowe, które w krót kim cza sie bar dzo się
roz mno żyły. Nie mieli wyj ścia, mu sieli wziąć kilka dni urlopu, za opa trzyli
się w środki do de zyn fek cji, a po tem przez wiele go dzin po zby wali się nie
tylko owło sie nia, ale po nie kąd też mę skiej god no ści. Na stęp nie wy sma ro- 
wani śmier dzą cymi pły nami, owi nięci w tur bany i ręcz niki sie dzieli w po- 
koju ho te lo wym, za pi ja jąc smutki, ra cząc się resztką wó deczki. Wspo mi- 
nali gorzko przez śmiech swoją wi zytę w  ap tece, nie udolne próby wy tłu- 
ma cze nia, o co cho dzi, i wy raz twa rzy ap te karki, kiedy zo rien to wała się, po
co przy szli.

– Nad czym tak me dy tu jesz? – Alina wy trą ciła go z za my śle nia.
–  Aaa, nic. Tak ja koś...  – bąk nął nie po rad nie, od wra ca jąc za wsty dzony

wzrok.
– Nie od po wie dzia łeś na py ta nie. Da się tam wy trzy mać?
– Może być – od po wie dział smęt nie, nie wda jąc się w szcze góły. – Cza- 

sem bywa na wet we soło.
– Za bie rzesz mnie tam kie dyś? Po ka żesz? – spy tała na gle, wpra wia jąc go

w osłu pie nie.
– No pew nie! Kiedy tylko ze chcesz! Mu szę je dy nie po pro sić ko legę, aby

po sprzą tał po so bie. To straszny ba ła ga niarz! Na wet so bie nie wy obra- 
żasz... Zu peł nie jak mój oj ciec.



– Męż czyźni z re guły nie przy wią zują wagi do po rządku... Rzadko kiedy
tra fia się inny okaz.

– Mu sisz w ta kim ra zie roz wa żyć ofertę, bo taki cenny obiekt masz wła- 
śnie przed sobą. – Uśmiech nął się ło bu zer sko, ob li zu jąc wargi, które ubru- 
dził bitą śmie taną.

– Nie wie rzę! – od parła roz ba wiona.
– A mam ci udo wod nić?
– Tak, po pro szę! – za chi cho tała.
– Od kiedy mogę za cząć? – spy tał, wpa tru jąc się w jej in ten syw nie nie bie- 

skie oczy i ro biąc ar cy po ważną minę.
– Od kiedy tylko chcesz – od po wie działa, prze ni ka jąc go wzro kiem.
Pa trzył na nią, czu jąc go rąco w lę dź wiach i obie cu jąc so bie w du chu, że

już ni gdy nie zrobi tego z inną ko bietą. „Albo Alina, albo żadna” – za de kla- 
ro wał uro czy ście, ma rząc o bli sko ści z nią i pierw szym po ca łunku.

Na stęp nie od wiózł tak sówką aż pod same wej ście do klatki scho do wej
nowo wznie sio nego blo ko wi ska na Je lon kach. Już przy sa mych drzwiach,
tuż przed roz sta niem, zdo był się na czuły gest, ca łu jąc w  prze lo cie jej
śniady, roz ogniony po li czek.
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ero nika śmier tel nie się za ko chała. Po cząt kowo Ste fa nia są dziła, że
za uro cze nie mi nie tak szybko, jak przy szło. Nie stety – mi łość nie

chciała wy wie trzeć dziew czy nie z  głowy. Za równo matka, jak i  oj czym,
choć jesz cze nie mieli oka zji po znać chło paka, nie po pie rali jej wy boru.
Oboje uwa żali, że córka za słu guje na ko goś lep szego, a  nie obi boka i  pi- 
jaka  – a  taki ob raz ja wił się nie stety z  po bież nych opo wie ści za ko cha nej
dziew czyny.

Wy kwa li fi ko wany elek tryk Jó zek Bi liń ski, dwu dzie stocz te ro la tek, pra co- 
wał w  spół dzielni miesz ka nio wej w  dziale tech nicz nym i  jego za da niem
było ra to wa nie miesz kań ców osie dla przed utratą prądu. Oczy wi ście nie
miał wpływu na czę ste braki do staw z  elek trowni, ale kiedy udało mu się
za ła go dzić sy tu ację i opa no wać nie jedną awa rię, w ra mach po dzię ko wa nia
czę sto wano go go rzałką. Przy wykł do tego, że ca łymi dniami cho dził pod- 
chmie lony, a  kiedy cza sem do sta wał wy na gro dze nie pie niężne, cho wał je
do kie szeni, nie dba jąc na wet o to, aby wy pro sto wać bank noty. Zwy kle wci- 
skał zwi tek po gnie cio nych pa pier ków nie dbale w  spodnie, a  po tem kiedy
wy cią gał je pod skle pem i gu bił, nie ma jąc o  tym po ję cia. Czuł się pa nem
tego świata, lu dzie go po trze bo wali, a na wet uwiel biali.

–  Pa nie Jó ziu ko cha nieńki, to kiedy pan do nas zaj rzy?  – szcze bio tała
miesz kanka bloku spod ósemki, a za raz na stępna prze bi jała ją, sy gna li zu- 
jąc, że ma coś lep szego do za ofe ro wa nia.

– Dla pana Jó zia wszystko się znaj dzie, i kie li sze czek, i po pitka, i śle dzik
na prze ką skę. Tylko zajdź pan jesz cze dzi siaj, będę cze kała.



Trzeba było przy znać, że Józ kowi na tura nie po ską piła urody i  uroku.
Z  tą mie szanką za let nie jed nej za wró cił w  gło wie, nie jedna za du rzyła się
w nim na za bój, nie jedna truła, chcąc ode brać so bie ży cie. Nie więc dziw- 
nego, że wpa dła też po same uszy We ro nika. Zu peł nie nie spo dzie wa nie,
kiedy była u ko le żanki na osie dlu Teo fi lów. Pla no wały wspólny pro jekt na
kon kurs, miały omó wić wszyst kie szcze góły, kiedy na gle za ter ko tał dzwo- 
nek i w drzwiach sta nął naj przy stoj niej szy męż czy zna, ja kiego Ostrow ska
wi działa. Pu ścił do niej oko, a  po tem, kiedy dłu bał coś w  in sta la cji, a  na- 
stęp nie w  licz niku na klatce scho do wej, a  one chi cho cząc do trzy my wały
mu to wa rzy stwa, rzu cał spoj rze nia w  jej kie runku, mla skał i  ob li zy wał
wargi. Nie wy da wało jej się to ob sce niczne ani wul garne. Wręcz od wrot- 
nie. Ro biła ma ślane oczy i po sy łała mu znaki, ma jąc na dzieję na ry chłe spo- 
tka nie. Jej ko le żanka Ewa nie po czę sto wała Józka wódką, za to po dała mu
bank not z  Lu dwi kiem Wa ryń skim przy go to wany przez ro dzi cielkę, scho- 
wany w  szu fla dzie w  kuchni pod ście recz kami wła śnie na taką ewen tu al- 
ność.

–  Gra jak or kie stra w  Ła zien kach!  – od parł młody elek tryk, chwa ląc
efekty swo jej kil ku dzie się cio mi nu to wej pracy. Swoim zwy cza jem wci snął
bank not do kie szeni i uśmiech nął się za wa diacko w kie runku We ro niki.

– A poza tym osie dlem też pan re pe ruje prąd? – bąk nęła nie pew nie.
– Ogól nie nie, ale w szcze gól nym przy pad kach się zda rza. To gdzie by to

było?
– Li powa trzy na ście – wy pa liła dziew czyna, bo był to je dyny ad res, jaki

przy szedł jej do głowy. Miesz kał tam kie dyś jej oj czym, póź niej za mel do wał
ją, aby wła dze nie za brały mu lo kalu. Przez wiele lat urzę do wało tam ku zy- 
no stwo ze wsi, po tem brat We ro niki, a  od kąd on wy niósł się na stałe do
War szawy, miesz ka nie stało pu ste. Trzeba było jed nak coś zro bić, bo lo kali
w  mie ście bra ko wało, ko lejki do przy działu były dłu gie i  nie koń czące się,
a są sie dzi już czy hali. W każ dej chwili mo gli do nieść, że nikt tam nie za- 
miesz kuje i lo kum się mar nuje, pod czas kiedy inni cze kają la tami na wła- 
sne M.  We ro nika pod jęła więc roz mowy ze swoim oj czy mem, pró bu jąc
prze ko nać go, że przy szedł czas, aby się usa mo dziel niła. Za prak tyki do sta- 



wała wpraw dzie marne gro sze, ale oj ciec pła cił jej ali menty, któ rymi do- 
tych czas dys po no wała matka. Ona też by so bie po ra dziła, a  poza tym  –
miała w  za na drzu dar w  ręku, czyli umie jęt ność szy cia. Za drobne opłaty
mo głaby na pra wiać odzież, wszy wać zamki, skra cać spodnie, pod wi jać fi- 
ranki. O  ile Fe lek nie miał nic prze ciwko, o  tyle Ste fa nia sta wiała opór.
Miała obawy, że jej córka jest na to jesz cze za młoda. W do datku miała za
sobą do piero trzy klasy tech ni kum, a przed sobą liczne eg za miny i ma turę.

Ostat nio w  ta jem nicy przed do mow ni kami wy kra dła klu cze i  po szła
obej rzeć miesz ka nie. Jed no po ko jowe, z ob szerną kuch nią, ła zienką i ciem- 
nym ko ry ta rzem, a na wet mi ni bal ko nem z wi do kiem na ulicę. „Można by
się tu taj nie źle urzą dzić” – po my ślała, wie lo krot nie roz glą da jąc się do okoła.
Pod oknem usta wi łaby ma szynę do szy cia, w  rogu ma ne kin... Łóżko już
było, roz kła dana wer salka w  ko lo rze płyn nego miodu, do tego me blo- 
ścianka z  for niru, sto lik pod te le wi zor, lampa z  mio do wym aba żu rem na
jed nej no dze i  płowy dy wan w  kwia towe wzory. W  kuchni zlew, zimna
woda w  kra nie, ku chenka ga zowa i  sze roki pa ra pet, pod któ rym za wie- 
szona była za słonka w  sło necz niki. W  ła zience wanna że liwna, chwie jący
się se des i umy walka. Na pod ło dze wy lane la striko. Cze góż chcieć wię cej?
Naj więk szy pro blem sta no wiło ogrze wa nie, trzeba było do no sić wia drami
opał z  ko mórki i  pa lić w  ka flo wym piecu sta no wią cym w  pew nym sen sie
ozdobę tego miesz ka nia. W jed nym po miesz cze niu nie było świa tła i wła- 
śnie ten fakt po sta no wiła wy ko rzy stać w swo jej spra wie.

– To kiedy pan zna la złby czas? – Przy jęła za chę ca jącą pozę, wdzię cząc się
i  skła da jąc pełne usta w  dzió bek. Ob da rzona śniadą cerą, buj nymi czar- 
nymi wło sami i  parą nie bie skich oczu, mo gła uwieść nie jed nego mło- 
dzieńca. Za wsze jej się to uda wało, ale co z  tego, skoro tra fiała na nie- 
udacz ni ków i po pa prań ców. Tym ra zem to fa tum miało się od mie nić. Ten
męż czy zna miał w so bie to wszystko, co jej im po no wało: bu dowę He rosa,
miłą apa ry cję, fach w ręku i ła twość na wią zy wa nia zna jo mo ści.

– Ju tro o trzy na stej?
– Do trzy na stej mam lek cje, może być o czter na stej?
– To pa nienka jesz cze się uczy?



– Ostatni rok! – po spie szyła z od po wie dzią, choć nieco na cią gnęła fakty.
Zo stały jej jesz cze dwa lata, tylko dwa lata, a póź niej sta nie się wolna i nie- 
za leżna.

Cmok nął, prze łknął ślinę i po ki wał głową.
– Jaki nu mer miesz ka nia?
– Pięć!
Męż czy zna po chy lił się, spa ko wał swoje na rzę dzia do skó rza nej, znisz- 

czo nej torby i po now nie wy pro sto wał plecy.
–  Do ju tra!  – rzu cił w  jej kie runku, omia ta jąc wzro kiem jej nie wy soką,

ape tyczną syl wetkę.
Ewa po jego wyj ściu pi snęła z nie do wie rza niem.
– Ty se rio tak?
– Ale o co cho dzi? – za py tała We ro nika, ro biąc głu pawą minę.
– Nie źle go za ła twi łaś! Skąd wy trza snę łaś ten ad res?
–  Nie mó wi łam ci? To moje miesz ka nie. Mam tam mel du nek, wkrótce

się tam prze pro wa dzę.
– Na prawdę? – Ko le żanka aż usia dła z wra że nia. – Za zdrosz czę ci, w dzi- 

siej szych cza sach zdo by cie miesz ka nia gra ni czy z cu dem, lu dzie gnież dżą
się ca łymi ro dzi nami w  jed nym po koju, a  ty...  – Wy pu ściła z  ust po wie- 
trze. – Jak tego do ko na łaś?

We ro nika wzru szyła ra mio nami.
– Ma się te swoje spo soby – od parła ta jem ni czo. – Kie dyś ci o tym opo- 

wiem. A te raz wra cajmy do pro jektu. To co z tymi za kład kami? Ro bimy je
z przodu czy z tyłu?

***

Cze kała na niego wy stro jona w  ob ci sły, roz pi nany swe te rek, pod któ rym
nie miała już nic, na wet biu sto no sza. Dolną par tię ciała ubrała w do pa so- 
waną spód nicę. Kru czo czarne włosy po zba wiła gumki, a in ten syw nie nie- 
bie skie oczy pod kre śliła, tu szu jąc rzęsy. Spóź niał się. Mi nęło już do bre pół



go dziny po czter na stej. Nie cier pli wie spo glą dała na okrą gły bu dzik, który
brat zo sta wił przy łóżku na szafce. Co chwila roz su wała po sza rzałe fi ranki
i spo glą dała za okno, gdzie roz po ście rał się wi dok na ulicę Li pową, o tej po- 
rze dnia jesz cze wy lud nioną. Wresz cie go do strze gła, ma sze ru ją cego chod- 
ni kiem za ma szy stym kro kiem, dzier żą cego na ra mie niu wielką, brą zową
torbą. Kiedy po ja wił się w  miesz ka niu, od razu za uwa żyła, że jest lekko
pod chmie lony. Miał na so bie brudny kom bi ne zon z dre li chu, ro bo cze buty,
mocno sfa ty go wane. Uśmiech nął się głu pawo na jej wi dok, gdy ra mie niem
wska zała miej sce wy ma ga jące na pra wie nia, czyli su fit w ko ry ta rzu. Ka zał
jej przy nieść drew niany sto łek, na który wsko czył, wcze śniej upew niw szy
się, że prąd tu taj nie do cho dzi. Pa trzyła, jak wy mie nia wtyczkę, prze bie ra- 
jąc pal cami wo kół prze wo dów, i ma rzyła o tym, że kie dyś w taki sam spo- 
sób bę dzie do ty kał jej ciała.

Ten męż czy zna po cią gał ją jak ża den inny i tego dnia, a wła ści wie w tej
jed nej chwili, zdała so bie sprawę, że je śli go nie uwie dzie, je śli nie do łoży
sta rań, aby zwró cić na sie bie uwagę, już ni gdy nie za zna praw dzi wego
szczę ścia.

On tym cza sem gwiz dał so bie pod no sem, sku pia jąc się wy łącz nie na zle- 
co nej ro bo cie. Gdy skoń czył, ze sko czył z ta bo retu, za pa ko wał na rzę dzia do
skó rza nej torby i mruk nął za do wo lony.

– Gra jak or kie stra w Ła zien kach!
Za gro dziła mu drogę, kiedy pró bo wał prze ci snąć się do wyj ścia.
– To ile się na leży?
Spoj rzał na nią z  góry, prze śli zgnął wzrok po od sło nię tych czę ściowo

wy pu kło ściach. Mruk nął coś, czego nie zro zu miała. Prze łknął ślinę i ob li zał
wargi.

Spe cjal nie od pięła ko lejny gu zik swe terka, uda jąc, że tego nie za uwa żyła.
Po zwo liła, aby pod szedł bli żej. Nie zro biła kroku w tył.

Ośmie lony tym za cho wa niem, zsu nął z  ra mie nia pa sek cięż kiej torby,
która ru nęła na pod łogę, ro biąc ru mor.

– To ile? – po wtó rzyła, mru cząc za chę ca jąco.



Nie od po wie dział, tylko chwy cił ją za ra miona, przy cią gnął do sie bie i za- 
nu rzył ko smatą głowę w jej ob na żo nych pier siach.
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ak my ich wszyst kich po mie ścimy?  – rzu ciła Ste fa nia zmar twio nym
gło sem, kiedy póź nym wie czo rem sie dzieli sami przy stole w kuchni.

– Nie martw się, ko chana! Damy ja koś radę!
– Je steś pe wien? Na li czy łam ra zem z nami pra wie dwa dzie ścia osób.
– Za py tam mamy, czy nie prze no cuje kilku go ści. Po sia dają do dat kowy

po kój, w któ rym mia łem miesz kać po po wro cie. Jest jesz cze Li powa...
–  Li powa...  – po wtó rzyła ci cho, wzdy cha jąc jed no cze śnie.  – We ro nika

z tobą roz ma wiała o tym miesz ka niu?
– Tak, kilka razy... Chcia łaby tam za miesz kać. My ślę, że ma to sens. Po

tym jak wy naj mo wało je ku zy no stwo ze wsi, a po tem An tek, lo kal stoi pu- 
sty. Za chwilę są sie dzi się o  tym do wie dzą i  da dzą znać w  ad mi ni stra cji.
Mogą nam je za brać, a prze cież lada mo ment bę dzie po trzebne. We ro nika
jest już do ro sła.

–  Ja kie tam do ro sła?  – fuk nęła.  – Ja w  jej wieku by łam bar dziej sa mo- 
dzielna, choć jak wiesz, miesz ka łam cały czas z  ro dzi cami. Z  dru giej
strony, do kąd mia łam pójść? To miesz ka nie to wieczna po kusa dla dzie cia- 
ków. Oby z tego nie zro biło się ja kieś nie szczę ście.

Męż czy zna po chy lił się nad sto łem i chwy cił jej rękę.
– Bę dzie do brze, ko cha nie. Twoja córka to piękna, roz sądna dziew czyna.

Od kąd za wa liła je den rok, za częła się do brze uczyć, a kra wiec two ma przy- 
szłość w na szym mie ście. Jest tyle za kła dów odzie żo wych, nie bę dzie miała
pro ble mów ze zna le zie niem do brej pracy. Może też zo stać kon struk to rem.
Sły sza łem, że dużo im płacą.



–  Dzię kuję ci  – szep nęła, od wza jem nia jąc uścisk.  – Może po win ni śmy
roz wa żyć taką wer sję. Jak jej na to nie po zwo limy, sama może zro bić coś
głu piego. Znam ją, ma cha rak ter po ta tu siu albo ra czej po te ścio wej.

– A wła śnie... co u niej? Za pra szasz ją na uro dziny?
– Nie, chyba nie... Od kąd roz sta łam się z Ta de uszem, na sze drogi nieco

się ro ze szły, sam wiesz... To już nie to samo co kie dyś, choć An tek bywa
u babki, a z ciotką Ur szulą ma na wet do bre re la cje. Zresztą... dzwo nimy do
sie bie od czasu do czasu. Ży cie Uli zwe ry fi ko wało jej zło śliwy, a  na wet
podły cha rak te rek. Po uro dze niu Jo asi zmie niła się nie do po zna nia. Już
nie jest tą samą na pu szoną dziew czyną. Na brała po kory, zwłasz cza że los
jej nie oszczę dza. Mąż po pija, a dziecko ma cho robę serca. Biedna... Tyle na
nią spa dło w krót kim cza sie.

– A Jó zia przy je dzie? – wtrą cił Fe lek, zmie nia jąc smutny te mat.
– Nie... nie mó wi łam ci? Ro za lia wy je chała po dobno do Buł ga rii krę cić ja- 

kieś sceny do filmu. Ktoś musi się za jąć małą Ni neczką. A kto, je śli nie bab- 
cia? Zwłasz cza że Jó zia po śmierci Ka zi mie rza prze stała kon cer to wać, sku- 
piła się wy łącz nie na domu i po mocy córce. Po win ni śmy ją kie dyś od wie- 
dzić. Przy oka zji zo ba czymy się z Ant kiem. Bę dziemy mieli oka zję prze ko- 
nać się, jak mieszka i jak so bie ra dzi nasz syn.

– Zro bimy, jak ze chcesz. Naj pierw twoje uro dziny, a po tem za pla nu jemy
wy jazd, zgoda?

Uści snęła jego rękę i  spoj rzała mu w  ła godną, po zba wioną na pię cia
twarz.

– Zgoda – od parła. – Mó wi łam ci dzi siaj, że bar dzo cię ko cham?
Uśmiech nął się jak zła pany na go rą cym uczynku mały chło piec.
– Mó wi łaś mi, ale mo żesz to po wtó rzyć jesz cze raz.
Wstała, po de szła do niego i  ob jęła mocno ra mio nami. Każdy dzień

u  jego boku na zy wała w du chu da rem od losu. Mimo zda rza ją cych się od
czasu do czasu drob nych sprze czek, koń czą cych się po jed na niem w  sy- 
pialni, ni gdy po waż nie się nie po kłó cili.



Fe lek na brał ogrom nej po kory do ży cia, które go tak mocno do świad- 
czyło. Choć kraj, w ja kim żył obec nie, da leko od bie gał od jego wy obra żeń,
to jed nak rządy Gierka i  Ja ro sze wi cza nieco oży wiły go spo darkę, dały lu- 
dziom wię cej swo body i  luk susu, choćby ta kiego jak pepsi i  coca-cola
w skle pach, mały fiat dla mas czy wy jazdy na wczasy, któ rych nie znali pod
ste rami naj pierw Bie ruta, a po tem Go mułki. Nowy pierw szy se kre tarz par- 
tii za ofe ro wał Po la kom na miastkę Za chodu, poza tym zjed nał ich so bie,
wy stę pu jąc na licz nych wie cach. Słynne stało się py ta nie: „Po mo że cie, to- 
wa rzy sze?”. „Po mo żemy, to wa rzy szu Gierku!” – en tu zja stycz nie od po wia- 
dali zgro ma dzeni, bo wie rzyli, że zły czas mi nął bez pow rot nie.

Wzro sły płace, zma lały ceny żyw no ści, stopa ży ciowa oby wa teli się pod- 
nio sła. Wie dział, że za tym dy na micz nym roz wo jem, wiel kimi in we sty- 
cjami, bu dową dróg, no wych osie dli stoją ogromne kre dyty za cią gnięte
z za chod nich ban ków. Gdzieś pod skórą czaił się strach, że ogromne za dłu- 
że nie Pol ski do pro wa dzi kraj do ko lej nego kry zysu, ceny znów wzro sną,
a  nie za do wo leni oby wa tele wyjdą na ulice. Wo lał jed nak od rzu cać ta kie
my śli. Na uczył się przez lata na Sy be rii, że tylko wiara i  opty mizm są
szansą na prze trwa nie wszyst kiego naj gor szego. A  te raz... ma jąc u  boku
ko bietę, którą ko chał po nad ży cie – nie po zo stało mu nic in nego, jak bło go- 
sła wić każdy dzień by cia ra zem.

***

–  Lolo! Wi taj, synku ko chany!  – Ste fa nia roz ło żyła ra miona i  wy ści skała
Antka z ca łych sił. Pach niał świe żo ścią po mimo dwu go dzin nej po dróży po- 
cią giem, miał ładną, wy po czętą twarz i roz ognione oczy.

– Tak się cie szę, że przy je cha łeś! Tę sk ni łam za tobą.
– Ja za tobą też. Pięk nie wy glą dasz, mamo! – od parł, wy cią ga jąc z teczki

nie wielki pa ku nek.  – To dla cie bie. Mam na dzieję, że tra fi łem w  gust.
Wszyst kiego naj lep szego!

Ste fa nia przy jęła pre zent owi nięty w szary, pa kowy pa pier i przy ci snęła
go do piersi. To wa rzy szący żo nie Fe liks przy wi tał jej syna moc nym uści- 
skiem ręki i przy ja ciel skim po kle pa niem po ple cach.



– Dzię kuję, nie mam żad nych wąt pli wo ści. Za raz obej rzę, a te raz chodź,
przy wi taj się z go śćmi.

W sa lo nie było gwarno. Do strzegł tam wuja Staszka z żoną, pa nią Stro- 
iń ską z mę żem Wac kiem, a także sio strę We ro nikę, która w ostat nim cza- 
sie bar dzo wy ład niała. Było tam jesz cze kilka osób, któ rych nie miał oka zji
do tej pory po znać, zna jomi wuja Felka z pracy, są sie dzi. Za sta wiony za ką- 
skami stół ugi nał się od sa la te rek z  sa łatką wa rzywną, pół mi sków ze śle- 
dziem i  wę dli nami swo jej ro boty. Męż czyźni roz le wali wó deczkę, wzno- 
sząc co chwila to a sty za go spo da rzy. Z  kuchni do cho dził za pach sma żo- 
nego na smalcu mięsa. Po wy lew nym przy wi ta niu się z go śćmi An tek po- 
biegł tam, aby uko chać bab cię Kry się, która sta rym zwy cza jem krzą tała się
przy garn kach.

– An tek! Aleś ty wy przy stoj niał! Co to za fry zura? – Naj pierw po chwa liła,
a po tem zga niła, tar mo sząc jego zbyt dłu gie włosy.

–  Taka moda, bab ciu!  – Za śmiał się, ury wa jąc ka wa łek upie czo nego
mięsa.

Pac nęła go żar to bli wie po ręku.
– Zu peł nie jak mój stary! – sark nęła z uda wa nym wy rzu tem.
– W końcu coś mi zo stało z dziadka!
–  Szkoda jed nak, że nie zo sta łeś szew cem jak Bro nek...  – Z  wes tchnie- 

niem ob ró ciła ko tlety na roz grza nym tłusz czu na drugą stronę.
–  Wiem, bab ciu, ale wolę go to wa nie. Schab wy pie czony w  sam raz!  –

rzu cił za raz na po chwałę, obej mu jąc star szą ko bietę ra mie niem.
– I jak ci w tej sto licy jest? Za do wo lony cho ciaż?
–  Ja?  – wy krzyk nął.  – Bar dzo! Dzia łam te raz w  ele ganc kiej re stau ra cji,

przy cho dzą tam wy jąt kowi go ście i... pra cuje tam naj pięk niej sza dziew- 
czyna, jaką kie dy kol wiek wi dzia łem – do dał jed nym tchem.

– Wie dzia łam... Je steś taki zmie niony, że od razu o tym po my śla łam. To
musi być na prawdę ktoś wy jąt kowy.

– Bo jest – od parł, za my śla jąc się na chwilę. A po tem za raz do dał z za cie- 
ka wie niem:



– A co tu taj sły chać? Jak so bie ra dzi We ro nika? Jak się uczy?
Bab cia w od po wie dzi wzru szyła ra mio nami.
– A co ja mam ci od po wie dzieć? Sam o to za py taj! Cha rak te rek odzie dzi- 

czyła po ta tu siu – prych nęła, nie kry jąc zło ści. – W do datku chce się wy pro- 
wa dzać. Urwa nie głowy z tą dzie wu chą.

– A do kąd?
– No jak to do kąd? Na Li pową. – Po ki wała głową, nie kry jąc nie za do wo le- 

nia. – A do tego jesz cze spich nęła się z tą Ba jeczką. Do czego to po dobne,
z wro giem trzy mać? Wstydu za grosz! Jak matka nie chce się na coś zgo- 
dzić, to idzie do ojca, hiena jedna. Ten oczy wi ście za wsze po prze có reczkę,
roz grze szy ze wszyst kiego, tylko po to, aby do ku czyć Stefci. Nie ro zu mie,
że nie jej, ale dziecku krzywdę robi. Na uczy się od po czątku kom bi no wać,
to już tak zo sta nie.

Chło pak wsłu chi wał się w  ten mo no log bez słowa, pa trzył tylko, jak
skwier czy tłuszcz, mru ga jąc do niego drob nymi oczkami.

 – Jakby to Stefka była cze muś winna... – sark nęła znów bab cia, po trzą sa- 
jąc pa tel nią.  – Ma do niej żal, że go w  końcu zo sta wiła, choć sam gził się
z ko chanką przez tyle lat.

Sły sząc to, An tek za ci snął szczęki z  wście kło ści. Nie lu bił no wej żony
ojca i nic nie wska zy wało, że mia łoby to ulec zmia nie. Ni gdy nie za skar biła
so bie jego sym pa tii, choć wiele razy usi ło wała to zro bić. Raz na wet wrę- 
czyła mu parę no wiut kich skar pet, które wy stała w  ko lejce w  Cen tralu,
a raz pró bo wała po czę sto wać pa pie ro sem. Od mó wił, choć zda rzało mu się
po pa la nie po ką tach z  kum plami. Bar dziej prze ra żało go prze by wa nie
z  nową żoną ojca sam na sam na bal ko nie, co mo głoby się róż nie za koń- 
czyć. Już nie raz miał ochotę wy gar nąć jej całą prawdę, wy lać z  sie bie
wszyst kie żale, ale ze względu na Ta de usza wo lał ugryźć się w  ję zyk. „To
już i tak ni czego nie zmieni” – tłu ma czył so bie w du chu. Skar pety przy jął,
ow szem – z grzecz no ści. Tylko po to, aby jej nie ura zić.

– Po móc ci, bab ciu?
– Je śli chcesz, to za nieś mięso na stół! Tylko uwa żaj, abyś nie upu ścił!



Za śmiał się krótko w od po wie dzi, chwy cił pół mi sek i zro bił zwrot na pię- 
cie. Sta ruszka trak to wała go wciąż jak ma łego chłopca.

Tym cza sem z uru cho mio nego gra mo fonu i krę cą cej się na wałku wi ny- 
lo wej płyty pły nęły pio senki ze społu Czer wone Gi tary. Gło śne roz mowy za- 
głu szały słowa słyn nych szla gie rów, ta kich jak Anna Ma ria czy Biały krzyż.

Mama z Fel kiem za jęli ho no rowe miej sce w szczy cie stołu. Mu siał przy- 
znać, że ro dzi cielka wy glą dała pięk nie w czar nej do pa so wa nej su kience ze
sznu rem pe reł za wią za nym na szyi. Ufry zo wane włosy, moc niej szy niż
zwy kle ma ki jaż, kol czyki w  uszach two rzyły ob raz nie zwy kle atrak cyj nej
ko biety.

– Twoje zdro wie, Stef ciu! – Go ście ko lejny raz wznie śli to ast. – Ko lej nych
lat w szczę ściu, speł nie niu i ra do ści!

Roz kro jono trzy war stwowy tort bę dący dzie łem babci Krysi, ozdo biony
gir landą słod kiego kremu. Po pły nęło Sto lat, za stu kały kie liszki, za brzę- 
czały sztućce i  ta le rze. Roz mowy, śmie chy i  tańce trwały do bia łego rana.
W  pew nej chwili brat wziął pod ra mię sio strę i  wy cią gnął ją do dru giego
po koju. Przy naj mniej tu taj pa no wało tro chę ci szy.

– Co ty wy pra wiasz, We rka?
– Ale o co ci cho dzi? – Wy swo bo dziła ło kieć z jego zbyt moc nego uści sku.
– Sły sza łem, że wciąż ła zisz do ojca i do tej jego no wej. Po co ci to?
Wzięła się pod boki i skrzy wiła ładną bu zię.
– Nie twoja sprawa! Pil nuj swo jego nosa! – wark nęła w od we cie.
– Ro bisz ma mie przy krość! A poza tym... na twoim miej scu nie ufał bym

tej ba bie. Zrobi wszystko, aby do ku czyć ma mie!
Dziew czyna sta nęła na wprost niego i oznaj miła wzgar dli wie.
– A skąd wiesz, czy so bie na to nie za słu żyła? Sama la tała za Fel kiem, jak

tylko do wie działa się, że wró cił z ze sła nia. Nie jest od niego lep sza!
– Na wet tak nie mów! Za bra niam ci! – ryk nął na całe gar dło, ro biąc się

w se kun dzie czer wony jak bu rak. – Nie masz prawa jej osą dzać!
– Phi! – prych nęła z wyż szo ścią. – Mo żesz so bie ga dać, co chcesz, ja tam

swoje wiem! I nie rób z niej świę tej!



Antka tra fił szlag.
– Uspo kój się, bo za raz za po mnę, żeś moja sio stra!
– Ej! Nie unoś się, stary! Wy lu zuj!
Zro biła w  tył zwrot, po de szła do szafki z  ad ap te rem i  bez słowa, da jąc

mu sy gnał, że nie ma ochoty na dal szą kon wer sa cję, na ło żyła płytę z  pio- 
sen kami Anny Jan tar. Prze su nęła ra mię z igłą na trze cią pio senkę, jej ulu- 
bioną.

Tyle słońca w ca łym mie ście...
Za częła po dry gi wać w rytm mu zyki i nu cić pod no sem znane rytmy.
– Oj, sio stra, sio stra... – mruk nął po iry to wany. – Kie dyś się do igrasz, zo- 

ba czysz.
Mó wiąc to, wło żył z re zy gna cją ręce do kie szeni i przy glą dał jej się z na- 

ganą.
W od po wie dzi na to roz ło żyła ra miona i za częła pro wo ka cyj nie nimi wy- 

ma chi wać.
Po patrz! Ooo, po patrz! – nu ciła da lej, nie po zwa la jąc mu dojść do głosu.
Ba jeczka to jedno, a  za miesz ka nie od dziel nie  – to dru gie. Ja koś so bie

sio stry w  tej roli nie wy obra żał. Mar twił się o  nią. Wie dział, że w  prze ci- 
wień stwie do niego jest im pul sywna i uparta. Sam rów nież po pie rał mamę
i  bab cię, twier dząc, że na usa mo dziel nie nie się ma jesz cze czas. Tamta
oko lica na le żała do szem ra nych, krę ciło się też sporo ty pów spod ciem nej
gwiazdy, któ rzy tylko czy hali na sa mot nie miesz ka jącą dziew czynę, w do- 
datku ładną jak ma lo wa nie. Poza tym wciąż się uczyła. Nie miała wy star- 
cza jąco dużo pie nię dzy, aby się utrzy mać, ku pić opał, opła cić miesz ka nie.
Pró bo wał jej ten po mysł wy per swa do wać z głowy.

–  Ojej, bra ciszku! Nie wtrą caj się! To nie twoja sprawa! Jak ty chcia łeś
tam miesz kać, to miesz ka łeś! A  mnie za bra niasz!  – wy ce dziła, nie szczę- 
dząc bratu kry tyki.

– Nikt ci ni czego nie za bra nia. Mar twię się o cie bie. To nie jest czas ani
miej sce.– za opo no wał. – Nie wiem, co ci na gle strze liło do głowy.



– Je stem już do ro sła, osiem na ście lat skoń czy łam już dawno temu – do- 
dała wzbu rzona.

–  Ale nie ukoń czy łaś szkoły, nie pra cu jesz!  – pod su mo wał bez li to śnie
brat.

We ro nika za trzy mała się w miej scu i tup nęła ze zło ścią.
–  Przy je cha łeś tu taj, aby mnie umo ral niać? Nie masz wła snych pro ble- 

mów? Cie kawe, jak tam pro wa dzisz się w  sto licy? Ładne są war sza- 
wianki? – za kpiła.

– Coś cię ugry zło, sio strzyczko? – spy tał za nie po ko jony. – Nie zwie dziesz
mnie tym to nem. Za do brze cię znam. Czuję, że za tym pla nem ktoś stoi.

Ro ze śmiała się pu sto.
– A je śli na wet, to co? Nie mam prawa?
Omiótł ją uważ nym spoj rze niem, po czym skwi to wał gorzko:
–  Ow szem, masz... Nie ro zu miesz jed nak, że wszy scy się o  cie bie mar- 

twią.
Prze szedł się po po koju, za trzy mu jąc się przy ma ne ki nie ubra nym

w górę su kienki bez rę ka wów. Strzep nął z niego nitki.
– Z dru giej strony, to za ko le go wa nie się z Ba jeczką kie dyś ci wyj dzie no- 

sem. Ostrze gam. To po li czek dla matki. Jak mo żesz? Roz wa la jąc mał żeń- 
stwo na szych ro dzi ców, nie miała żad nych skru pu łów...

– Przy po mi nam ci, że mama też nie była święta. Kiedy wró cił Fe liks, cały
dom po sta wiła na gło wie.

– To wcale nie było tak! – za pro te sto wał An toni. – By łaś jesz cze za mała,
by o tym wie dzieć. Kto ci tych bzdur na opo wia dał? Pew nie ona! – sark nął
gniew nie.

– Sam się py tasz i sam so bie od po wia dasz! – Za chi cho tała zło śli wie i wy- 
sta wiła ję zyk.

Za wsze tak ro biła, aby mu do piec.
– Oj, sio stra, sio stra! – Po ki wał głową z re zy gna cją. – Abyś jesz cze kie dyś

nie pła kała...



– Nie kracz, bo wy kra czesz! – od cięła się, a on ska pi tu lo wał.
– Zro bisz jak ze chcesz, ale żeby nie było, że cię nie ostrze ga łem – wy ce- 

dził.



W

Roz dział 7

ero nika stała przed bu dyn kiem Spół dzielni Miesz ka nio wej Teo fi- 
lów już od kil ku dzie się ciu mi nut. Drep tała w miej scu, prze stę pu- 

jąc z  nogi na nogę. Je sień się już koń czyła, dni sta wały się co raz krót sze
i chłod niej sze. Ranki zda rzały się czę ściej oszro nione. Miała na so bie weł- 
niany płaszcz do ko lan, cie płe buty z  or ta lio nową cho lewką, weł nianą
czapkę i rę ka wice. Zimno jej było, ale nie za mie rzała so bie pójść. Jó zek za- 
czął jej uni kać, tym cza sem sy tu acja ule gła dia me tral nej zmia nie. Mu siała
wresz cie z  nim po roz ma wiać, a  na wet wy mu sić na nim pewne de cy zje.
Spo tkali się jesz cze kil ka krot nie, za glą dał na Li pową zwy kle o tej sa mej go- 
dzi nie, tego sa mego dnia, czyli we wto rek. Za każ dym ra zem cze kała na
niego z  utę sk nie niem. Cza sem przy go to wała na wet coś do zje dze nia, bo
zwy kle przy cho dził głodny i  bez par donu rzu cał się na przy go to wy wane
po siłki. Nie było to nic wiel kiego, kieł basa na cie pło, ka wa łek pasz tetu,
chleb ze smal cem czy go to wane jaja. Wszystko, co udało jej się wy kraść
z  domu. Go rzej rzecz się miała z  cu krem, na który w  sie dem dzie sią tym
szó stym roku wpro wa dzono kartki, ale na uczyła się od sy py wać z  to rebki
tak, by bab cia nie za uwa żyła. Lu biła pa trzeć, jak jej uko chany po chła nia to
wszystko, wy obra ża jąc so bie na wet ich wspólne ży cie pod jed nym da chem.
Nie był wy ma ga ją cym ku li nar nie męż czy zną, nie był też roz mowny ani
wdzięczny. Jej to jed nak wcale nie prze szka dzało, wy star czyło, że był. Ewa
kie dyś po wie działa, że ma coś z  pro staka i  chama. We ro nika ob ra ziła się
wtedy i prze stała się od zy wać do ko le żanki. Nikt nie miał prawa znie wa żać
jej ko chanka, na wet gdyby to była prawda. Kiedy już za spo koił pierw szy
głód, szli do łóżka. To wła śnie tam oka zy wało się, że jego wir tu oze ria nie
ma so bie rów nych. Nikt ni gdy tak jej nie do ty kał, nie pie ścił, z  ni kim nie



szczy to wała, krzy cząc wnie bo głosy, choć miała za sobą kilka do świad czeń
tego typu. Oczy wi ście jej mama o ni czym nie miała po ję cia, uwa żała, że ta- 
kie rze czy to tylko po ślu bie. Jej zda niem dziew czyna po winna się sza no- 
wać, a roz wią złe pro wa dze nie to tylko grzech i roz pu sta. Na szczę ście tata
był bar dziej po stę powy. Mo gła mu zdra dzić co nieco i ni gdy jej nie skry ty- 
ko wał. Lu biła jego nowy dom i ko bietę u jego boku. Wie działa, że mama jej
nie znosi, nie miała po ję cia dla czego. Ba jeczka była in te li gentna, roz- 
mowna i po nad wszystko ko chała ojca. Prze cież jej mama też miała swoje
za uszami, ro man so wała wszak z  Fel kiem, za nim do szło do ofi cjal nego
roz wodu. Ta kiej prawdy do wie działa się od no wej żony ojca. „Za po mniał
wół, jak cie lę ciem był”  – skon klu do wała ci cho, spo glą da jąc ko lejny raz
w kie runku sza rego bu dynku spół dzielni.

Do cho dziła pięt na sta, gdy doj rzała go wy cho dzą cego z  bloku obok,
w kom bi ne zo nie, ku fajce i czapce uchatce. Co chwila od wra cał się za sie bie
i ma chał ko muś na po że gna nie. Po wę dro wała za nim wzro kiem, na bal ko- 
nie dru giego pię tra do strze gła ko bietę w  śred nim wieku, z  pod nie sioną
ręką i sze ro kim uśmie chem na twa rzy. Nie zna joma miała na so bie szla frok
zwią zany cia sno w pa sie i roz pusz czone blond włosy. Wi dok ten spo wo do- 
wał, że We ro nikę ogar nęła za zdrość. Świa do mość, że mógłby ro bić to
z inną, ro ze rwała jej serce na pół. „Może to nie jest to, o czym my ślę” – zre- 
flek to wała się, a po tem ze rwała się z miej sca i po bie gła za nim.

–  Jó zek, za cze kaj!  – za wo łała do jego ple ców, kiedy już zbli żał się do
furtki ogro dze nia.

Łyp nął na nią przez ra mię, po tem rzu cił wście kle:
– Co tu taj ro bisz, czego chcesz?
– Mu simy po roz ma wiać! To ważne!
Znie ru cho miał, od wró cił się, mie rząc jej syl wetkę od stóp do głów. Z jego

ład nej twa rzy bił tym ra zem chłód.
– No? – wy ce dził przez zęby. – No, mów! – po wtó rzył nie cier pli wie.
Jego ob ce sowe za cho wa nie zbiło ją z  tropu. Miała przy go to waną dla

niego kwie ci stą, emo cjo nalną mowę, tym cza sem na gle za po mniała ję zyka
w gę bie. Cała jej do tych cza sowa pew ność sie bie gdzieś się ulot niła.



– Tu taj? – wy du kała. – Przejdźmy cho ciaż gdzieś da lej! – za pro po no wała
nie pew nie.

– No do bra... – sark nął po chwili na my słu – Za raz wrócę, tylko się od ha- 
czę...

Do tarł do niej pięć mi nut póź niej. Był już prze brany w czy ste, choć wy- 
mięte spodnie, nową ku fajkę w od cie niu ciem nego ołówka i mniej zde for- 
mo wane buty. Nie miał też przy so bie wiel kiej torby na na rzę dzia, którą za- 
stą pił brą zową teczką.

Chwilę szli w mil cze niu, od da lili się od jego miej sca pracy na dość sporą
od le głość, wresz cie zdo była się na py ta nie:

– Dla czego mnie uni kasz?
Wzru szył ra mio nami.
– Nie mia łem ostat nio czasu, dużo ro boty, sama ro zu miesz...
– Je stem w ciąży...
Za śmiał się pół gęb kiem.
 – I co? Że niby ja?
– A kto, Jó zek? Prze cież ja tylko z tobą. Tylko cie bie ko cham!
– A niby skąd ta pew ność, że tylko ze mną? Skąd mam wie dzieć, że nie

spro wa dzasz tam so bie in nych chło pów?
–  Ja mo żesz?  – jęk nęła ob ru szona. Nie spo dzie wała się po nim ta kiego

cy ni zmu.
Na gle za trzy mał się i szarp nął ją mocno za ra mię.
– Chcesz mnie wro bić w ba chora? Na prawdę my ślisz, że ci się uda?
Sta nęła jak wryta, oczy jej za szły łzami.
– My śla łam, że mnie ko chasz...
Ro ze śmiał jej się kpiąco w twarz.
– Sama we pcha łaś się do łóżka. Nie pro si łem cię o to.
We ro nika prze łknęła ślinę. Ból upo ko rze nia za kłuł ją w pier siach.
– Nie spo dzie wa łam się tego po to bie, Jó zek. Nie my śla łam, że je steś taki

podły...



– Do bre so bie! – prych nął ze zło ścią. – Masz jesz cze coś do mnie, bo mi
się spie szy.

Prze łknęła ślinę i ci snęła mu po gar dli wie w twarz.
– Nie da ruję ci tego! Bę dziesz pła cił na dziecko, czy tego chcesz, czy nie!

A  te raz zejdź mi z  oczu! Je steś skoń czo nym łaj da kiem!  – Ude rzyła go
w  twarz z  ca łej siły i  splu nęła mu pod nogi.  – Świ nia!  – syk nęła wście kle
i po szła.

„Cho ciaż tyle” – po my ślała, od da la jąc się od niego z za laną łzami twa rzą.
Nie pa mię tała, aby kto kol wiek ją tak po ni żył i upo ko rzył. Tro chę jej ulżyło...
Tylko co te raz bę dzie? Jak o tym wszyst kim po wie w domu?



G

Roz dział 8

dzie by łaś tak długo?  – Al dona Wo liń ska za stą piła córce drogę,
wziąw szy się pod boki. Była nie wy soką, szczu płą ko bietą z krót kimi,

za cze sa nymi za ucho my simi wło sami.
– Na spa ce rze z Ja dzią. Dawno się nie wi dzia ły śmy.
–  Mia łaś po sprzą tać w  kuchni, jak wró cisz z  pracy!  – oznaj miła ro dzi- 

cielka peł nym wy rzutu to nem.
–  Prze cież po sprzą ta łam...  – zdzi wiła się Alina, od pi na jąc gu ziki płasz- 

cza. – Do kład nie tak jak chcia łaś, po zmy wa łam, star łam blaty... – do dała już
ci szej, bo zbyt do brze znała matkę i jej przy wią za nie do po rządku.

– To chodź, coś ci po każę! – rzu ciła wście kle w od we cie i pchnęła córkę
we wska za nym kie runku.

W kuchni pa liło się świa tło, stół lśnił czy sto ścią, w zle wie nie było brud- 
nych na czyń, na półce rów niutko obok sie bie stały wy po le ro wane po jem- 
niki na her batę i kawę. Wo liń ska tym cza sem po de szła do ku chenki ga zo- 
wej, po chy liła się i otwo rzyła osma lone dy mem drzwiczki.

– Kiedy ostatni raz szo ro wa łaś pie kar nik? Wi dzia łaś, co zo stało po nie- 
dziel nym pie cze niu cia sta?

Dziew czyna zbli żyła się nie pew nie, zer k nęła w  cze luść pie cyka, stwier- 
dza jąc po chwili, że zo stały w nim ślady spa le ni zny.

– Prze pra szam – wy du kała. – Cał kiem za po mnia łam...
Usta ko biety za ci snęły się w wą ską kre skę, brwi zmarsz czyły zna cząco.

Alina wie działa, co to ozna cza, Matka wpa dała w gniew.



– Jak śmiesz mnie okła my wać? – wrza snęła. – Włó czysz się gdzieś ca łymi
dniami, my ślisz tylko o bzdu rach, a nie o waż nych rze czach! Uwa żasz, że
tego nie wi dzę? Masz mnie za idiotkę?

Na gle zbli żyła się do szu flady i wy cią gnęła z niej książkę, którą jej córka
ostat nio czy tała. Z wście kło ścią rzu ciła po wieść na blat szafki.

– A to co? Ile razy po wta rza łam, że nie wolno w tym domu czy tać ta kich
nie go dzi wo ści? – Ręce jej się trzę sły, a twarz wy krzy wiona była ir ra cjo nal- 
nym gnie wem. – A po tem lę gnie się w gło wie samo zło i zgor sze nie!

– Ale ja... – Dziew czyna spró bo wała coś do dać na swoje uspra wie dli wie- 
nie, kiedy w tym mo men cie po czuła na twa rzy silne ude rze nie. Matka nie
wy trzy mała, mu siała dać upust swo jemu nie za do wo le niu, jak to czy niła
wiele razy z byle po wodu. Dziś wy jąt kowo coś ją ugry zło.

Alina chwy ciła się za pie kący po li czek i  wy bie gła z  kuchni, po dro dze
wpa da jąc na ojca, który wła śnie wró cił z  po po łu dnio wej zmiany. Zdą żył
zdjąć palto, od wie sić je w przed po koju, zmie nić obu wie na wy godne kap- 
cie.

– Co tu się dzieje? – wy dał z sie bie okrzyk nie zro zu mie nia, kiedy zo ba- 
czył pła czącą małą ko bietkę bie gnącą do swo jego po koju.

–  Za py taj swo jej có reczki. Sama niech ci od po wie!  – wy sy czała mał- 
żonka, nie od wra ca jąc głowy w kie runku męża.

– Za py tam, za py tam... – od parł za nie po ko jony.
Chwilę póź niej wszedł do za la nego pół mro kiem po miesz cze nia, w  któ- 

rym za stał Alinę le żącą na tap cza nie i łka jącą.
– Co się stało? – Pan Zyg munt usiadł na brzegu łóżka i do tknął ręką jej

po liczka. – Dla czego cię znów ude rzyła?
– Dla niej każdy po wód jest wy star cza jący – chlip nęła dziew czyna, da jąc

upust swo jej go ry czy. – Na wet gdy go nie ma.
Tatko wes tchnął ciężko, chwilę wa żył my śli.
–  Nie mó wi łem ci tego ni gdy, ale... twoja matka miała bar dzo trudne

dzie ciń stwo... Kiedy miała dzie więć lat, na gruź licę umarła jej matka. Po- 
tem oj ciec, stary zwy rod nia lec, pa stwił się nad nią i  jej sio strą. Na wet nie



wiesz, jaką im wy rzą dzał krzywdę. Aż strach po my śleć.  – Wzdry gnął się,
kiedy to mó wił. – Gdyby nie to, że zmarł za raz po woj nie, pew nie cze kałby
go pro ces.

Alina pod nio sła się na łok ciach. Słowa ojca wy warły na niej nie małe wra- 
że nie.

–  Przez całą wojnę pra co wała jako słu żąca u  Niem ców. Po dobno oj ciec
sam ją tam od dał, zmie nił też na zwi sko na nie miec kie, pod pi su jąc słynną
volks li stę. Nie miała na wet trzy na stu lat, dziecko jesz cze... Ci Niemcy, ro- 
dzina dok to rów z  dwójką dzieci, byli strasz nie wy ma ga jący, Al dona mu- 
siała wsta wać przed czwartą rano, aby wy pa sto wać panu dok to rowi ofi- 
cerki. Miały lśnić tak, aby można było się w nich zo ba czyć. Po tem wsta wały
ko lejno dzieci, sama pani dok to rowa i  za czy nały się na stępne obo wiązki.
Usłu gi wa nie, sprzą ta nie, pra nie, go to wa nie, od pro wa dza nie ma lu chów do
szkoły. Wszystko było na jej gło wie. I ta cią gła pre sja, bez względne po słu- 
szeń stwo i dys cy plina. To tam na uczyła się tej cho ler nej do kład no ści. Oni
nie byli dla niej do brzy, bili za każde uchy bie nie. Ale i  tak miała wię cej
szczę ścia od swo jej sio stry, która zo stała z tym po two rem w jed nym domu.

– Co zro bił cioci Bo że nie? – spy tała lę kli wie Alina.
Oj ciec znów wes tchnął bez rad nie.
– Za py taj, czego nie zro bił... – mruk nął głu cho, za wie sza jąc na mo ment

głos w po wie trzu.
Spoj rzała na niego py ta jąco, marsz cząc gę ste, czarne brwi. Tym cza sem

on otrzą snął się z przy krych my śli, po gła skał córkę po po liczku i wstał.
– Kie dyś ci o tym opo wiem, ale dziś nie mam na to siły...
– Dzię kuję, ta tu siu – rzu ciła w stronę przy stoj nego męż czy zny ubra nego

w sztruk sową ma ry narkę. – Bar dzo cię ko cham.
– Ja cie bie też, có reczko.
Za nim wy szedł, od wró cił się jesz cze.
– I nie miej do niej żalu. Ona też cię ko cha, tylko na swój po krętny spo- 

sób.



***

Alina uwiel biała cio cię Bo żenę, sio strę matki. Przez całe swoje dzie ciń stwo
co roku, zwłasz cza la tem, jeź dziła do niej na wieś, gdzie wspól nie z mę żem
Ja nem krewna pro wa dziła nie wiel kie go spo dar stwo. Dziew czyna ko chała
wieś, przy rodę, zwie rzęta i  ten nie sa mo wity zwią zek czło wieka z  na turą.
Gdyby nie szkoła, mo głaby stam tąd nie wra cać. Tę sk ni łaby je dy nie tro chę
za oj cem... Za matką ra czej nie, ni gdy nie usły szała od niej cie płego słowa,
nie za znała bli sko ści ani czu ło ści. Poza tym Wo liń ska nie zno siła wsi, która
jej zda niem śmier działa łaj nem i  cham skim po tem, i  nie kryła swo jej po- 
gardy do chło pów, któ rych uwa żała za pro sta ków i bru da sów. Przez to na- 
wet po kłó ciła się z  je dyną sio strą Bo żeną, bo ta ob wie ściła pew nego dnia,
że za mie rza wyjść za mąż za ma ło rol nego. Obie wy cho wały się w Lu bli nie,
pięk nym mie ście ze wspa niałą sta rówką. Ich mama, nim za cho ro wała, pra- 
co wała w  księ go wo ści, oj ciec w  banku. Ob szerne miesz ka nie na Kra kow- 
skim Przed mie ściu Al dona za pa mię tała jako ele ganc kie, wy tworne i  za- 
dbane: trzy po koje, wielka, kwa dra towa kuch nia, pro sto kątna ła zienka
z  wanną i  długi ko ry tarz z  mnó stwem szaf na ubra nia. Mieli go spo się,
która przy cho dziła dwa razy w ty go dniu i sprzą tała, ro biła za kupy, przy go- 
to wy wała po siłki. Z  okien roz po ście rał się wi dok na dep tak, po któ rym
o każ dej po rze dnia i póź nej nocy prze wi jało się mnó stwo osób. To wa rzy- 
szył ich ży ciu nie ustanny gwar, który ko ja rzył się Ali nie ze szczę ściem i do- 
bro by tem. W  dol nych czę ściach ka mie nic mie ściły się liczne re stau ra cje,
ka wiar nie, sklepy, ap teki, za kłady fo to gra ficzne, mię dzy in nymi skład z ar- 
ty ku łami ko rzen nymi, który na le żał do słyn nego kupca Jana Mincla z Lalki
Bo le sława Prusa. Sam pi sarz też przez pe wien czas żył w Lu bli nie, dla tego
nie omiesz kał opi sać na kar tach swo jej po wie ści nie któ rych waż nych
miejsc, jak słynna ka mie nica Chmie lew skich, gdzie mie ściła się naj po pu- 
lar niej sza wów czas ka wiar nia, albo dom sa mego Mi ko łaja Reja czy zbu do- 
wany w dru giej po ło wie osiem na stego wieku Pa łac Mor ski. Miesz kali przy
naj bar dziej re pre zen ta cyj nej ulicy Śród mie ścia, cią gną cej się od placu
Króla Wła dy sława Ło kietka aż do placu Li tew skiego. Ile się tam działo!
Kra kow skie Przed mie ście i plac Li tew ski były nie rzadko areną po cho dów,



za mie szek na tle an ty se mic kim, fe sty nów i ma ni fe sta cji, a pod po mni kiem
Unii Lu bel skiej od by wały się uro czy sto ści i  barwne de fi lady od dzia łów
Woj ska Pol skiego. Obie sio stry były świad kiem tych wszyst kich wy da rzeń
i  gdyby nie przed wcze sna śmierć mamy, a  po tem wojna, ich oj ciec być
może nie za mie niłby się w po twora.

Al dona od czu wała nie zwy kłą dumę, że uro dziły się w mie ście, w naj cu- 
dow niej szym miej scu na ziemi, i nie mo gła po go dzić się z tym, że jej sio- 
stra po grze bała na za wsze wyż szość po cho dze nia, wią żąc się z  pro stym
chło pem bez krzty ogłady i  wy kształ ce nia. Alina miała na ten te mat od- 
mienne zda nie. Cio cia na prawdę ko chała, co wię cej – z wza jem no ścią. Bo- 
żena była de li katna i  do bra. Za cho wy wała się tak, jakby prze pra szała
wszyst kich za swoje ist nie nie, mimo czu ło ści, jaką oka zy wał jej mąż. W do- 
datku sio strze nicę trak to wała jak wła sną córkę. Bio lo gicz nych dzieci nie
mieli, ko bieta oka zała się bez płodna, dla tego nie długo po ślu bie zde cy do- 
wali się na ad op cję dwójki dzieci, bliź niąt: chłopca o  imie niu Ma ciej
i dziew czynki o imie niu Mar ce lina. Jed no ja jowi, po dobni do sie bie jak dwie
kro ple wody. Byli kilka lat młodsi od Aliny, ale od za wsze łą czyły ich z ku- 
zynką ser deczne re la cje. Ile ra zem na pso cili, ile na truli krwi na do pie kuń- 
czej matce, tylko ona wie działa.

Mąż Bo żeny był pro sto li nij nym męż czy zną, nie zwy kle pra co wi tym
i obo wiąz ko wym. Jego go spo dar stwo, choć biedne, za wsze było ob ro bione,
zwie rzęta czy ste, za dbane, a obej ście miłe. Trzy izbowy, drew niany dom ze
stry chem, gdzie wy go spo da ro wano miej sce na ma leńki po koik, bez ła- 
zienki, z kuch nią wy po sa żoną w stół, krze sła, kre dens i wod niarkę, na któ- 
rej stała bla szana mi ska do my cia i wia dro wody, świe cił czy sto ścią, za co
od po wie dzialna była cio cia. Wy cho dek mie ścił się w końcu po dwórka tuż
przy obo rze i stajni, gdzie też wy no szono wszyst kie nie czy sto ści. Ko bieta
nie na le żała do roz mow nych, za to po tra fiła czu łym, bez pre ten sjo nal nym
ge stem oka zać mi łość i  przy wią za nie. W  jej sza rych oczach tkwił nie- 
ustanny smu tek, Alina nie miała po ję cia dla czego. Wu jo stwo ko chało się,
co było wi dać na każ dym kroku, a  jed nak mu siała ją drę czyć ja kaś zmora
z dzie ciń stwa, któ rej w ża den spo sób nie mo gła się po zbyć...



Młoda Wo liń ska miło i  z  roz rzew nie niem wspo mi nała czas spę dzony
u wu jo stwa. Prace w polu, spa cery po łą kach czy wy prawy do lasu na ja gody
lub grzyby. Za wsze w to wa rzy stwie bliź nia ków, któ rych nie spo sób było nie
lu bić. Matka za bra niała jej wy jaz dów na wieś, na szczę ście tatko miał coś
jesz cze do po wie dze nia i umiał cza sem prze ko nać żonę do swo ich ra cji.

Kie dyś Alina za py tała cio cię, jak po znała wujka. Oka zało się, że przy je- 
chała na wieś pod Po znań uczyć wiej skie dzie ciaki ję zyka pol skiego. Zo- 
stała wy ty po wana do tego za da nia za raz po ukoń cze niu stu diów na wy- 
dziale pe da go giki. Na po czątku nie ucie szyła jej ta wia do mość, mi sja wy da- 
wała się kar ko łomna. Miała nie tylko uczyć miej sco wych oj czy stego ję zyka,
ale jesz cze wpa jać chło pom naj słusz niej szą ideę ko mu ni stów, czyli ideę so- 
cja li zmu. Nie była tym za chwy cona, dla tego kiedy przy je chała do ma łej
miej sco wo ści Py rów z  jedną wa lizką w  ręku i  za miesz kała w  bu dynku
szkoły, gdzie wy dzie lono dla niej schludny, oszczęd nie urzą dzony po kój,
ogar nęło ją coś w  ro dzaju we wnętrz nego roz dar cia. Naj pierw po czuła się
sa motna jak jesz cze ni gdy do tąd, wszystko wo kół wy da wało się obce, poza
tym nie przy wy kła do wiej skich kli ma tów i  men tal no ści. A  jed nak ta ota- 
cza jąca ją ze wsząd pro stota spra wiła, że po raz pierw szy po czuła kieł ku jące
w  pier siach cie pło. Pa no wał tu taki spo kój, było ci cho i  pięk nie. Sto jąc
w  oknie na pię trze drew nia nego bu dynku, ma jąc przed sobą wi dok na
przy cup nięte wzdłuż drogi za bu do wa nia, w  dali łań cu chy pól i  la sów,
a wresz cie ścianę lasu, po czuła się wresz cie szczę śliwa. Dzieci oka zały się
pilne i po mocne. Dziar sko no siły wę giel i drzewo do pieca, któ rym ogrze- 
wała po kój, to wa rzy szyły w  dro dze do wiej skiego sklepu, pod rzu cały pod
drzwi doj rzałe owoce czy sło iki z  prze two rami. Nie je den raz czuła się
wzru szona, wi dząc sto jący pod no gami wi kli nowy kosz z wik tu ałami, dla- 
tego ro biła wszystko, aby dzieci z jej klasy na uczyły się jak naj wię cej, a za- 
ra zem za pa mię tały ten czas do brze. Pew nego desz czo wego dnia wra cała
z przy stanku PKS-u. Za po mniała pa ra sola, choć silny wiatr i tak by go wy- 
giął w drugą stronę. Za sła niała się wy so kim koł nie rzem palta, sku lona pa- 
trzyła pod nogi, aby się nie po śli zgnąć i nie wpaść w błot ni stą dziurę. Wła- 
śnie wtedy zo ba czyła za trzy mu jącą się obok fur mankę. Woź nica gwizd nął
na ko nia, śmi gnął w po wie trzu ba tem i rzu cił za chę ca jąco w jej stronę:



– Pro szę wsia dać, pod rzucę do domu! Do szkoły jesz cze ze trzy ki lo me- 
try!

Zdzi wiła się, skąd obcy męż czy zna wie dział, gdzie mieszka i pra cuje, ale
nie opo no wała, tylko wsia dła. Nie uśmie chało jej się ma sze ro wać da lej
w ule wie i za wie ru sze. Po mógł jej, wy cią ga jąc ra mię i przy trzy mu jąc, kiedy
sta wiała drobną stopę obutą w ubło cony trze wik na chwie ją cym się dy szlu.
Szarp nął tak mocno, że wpa dła wprost na niego. Ta bli skość ją onie śmie- 
liła. Pa trzyły na nią wiel kie nie bie skie oczy mło dzieńca o przy jem nej apa ry- 
cji.

Prze pro siła, po dzię ko wała nie skład nie, a  po tem usa do wiła się obok na
twar dej ławce. Przez całą drogę nic do sie bie nie mó wili, klacz kła pała pod- 
ko wami, deszcz za ci nał równo, a męż czy zna obok mru czał pod no sem ja- 
kąś me lo dię.

– Tak to się za częło – za koń czyła wów czas swoją opo wieść cio cia Bo żena,
uśmie cha jąc się oszczęd nie.  – Sma lił do mnie cho lewy jesz cze przez dwa
lata, aż wresz cie zgo dzi łam się za niego wyjść. Al dona była prze ciwna. Ob- 
ru szyła się, stwier dza jąc na ko niec, że nie ma już sio stry. Ale cóż mo głam
zro bić? Ona i tak już miała swoje ży cie, swo jego Zyg munta. Nie by łam jej
do ni czego po trzebna, mu sia łam po my śleć o wła snym szczę ściu.

– I nie mia łaś ni gdy żalu do mamy? – drą żyła Alina, nie ro zu mie jąc de cy- 
zji matki.

–  Nie, wcale  – od parła cio cia, a  po chwili za my śle nia kon ty nu owała:  –
Obie wiele prze szły śmy, każda z  nas jest inna, każda ina czej po strzega
szczę ście. Ale to, co dla two jej mamy jest do brem, nie musi być dla mnie.
I od wrot nie. Może kie dyś to zro zu mie, a jak nie... – prych nęła – to trudno.
Jej wy bór.  – Przy tu liła Alinę mocno do sie bie i  szep nęła sio strze nicy do
ucha: – Do brze cho ciaż, że mam cie bie.
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ózia po chy liła się nad ma łym ber be ciem w gru bych raj tu zach i ku sej su- 
kience z na szytą na przo dzie apli ka cją z mi siem. Nina była nie mal łysa,

miała okrą głą bu zię, czarne jak smoła oczy i uro cze do łeczki w po licz kach,
kiedy się uśmie chała.

– W kwiet niu skoń czy dwa lata. Jest taka ko chana. Nie są dzi łam, że zwa- 
riuję na sta rość na punk cie wnuczki.

– Jaka sta rość? – wtrą ciła Ste fa nia z obu rze niem. Pięć dzie siątka do piero
co nam stuk nęła, wszystko jesz cze przed nami!

Sie dzieli w  sa lo nie, który nie wiele się zmie nił od czasu, kiedy Ste fa nia
od wie dzała Wró blew skich jesz cze z  Ta de uszem. Ota czały ich te same
ściany obite mię si stą, zie loną ta petą w  złote esy-flo resy, te same cięż kie
me ble obite bu tel ko wym we lu rem, okrą gły stół na kryty dzier ga nym ob ru- 
sem i  ta pi ce ro wane krze sła z  rzeź bio nymi pod ło kiet ni kami. Na pia ni nie
stała czarno-biała fo to gra fia w  zdob nej ramce, przed sta wia jąca Ka zi mie- 
rza i  Jó zię w cza sach ich świet no ści. Zdję cie wy ko nano na jed nym z kon- 
cer tów, oboje byli na nim ele gancko ubrani i wy glą dali na nie zwy kle szczę- 
śli wych. Obok stało dru gie zdję cie, uwiecz niono na nim Ro za lię i  czło- 
wieka, któ rego po ślu biła kilka lat temu.

– Chyba dla cie bie, Stef ciu. Moje ży cie za koń czyło się wraz z odej ściem
Ka zia. Bez niego już nic nie bę dzie ni gdy ta kie samo.

Ste fa nia nie sko men to wała słów przy ja ciółki, wstała i  po de szła do pia- 
nina.

–  Pa sują do sie bie  – stwier dziła, przy glą da jąc się od bi ciu mło dej Wró- 
blew skiej, po mężu Czar nec kiej, ubra nej w  suk nię ślubną i  jej przy stoj- 



nemu mę żowi.
– Do brali się jak w korcu maku! – po twier dziła Jó zia, sar ka jąc gło śno. –

Szkoda tylko, że wciąż nie mają czasu dla dziecka. Nosi ich po świe cie,
i nosi... – do dała kar cąco. – Ka riera waż niej sza od wszyst kiego.

W  tym mo men cie do po koju we szła otyła ko bieta ubrana w  luźną po- 
domkę. Chwy ciła dziew czynkę za rękę, chcąc ją za pro wa dzić do kuchni.

–  Ja na kar mię Ni neczkę, a  pani niech po roz ma wia z  go śćmi  – rzu ciła
przez ra mię, jakby to było czymś oczy wi stym. – Przy nieść coś jesz cze?

–  Dzię kuję, Pe la gio, po ra dzimy so bie. Cia sto i  kawa wy star czą. Za go- 
dzinę wyj dziemy coś zjeść. Cze kamy tylko na An to niego.

Ko bieta mruk nęła w od po wie dzi.
– Może po ło żysz Ninkę? Nie spała jesz cze dzi siaj...
–  Tak, pro szę pani  – od parła po słusz nie go spo sia, za my ka jąc za sobą

drzwi do sa lonu.
–  To jesz cze po jed nym, dro gie pa nie?  – spy tał Fe lek, który do tych czas

sie dział na krze śle, nie wtrą ca jąc się do roz mowy. Na sto liku w ką cie stał
te le wi zor marki Alga. Nada wano kon cert ze społu Dwa plus Je den. Naj now- 
szy szla gier Windą do nieba wy brzmie wał ci cho z  gło śni ków od bior nika.
Wy soka, zja wi skowa pięk ność w  czar nym ka pe lu szu uwo dziła gło sem ze
szkla nego ekranu. To wa rzy szący jej dwaj męż czyźni z  dłu gimi ja snymi
wło sami, za wa diac kim wą sem i brodą two rzyli zgrane tło, ope ru jąc gi tarą
i sak so fo nem.

– Na lej, Fe lek! – przy stała ocho czo na pro po zy cję Jó zia.
Wstała z sofy i po de szła do przy ja ciółki. Miała na so bie je dwabną, luźną

tu nikę w  kwiaty z  sze ro kimi rę ka wami. Wy glą dała w  niej jak praw dziwa
gwiazda.

– Cie szę się, że przy je cha li ście. Jak za uwa ży łaś, trudno mi te raz wy brać
się gdzie kol wiek. Gdyby nie moja sła bość do tej istotki, pew nie mia ła bym
to wszystko gdzieś. A tak, sama wi dzisz... Do brze, że mam Pe la gię. Ma ło- 
mówna jest, ale po mocna i uczciwa. A dziś trudno o taką osobę.



– To prawda – przy tak nęła Stef cia z uśmie chem. – Nie przy pusz cza łam,
że twoja córka zde cy duje się na ak tor stwo. Wcze śniej nic na to nie wska zy- 
wało. A  te raz... stała się taka po pu larna, że ho, ho!  – Po ki wała głową, nie
kry jąc po dziwu.

– Wiele za wdzię cza wła śnie jemu. – Wró blew ska wska zała na po do bi znę
zię cia. – To on roz wi nął jej ka rierę, choć jak wi dzisz... Coś za coś. Wciąż po- 
dró żują, to zdję cia, to próby, pre miery, rauty... Dzi wię się, że w ogóle zde- 
cy do wała się uro dzić dziecko. – Wes tchnęła ciężko. – Ale dzięki temu nie
czuję się sa motna po śmierci Ka zia. Ni neczka wy peł nia pustkę po nim.

– A twoja ka riera? – spy tała Stro iń ska. – Nie chcesz wró cić do śpie wa nia?
Sceny i pu blicz ność na cie bie cze kają.

Jó zia wzru szyła ra mio nami.
– Nie są dzę... Poza tym... nie czuję się jesz cze na si łach. Od śmierci Ka zi- 

mie rza mi nęły do piero trzy lata. Wciąż nie mogę się z tym po go dzić. To się
stało tak na gle. Po pro stu był... i go nie ma. To straszne! Wła śnie w tym po- 
koju. Chciał coś po wie dzieć i  tylko zbladł. Prze wró cił się i  po wszyst kim.
Na po moc już było za późno... – Za kryła twarz dłońmi, pró bu jąc wy rzu cić
z pa mięci tam ten ob raz.

Przy ja ciółka ob jęła ją ra mie niem.
– Już do brze, Jó ziu, już do brze... Nie myśl o tym w ten spo sób. Prze ży li- 

ście ra zem tyle cu dow nych chwil. Był od cie bie prze cież sporo star szy.
– Ni gdy nie przy pusz cza łam, że on pierw szy. Za wsze cie szył się do brym

zdro wiem. To ja wiecz nie na rze ka łam... Te raz my ślę, że o  wielu rze czach
mi po pro stu nie mó wił.

– Tacy są męż czyźni. Z moim Fel kiem jest po dob nie. Ni gdy się na nic nie
skarży, choć wiem, że wojna i ła gry zruj no wały mu zdro wie.

– Je ste ście tacy za ko chani! – szep nęła Wró blew ska. – Aż miękko się robi,
jak się na was pa trzy. To nie wia ry godne. Po tylu la tach!

– Nie prze sa dzaj! – za opo no wała Ste fa nia. – A wy? Z wami było ina czej?
–  Wła śnie nie  – od parła zga szo nym gło sem Jó zia, a  po tem szarp nęła

przy ja ciółkę za ło kieć. – Wra cajmy do stołu! Fe lek się na nas w końcu zde- 



ner wuje. Zo sta wi ły śmy go sa mego przed te le wi zo rem.
– Nie sa mego, nie sa mego! Z Elż bietą Dmoch! – iro ni zo wał męż czy zna,

uśmie cha jąc się ło bu zer sko.
W tej sa mej chwili roz le gło się pu ka nie do drzwi. Naj pierw uka zała się

w  nich słusz nej tu szy Pe la gia, która swoim po zba wio nym emo cji gło sem
za po wie działa go ści. Na stęp nie zza jej ple ców wy sko czył ro ze śmiany An- 
toni.

– Je ste śmy! – za wo łał, a wszy scy, za cie ka wieni, pod nie śli głowy. – Chciał- 
bym, aby ście ko goś po znali.

Od wró cił się i wy cią gnął ra mię. Z ko ry ta rza do sa lonu wkro czyła kru czo- 
czarna pięk ność z in ten syw nie nie bie skimi oczami.

– To jest wła śnie Alina. Moja dziew czyna – po wie dział z dumą ocie ka ją- 
cym czu ło ścią gło sem.
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ntek wró cił po wy czer pu ją cej zmia nie do ho telu, stwier dza jąc ze
zdzi wie niem, że w  po koju oprócz Ry sia są jesz cze ja kieś osoby. Ko- 

lega nie za po wia dał, że ktoś ma do niego przy je chać, dla tego Ostrow ski
tro chę się zde ner wo wał. Li czył na od po czy nek, czuł się ogrom nie zmę- 
czony, w  gło wie miał ostat nie wy da rze nia, które chciał ko lejny raz prze- 
ana li zo wać.

Parę dni temu na mó wił Alinę na wi zytę u cioci Józi w Śród mie ściu, wie- 
dząc, że będą u niej mama z Fel kiem. Pod czas spo tka nia przed sta wił naj- 
bliż szym swoją uko chaną. Mama od pierw szej chwili po ko chała Alinę jak
córkę, czego na wet nie kryła. Cio cia Wró blew ska też ją po lu biła, a  Fe liks
po mógł jej za ło żyć płaszcz, kiedy wy cho dzili do re stau ra cji na obiad. Czuł,
że dziew czyna ku piła wszyst kich nie tylko urodą, ale wdzię kiem i skrom- 
no ścią. Już snuł plany i za sta na wiał się, czym jesz cze za sko czyć Alinę, tym- 
cza sem w po koju cze kała na niego nie spo dzianka.

– Masz go ści – po wi tał go Ry siek zga szo nym gło sem.
– Go ści? – po wtó rzył zdzi wiony. – Ni kogo nie za pra sza łem.
Rzu cił okiem na sie dzące na tap cza nie osoby. Gruby, spo cony męż czy- 

zna w  wy mię tej ko szuli w  prążki i  zna jomo wy glą da jąca ko bieta, choć
znacz nie za okrą glona. Z  nie ma łym tru dem roz po znał w  niej Hankę  –
spraw czy nię jego hi gie nicz nych pro ble mów. Przy szła mu ochota, aby jej co
nieco wy gar nąć, gdy na gle po stawny to wa rzysz otak so wał Antka ba daw- 
czym, jed no cze śnie groź nym spoj rze niem.

– Co jest? – jęk nął zdez o rien to wany chło pak. Spoj rzał na kum pla, który
roz ło żył bez rad nie ręce.



W tym mo men cie ob lany po tem fa cet wstał i zwró cił się do Antka:
– No cóż... skoro już by dziemy ro dziną, mu simy się po znać bli żej. Bog- 

dan je stem! – I wy cią gnął w jego kie runku wielką jak ło pata łapę.
– Że co? – Ostrow skiego za lała fala wście kło ści. Zro bił się czer wony jak

bu rak, w jed nej se kun dzie po czuł na ple cach zimny pot. – Ale o co cho dzi?
Gru bas ro ze śmiał się kpiąco. Wska zał na dziew czynę, która nie ru szała

się z miej sca. Trzy mała na ko la nach to rebkę i mięła ner wowo pal cami skór- 
kowy pa sek.

– No chyba się te roz nie wy przesz? Za ba wi łeś się z moją córką, to mu sisz
po nieść kon se kwen cje. Każdy ho no rowy chłop by tak się za cho wał. A ty co,
je steś ho no rowy? – Zmru żył oczy i wpa try wał się w Antka upar cie.

Chło pak wzdry gnął się na te słowa.
– Że co? – mruk nął z nie do wie rza niem.
– Nie spo dzie wo łem się ta kiego po wi ta nia, có reczko! – zwró cił się z sar- 

ka zmem męż czy zna do swo jej la to ro śli, która z ru mień cami na twa rzy i za- 
ci śnię tymi ustami nie miała od wagi spoj rzeć na An to niego.

– Po wiedz prawdę, jak było. To ten? To un zmaj stro woł ci tego byn karta?
Dziew czę, nie mó wiąc nic, ro biąc je dy nie nie szczę sną minę, po ki wało

twier dząco głową.
– Hanka, je steś pewna? – wy du kał chło pak. – To był tylko ten je den raz!

Uwa ża łem prze cież! – do dał ła mią cym się gło sem.
Znów po twier dziła, za ci ska jąc wargi i mnąc ner wowo pa sek od to rebki.
– Wi docz nie nie tak bar dzo, jak ci się wy daje – wtrą cił oj ciec iro nicz nym

to nem. – Za tem przy zna josz, że spo łeś z moją córką. A  jak spo łeś, to dzi- 
ciok twój.

Ostrow ski usiadł na ta bo re cie, ukrył twarz w dło niach. Nie mógł uwie- 
rzyć w to, co sły szy. Jego wi zja wspa nia łej przy szło ści u boku dziew czyny,
którą ko chał na za bój, wła śnie le gła w gru zach.

– To nie moż liwe! – jęk nął.



– Nie moż liwe to jak te ściowa wpad nie do studni i się nie utopi! – pal nął
żart oj ciec Hanki. – Aleś so bie wy brała na rze czu nego! – Splu nął pod nogi,
nie kry jąc ro ze źle nia.

W tym mo men cie dziew czyna roz pła kała się na do bre i ze rwała z miej- 
sca.

– Chodźmy stund, ta tu siu! Naj wy żej sama je wy cho wum! – rzu ciła nieco
te atral nie. – Bez ojca, ale trudno. Niech się cała wieś śmieje, niech mnie no- 
szum na ję zy kach! Niech wy zy wają moje dziecko od byn karta!

– Chodźmy! – zgo dził się męż czy zna, ścią ga jąc z opar cia krze sła ma ry- 
narkę. – Niech so bie chło pina prze my śli. Damy mu kilka dni na od świe że- 
nie pa minci. A  po tem... sam do nas przy leci. Już ja ci to, có reczko, obie- 
cuję – za grzmiał zło wrogo.

Mó wiąc to, rzu cił na ławę zwi niętą kartkę pa pieru. An tek na wet się nie
ru szył, kiedy oboje opu ścili po kój, a za sko czony do gra nic Ry sio za my kał za
nimi drzwi.

Zro biło się ci cho i tak nie przy jem nie, że aż łu pało w gło wie.
Ko lega zgar nął z ławy zgnie ciony pa pier. Wid niał na nim na gry zmo lony

ko śla wymi kul fo nami ad res.
–  Przy kro mi, stary...  – jęk nął Ry siek, nie wie dząc, co po wie dzieć.  – To

wszystko moja wina... I co za mie rzasz te raz zro bić?
– Jak nie uwa ża łeś, co ro bisz, to rób, co uwa żasz – burk nął gniew nie An- 

tek, po chy la jąc się nad pod łogą i wciąż tar mo sząc włosy z bez rad no ści.
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ynku, mu sisz się z  nią oże nić! Nie masz wyj ścia.  – Ste fa nia twardo
pre zen to wała swoje sta no wi sko, choć w środku wszystko rwało jej się

na strzępy. – Nie tak miało być – jęk nęła zdru zgo tana, ma jąc przed oczami
ob raz pięk nej, mą drej Aliny, wy ma rzo nej sy no wej.

– Ja jej nie ko cham, mamo! To był tylko je den nie winny raz!
–  O  je den raz za dużo  – mruk nęła zre zy gno wana.  – Nie mo żesz tej

dziew czyny zo sta wić te raz na pa stwę losu. Mu sisz od po wia dać za swoje
czyny. Tak cię za wsze uczy łam. Za po mnia łeś?

Chło pak oparł łok cie na stole w kuchni, czoło i skro nie ukrył w dło niach.
Sie dząca obok bab cia Kry styna tylko ki wała smutno głową.

– I po my śleć, że tego do cze ka łam...
– A może po ko chasz ją z cza sem? – za gad nęła matka, chli piąc gło śno. –

Może to nie jest zła dziew czyna?
–  Taaa...  – sark nął bez prze ko na nia. Przy po mniała mu się nie spo- 

dzianka, jaką po so bie zo sta wiła. Wo lał jed nak o  tym nie wspo mi nać, by
nie po gar szać sy tu acji, w  ja kiej się zna lazł. Nie wy obra żał so bie ży cia
u boku in nej ko biety niż Alina, ale w tym mo men cie mu siał przy znać się do
po rażki.

I co jej te raz po wie? Jak jej ob wie ści, że wkrótce zo sta nie oj cem?
Już na samą myśl skrę cało go w kisz kach. Po tych wszyst kich skra dzio- 

nych po ca łun kach na przy stanku tram wa jo wym, po tych obie cu ją cych sło- 
wach do ty czą cych wspól nej przy szło ści?

Mama po de szła do niego i po ło żyła rękę na ra mie niu.



– Bez względu na to, jaką po dej miesz de cy zję, wiedz, że bar dzo cię ko- 
cham, synku. Gdy bym mo gła prze żyć to za cie bie, zro bi ła bym to, ale wiesz,
że to nie moż liwe.

–  A  co ty byś, ma mu siu, zro biła na moim miej scu?  – Pod niósł głowę
i przy glą dał jej się z na dzieją w du żych, brą zo wych oczach.

– Ja? – spy tała za sko czona. My ślała chwilę in ten syw nie, a po tem po wie- 
działa po woli: – Wiem, że nie spodoba ci się to, co po wiem, ale na pierw- 
szym miej scu jest od po wie dzial ność za swoje czyny. Je śli się na wa rzyło
piwa, trzeba je wy pić. Tym bar dziej że cho dzi tu taj o  dziecko, które ni- 
czemu nie jest winne. Cza sem za krótką chwilę za po mnie nia trzeba słono
za pła cić. Nikt nie po wie dział, synku, że bę dzie ła two...

Chrząk nął, wy słu chaw szy jej wy po wie dzi, a po chwili przy tak nął z re zy- 
gna cją.

– Ro zu miem...
Wstał, po krę cił się po kuchni, nie wie dząc, co ze sobą zro bić.
– Mu szę się na pić, bo osza leję. Na lać wam?
– Na lej! – pa dła głu cha od po wiedź.
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  miesz ka niu przy alei Włók nia rzy pa no wał ten sam ba ła gan co
zwy kle. Do mow nicy nie zwra cali już uwagi na wszech obecny kurz

i  sierść, którą ob le pione były wszyst kie po wierzch nie me bli, a  koty le żały
roz ło żone na dy wa nie i  pa ra pe cie okna i  nic nie ro biły so bie z  obec no ści
go ścia. Ba jeczka z  pa pie ro sem w  pal cach, któ rego me to dycz nie ob ra cała,
stała przy oknie z  wi do kiem na za sy pany śnie giem traw nik. Jej mąż sie- 
dział na wer salce przy roz ło żo nej ga ze cie z  krzy żówką, któ rej nie zdą żył
do koń czyć ze względu na nie za po wie dzianą wi zytę. Na ła wie w szklan kach
umosz czo nych w  wi kli no wych ko szycz kach stały trzy za pa rzone her baty.
Wszyst kie już wy sty gły.

– Matka mnie za bije, jak się tylko do wie. Po wie, że okry łam hańbą całą
ro dzinę. Znam ją i  tego jej ca łego Felka  – rzu ciła wzgar dli wie We ro nika
i wy dęła pełne usta.

– Nie lu bisz go? – Przez twarz Ta de usza prze biegł cień sa tys fak cji.
–  Nie o  to cho dzi!  – burk nęła, wy cie ra jąc za pła kane oczy, roz ma zu jąc

smugi tu szu na po licz kach. – Tylko jest taki ja kiś mru kliwy, poza tym... za- 
wsze stoi po jej stro nie. A jak wiesz, ona tylko ko cha An to sia. Sy nuś to cały
jej świat, jak bym ja była z in nego miotu.

– A może je steś? – za siał nie pew ność oj ciec i uśmiech nął się pół gęb kiem.
Spoj rzała na niego skon ster no wana, po tem znów się roz be czała.
– Tylko co ja te raz zro bię? Na pewno do wie dzą się, że po miesz ki wa łam

w tam tym miesz ka niu, za biorą mi klu cze i za mkną mnie jak w wię zie niu!
– Nie płacz! Na pewno znaj dziemy ja kieś roz wią za nie. A może za miesz- 

kasz u nas?



Ostrow ski ro zej rzał się ostroż nie po lo kalu, jakby pró bo wał osza co wać,
czy aby na pewno znaj dzie się tu taj miej sce dla trzech osób. Mieli tylko dwa
po koje, ale prze cież je den, ten mniej szy, chwi lowo mo głaby za jąć córka.
Dzięki temu ode grałby się na Ste fa nii, nie mu siałby już pła cić ali men tów –
ana li zo wał w my ślach.

Wtedy na po tkał roz sier dzony wzrok mał żonki.
– To może po zbądź się ciąży! Po co ci ten dzie ciak? Mało masz pro ble- 

mów?  – Wy pu ściła z  ust kółko z  dymu, po czym do dała zimno:  – Młoda
jesz cze je steś, ży cie so bie zmar nu jesz.

– Ale ja się boję! – We ro nika oprzy tom niała. – Tyle się na słu cha łam o nie- 
uda nych abor cjach. A co, je śli już po tem nie będę mo gła mieć dzieci?

–  A  po co ci one?  – prych nęła ze zło ścią ma co cha.  – Tylko kło pot i  wy- 
datki!

W gę stym od dymu po wie trzu za wi sła nie zręczna ci sza.
–  Ale ja chcę uro dzić to dziecko  – wy znała po chwili po ru szona.  – To

owoc wiel kiej mi ło ści, przy naj mniej z mo jej strony – do dała, łka jąc.
–  Łaj dak!  – syk nął oj ciec na wspo mnie nie wia ro łom nego Józka.  – Gdy- 

bym mógł, ob ciął bym mu jaja!
– Tato, ja go wciąż ko cham! – za pro te sto wała córka.
–  To jak mamy ci po móc?  – burk nęła Ba jeczka.  – Prze cież tu taj nie ma

miej sca dla czwórki, prawda, ko cha nie? – zwró ciła się do Ta de usza, uśmie- 
cha jąc się wy mow nie.

–  Tylko na ja kiś czas...  – bąk nął zmie szany Ostrow ski.  – A  póź niej coś
wy my ślimy.

–  Cie kawe co?  – rzu ciła zja dli wie, spo glą da jąc z  po li to wa niem na jego
córkę, która cały czas ki wała się na wer salce i obej mo wała twarz rę koma.

– No... nie wiem... Przede wszyst kim trzeba bę dzie po roz ma wiać ze Ste- 
fa nią, uspo koić ją. We ro nika nie po winna się de ner wo wać, w jej sta nie... –
ją kał się Ta de usz, nie spusz cza jąc oczu z mał żonki. Ta nie ukry wała co raz
więk szej iry ta cji jego za cho wa niem. Wcią gała za chłan nie dym z pa pie rosa
i  wy pusz czała z  ust de mon stra cyj nie wiel kie koła. Znał ten od ruch, wie- 



dział, że po wyj ściu We ro niki czeka go kar czemna awan tura, na którą
szcze rze mó wiąc, nie był go tów. Wie dział, czego jego uko chana nie może
mu wy ba czyć. Ona też spo dzie wała się dziecka, za raz na po czątku ich ro- 
mansu. Oboje pod jęli de cy zję o abor cji. Wtedy im się wy da wało, że uro dze- 
nie po tom stwa bar dzo skom pli kuje im ży cie. Nie stety, Ba jeczka już póź niej
nie mo gła zajść w  ciążę. Ni gdy nie po wie działa tego gło śno, ale on miał
świa do mość, że ma o to do niego wielki żal. Nie zde cy do wał się na odej ście
od żony od razu, nie od wiódł ko chanki od tej nie for tun nej de cy zji. A  te- 
raz... na wszystko już było za późno.

– Prze śpisz się u nas, có reczko, czy wra casz do sie bie? – za gad nął Ta de- 
usz, na da jąc gło sowi tro skliwy, czuły ton. W  głębi du szy chciał, by We ro- 
nika po szła, od wykł już od pro ble mów dzieci, a ich po ukła dane ży cie miało
swój rytm.

–  Wra cam  – usły szał od po wiedź, na co po czuł ogromną ulgę.  – Jesz cze
nic nie wi dać, to do piero dzie wiąty ty dzień. Mam jesz cze czas na pod ję cie
de cy zji.

– Słusz nie – przy znał oj ciec, za do wo lony z ob rotu sprawy. – Gdy byś jed- 
nak cze goś po trze bo wała, za wsze mo żesz na nas li czyć. I do two jej matki
pój dziemy, nie oba wiaj się. Nie chcę cię z tym zo sta wiać sa mej.

We ro nika pod nio sła na ojca wdzięczny wzrok i rzu ciła ci cho:
– Dzię kuję, ta tu siu, je steś ko chany.



D

Roz dział 13

o  ma łej miej sco wo ści Je sionka nie da leko Ży rar dowa wy brali się we
troje. Fe liks wy pu co wał tra banta, któ rego ja kiś czas temu na był za

ta lony, wy ło żył sie dze nia ze skaju ko cami i za pa ko wał do ba gaż nika torby
po dróżne. Nie pla no wali prze dłu żać po bytu, jed nakże przy go to wali się na
każdą ewen tu al ność. Zima na kilka dni ze lżała, opady śniegu w ostat nich
dniach zma lały, choć nie ustały zu peł nie. Ste fa nia ubrana w  ko żuch
i czapkę z lisa wta ra ba niła się do sa mo chodu, na ka zu jąc męż czy znom, aby
się po śpie szyli. Stali jesz cze na po dwórku w  to wa rzy stwie do zorcy, który
od rana od śnie żał te ren wo kół ka mie nicy, i po ma ga ją cemu mu są sia dowi
spod trójki. Wszy scy usku tecz niali roz mowy o  nad cho dzą cych zmia nach:
wzro ście cen pa liwa i żyw no ści, a także jej braku z po wodu pa ra liżu pań- 
stwa spo wo do wa nego ostrą zimą. Prze le wała się fala go ry czy na sys tem
i  par tię, która prze stała już być na ro do wym au to ry te tem. Prze kli nali, nie
szczę dząc gorz kich słów pod ad re sem sta li now sko-breż nie wow skiego
buta, który od za koń cze nia wojny ugnia tał oj czyź nianą go spo darkę,
a także wie lo ty sięczny do ro bek kul tury i prze ra biał wszystko w kupkę bez- 
war to ścio wego miału.

Stro iń ska uty ski wała jesz cze chwilę, czu jąc co raz więk sze zde ner wo wa- 
nie z  po wodu cze ka ją cej ją wi zyty u  przy szłych te ściów. Nie wie działa,
czego się można po tych lu dziach spo dzie wać, nie znała ich men tal no ści
i na wy ków. „Do czego to do szło?” – jęk nęła w du chu. Do tego zima w pełni,
drogi śli skie, a dni krót kie. Była wście kła na syna, że wpa ko wał się w taką
ka bałę, zwłasz cza że zdą żyła po znać i  bar dzo po lu bić Alinkę. Tam tego
dnia, kiedy An tek przy pro wa dził ją do Józi, mat czyne serce Ste fa nii za biło



szyb ciej. Po czuła sła bość do tego dziecka, i  to nie dla tego, że była samą
córką szefa, przy kła dem mi łego uspo so bie nia i skrom no ści, ale z po wodu
czu ło ści, jaką po czuła, kiedy ści skała ją w swo ich ra mio nach. Dziew czyna
lgnęła do niej jak do praw dzi wej matki, zu peł nie jakby in nej nie miała. Zro- 
biła na wszyst kich do bre wra że nie, na wet Fe lek cmok nął z  uzna niem dla
gu stu pa sierba, choć rzadko się wy po wia dał na ta kie te maty. Jó zia była za- 
chwy cona, nie mo gła się po wstrzy mać od licz nych po zy tyw nych ko men ta- 
rzy na jej te mat, wciąż ją o  coś wy py ty wała, za każ dym ra zem uzy sku jąc
trafną od po wiedź, świad czącą o mą dro ści dziew czyny. Na wet mała Ninka
lgnęła do nowo po zna nej, po zwa lała się tu lić, ca ło wać, wdra py wała na ko- 
lana, do ma ga jąc się uwagi.

A te raz miało się oka zać, że ja kaś inna panna zaj mie miej sce Alinki i bę- 
dzie ocze ki wała po dob nej aten cji, a na wet mi ło ści. Na ra zie nie wy obra żała
so bie tego. Kiedy mi jali wiej ski ko ściół, wznie siony tuż przy głów nej dro- 
dze, przy szło jej na myśl, że skoro zda rzył się cud, bo Po lak zo stał pa pie- 
żem, to może zda rzy się coś, co spo wo duje, że do tego ślubu nie doj dzie.
Bę dzie się o  to mo dliła – po sta no wiła so len nie, spo glą da jąc na ota cza jący
ich, spo wity bielą kra jo braz. W mie ście tego nie było wi dać, ale tu, na wiej- 
skich dro gach, wi działa ogromne za spy śniegu na po bo czach, które two- 
rzyły coś w ro dzaju wy so kiego ogro dze nia.

***

Za trzy mali się przed pię tro wym ce gla nym bu dyn kiem przy po mi na ją cym
klo cek. Wjazd był do kład nie od śnie żony, brama otwarta na oścież. Z tyłu,
za za bu do wa niami go spo dar czymi, do strze gli kilka szklarni.

– No to tra fili nam się ba dy la rze! – skwi to wał Fe lek, uśmie cha jąc się pół- 
gęb kiem.

Gdy tylko wje chali na roz le głe po dwó rze, z  budy wy sko czył brą zowy
kun del i za czął gło śno uja dać. Na szczę ście był uwią zany, a to ozna czało, że
nie wpije im się w  łydki. Jego ja zgot wy wa bił miesz kań ców do mo stwa
z  róż nych za ka mar ków, bo za alar mo wani wy bie gli zo ba czyć, kto przy je- 
chał. Nie spo dzie wali się go ści albo spo dzie wali, tylko aku rat nie dzi siaj.



Go spo dyni, ko bieta około czter dziestki, w chu stce na gło wie, miała na so- 
bie luźną po domkę i na rzu cony na nią or ta lio nowy ser dak, wy bru dzony na
przo dzie. Na no gach fil cowe buty, które sta no wiły śmieszny kon trast z po- 
zo stałą gar de robą, choć wia domo, praca w go spo dar stwie wy ma gała od po- 
wied niego ubioru. Ręce miała czer wone i  spra co wane, twarz okrą głą, na- 
wet ładną. Wy glą dała na za sko czoną, bo tylko nie pew nie się przy wi tała
i po krę ciła głową, nie wie dząc, co po wie dzieć. Do łą czyła do niej druga ko- 
bieta, chuda, znisz czona na twa rzy, a po chwili do biegł jesz cze po dobny do
niej typ, z  za czer wie nio nym no sem, w  prze krę co nym na ba kier be re cie,
z  pa pie ro sem w  ką ciku ust. Go spo darz ubrany w  wy świech taną ku fajkę
i  czapkę uchatkę na ich wi dok roz ło żył sze roko ra miona, uśmiech nął się
trium fal nie pełną gębą i za wo łał z nie by wałą szcze ro ścią:

– Wie dzio łem, że przy je dzie cie, tylko nie my ślo łem, że tak szybko. Bog- 
dan je stem!

Pod szedł do Stefki i uca ło wał ją siar czy ście w oba roz grzane po liczki. Po- 
tem na stą pił dal szy ciąg ce re mo nii po wi tal nej, po da wali so bie zgra białe
ręce, przed sta wiali się so bie, ope ru jąc imio nami.

– A gdzie Ha nia? – spy tał An tek, roz glą da jąc się nie pew nie do okoła.
– Za roz przyj dzie, po szła do sklepu po świży chleb. Dzi siaj opóź niła się

do stawa z pie karni, wy łun czyli nam rano prund, mieli też rzu cić pa pier to- 
a le towy.

Przy tak nęli bez słowa zgod nym chó rem, a wtedy znów wtrą cił się go spo- 
darz, pro po nu jąc im spa cer po obej ściu.

–  Bog dan, za proś go ści na her batę. Pew nie są zmę czeni po dłu giej po- 
dróży! Póź niej po ka żesz szklar nie! – wtrą ciła się ko bieta, na co on za re ago- 
wał sta now czo:

– Idź, Wieśka, do kuchni i przy go tuj coś! My za roz wró cimy! A wy, do ro- 
boty! – zwró cił się do sto ją cych obok wga pio nych lu dzi.

Jak się oka zało, szklar nie  – duma ojca Hanki  – przy łą czone zo stały do
ko tłowni ogrom nymi ru rami. Stał tam wielki, brzu chaty piec, roz grzany do
czer wo no ści, le żały zwały błysz czą cego wę gla, a na roz war tych wro tach wi- 
siały pęki sznurka i cien kiego drutu. Na stęp nie do tarli do par nego, ja snego



wnę trza, gdzie na wy ty czo nych par ce lach, po cię tych wą skimi ko ry ta rzami,
pod pięte sznur kami do góry, stały wy prę żone całe grupy goź dzi ków. Głów- 
nie ró żowe i czer wone, rza dziej białe. W ostat niej szklarni znaj do wała się
uprawa ga łą zek aspa ra gusa  – mod nego przy bra nia każ dej sza nu ją cej się
wią zanki. Nad za go nami po chy lało się kil koro lu dzi, któ rzy zer kali spode
łba na tę nie co dzienną wi zy ta cję.

Go spo darz kro czył dum nie po swo ich wło ściach, po ka zy wał pal cem, na
co po winni zwró cić uwagę, i  roz e mo cjo no wa nym gło sem opo wia dał
o swoim spo so bie za rob ko wa nia. Nie szczę dził też szcze gó łów, rzu ca jąc cy- 
frami, które co kol wiek by mó wić – wpro wa dzały przy by szy z Ło dzi w kon- 
ster na cję. A na ko niec za szedł do wy bu do wa nego z pu staka, usy tu owa nego
z boku po dwó rza ga rażu, gdzie za par ko wany był lśniący, pre zen tu jący się
dum nie czer wony fiat 125p.

An tek prze łknął ślinę, nie mo gąc po jąć otwar to ści przy szłego te ścia. Nie
ro zu miał, po co to wszystko. Chęć po ka za nia, że jego córka to nie byle kto,
że niby bo gata panna z  po sa giem? Nic in nego nie przy cho dziło mu do
głowy, a za cho wa nie tego czło wieka nieco go że no wało. Chwy cił matkę za
ło kieć, kiedy po śli zgnęła się na wy jeż dżo nym śniegu, przy trzy mał w ostat- 
niej chwili, chro niąc ją od upadku.

– Dzię kuję, synku! – mruk nęła, uśmie cha jąc się słabo. Naj wy raź niej ona
też miała dość tego cyrku, na który zu peł nie nie byli przy go to wani.

Fe lek Stro iń ski nic nie mó wił, przy glą dał się w mil cze niu, jak go spo darz
wy ma chuje rę kami, wy rzuca z sie bie pełne zda nia, bry zga jąc w mroźne po- 
wie trze kro pel kami śliny. Chwy cił żonę za rękę i po mógł przejść przez po- 
dwórko. Te ren przy po mi nał jedną wielką śli zgawkę. Kiedy już nie mal do- 
cho dzili ostroż nie do scho dów, zo ba czyli wlo kącą się w stronę domu, oku- 
taną w kra cia stą chu stę po stać. Trzy mała w rę kach wy pchaną torbę, a z ra- 
mie nia zwi sał jej sznur ro lek z  pa pie rem to a le to wym. Wy glą dała jak pół- 
tora nie szczę ścia.

–  Có reczko, momy go ści z  Ło dzi!  – za wo łał na jej wi dok Bog dan i  wy- 
biegł na po wi ta nie. Ode brał za kupy i wska zał ru chem głowy na wpa trzoną
w nią trójkę lu dzi.



An toni miał jesz cze na dzieję, że na jej wi dok serce mu za drży, że po- 
czuje coś do dziew czyny, z którą zmaj stro wał dzie ciaka, ale nic ta kiego się
nie stało. Za miast tego ogar nęła go jesz cze więk sza nie chęć. Wi dział, że
matka robi wszystko, aby wy krze sać sym pa tię do dziew czyny, uśmie cha
się, bie rze ostroż nie w  ra miona, ale miał pełną świa do mość, że czyni to
tylko z obo wiązku i po nie kąd dla niego.

Reszta dnia mi nęła w  nieco sztyw nej at mos fe rze na oma wia niu za rę- 
czyn i szcze gó łów we sela. Trzeba było prze cież w ko ściele dać na za po wie- 
dzi, za mó wić or kie strę, ku charki, salę, za ku pić świ niaki, kury na ro sół,
uszyć suk nię ślubną. A  czasu było nie wiele. Hanka już się za okrą gliła, za
chwilę wszy scy zo ba czą brzuch i we wsi będą mieli uży wa nie.

An toni sie dział obok przy szłej na rze czo nej i  nie wie rzył w  to, co się
dzieje. Czuł się, jakby był wi dzem ja kie goś spek ta klu, który roz gry wał się
przed jego oczami. Znaj do wali się w  po koju sto ło wym, wy po sa żo nym
w seg ment na wy soki po łysk, wer salkę z na rzutą i stół z krze słami. Be żowe
ściany ozdo bione były gę stym, pio no wym szlacz kiem i  wy koń czone pod
su fi tem brą zo wym pa skiem. Na za mo co wa nych w wielu miej scach dru cia- 
nych kwiet ni kach pysz niły się zwi sa jące ku ziemi do rodne, za dbane pa- 
protki. Pod łoga wy ko nana z  drew nia nej klepki po kryta była wzo rzy stym
dy wa nem, na któ rym trudno było się do pa trzyć choćby naj mniej szego
pyłku. Było tu ja koś czy sto i ste ryl nie, zu peł nie jakby nikt tych po miesz czeń
nie uży wał na co dzień. Tak samo pre zen to wały się kuch nia i ła zienka. Je- 
dy nie prze stronny po kój Hanki, do któ rego go siłą za cią gnęła, no sił ślady
użyt ko wa nia.

– Chcesz po gła skać? – spy tała, kła dąc się na łóżku i pod wi ja jąc bluzkę aż
za pę pek.

Nie chciał, ale co miał po wie dzieć. Zro bił to więc, tro chę nie udol nie
prze su wa jąc pal cami po wy pu kłej skó rze brzu cha, nie czu jąc w  tym mo- 
men cie żad nej tkli wo ści, do słow nie nic.

Uśmiech nęła się za lot nie, chwy ciła jego dłoń i  przy cią gnęła bli żej na- 
brzmia łej piersi.



– Dawno mnie nie do ty ko łeś, stę sk ni łam się, że och... – mruk nęła uwo- 
dzi ciel sko, śli niąc przy tym ko niusz kiem ję zyka pełne wargi.

–  Ktoś może za raz wejść... My ślę, że nie po win ni śmy jesz cze, mo żemy
prze cież na ra zić dziecko na nie bez pie czeń stwo...  – bąk nął bez rad nie, nie
wie dząc za bar dzo, co wy my ślić.

–  Żar tu jesz? Za mknę łam drzwi na klucz, a  poza tym... nie mu sisz się
oba wiać. Dok tór po wie dział, że do szó stego mie siunca możno.

Za cią gała po wiej sku, na co wcze śniej zu peł nie nie zwra cał uwagi. Nie
chciał z  nią tego ro bić, na trzeźwo nie wy da wała mu się już taka atrak- 
cyjna, poza tym... W jego sercu wciąż tkwiła Alina. Czuł, że gdyby uległ, by- 
łaby to zdrada wo bec uko cha nej. Ale czy w obec nej sy tu acji miał prawo da- 
lej ją tak na zy wać? Co bę dzie, kiedy się o wszyst kim do wie?

Prze łknął gło śno ślinę, ana li zu jąc gorzko. Prze cież sam bę dzie mu siał jej
o tym po wie dzieć.

Ze rwał się na równe nogi.
– Wy bacz, Hanka! Zro biło się późno. Mu simy już wra cać do Ło dzi. Drogi

są śli skie, a  pan Chmurka za po wia dał ko lejne ob fite opady śniegu. Nie- 
długo przy jadę, wtedy na pewno cię tak sa mej nie zo sta wię – mruk nął.

– Obie cu jesz? – spy tała, mru żąc oczy.
Wciąż le żała na ple cach z  pod wi niętą ko szulką, lekko wy pu kłym brzu- 

chem i  ster czą cymi pier siami. Pod wi nięta za ko lana spód nica ob na żała
sze ro kie uda, okrą głe ko lana i ubite łydki. Jej kształty na le żały do tych ob fi- 
tych, krą głych. Mo gła się po do bać, choć nie była do końca w jego ty pie.

–  Wiesz, że jak przy jadę, zo stanę tu taj na noc. To już zo stało po sta no- 
wione. Sły sza łaś prze cież?

– No tak, ale to do piero za dwa ty go dnie. Bede tyn sk nić.
Po chy lił się nad nią, ob cią gnął jej bluzkę i spód nicę. Po ca ło wał w oba po- 

liczki i szybko cmok nął w usta.
– Po wiem ro dzi com, żeby się szy ko wali do wy jazdu.
Chwy ciła go za brzeg ko szuli i przy trzy mała mocno.
– Po ca łuj mnie, An toś. Nie zo sta wiaj mnie tak bez ni czego.



Za mknął oczy i zbli żył wargi do jej ust. Nie po czuł tego, co wtedy, kiedy
ca ło wał się z Aliną. Tych słod kich dresz czy, emo cji, tego nie do sytu i go rąca
w lę dź wiach. Jej wargi, choć mięk kie, nie miały tego smaku, nic nie było ta- 
kie słod kie i obie cu jące jak przy tam tej dziew czy nie. Ode rwał jej ra miona
za rzu cone na szyję, uśmiech nął się sztucz nie, pro stu jąc plecy.

–  Bę dzie nam ra zem do brze, zo ba czysz.... To wszystko by dzie twoje.
Dom, szklar nie, sa mo chód... Je stem je dy naczką, uko chaną có reczką ta tu- 
sia. Nie po ża łu jesz, An toni. Wszy scy bydą ci za zdro ścić.

– Dla mnie naj waż niej sza jest mi łość – rzu cił gorzko przez ra mię, co ona
zro zu miała opacz nie.

– Mój ko chany! – jęk nęła słodko. – Dla mnie tyż.

***

Do tarli do gra nic Ło dzi póź nym wie czo rem. Całą drogę nie wiele się od zy- 
wali, do piero pod ko niec po dróży at mos fera w sa mo cho dzie nieco się oży- 
wiła.

– Matka tej Hani, Wie sia, za pro po no wała nam noc leg. Mia łam na dzieję,
że zo sta niemy – mruk nęła w pew nej chwili Ste fa nia. – Po lu bi łam ją na wet.
Ona jedna w tym domu wy daje się nor malna.

– I chyba tro chę stłam szona przez męża i córkę, nie są dzisz? – oświad- 
czył nie spo dzie wa nie mąż, bo rzadko wtrą cał się w cu dze sprawy.

– Tak, masz ra cję. Miła, ser deczna ko bieta, a cał ko wi cie zdo mi no wana.
Wi dać, że cały dom jest na jej gło wie. Wszystko aż lśni. I jesz cze to stadko
ka czek na po dwórku. To nie by wałe! Wi dzia łeś jej ręce?

–  No tak...  – przy tak nął Stro iń ski z  lek kim sar ka zmem.  – Tylko że całe
ich ży cie to czy się w su te re nach. Na górę wcho dzą przy nie dzieli, świę tach
albo w wy jąt ko wych oko licz no ściach.

–  To zna czy, że za li czono nas do wy jąt ko wych oko licz no ści!  – Ste fa nia
się za śmiała.  – Szkoda, że nie zo sta li śmy na noc, może od kry li by śmy coś
cie kaw szego? Każdy ro dzina ma prze cież ja kieś se krety, prawda? – Od wró- 
ciła się i mru gnęła zna cząco.



– A po co to komu? – sark nął wście kle syn. – Nie chcia łem zo stać. Na siłę
cią gnęła mnie do łóżka – oznaj mił na gle z nie by wałą szcze ro ścią – Mu sia- 
łem coś wy my ślić.

– Już i tak wię cej na roz ra biać nie mo głeś – od parła gorzko matka. – Co
mia łeś zro bić, zro bi łeś.

– Daj chło pa kowi spo kój! – ode zwał się Fe lek. – Nie wi dzisz, jak się mę- 
czy?

– Wła śnie wi dzę! – burk nęła, nie kry jąc go ry czy.
W au cie za pa no wała gro bowa ci sza, prze ry wana je dy nie war ko tem pra- 

cu ją cego sil nika. Dwa słupy świa teł od bi jały się na pu stej o tej po rze dnia
dro dze.

– Je steś pe wien, że to twoje? – ode zwała się w pew nej chwili Stro iń ska,
wpra wia jąc wszyst kich w kon ster na cję.

– Nie, nie je stem... – od parł An tek zre zy gno wany. – Ale jak to udo wod- 
nię, ma cie ja kiś po mysł? Spa łem z  nią? Spa łem. A  że raz, to nie ważne.
Fakty są ta kie, że in nego kan dy data na ta tu sia nie ma.

–  Co ra cja, to ra cja...  – skwi to wała z  cięż kim wes tchnie niem.  – Ale ta
twoja Hanka nie wy gląda na świętą. Coś mi w niej nie pa suje, nie pod biła
mo jego serca i nie za nosi się, by coś się w tej ma te rii kie dy kol wiek miało
zmie nić.

–  Na ra zie... nie jest moja  – burk nął ze zło ścią chło pak.  – Tylko jak ja
o tym wszyst kim po wiem Ali nie?

Znów za pa dła ci sza, do piero po chwili ode zwał się Fe liks:
–  Ja wiem, An tek, że to marne po cie sze nie dla cie bie, ale ja prze ży łem

wojnę, par ty zantkę, Ra ko wiecką, a po tem sy be ryj ski Ko tłas. Cza sem my śla- 
łem, że go rzej już być nie może, że mój los już dawno zo stał prze są dzony
i ktoś tam na gó rze po sta wił na mnie krzy żyk. I wiesz co mnie za każ dym
ra zem trzy mało przy ży ciu, co ka zało mi wal czyć i nie pod da wać się?

Dwoje lu dzi w au cie wstrzy mało od dech.
Stro iń ski prze łknął gło śno ślinę, a po tem oznaj mił uro czy ście:
– Mi łość do two jej mamy.
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  ho telu wrzało, tym ra zem przy je chała do War szawy grupa na- 
ukow ców z NRD, zło żona głów nie z męż czyzn w śred nim wieku.

Roz mowy w znie na wi dzo nym przez Po la ków ję zyku dało się sły szeć wszę- 
dzie, dla tego pan Zyg munt z  góry za po wie dział, że nie bę dzie to le ro wał
żad nych pro wo ka cyj nych za cho wań lub głu pich uśmiesz ków. Na ka zał
wziąć się do pracy i dać z sie bie wszystko, ma jąc na uwa dze usta no wione
wcze śniej menu. Kuch nia dzia łała pełną parą, kro iły się sztuki mięsa, go to- 
wała ka pu sta, ro sół, skwier czał roz grzany tłuszcz. Głów nym da niem miał
dziś być de vo la ille z ziem nia kami, ko per kiem i bu kie tem su ró wek. Mu siał
być mię ciutki, mieć chru piącą, ide al nie za ru mie nioną pa nierkę, a  ze
środka obo wiąz kowo po winno wy pły nąć go rące ma sło. Po raz ko lejny oka- 
zało się, że naj le piej ze wszyst kich pracę do mową od ro bił An toni. Dla ni- 
kogo ten fakt nie po wi nien być za sko cze niem, chło pak od dawna był naj- 
lep szy, prze wyż szał swo ich kum pli kunsz tem ku li nar nym co naj mniej
o głowę. Znów ze brał po chwały i słony na pi wek, co nie każ demu się po do- 
bało. Nie któ rzy są dzili, a na wet byli pewni, że te względy to tylko za sługa
bli skiej zna jo mo ści z córką szefa. Oczy wi ście przed mio tem za zdro ści była
nie tylko dziew czyna, ale uzna nie sa mego prze ło żo nego, które skut ko wało
pre mią i pi sem nymi po chwa łami.

Tego dnia Ostrow ski sku pił się tylko na ro bo cie, która w ja kiś spo sób da- 
wała mu uko je nie. Jego my śli wciąż krą żyły wo kół Aliny, nie miał po ję cia,
jak się za cho wać, co jej po wie dzieć. Nie był jesz cze go tów na po że gnalną
roz mowę, nie wy obra żał so bie, że miałby za koń czyć ten do piero co pącz ku- 
jący, ale jakże pe łen ru mień ców i uczu cia zwią zek. Do szedł do wnio sku, że



odłoży tę de cy zję na po tem, kiedy do niej doj rzeje, a  tym cza sem – bę dzie
szu kał pre tek stów do uni ka nia dziew czyny. Czego naj bar dziej się bał – to
spoj rze nia jej pro sto w oczy. Brzy dził się kłam stwa, dla tego co raz bar dziej
gar dził sam sobą.

Alina za cze piła go za raz po za koń cze niu zmiany. Bar dzo szybko się
prze brał i chciał nie po strze że nie opu ścić ho tel, kiedy do go nił go zna jomy
głos:

– An tek, co się dzieje? Dla czego mnie uni kasz?
Od wró cił się. Jego uko chana stała przed nim w  ha fto wa nym ko żuszku

do ko lan, ba ra niej czapce do kom pletu i trze wi kach za kry wa ją cych kostki.
Mu siał przy znać sam przed sobą, że wy glą dała w tym stroju zja wi skowo.

– Nieee... Skąd... – Zro bił głu pawą minę, nie ru sza jąc się z miej sca.
Zbli żyła się do niego i po ca ło wała w po li czek.
– Od nio słam ta kie wra że nie, jak byś się cze goś bał.
– Ależ skąd... Ry siek pro sił, że bym wró cił wcze śniej. Ma dla mnie ja kąś

fu chę. – Skła mał na po cze ka niu, jed no cze śnie po czuł się jak ostat nia świ- 
nia.

– Aha... chyba ro zu miem... – bąk nęła zmie szana. – Nie chcesz się już ze
mną spo ty kać.

– Ależ nie! – za pro te sto wał gwał tow nie, szarp nął za obie ręce opa tu lone
w weł niane rę ka wiczki i do ci snął do ust. – On na prawdę mnie po trze buje!

W  tej sa mej chwili nie wy trzy mał tej bli sko ści, chwy cił ją w  ra miona
i mocno przy tu lił. Po tem na chy lił się nad nią i za czął za chłan nie ca ło wać.

– Tylko przez kilka dni, Alinka... – jęk nął, ła piąc głę boki od dech.
– Do brze, An tek. Ja za cze kam – po wie działa ci chutko, za dzie ra jąc brodę,

prze krzy wia jąc fi glar nie głowę i  pa trząc mu in ten syw nie pro sto w  oczy.
Nie mógł znieść tego po waż nego spoj rze nia, po czuł się jak ostatni łaj dak,
dla tego ode rwał się od niej jak opa rzony i nie mó wiąc nic wię cej, po pę dził
przed sie bie, zo sta wia jąc ją za sko czoną i nic nie ro zu mie jącą.

***



Alina stała w oknie, pa trząc na nie ustan nie spły wa jący z nieba biały ca łun.
Przed blo kiem grupa lu dzi opa tu lo nych w  grube palta, czapy i  rę ka wice
pra co wała wy trwale, od gar nia jąc na sy pany przez noc śnieg i for mu łu jąc po
bo kach za spy. Pierw sza fala mroź nej zimy na de szła w nocy z dwu dzie stego
dzie wią tego na trzy dzie stego grud nia. Zimna masa po wie trza, która na- 
pły nęła z pół nocy, spo wo do wała na gły spa dek tem pe ra tury, a także ob fite
opady śniegu. Silny, po ry wi sty wiatr po wo do wał szyb kie two rze nie się
zasp, co z  ko lei przy czy niło się do nie mal cał ko wi tego pa ra liżu kraju.
W nie któ rych wo je wódz twach ogło szono na wet stan klę ski ży wio ło wej. Ta- 
kiej zimy nie pa mię tali naj starsi miesz kańcy. Za sy pane zo stały nie mal
w  ca ło ści drogi, szlaki ko le jowe, co unie moż li wiało trans port, ka retki nie
mo gły do je chać do cho rych, a  lu dzie nie byli w sta nie do stać się do pracy.
Mia sta nie na dą żały z od śnie ża niem, dla tego za ło paty chwy tali so li dar nie
miesz kańcy i  to ro wali drogę sa mo cho dom i  au to bu som. W  ko lej nych
dniach za czy nało bra ko wać su row ców ener ge tycz nych, a wę giel nie do cie- 
rał na czas do elek tro cie płowni, bo z po wodu mrozu pę kały szyny ko le jowe.
Ko mu ni ka cja pu bliczna w wielu mia stach nie mal nie ist niała, zda rzało się,
że au to busy prze miesz czały się po wy ty czo nych od cin kach wy ko pa nymi
w śniegu tu ne lami. Wiele osób nie było w sta nie w ża den spo sób się prze- 
mie ścić, po nie waż po ciągi czę sto uty kały w  śnie go wych za spach. Je dy nie
dzieci miały ucie chę, bo trudna sy tu acja wy mu siła na wła dzach za mknię cie
więk szo ści szkół. Ni skie tem pe ra tury i  za mar z nię cie gruntu stały się po- 
śred nią przy czyną wy bu chu gazu w Ro tun dzie PKO w sto licy, do któ rego
do szło w po ło wie lu tego sie dem dzie sią tego dzie wią tego roku. W ka ta stro- 
fie śmierć po nio sło czter dzie ści dzie więć osób.

Tego typu in for ma cje co rusz do cie rały do lu dzi, po głę bia jąc nie spo kojne
na stroje miesz kań ców miast i wsi. Za ra zem jed nak trudna sy tu acja so li da- 
ry zo wała spo łecz ność, która ca łymi gru pami brała udział w ak cji od śnie ża- 
nia. Po wsta wały ko mi tety blo kowe, dy żury, a  za tym szły in te gra cja i  wy- 
miana my śli. Za wsze pod ko niec ta kiej ro boty zna lazł się ktoś, kto po czę- 
sto wał pę dzo nym po ci chu bim ber kiem albo pa pie ro sem, roz mowy się
prze cią gały i po zwa lały prze trwać trudne dni, sku pione na walce z ży wio- 
łem.



Alina, opa tu lona w  koc, z  kub kiem go rą cej her baty, krą żyła po po koju,
wra ca jąc my ślami do mi nio nych wy da rzeń. Jesz cze wczo raj od śnie żała
wraz z miesz kań cami bloku par king, a  już wie czo rem chwy ciła ją wy soka
go rączka. Matka nie prze jęła się zbyt nio jej sta nem zdro wia, za nim wy szła
do pracy, zo sta wiła na stole w  kuchni ta bletkę po lo pi ryny. Tatko na ka zał
okłady z wody i octu, uści skał ją i ka zał się wy grzać.

– Przy kro mi, có reczko, ale mu szę pę dzić do ro boty! Auto za sy pało, więc
spró buję do stać się do ho telu au to bu sem! – oświad czył, za nim po że gnał się
na do bre, i ubrany w ba rani ko żuch, ocie plane buty, czapkę i rę ka wice opu- 
ścił miesz ka nie.

Dziew czyna po ich wyj ściu ode tchnęła z ulgą. Lu biła ta kie sa motne dni
spę dzane na roz my śla niach i czy ta niu ksią żek. Nikt jej wów czas nie prze- 
szka dzał, nie na ka zy wał tego czy tam tego, zwłasz cza że matka cze piała się
do słow nie o wszystko. Jej na byta w dzie ciń stwie nie miecka dys cy plina do- 
pro wa dzała cza sem człon ków ro dziny do roz pa czy. Wszystko mu siało być
na czas, ide al nie upo rząd ko wane, odzież od pra so wana bez naj mniej szego
za gniotka, pra nie zło żone co do mi li me tra, buty wy pa sto wane i wy po le ro- 
wane tak, aby można było się w nich przej rzeć. Nie spro sta nie tym wy ma- 
ga niom skut ko wało awan tu rami albo – co było cza sem lep szym roz wią za- 
niem – ci chymi dniami. Al dona po tra fiła bez uprze dze nia wpa ro wać do jej
po koju, otwo rzyć szafę z ubra niami, a kiedy do strze gła naj mniej sze choćby
uchy bie nie, wy rzu cała wszystko z fu rią na pod łogę. Kiedy córka po ukła dała
sta ran nie każdą rzecz, ona wcho dziła po now nie, aby swoim wpraw nym
okiem oce nić, czy zro biła to wy star cza jąco do brze. Alina wstrzy my wała
wów czas po wie trze, za sty gała w  bez ru chu ze ści skiem w  dole brzu cha.
Bez rad nie cze kała na wer dykt. Wy rzuci czy nie wy rzuci. Pierw sze ozna cza- 
łoby cią gnącą się da lej awan turę, owo cu jącą fa tal nym na stro jem matki,
dru gie – kom pro mi sem. Cza sem jesz cze wy mie rzo nym po licz kiem. Oczy- 
wi ście by wało róż nie.

Czę sto za sta na wiała się, co oj ciec wi dział w tej ma łej, szczu płej ko bie cie
o  prze cięt nej uro dzie. Jej tatko  – wy soki i  po stawny bru net z  nie bie skimi
oczami i  piękną apa ry cją  – mógł się po do bać ko bie tom. Zresztą... czę sto



wi działa, jak ku charki i  kel nerki wo dziły za nim oczami. Ba... nie jedna
człon kini de le ga cji miała ochotę na spę dze nie z nim wol nego czasu, a na- 
wet nocy. Dla Aliny tatko był po wo dem do dumy. Oczy tany, wy kształ cony,
znał bie gle ro syj ski, sła biej an giel ski. Za wsze wie dział, jak się za cho wać,
uprzejmy wo bec go ści, wy ma ga jący wo bec pod wład nych. Swój za wód trak- 
to wał jak po wo ła nie. Bu dził uzna nie i po wszechny sza cu nek.

Po dobno po znał matkę w gó rach. Do Za ko pa nego po je chał ode tchnąć po
roz wo dzie ze swoją pierw szą żoną, którą po po wro cie z pracy za stał z ko- 
chan kiem w  łóżku. Jesz cze wtedy nie był sze fem Grand Ho telu, tylko
kuchni w  pod rzęd nej re stau ra cji na Bie la nach. Roz sta nie było dość burz- 
liwe, choć od po czątku znaj do wał się na po zy cji wy gra nej. Mi łość mię dzy
nimi wy ga sła już ja kiś czas temu, żal mu na to miast było ich wspól nej córki,
Marty. Dziew czynka piękna jak ma lo wa nie, urodę odzie dzi czyła po ojcu,
spo kojna, o mi łym uspo so bie niu i wraż liwa, miała dzie więć lat, kiedy do- 
szło do roz wodu. Zde cy do wała, że mimo wszystko zo sta nie przy matce,
jed nak Zyg munt mógł się z nią wi dy wać bez ogra ni czeń. Tak też było, re- 
gu larne spo tka nia z  córką z  pierw szego mał żeń stwa sta no wiły je den
z głów nych prio ry te tów w jego ży ciu. Cho dzili ra zem do kina, zoo, na lody,
a także na ba sen, gdzie na uczył ją pły wać.

Al donę po znał na Ka spro wym Wier chu. Za uwa żył ją pierw szy raz już
w  ko lejce li no wej. Stała od wró cona ple cami do wnę trza wa go nika, wpa- 
trzona w ma je sta tyczne, po kryte śnie gową war stwą szczyty gór, w czer wo- 
nym kom bi ne zo nie i  weł nia nej czapce z  pom po nem. To wa rzy szące jej
dwie ko le żanki py tlo wały nie ustan nie i  co chwila wy bu chały salwą śmie- 
chu. Żadna z nich nie zro biła na nim ta kiego wra że nia jak wła śnie ta nie- 
wy soka, drobna ko bieta z  ta kim uj mu ją cym, ła pią cym za serce wy ra zem
twa rzy. Drugi raz do strzegł ją na stoku, le żącą bez rad nie z od pię tymi nar- 
tami. Jedna z de sek zsu nęła się ni żej, dziew czy nie trudno było ją się gnąć.
Zro bił to więc on i  kiedy po mógł jej przy piąć nartę, a  póź niej wstać, ura- 
czyła go wdzięcz nym, cie płym spoj rze niem, które zro biło na nim pio ru nu- 
jące wra że nie. Za py tał, czy ma czas wie czo rem, a  ona od po wie działa, że
tak. Póź niej oka zało się, że oboje ko chali zi mowe sporty, góry, po dróże,



a także do brą kuch nię. Wy da wało mu się, że wła śnie spo tkał swoją drugą
po łówkę. Im po no wała mu jej czy stość, punk tu al ność, per fek cyj ność w oby- 
ciu i  ubio rze, w  do datku w  łóżku oka zała się go rąca. Wy po wia dała się,
ostroż nie do bie ra jąc słowa, choć z cza sem na brała do niego co raz więk szej
śmia ło ści. Oka zało się, że mieszka w  Lu bli nie, pra cuje w  księ go wo ści,
z naj bliż szej ro dziny po zo stała jej tylko młod sza sio stra. Oświad czył jej się
po dwóch mie sią cach, uznaw szy, że po ko ny wa nie trasy po cią giem War- 
szawa–Lu blin jest zbyt mę czące i cza so chłonne. Za raz po ślu bie ścią gnął ją
do War szawy, gdzie bez trudu zna la zła pracę jako księ gowa w  za kła dach
FSO na Że ra niu. Za miesz kali ką tem u  jego ciotki, nieco chi me rycz nej
i scho ro wa nej star szej ko biety. Nie było ła two, at mos fera z cza sem stała się
ciężka, bo Al dona rów nie wy ma ga jąca jak wo bec sie bie oka zała się wo bec
po zo sta łych do mow ni ków. Ciąża nie wiele zmie niła, choć wów czas Zyg- 
munt oka zy wał wy jąt kowe zro zu mie nie. Do piero po pię ciu la tach otrzy- 
mali swoje pierw sze miesz ka nie i z nie ukry waną ra do ścią i ulgą prze nie śli
się do nowo wy bu do wa nego bloku na Je lon kach.

Alina usły szała tę hi sto rię kie dyś od ojca, a  te raz, snu jąc się po po koju,
po raz ko lejny za sta na wiała się, co on wi dział wów czas w  jej matce. Ona
sama Al dony cza sem wręcz nie zno siła, a co gor sza – bała się jej okrop nego
uspo so bie nia, wy bu chów gniewu, a na wet szału. Matka po tra fiła ude rzyć,
ob ra zić, po tłuc w  fu rii ta lerz albo rzu cić szklanką. Córka nie miała ta kiej
wy ro zu mia ło ści co oj ciec, choć zda wała so bie sprawę z  tego, że na
wszystko wpływ miało to, co matka prze żyła w  dzie ciń stwie i  wcze snej
mło do ści. Trudny czas, w tym wojna, praca u Niem ców, a także be stial stwo
ojca... Wła śnie. Ni gdy nie do wie działa się, na czym ono po le gało. Dziew- 
czyna po sta no wiła, że musi wró cić do roz mowy z oj cem na te mat prze szło- 
ści matki i cioci Bo żeny.

Te roz my śla nia prze rwał dzwo nek do drzwi. Alina po bie gła do nich jak
na skrzy dłach, li cząc na to, że ja kimś cu dem uj rzy w nich Antka. Ostat nio
znów się spo tkali, choć chło pak był ja kiś mar kotny i ma ło mówny. Sie dzieli
w ka wiarni przy czar nej ka wie i kre mów kach, a za oknem ude ko ro wa nym
upię tymi za słon kami w kratkę pa dał gę sty śnieg. At mos fera w środku była



uro cza, mimo tę giej zimy, sro gich mro zów i  tych wszyst kich nie udo god- 
nień zwią za nych z pa ra li żem mia sta. Pa trzyli so bie w oczy, jed nak jej nie
opusz czało wra że nie, że An tek coś przed nią ukrywa.

W pew nej chwili nie wy trzy mała.
– An tek, czy jest coś, o czym chciał byś mi po wie dzieć? Dziw nie się ostat- 

nio za cho wu jesz. Nie wiem, co mam o tym wszyst kim my śleć...
Po ru szył się na krze śle, na brał po wie trza w usta, prze wró cił oczami.
– Je śli prze stało ci na mnie za le żeć, to po wiedz. Je stem go towa usły szeć

szczerą prawdę.  – Ostat nie zda nie wy po wie działa ła mią cym się gło sem,
po nie waż gar dło za klesz czyła fala sil nych emo cji.

Wów czas chwy cił ją za rękę i ści snął mocno.
–  Ko cha nie, naj droż sza! Na wet tak nie mów! Je steś naj bliż sza mo jemu

sercu, nie wy obra żam so bie ży cia bez cie bie!
Sły sząc te słowa, wy krzy czane z ta kim za an ga żo wa niem, uwie rzyła mu.

To wy zna nie nieco ją uspo ko iło, choć gdy opu ścili ka wiar nię, od pro wa dził
ją do domu i nie za pro po no wał na stęp nej randki. Za to ob jął ją tak mocno
i ści skał długo w ra mio nach, że aż tra ciła dech w pier siach. Od nio sła wra- 
że nie, jakby chciał ją w ten spo sób za pa mię tać moż li wie jak naj dłu żej. I to
wy dało jej się dziwne i nie po ko jące.

W drzwiach nie zo ba czyła uko cha nego, ale córkę taty z pierw szego mał- 
żeń stwa  – Martę. Obie, mimo spo rej róż nicy wieku, bar dzo się lu biły.
W do datku były do sie bie po dobne jak dwie kro ple wody.

–  Cześć, bi dulko! Tata za dzwo nił i  po wie dział, że się roz cho ro wa łaś!
Stwier dzi łam, że w tej sy tu acji ko niecz nie mu szę cię od wie dzić!

Stała przed nią w za śnie żo nym pal cie i ocie pla nych bu tach, z za czer wie- 
nio nymi od mrozu po licz kami. Po tu pała raz jedną nogą, raz drugą, zo sta- 
wia jąc na wy cie raczce kupki śniegu.

– Wchodź, ko chana, jak cu dow nie cię wi dzieć! – za wo łała Alina, cie sząc
się z  nie za po wie dzia nej wi zyty.  – Za raz na sta wię wodę. Na pewno prze- 
mar z łaś!



–  Jesz cze jak! – przy znała Marta, za my ka jąc za sobą drzwi i  roz pi na jąc
gu ziki płasz cza. – Szłam dwa przy stanki pie chotą. Tram waje znów stoją...

– Do brze, że nam jesz cze nie wy łą czyli prądu, choć w ubie głym ty go dniu
przez dwa dni nie było ogrze wa nia. Sie dzie li śmy w domu w pal tach i ko- 
cach. Nie źle, co?

–  No...  – Marta usa do wiła się w  swoim ulu bio nym miej scu, czyli
w kuchni przy ma leń kim stole pod oknem. Na tle ja snych me bli rzu cały się
w oczy jej śniada cera i czarne włosy, które nieco roz czo chrane po zdję ciu
czapki pró bo wała przy gła dzić zzięb nię tymi pal cami.

Alina za pa rzyła her batę w szklan kach, na stęp nie umo co wała je w wi kli- 
no wych ko szycz kach. Pod su nęła przy rod niej sio strze cu kier nicę z cię tego
szkła.

– Zro bi łam ka napki z mor ta delą i ogór kiem kon ser wo wym. Zjesz?
– Chęt nie. Je stem taka głodna, że zja dła bym chyba ko nia z ko py tami! –

Za śmiała się, chwy ta jąc po kro joną pszenną bułkę, po sma ro waną grubo
ma słem, i gry ząc ogromny kęs.

– Bułki świe żut kie, tatko przy niósł, za nim wy szedł do pracy. Na szczę- 
ście dzi siaj pie kar nia dzia łała całą noc.

– Jak się czu jesz? – spy tała Marta, pa ła szu jąc ko lejną ka napkę.
– Już le piej... Wzię łam po lo pi rynę i tem pe ra tura spa dła.
Marta pod nio sła głowę i przyj rzała jej się uważ niej.
– Coś mi się zdaje, że nie tylko ciało cho ruje, ale i serce.
Alina wes tchnęła głę boko i wzru szyła ra mio nami. Przez chwilę my ślała

nad czymś in ten syw nie, po czym się ode zwała:
– Sama wiesz, jak to jest za ko chać się na śmierć i ży cie.
– Oj, wiem, wiem... – przy tak nęła i upiła łyk go rą cej her baty. – Naj le piej

bę dzie, jak opo wiesz mi wszystko od sa mego po czątku. Chyba że to ta jem- 
nica.

– Ta jem nica? Nie, skąd... Chęt nie o tym z tobą po ga dam, bo z matką się
nie da, a tatko to prze cież fa cet i mnie nie zro zu mie. – Za chi cho tała krótko,



po czym wzięła głę boki od dech i za częła snuć swoją opo wieść o mi ło ści do
chło paka z Ło dzi.
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te fa nia po kro iła an gielkę i uło żyła ka wałki świe żego pie czywa w wi kli- 
no wym ko szyczku wy ło żo nym białą ser wetą. Dło nie jej drżały, w pier- 

siach czuła ścisk. Zer kała przez ra mię na by łego męża, który w  to wa rzy- 
stwie swo jej dru giej żony po sta no wił ją tego dnia od wie dzić. Do tych czas
ni gdy nie za bie rał Ba jeczki ze sobą, gdy wpa dał od czasu do czasu omó wić
sprawy dzieci. Obec ność tej ko biety nie tylko Ste fa nię za sko czyła, ale też
mocno za nie po ko iła. Mimo skry wa nej w  du chu nie chęci pró bo wała być
miła, a na wet uprzejma. Ża ło wała, że nie ma przy niej Felka, wy szedł dwie
go dziny wcze śniej do fa bryki na po po łu dniową zmianę. Od kąd prze jął
funk cję bry ga dzi sty, przy było mu obo wiąz ków.

– Czę stuj cie się! – za chę ciła, sta wia jąc na środku stołu pół mi sek z po dro- 
bami, które przy wio zła ze wsi zna joma han dlarka.  – Le berka pyszna, ka- 
szanka też.

Po ło żyła obok ko szyk z  pie czy wem, po jem nik ze świe żut kim ma słem
i po pro siła We ro nikę, aby roz sta wiła ta le rze.

Uśmiech nęła się sztucz nie, się ga jąc do szafki po szklanki na her batę.
W  tej chwili po czuła na so bie lek ce wa żące, zimne spoj rze nie brą zo wych
oczu.

Nie lu biła tej nie wy so kiej bru netki, lekko pod sta rza łej, która usi ło wała
za wszelką cenę za cho wać dawną atrak cyj ność i  po wab. Na łóg w  po staci
pa le nia ogrom nej ilo ści pa pie ro sów znisz czył jej ładną nie gdyś cerę, do pro- 
wa dził do zżółk nię cia szkliwa zę bów i  pa znokci, tego dnia nie uma lo wa- 
nych. Je dyną jej ozdobę sta no wiły włosy. Wciąż bujne, krę cone, upięte po
bo kach ozdob nymi wsuw kami. Ob ci sły ża kiet ze spód nicą w  czer wo nym



ko lo rze uwy pu klał jej nad mierną chu dość, która do da wała tej ko bie cie
ostro ści i lat. Nie wiele do tych czas mó wiła, ale jej za cho wa nie było dla Ste- 
fa nii przy kła dem wy nio sło ści i  py chy. Palce rąk, przy zwy cza jone do trzy- 
ma nia pa pie rosa, bęb niły te raz ner wowo w blat stołu.

Na szczę ście obok sie działa We ro nika, co prawda ja kaś zga szona, ob gry- 
za jąca pa znok cie, ale w tym mo men cie jej obec ność do da wała Stefce otu- 
chy. Star sza pani wła śnie po szła się po ło żyć, ostat nio co raz go rzej się
czuła.

W pew nej chwili córka wstała i za pro po no wała ro dzi cielce po moc.
– Sia daj, mamo. Ja za pa rzę her batę.
Za sko czyła ją, We ro nika nie lu biła po ma gać w kuchni, do go to wa nia się

nie gar nęła, sprzą ta nia też nie lu biła.
– Do bre! – rzu cił tym cza sem Ta de usz, który po sta no wił skosz to wać ka- 

wa łek le berki.
Sie dział obok Ba jeczki w wy mię tej ma ry narce, ze zmę czoną twa rzą po- 

krytą kil ku dnio wym za ro stem. Ich ubra nia nie tylko po kryte były sier ścią
ko tów, ale cuch nęły dy mem z pa pie ro sów, który po czuła, gdy tylko po ja wili
się w miesz ka niu. „Na pewno rzadko wie trzą po koje, no i palą w domu” –
prze mknęło mimo woli Ste fa nii przez myśl, co aku rat było zgodne
z prawdą.

– Mamy pro blem, Ste fa nio... – za czął w pew nej chwili jej były mąż.
–  My?  – mruk nęła zdzi wiona, spo glą da jąc na niego spod unie sio nych

brwi.
Chrząk nął w  od po wie dzi, spoj rzał zna cząco na sto jącą za jej ple cami

We ro nikę, po czym zsu nął wzrok ni żej.
– Nie ro zu miem... – bąk nęła, czu jąc nad cho dzące za gro że nie.
Ta de usz otwo rzył usta, aby coś po wie dzieć, ale uprze dziła go żona.
–  Prawdę mó wiąc, dzi wię się... Miesz ka cie pod jed nym da chem, a  ty,

matka w końcu, nie wi dzisz, co się dzieje z twoją córką – rzu ciła kry tycz- 
nie.



– Ale o co cho dzi? – Ste fa nia pod nio sła głos, bo ja do wity ton by łej ko cha- 
nicy jej męża mocno ją zi ry to wał.

–  Co to za matka, która nie wi dzi, że jej córka jest w  ciąży  – prych nęła
wzgar dli wie, wy dy ma jąc wą skie usta, na co mąż szturch nął ją, da jąc do
zro zu mie nia, że prze sa dziła.

–  Słu cham?  – Stro iń ska prze łknęła ślinę i  wstrzy mała od dech. Od ru- 
chowo od wró ciła się za sie bie, usil nie szu ka jąc za prze cze nia.

Córka stała ze spusz czoną głową, pró bu jąc za lać her batę wrząt kiem,
ręce jej drżały.

– Który mie siąc? – rzu ciła głu cho.
– Mniej wię cej dwu na sty ty dzień... – bąk nęła We ro nika w od po wie dzi.
– Dla czego nic o tym nie wiem?
Ste fa nia po czuła się w tym mo men cie do tknięta do bólu. Jak mo gła jej to

zro bić wła sna córka? W  do datku wcią gnęła w  to wszystko ojca i  tę jego
wstrętną la fi ryndę. To im za ufała, a nie jej. Jak mo gło do tego dojść? Gdzie
po peł niła błąd?

–  Ba łam się...  – wy du kała dziew czyna.  – Ty za wsze po wa ża łaś tylko
Antka, ja się dla cie bie ni gdy nie li czy łam...

Matka ze rwała się z krze sła zszo ko wana tym, co usły szała. Czer wień za- 
lała jej twarz, czuła jak pod nosi jej się ci śnie nie.

–  Có reczko? Jak mo żesz tak my śleć? Oboje je ste ście dla mnie naj waż- 
niejsi! Skąd ci to przy szło do głowy? Nie ro zu miem...

Otwo rzyła ra miona, pró bu jąc ob jąć córkę, kiedy ta zro biła zwrot i wy bie- 
gła z kuchni.

Znów po czuła na so bie trium fu jące spoj rze nie tej zdziry.
– Ła two oce niać in nych, jak się swo ich dzieci nie ma! – wark nęła Ste fa- 

nia wście kle, mie rząc swoją dawną ry walkę oskar ży ciel skim wzro kiem.
– Nie twoja rzecz! – wy ce dziła tamta. – Martw się le piej o sie bie!
Mąż znów ją szturch nął ostrze gaw czo, ale ona nic so bie z tego nie ro biła.

Miała oka zję wy żyć się za te wszyst kie lata, kiedy usi ło wała bez sku tecz nie



zajść w ciążę, za te prze pła kane noce i pu ste dni po zba wione ma cie rzyń- 
stwa.

 – Ani sy nu sia nie upil no wa łaś, ani có reczki! – do dała z sa tys fak cją, do le- 
wa jąc jesz cze oliwy do ognia.

– Nie wtrą caj się w nie swoje sprawy! Nic ci do tego!
–  Nie?  – syk nęła wście kle Ba jeczka.  – Do mat ko wa nia tak, a  do pro ble- 

mów już nie?
– Ja kiego mat ko wa nia? Ty jej mat ko wa łaś? Nie bądź ża ło sna!
– A wła śnie, że tak! – wrza snęła żona Ta de usza i nie pa nu jąc nad sobą,

wy cią gnęła z to rebki paczkę car me nów. Nie py ta jąc o zgodę, trzę są cymi się
rę kami chwy ciła za ust nik i wci snęła mię dzy wargi.

– Tu się nie pali! – za opo no wała go spo dyni.
– Gówno mnie to ob cho dzi! Wy cho dzę!
–  Nie za trzy muję pani!  – prych nęła kpiąco Stro iń ska, wi dząc, jak Ba- 

jeczka de mon stra cyj nie wy ciąga za pałki, a na stęp nie wstaje.
– Nie mu sisz mnie od pro wa dzać! Znam drogę! – ob wie ściła wy nio śle.
– Mam na dzieję! – sark nęła Ste fa nia, nie kry jąc ulgi.
– Za raz do cie bie do łą czę! – ock nął się Ta de usz, który do tej pory nie miał

naj mniej szych szans, aby się wy po wie dzieć.
–  Jak chcesz!  – wy ce dziła, po tem au to ma tycz nie ob cią gnęła ża kiet, wy- 

gła dziła spód nicę i ener gicz nym kro kiem ru szyła w stronę wyj ścia.
Po wyj ściu tej ko biety nie mo gła dojść do sie bie. Roz trzę siona, usi ło wała

opa no wać drże nie rąk i su chość w ustach, co nie było ła twe.
– Prze pra szam za żonę... Nie wiem, co w nią wstą piło... – bąk nął Ta de- 

usz.
– Ła two się wy cho wuje cu dze dzieci, zwłasz cza na od le głość, prawda? –

wark nęła, za glą da jąc mu w twarz.
– Nie któ rym tak się wy daje...
– Za po mnijmy o tym – do dała, chcąc jak naj szyb ciej za ko pać wo jenny to- 

pór. Te raz były na gło wie waż niej sze sprawy.



Usta lili z Ta de uszem, że We ro nika sama po dej mie de cy zję, gdzie bę dzie
chciała za miesz kać. Z  jego po kręt nych wy po wie dzi wy wnio sko wała, że
wspa niała Ba jeczka nie wy raża chęci na no wego lo ka tora, co Ste fa nię ucie- 
szyło i  dało nie ukry waną sa tys fak cję. Nie prze pa dała za Józ kiem, ale
chciała się do wie dzieć, na kiedy mło dzi pla nują ślub. Tu taj znów spo tkała
ją nie spo dzianka, która za owo co wała falą ko lej nej wście kło ści. Jak to nie
chce się że nić i wy piera dziecka?

Nie mo gła w to uwie rzyć. Jej piękna, zdolna córka, która mo głaby prze- 
bie rać w aman tach jak w ulę gał kach, tra fiła na bez dusz nego chama i pro- 
staka. Co za prze wrot ność losu!

–  Już ja so bie z nim po ga dam! – rzu ciła mści wie po wy słu cha niu wy ja- 
śnień Ta de usza. – Wiesz cho ciaż, gdzie on te raz pra cuje?

Przy tak nął.
– Po dobno jest elek try kiem na eta cie w spół dzielni miesz ka nio wej. – Ale

to pi jak i ba biarz! – sark nął gniew nie.
– Pójdę po nią, niech po wie, co pla nuje – wy ce dziła, wsta jąc od stołu. –

Albo ty idź. Pew nie za mknęła się w swoim po koju i be czy.
Ta de usz wstał i  ru szył w  do brze mu zna nym kie runku. Wio dła za nim

wzro kiem, idą cym wolno, nie pew nie, zgar bio nym, i ogar nęło ją coś w ro- 
dzaju po li to wa nia. Zdzia dział przy swo jej no wej żo nie, nie był już tym sa- 
mym, peł nym oso bi stego uroku, przy stoj nym, po cią ga ją cym męż czy zną.
Pew nie gdyby nie łą czące ich dzieci, ich drogi ro ze szłyby się na do bre. Już
nic do niego nie czuła poza reszt kami przy wią za nia i  po wra ca ją cej nie- 
kiedy li to ści. „Co ta ko bieta z nim zro biła?” – za dała so bie py ta nie, pa trząc
na niego ze smut kiem i ża lem.
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ima za czy nała od cho dzić w za po mnie nie. Top niał śnieg, zsu wa jąc się
pła tami z  da chów, wy peł nia jąc wodą rynny ście kowe, po bo cza dróg

i wszel kie wgłę bie nia. Po wiew cie plej szego po wie trza przy wo dził na myśl
nad cho dzącą ry chło wio snę. Miesz kańcy mia sta po roz pi nali palta, zre zy- 
gno wali z  fu trza nych czap, szali i  cie płych rę ka wic, za to ocho czo wy le gli
z  do mów, za lud nia jąc parki, ulice, ka wiar nie i  sklepy. Zwłasz cza w  tych
ostat nich po ja wiły się dłu gie, nie koń czące się ko lejki bę dące wy ni kiem ko- 
lej nego kry zysu go spo dar czego. Nie tylko wzro sły ceny pa liwa, ale skle- 
powe półki co raz czę ściej świe ciły pust kami. Bra ko wało pod sta wo wych ar- 
ty ku łów spo żyw czych, dla tego je śli już rzu cono ja kiś pro dukt, na tych miast
usta wiał się sznur za in te re so wa nych.

An toni, prze cho dząc obok sklepu mię snego, zer k nął nań tylko z da leka.
Nie miał za miaru tkwić w dłu giej ko lejce, choć ktoś rzu cił ha sło, że przy je- 
chała do stawa z  dro biem. Przed za mknię tymi drzwiami na tych miast ze- 
brał się tłu mek, a  pani w  bia łym far tu chu wy wie siła kartkę z  na pi sem:
„prze rwa  – do stawa to waru”. Mi nął pa wi lon i  nie wielki skwer, do tarł do
bu dynku spół dzielni miesz ka nio wej. To tu taj miał za stać swo jego nie do- 
szłego szwa gra, który w tak ohydny spo sób po trak to wał jego sio strę. Roz- 
sa dzała go wście kłość. Sam zmu szony zo stał do że niaczki, choć nie ko chał
swo jej przy szłej żony, a ten – na usta ci snęły mu się obe lżywe słowa – za ba- 
wił się cu dzym kosz tem. Nie pu ści mu tego pła zem. Niech go tylko do rwie!

Od por tiera do wie dział się, gdzie znaj dzie dział tech niczny. W  po koju
nu mer trzy miesz czą cym się na par te rze bu dynku miał za stać Jó zefa Bi liń- 
skiego. We ro nika opi sała jego wy gląd, opo wia da jąc mu hi sto rię swo jego



nie szczę snego za ko cha nia. Wy py tał o szcze góły, nie bu dząc jej po dej rzeń.
Była tak prze jęta swoim lo sem, że nie za uwa żyła nad mier nego za in te re so- 
wa nia brata. Zde cy do wała, że na prze kór wszyst kiemu uro dzi to dziecko.
Na ra zie zo sta nie z matką, bo ta za ofe ro wała jej po moc, póź niej, jak skoń- 
czy szkołę i się usa mo dzielni, pój dzie na Li pową. Cze kał ją trudny czas, na
który nie do końca była go towa. Zda wała so bie sprawę z tego, że zmar no- 
wała so bie mło dość, pa ku jąc się tak wcze śnie w pie lu chy. „Moja piękna sio- 
stra mo głaby jesz cze tyle użyć, prze żyć nie jedno za ko cha nie” – skon klu do- 
wał w my ślach.

– Pan do kogo?
W  nie wiel kim za kop co nym po miesz cze niu peł nym drew nia nych re ga- 

łów z  na rzę dziami do strzegł dość mło dego męż czy znę po chy lo nego nad
biur kiem. Gry zmo lił coś na kartce kan cia stym, sze ro kim ołów kiem, nie
przy wią zu jąc wagi do sta ran no ści pi sma. Obok stała brudna szklanka
z  nie do pitą her batą, le żała pajda chleba owi nięta do po łowy w  szary, za- 
tłusz czony pa pier. Jego torba wi siała na opar ciu krze sła, za to on w roz pię- 
tym do po łowy kom bi ne zo nie, roz czo chra nych wło sach, nieco przy dłu gich,
wła śnie urzą dził so bie prze rwę na dru gie śnia da nie.

– Jó zef Bi liń ski? Gdzie go mogę za stać?
Tam ten pod niósł głowę i omiótł go uważ nym spoj rze niem.
–  To ja. W  ja kiej spra wie? Je śli cho dzi o  awa rię, to dzi siaj już nie dam

rady. Może ju tro? Albo pro szę za py tać zmien nika...
Ostrow skiego nie zwio dła ładna apa ry cja roz mówcy ani dia bel sko

piękne oczy. Prze ciw nie – jego igno rancki ton głosu roz wście czył go jesz- 
cze bar dziej. Ro zej rzał się ostroż nie po po koju, stwier dza jąc z sa tys fak cją,
że oprócz tego łaj daka nie ma w nim ni kogo wię cej.

Za ci snął pię ści i po stą pił parę kro ków do przodu.
– Na zy wam się Ostrow ski. Mówi ci to coś?
– Nie, a po winno? – Ja kiś głu pawy, cy niczny uśmiech roz lał się na jego

twa rzy. – Od kiedy prze szli śmy na ty?



– We ro nika Ostrow ska to moja sio stra. Mó wić da lej? Mam ci jesz cze od- 
świe żyć pa mięć?

– Ale o co cho dzi? – burk nął.
Jó zek pod niósł się znad biurka. Do piero te raz do strzegł słusz nych roz- 

mia rów po stawę oraz im po nu jący wzrost. Nie zna jomy prze wyż szał go
o całą głowę.

An tek prze stą pił z nogi na nogę.
– Na prawdę nie wiesz? – syk nął przez zęby. – A to, że moja sio stra jest

z tobą w ciąży, też cię nie in te re suje?
– Mo gła się nie pusz czać! – wark nął ob raź li wie. – Jaką mam pew ność, że

to moje?
– A niby czyje? – wy ce dził. – Zbyt do brze znam swoją sio strę, aby jej nie

wie rzyć!
– Do bre so bie! A to się bra ci szek obrońca zna lazł! – za kpił.
W tym mo men cie An tek już nie wy trzy mał. Zro bił skok w stronę biurka

i  wy ce lo wał pię ścią pro sto w  nos. Tra fił cel nie, drugi cios był nieco chy- 
biony, bo tylko dra snął męż czy znę w  po li czek. Za trze cim ra zem twarda
ręka wy lą do wała na szczęce.

– Jesz cze raz ob ra zisz moją sio strę, to po pa mię tasz, by dlaku! We ro nika
nie wy pa dła sroce spod ogona! Je żeli ci się tak zdaje, to je steś w ogrom nym
błę dzie!

Tam ten stał jak słup soli, krew po le ciała mu z  nosa, ale poza tym, że
prze tarł ją rę ka wem kom bi ne zonu, nie po ru szył się.

– Bę dziesz jesz cze ża ło wał, dra niu, że cię matka wy dała na świat. Nie po- 
da ruję ci tego! Nie po zwolę, aby moja je dyna sio stra wy le wała łzy przez ta- 
kiego łaj daka! Nie je steś tego wart!

Po śli nił kostki zwi nię tej ręki, splu nął pod nogi i  wy szedł, trza ska jąc
drzwiami. Na ko ry ta rzu mi nął się z  wy pa cy ko waną pra cow nicą biura,
która z tacą i dwiema szklan kami za pa rzo nej kawy z gra cją szła w prze ciw- 
nym kie runku. Za trzy mała się przed po ko jem z nu me rem trzy i za pu kała.
„Tro chę się zdziwi, jak zo ba czy swo jego ko cha sia po tur bo wa nego” – prze- 



mknęło An to niemu przez myśl, kiedy zer k nął przez ra mię. Po tem
uśmiech nął się pół gęb kiem i po ma sze ro wał raźno w górę scho dów.

***

–  Mamo, nie po win naś na tak długo wy cho dzić z  domu. Mar twi łam się
o cie bie.

Ste fa nia ode brała torby z za ku pami, które przy tasz czyła star sza ko bieta.
Zna la zły się tam dwa ki lo gramy cu kru, bo chen świe żego chleba, paczka
her baty, paczka kawy zbo żo wej i pół ki lo grama chałwy.

– A co ja mam in nego do ro boty! – sap nęła pani Kry styna, sia da jąc przy
stole w kuchni. – Jak dzieci były mniej sze, to ro zu miem, ale te raz? Po sta- 
łam ino parę go dzin w  ko lejce, ale przy naj mniej zdo by łam te rze czy. Ty
pra cu jesz, Fe lek też, We rka jesz cze się uczy...

–  Już nie długo!  – sark nęła przez ra mię Ste fa nia, przy go to wu jąc ro dzi- 
cielce na par z mięty. Ostat nio co raz czę ściej skar żyła się na za par cia i bóle
brzu cha. – Do brze się dzi siaj czu jesz?

– Może być – przy tak nęła matka, ścią ga jąc z głowy chustkę. – Jak się stoi
w ko lejce, można się do wie dzieć wielu cie ka wych rze czy.

– Na przy kład?
– Pa mię tasz Jóź wia kową?
– Pa mię tam.
– Jej syn się ostat nio oże nił, wziął so bie za żonę córkę tego rzeź nika, co

miał przed wojną sklep na Mo krej.
Przy tak nęła, choć rzeź nika nie ko ja rzyła, a już na pewno nie jego córki.
Tym cza sem matka kon ty nu owała żar li wie, zmie nia jąc cał ko wi cie te mat:
– Po dobno w  lu tym w Bra zy lii zmarł ten straszny zbrod niarz wo jenny,

Men gele. Ką pał się w mo rzu, uwie rzysz? Mó wili o nim anioł śmierci. Nasi
go szu kali, a on za szył się gdzieś na końcu świata i żył so bie tak, jak gdyby
ni gdy nic się nie stało. I gdzie tu spra wie dli wość? – Po krę ciła z nie do wie- 
rza niem głową.



–  Oj, mamo! Tyle razy ci mó wi łam, że spra wie dli wo ści na tym świe cie
nie ma.

– A co jest, twoim zda niem, w ta kim ra zie?
Wes tchnęła ciężko i bez rad nie wzru szyła ra mio nami.
– Nie wiem... Uczciwe, prawe po stę po wa nie? – spy tała re to rycz nie. – Ale

oczy wi ście nie w  przy padku fa na ty ków. Bo tych na leży się bać. A  jak
wiemy, Men gele był fa na ty kiem sys temu stwo rzo nego przez Hi tlera czy
Him lera. Wła ści wie, wszystko jedno. Je den i  drugi za pi sali się w  hi sto rii
jako zbrod nia rze naj wyż szego ka li bru. – Urwała.

Wspo mnie nie obozu i  pa nu ją cych w  nim wa run ków wró ciło jak żywe.
Krwawa, szpetna Berta i mściwa Anita. Za sta no wiła się, czy one za pła ciły
za swoje czyny, czy tak jak wspo mniany dok tor roz pierz chły się po świe cie,
nie po no sząc za nic żad nej od po wie dzial no ści. Za drżała na myśl więź- 
niarki roz szar pa nej przez psy, po tem inne ob razy prze su nęły jej się przed
oczami. Gło dowe ra cje, ciężka praca, pry cze, wszy, cho roby...

–  Co ro bisz, dziecko?  – Kry styna chwy ciła ją za rękę, bo Ste fa nia bez- 
wied nie prze sy py wała her batę do sło ika, nie ba cząc na to, że obok utwo- 
rzyła się już kupka z su szo nych, aro ma tycz nych li ści.

Ste fa nia drgnęła jak ra żona prą dem. Do piero te raz zo rien to wała się,
gdzie jest i co się wo kół niej dzieje.

– Prze pra szam, mamo...
– Nie prze pra szaj. To ja prze pra szam, że za czę łam ten te mat. Nie po win- 

nam, ma jąc na uwa dze, co wtedy prze ży łaś.
–  Ach, stare dzieje!  – Mach nęła ręką, jakby chciała od pę dzić od sie bie

mroczne my śli. – Ale dzięki temu po zna łam pana Willa. Szkoda, że zmarł.
Miał do piero osiem dzie siąt trzy lata... Nie stety, cho roba nie wy biera. Do- 
brze, że wtedy udało mi się z nim zo ba czyć. I po mo dlić się na gro bie Kazi.
Pan Will to był taki do bry czło wiek, dbał o to miej sce, jak mógł.

– Szkoda... – po wtó rzyła głu cho star sza ko bieta. – Ja wciąż żyję, a mam
nie wiele mniej...



–  Oj, mamo! O  czym ty mó wisz? Masz żyć jak naj dłu żej! Je steś wciąż
młoda!

– Taak... – Urwała z wes tchnie niem. – Gdyby nie różne do le gli wo ści, reu- 
ma tyzm... to może tak. Ale co raz czę ściej my ślę, że mój czas nad cho dzi nie- 
uchron nie.

– Mamo! – skar ciła ją po now nie córka. – Nie chcę słu chać ta kiego ga da- 
nia! I obie caj mi, że już ni gdy wię cej nie pój dziesz stać do ko lejki. To może
zro bić każdy z  nas. Poza tym je dze nie, które zo staje w  re stau ra cji, mogę
ku pić za sym bo liczne pie nią dze. Z  głodu nie umrzemy. We ro nika jest
młoda, ma wię cej czasu.

– W jej sta nie? – za pro te sto wała babka.
– Nic jej nie bę dzie, nikt jej nie zmu sza do cięż kiej pracy. Wciąż cho dzi

do szkoły, żadna z jej ko le ża nek nie wie, że jest w ciąży. Na ra zie musi so- 
bie ra dzić.

– Biedne dziecko... – szep nęła li to ści wie se niorka ro dziny. – Taka ładna
dziew czyna, a tak kiep sko tra fiła.

– Uroda to nie wszystko! Co z tego, jak za bra kło jej zdro wego roz sądku!
Kto to sły szał, aby za ko chać się w ta kim pro staku?

– A co po wiesz w ta kim ra zie o Antku? Sama mó wi łaś, że sy nowa nie do
końca w twoim ty pie?

Kry styna się gnęła po ka wa łek tłu stej chałwy, którą wcze śniej po kro iła
córka, i  po ło żyła przed nią na stole. Wszy scy do mow nicy uwiel biali ten
przy smak, szkoda, że ostat nio był taki pro blem ze zdo by ciem go.

– An tek to co in nego! – za pro te sto wała córka. – Wpadł jak śliwka w kom- 
pot. Aż mi go żal. Gdy byś po znała tę Alinkę, zmie ni ła byś zda nie. Na wet nie
wiesz, co te raz czuję. Z jed nej strony chcia ła bym, aby rzu cił tamtą w dia bły,
a  z  dru giej... dziecko, od po wie dzial ność...  – mruk nęła za wie dziona i  roz- 
darta we wnętrz nie.

–  Wła śnie  – przy tak nęła star sza ko bieta.  – Jak sama wiesz... mi łość nie
wy biera. – Uśmiech nęła się ustami błysz czą cymi od tłusz czu i spoj rzała na
córkę wy mow nie.



Ste fa nia skoń czyła roz kła dać za kupy i  po za my kała wszyst kie szafki.
Starła blat i za częła au to ma tycz nie po rząd ko wać jedną z szu flad. Od wró- 
cona do niej ty łem po my ślała, że ow szem – mi łość nie wy biera, ale jej przy- 
tra fiło się naj pięk niej sze uczu cie, ja kie mo gło się kie dy kol wiek wy da rzyć.

– A czy dziś cza sem nie leci Czter dzie sto la tek? – za py tała nie ocze ki wa nie
Kry styna Rudzka. – Uwiel biam ten se rial, a  już naj bar dziej ko bietę pra cu- 
jącą – oznaj miła.

–  Wiem, mamo. Ja też go mogę oglą dać na okrą gło. Ma dzia jest nie sa- 
mo wita! Cza sem jej za cho wa nie wpro wa dza mnie w kon ster na cję... – Za- 
chi cho tała, przy po mi na jąc so bie nie które sceny. – Na przy kład ten od ci nek
ze szko le niem i pe ruką.

– A tak, pa mię tam! – zgo dziła się matka i za częła z en tu zja zmem przy ta- 
czać nie które dia logi.

– Pójdę do po koju spraw dzić pro gram. Ga zeta leży na stole – oznaj miła
Stefka i zo sta wiła ro dzi cielkę samą w kuchni.

„Do brze, że mama zmie niła te mat”  – po my ślała, z  ulgą kie ru jąc się
w tamtą stronę.



T

Roz dział 17

ym ra zem do to wa rzy stwa za brał Ry sia. W końcu to on wpa ko wał go
w kło poty, to niech te raz cho ciaż tro chę ulży mu w cier pie niach.

Do Ży rar dowa do stali się po cią giem, po tem prze sie dli na PKS. Uprze dził
Hankę, że przy je dzie z  ko legą. Już nie dziew czynę, ale świeżo upie czoną
na rze czoną, bo nie tak dawno do szło do ofi cjal nych za rę czyn. Ku pił na Ba- 
za rze Ró życ kiego od pew nego han dla rza złoty pier ścio nek, nie za sta na wia- 
jąc się ani chwilę, czy bę dzie do bry i trafi w gust. Ważne, że był złoty, miał
lśniący czer wony ka myk osa dzony w skrom nym ko szyczku imi tu ją cym li- 
ście. Wy brał naj więk szy roz miar, bo jego wy brance spu chły ostat nio palce,
zresztą ni gdy nie na le żała do szczu płych ko biet. W uro czy sto ści uczest ni- 
czyli tylko ro dzice obu stron i oni sami. Stół był suto za sta wiony, przy szła
te ściowa po sta rała się, aby ni czego na nim nie za bra kło. An tek, przy glą da- 
jąc się pani Wiesi znad ta le rza ze scha bo wym, zdał so bie sprawę, że tylko
wo bec niej żywi ja kieś po zy tywne uczu cia, coś w ro dzaju sym pa tii i nici po- 
ro zu mie nia. Wy da wała mu się ży ciową, nie głu pią ko bietą, nie stety – za hu- 
kaną przez po zo sta łych do mow ni ków. Oka zało się, że w wol nych chwi lach
czy ty wała książki, naj czę ściej ro manse, za co do sta wała zwy kle burę od
męża. Tego dnia miała na so bie zie loną su kienkę z po prze ty kaną gdzie nie- 
gdzie złotą nitką, z  ża bo tem pod szyją i  za kład kami wo kół bio der. Ja sne
włosy były uło żone, oczy pod kre ślone tu szem. Jej uroda była de li katna, le d- 
wie za uwa żalna. Je śli jed nak ktoś ją do strzegł, nie mógł już ode rwać oczu
od tej sub tel nej twa rzy, naj czę ściej smut nej i  za my ślo nej. W  ta kich chwi- 
lach ża ło wał, że jego przy szła żona ani tro chę nie wro dziła się w  matkę,
a ca łym swoim to por nym wy glą dem przy po mi nała ojca.



Po su tym obie dzie prze szli do czę ści ofi cjal nej. Naj pierw po dał przy szłej
te ścio wej bu kiet kwia tów, a  po tem nie zdar nie ukląkł przed swoją wy- 
branką. Zmu sił się do wy po wie dze nia kilku bez na mięt nych zdań o tym, jak
bar dzo chce, by zo stała jego żoną, a  na stęp nie wrę czył jej złote cacko.
Hanka uda wała za sko czoną, po lały się łzy wzru sze nia, rzu ciła mu się na
szyję i wy krzy czała: „Tak, tak, tak!”.

Ślub i  we sele za pla no wali w  lany po nie dzia łek, czyli drugi dzień Świąt
Wiel ka noc nych, który w  sie dem dzie sią tym dzie wią tym roku przy pa dał
szes na stego kwiet nia. Już szyła się suk nia, na którą za po bie gliwy ta tuś
ścią gnął gi piurę aż z  Cze cho sło wa cji, gar ni tury  – szary na ślub cy wilny,
który miał się od być kilka dni wcze śniej, i czarny na ko ścielny – też. Kra- 
wiec ty dzień wcze śniej zdjął ostat nią miarę.

Przy ję cie miało być wy stawne, na sto pięć dzie siąt osób, jak ob li czył przy- 
szły teść. Wieś musi zo ba czyć, że za mąż wy cho dzi nie kto inny, ale Hanka
Ko wal czyk, i za pa mię tać to we sele na długo. To na zwi sko w oko licy prze- 
cież coś zna czyło, a  je śli w grę wcho dziło wy da nie za mąż je dy nej córki –
on nie bę dzie na nic ża ło wał. Ani na je dze nie, ani na ku charki, ani na wy- 
strój sali w re mi zie czy ubra nie.

Stro iń scy po tych sło wach tylko na sie bie po pa trzyli. Po ich stro nie le żał
za kup wódki, wy na ję cie sa mo chodu, za pła ce nie za or kie strę, zdję cia, a na
taki wy da tek nie byli przy go to wani. Prze łknęli jed nak ten wy wód bez cie- 
nia pro te stu, nie ma jąc od wagi za prze czyć.

An tek czuł się jak ba ra nek, który wła śnie idzie na rzeź, i po ża ło wał ko- 
lejny raz tej chwili za po mnie nia na wą skim, ho te lo wym tap cza nie. To
wszystko wy da rzyło się tak szybko, spon ta nicz nie, bez ja kiej kol wiek re flek- 
sji... „Gdyby tak można było cof nąć czas”  – ana li zo wał w  my ślach, ma jąc
przed oczami ob raz smut nej, za pła ka nej Aliny, kiedy wresz cie któ re goś po- 
po łu dnia zdo był się na wy zna nie. Nie mógł już dłu żej jej oszu ki wać,
zwłasz cza że ocze ki wała od niego szcze ro ści, na którą so bie prze cież za słu- 
żyła. To ona wy mo gła na nim roz mowę, do strze ga jąc od dawna jego
dziwne za cho wa nie. Kiedy tak na nią wtedy pa trzył, gdy spu ściła głowę
i po tok łez spły wał jej po po licz kach, a ona bez rad nie mięła w pal cach pa- 



pie rową ser wetkę, miał ochotę wy krzy czeć ca łemu światu, że ko cha tylko
ją, że niech po wie słowo, a  on się ze wszyst kiego wy cofa. Nic ta kiego się
jed nak nie stało, bo Alinka wstała, chlip nęła gło śno, mruk nęła coś pod no- 
sem i opu ściła ka wiar nię, w któ rej się spo tkali. Wy rzu cał so bie, że nie mógł
zna leźć gor szego miej sca, bo prze cież do kład nie tu taj jesz cze nie dawno
wy zna wał jej mi łość, pa trzył głę boko w oczy i kradł krót kie ca łusy, na ja kie
mu ocho czo po zwa lała.

„Je stem kre ty nem, ostat nim kre ty nem” – po wta rzał w my ślach, gdy wra- 
cał po tym spo tka niu do ho telu, po włó cząc no gami. Cała przy szłość, snute
wspa niałe plany wła śnie le gły w gru zach. Nad głową ze brały mu się czarne
chmury, któ rych nie był w sta nie roz go nić. Pró bo wał za po mnieć, rzu cił się
w wir pracy i obo wiąz ków. Nic nie przy no siło uko je nia, na wet jego prze ło- 
żony stał się ostat nio ja kiś oschły i mniej życz liwy. Prze cho dził, rzu cał krót- 
kie po le ce nia i  od cho dził, tłu kąc drew nia nymi po de szwami tre pów.
W domu też nie działo się do brze. We rka wpa dła po dob nie jak i on. Z sio- 
strą nie miał ni gdy ja kichś spe cjal nie za ży łych re la cji, wciąż się o coś sprze- 
czali, ale w tym mo men cie po czuł więź sil niej szą niż zwy kle. Po łą czyło ich
to samo nie szczę ście, nie mal w tym sa mym cza sie, jakby to so bie ra zem za- 
pla no wali.

W do datku Hanka wy mo gła na nim ko lejny przy jazd, na który kom plet- 
nie nie miał ochoty. Znów bę dzie chciała na kło nić go do amo rów, choć on
ro bił wszystko, aby ich unik nąć. „Pój dziemy ra zem na za bawę do re mizy.
W  przy szłom so botę stra żoki or ga ni zują fe styn z  oka zji roz po czę cia wio- 
sny. Mu simy się po ka zy wać, coby lu dzie nie broli mnie na ję zyki” – pe ro ro- 
wała na mięt nie przez te le fon, a  on nie miał siły za pro te sto wać. „Sprawy
już tak da leko za szły” – my ślał smęt nie, go dząc się ko lejny raz na jej pro po- 
zy cję.

***

–  Ja nie wiem, czemu je steś taki nie za do wo lony  – rzu cił w  pew nej chwili
Ry siek, spo glą da jąc z  po dzi wem na ogromne, im po nu jące go spo dar stwo



ogrod ni cze, nie mal w  ca ło ści roz po ście ra jące się przed ich oczami.  – Na
twoim miej scu ska kał bym z ra do ści i wa lił pię tami po tyłku.

Wy szli wła śnie na pa pie rosa. Przed chwilą zje dli ob fitą ko la cję, kilka
słusz nych pla strów wę dlin swo jej ro boty, ogór ków kon ser wo wych, które
przy szła te ściowa przy nio sła ze spi żarni, po kro jo nego w  grube pajdy
chleba ob ło żo nego świe żym ma seł kiem. Do tego pan Bog dan po sta wił bu- 
telkę sa mo gonu, któ rym ra czył raz po raz, wy krzy ku jąc to swoje: „To na
dru gom nogę!”.

Hanka w  ła zience szy ko wała się do wyj ścia, więc kiedy go spo dyni za- 
częła sprzą tać po ko la cji, oni wy ko rzy stali mo ment i wy mknęli się na dwór.
Stali w  roz pię tych ko szu lach, bo bim be rek wciąż szu miał im w  gło wach
i roz grze wał od środka.

– Tra fiło ci się jak śle pej ku rze ziarno! – cią gnął nie ubła ga nie Ry chu, wo- 
dząc wzro kiem po oka za łym dwu pię tro wym bu dynku miesz kal nym, po
roz le głym, za bło co nym po dwó rzu, na któ rym przy ku wał uwagę cał kiem
nowy, czer wony fiat 125p.  – Wże niasz się w  bo gatą ro dzinkę, w  do datku
twoja ślubna jest je dy naczką. Tra fił ci się taki bo nus, a  ty się jesz cze ma- 
żesz jak pa nienka! – rzu cił i za re cho tał.

– To się ze mną za mień! – wark nął An tek, rzu ca jąc nie do pa łek pod nogi.
Zmiaż dżył go okręż nym ru chem buta, wsa dza jąc de mon stra cyj nie ręce do
obu kie szeni.

–  Wiesz, stary... chęt nie bym to zro bił, gdyby nie to, że ona ko cha się
w to bie!

– Czy ja wiem... – mruk nął Ostrow ski. – Cza sem mam wra że nie, że ona
po szłaby z każ dym. Uwiel bia te igraszki.

– Już ci za zdrosz czę! – jęk nął Ry siek. – Do tego jesz cze chętna i go rąca!
– Aż za bar dzo... – mruk nął z go ry czą. – A niby skąd wzięły się wtedy te

mendy? My ślisz, że one obie ta kie święte były?
– Mu sisz mi przy po mi nać? – sark nął z wy rzu tem, dra piąc się od ru chowo

po tor sie. – A może to się za lę gło w na szej to a le cie? Skąd tak na prawdę ta
pew ność?



– Ja sne! – wy ce dził. – Aku rat wtedy i aku rat nam obu. A póź niej i wcze- 
śniej nic. Je dzie mi tu czołg?  – Wy cią gnął rękę i  roz ło żył ją przed oczami
kum pla.

– I od tego czasu już nic nie za ła pa łeś? – Trą cił go w ra mię i uśmiech nął
się lu bież nie. –

– Nie! – burk nął zi ry to wany An tek. – Nie sy piam z nią!
Chło pak otwo rzył gębę, wy pu ścił kółko dymu i  po pa trzył na niego, nie

kry jąc zdzi wie nia.
– Wiesz, co? Ja to cie bie cza sem nie je stem w sta nie zro zu mieć.

***

W re mi zie stra żac kiej, od da lo nej od do mo stwa Ko wal czy ków o ja kieś dwa
ki lo me try, wrzało jak w ulu. Po szli tam grubo po dwu dzie stej, za sta jąc już
stło czoną przy wej ściu gro madę mło dych lu dzi. Jedni ze szklan kami w dło- 
niach, inni pa lący pa pie rosy, a jesz cze inni żywo dys ku tu jący. Pa dały siar- 
czy ste, nie cen zu ralne słowa, a  wy stro jone w  wy strza łowe kre acje panny
chi cho tały. Z głębi bu dynku do cho dziła gło śna mu zyka i prze krzy ku jące ją
roz en tu zja zmo wane głosy. Opary dymu z  pa pie ro sów, wody ko loń skiej
splą ta nej z po tem kłę biły się w po wie trzu. Na drew nia nej pod ło dze wy mie- 
szane były war stwy na nie sio nego błota i po ury wa nych z de ko ra cji wstą żek
z bi buły.

Na wi dok Ko wal czy kówny w to wa rzy stwie dwóch mia sto wych nie któ rzy
umil kli, utkwili w  ca łej trójce za cie ka wiony wzrok, od pro wa dza jąc ich aż
do sa mej kasy bi le to wej.

– Hanka! – Ze zbi tego tłumku wy su nęła się ja kaś dziew czyna i pod bie gła
do Ko wal czy kówny, za rzu ca jąc jej na po wi ta nie ręce na ra miona. Miała na
so bie cia sną su kienkę w kwiaty, od ciętą w pa sie i przy marsz czoną. Po czuli
du szący za pach per fum Być może, które stały na pół kach nie mal w każ dym
kio sku Ru chu.

–  Nie są dzi łam, że przyj dziesz, i  to jesz cze w  ta kiej do bo ro wej kom pa- 
nii – za wo łała gło śno, na chy la jąc się do ucha dziew czyny, na co tamta pu- 



ściła jej kon spi ra cyjne oko.
Ry siek od razu roz po znał w zna jo mej Mirkę, którą owej nocy wy chę do- 

żył nie tylko za jej zgodą, ale i za jej na mową. Mu siał przy znać, że dziew- 
czyna pre zen to wała się cał kiem nie źle, nie prze szka dzała mu na wet gruba
war stwa szminki na jej ustach i zbyt mocno pod kre ślone oczy. Ma jąc jed- 
nak w pa mięci pa miątkę, jaką po so bie wów czas zo sta wiła, po sta no wił być
tym ra zem ostrożny i przy wi tał się z nią bar dzo chłodno. We szli do środka
sali, dusz nej i za tło czo nej. Dziwna lep kość wi ro wała w po wie trzu gę stym
od ku rzu i  potu. Mu zy kanci usi ło wali na śla do wać je den z  utwo rów Czer- 
wo nych Gi tar  – Annę Ma rię, choć szło im to bar dzo nie udol nie. Nie prze- 
szko dziło to jed nak więk szo ści po łą czyć się w pary i tkwić tak przez ko lej- 
nych kilka mi nut, ko ły sząc się w  rytm fał szu ją cej mu zyki. Kiedy za grano
Be atę z  Al ba trosa, Hanka za wie siła ra miona na szyi Antka nie mal tak
mocno, że czuł na so bie cały jej cię żar. Ry siek, chcąc nie chcąc, po rwał do
tańca ko le żankę. Ob jął jej sze ro kie plecy, oparł brodę na czubku głowy i ki- 
wali się nie zdar nie na boki, wsłu chani w tekst pio senki. Ostrow ski czuł na
so bie wro gie spoj rze nia miej sco wych, zda jąc so bie sprawę z  tego, że nie- 
któ rym ka wa le rom wszedł nie chyb nie w pa radę. Jego Hanka mo gła rze czy- 
wi ście sta no wić do sko nałą par tię, tylko że on – chło pak z mia sta, który ma- 
rzył w przy szło ści o pro wa dze niu wła snej re stau ra cji, no sząc w sercu inną
ko bietę – miał o tym ożenku cał kiem inne wy obra że nie.

Za bawa trwała w naj lep sze, mu zy kanci zmie niali re per tuar, a nie któ rzy
amanci wci skali im dy chę, aby za grali coś eks tra na za mó wie nie. Po pły nęły
ulu bione szla giery wy śpie wy wane przez Ałłę Pu ga czową, Ma rylę Ro do- 
wicz, He lenę Von dráčkovą, Dwa plus Je den czy Skal dów. Przy ba rze, gdzie
sprze da wano wino na szklanki i  bim ber, tło czyła się ko lejka. Ry siek
z Mirką mieli za sobą kilka rund w tam tym kie runku, oboje byli już mocno
pod chmie leni, dla tego, co raz bar dziej ośmie leni, kle ili się do sie bie jak
tam tego wie czoru w sto licy.

Hanka nie piła, choć chciała. An tek mu siał ją za każ dym ra zem po- 
wstrzy my wać. Wciąż na nim wi siała, jakby się uparła, że musi po ka zać
przed całą wsią, że wła śnie zna la zła so bie na rze czo nego. I  to nie byle ja- 



kiego. Chło pak był tą sy tu acją zmę czony, chciało mu się do wy chodka, usy- 
tu owa nego z tyłu re mizy. W któ rymś mo men cie kiw nął w stronę kum pla,
aby ten za opie ko wał się jego na rze czoną. Ry siek za śmiał się ru basz nie
i bez pro te stu prze chwy cił dziew czynę. Dla od miany Mirka, nie chcąc być
sama, po bie gła za Ant kiem.

W pew nej chwili do środka wto czyła się grupa roz krzy cza nych re zer wi- 
stów. Pod niósł się ra ban, dziew częta za częły pisz czeć, a  chło paki zer kać
nie spo koj nie w  ich stronę. Z  do świad cze nia wie dzieli, że trzeba było się
mieć na bacz no ści, bo czę sto w  ta kich sy tu acjach do cho dziło do bó jek.
Tamci, z na rzu co nymi na ra mio nach ko lo ro wymi chu s tami, ma łymi ar cy- 
dzie łami bę dą cymi pew nego ro dzaju sym bo lem wol no ści, obej mo wali się
wpół i  tań czyli mocno roz chwia nym kro kiem. Bu telka sa mo gonu krą żyła
z rąk do rąk jak zdra dliwa ko chanka. Kiedy mieli już dość wspól nej za bawy,
po sta no wili wy ło wić z  tłumu dziew czyny dla sie bie. A w tych można było
prze bie rać jak w ulę gał kach, w do datku strze lały do nich oczami, da jąc do
zro zu mie nia, że chło pak, który do piero co opu ścił woj sko, prze szedł po bór,
li nię, ostrą dys cy plinę i  wszel kie upo ko rze nia, jest dla nich wręcz wy ma- 
rzony.

– Jeż dżą od wsi do wsi i pod ry wają na sze panny! – ryk nął ja kiś mło dzie- 
niec w  prze po co nej ko szuli do dru giego, nie mniej spo co nego.  – Chodź,
spu ścimy im ło mot!

–  Daj spo kój, He niek! Mało ci pro ble mów?  – za opo no wał ko lega, po- 
wstrzy mu jąc go sil nym uści skiem.

W  tym mo men cie je den z  grupy re zer wi stów zna lazł się przy Hance,
szarp nął Ryśka, który, już mocno za mro czony, za czął ją ugnia tać, wy obra- 
ża jąc so bie, że ma przy so bie tę drugą.

–  Ej, ty! Zo staw ją!  – krzyk nął mu w  za czer wie nioną twarz.  – To moja
dzie wu cha!

–  Jaka twoja?  – wściekł się Gil i  chwy cił mocno za ra mię, pró bu jąc po- 
wstrzy mać przed ko lej nym ata kiem.  – To na rze czona mo jego kum pla!  –
Wy prę żył się jak go towy do ataku ko gut, bo wnet oprzy tom niał i przy po- 
mniał so bie, o co po pro sił go współ lo ka tor.



– Ma rek! Od czep się! – wark nęła córka ba dy la rza, kiedy za częło się ro bić
nie cie ka wie.

– Ma rek? – wy beł ko tał Ry chu, roz dzia wia jąc gębę. – Ty go znasz, Hanka?
–  A  co ma nie znać?  – Za chi cho tał tam ten lu bież nie i  ob li zał wargi.  –

Prawda, Ha nuś?
Zmie szała się, za czer wie niła mocno, usi łu jąc wy do stać z że la znego uści- 

sku.
Amant za glą dał jej w oczy, trzy mał wciąż za ło kieć i przy cią gał do sie bie,

nie zwa ża jąc na pro te sty obojga. Uścisk za klesz czał się, a ona wciąż się sza- 
mo tała.

– Te roz so bie o mnie przy po mnio łeś! A gdzie żeś był do tej pory? – wark- 
nęła wście kle.

Mu zy kanci aku rat prze stali grać, chcąc so bie zro bić prze rwę na pi cie
i je dze nie, dzięki czemu zro biło się ci szej.

– Jak to gdzie? W woj sku! – od parł tam ten, ro biąc głu pawą, roz bra ja jącą
minę.

– Zo staw ją! – W tym mo men cie wy rósł przed nimi An tek, który wła śnie
wró cił z baru po jed nym szyb kim. To wa rzy szyła mu Mirka, ro ze śmiana od
ucha do ucha, jed nak na wi dok re zer wi sty mina jej nieco zrze dła.

– A w mordę chcesz? To moja dzie wu cha!
– Jaka twoja! To chyba ja kiś żart! – wy ce dził Ostrow ski, ma jąc ochotę mu

przy ło żyć. Chciał do dać, że wła śnie się za rę czył, kiedy tam ten go uprze dził:
– A dzie ciak też twój? – Re zer wi sta wy szcze rzył gębę, na któ rej roz lał się

cy niczny uśmiech, a po tem zwró cił się do Hanki: – Sama mi pi sa łaś w  li- 
stach, że zmaj stro wa li śmy ba chora, hę?

Ko wal czy kówna zro biła się w se kun dzie blada jak ściana. Za chwiała się
nad pod łogą, tra cąc re zon i pew ność sie bie.

– To czemu mi od pi so łeś, że to nie twoja sprawa? – za łkała na gle, czym
wpra wiła roz mów ców w  osłu pie nie. Może tylko nie Mirkę, bo ta stała
z boku, przy glą da jąc się z za że no wa niem ca łemu zaj ściu.



– Oj tam, oj tam – wy mam ro tał Ma rek – Mio łem gor sze dni. Nie chcesz
chyba po wie dzieć, że już mnie nie ko chosz!

Dziew czyna dla od miany ob lała się ru mień cem, zer k nęła na Antka,
który, zszo ko wany, zre zy gno wał z ataku i cof nął się o krok.

–  I  co te raz byn dzie?  – jęk nęła, za no sząc się szlo chem.  – My śla łam, że
mnie nie chcesz, że bydę sama wy cho wy wać bę karta... A  to taki wstyd na
wsi!

Ka wa ler przy cią gnął ją do sie bie i ob jął czule, głasz cząc po gło wie.
– Czego ry czysz, głu pia? Co ma być? We sele, co nie? Na prawdę my ślo łaś,

że cię nie chcę? No co ty? Żadna nie zro biła mi tak do brze jak ty. – Znów za- 
re cho tał.

Po tem zaś spoj rzał na sto ją cych obok chło pa ków i rzu cił po dejrz li wie:
– A ci to kto? Amanci ja cyś? Po widz im, żeby spa dali. Bo za raz za wo łam

chło pa ków i spra wimy im taki ło mot, że po pa mię tają do końca ży cia!
Hanka na dal tkwiła w ob ję ciach Marka, wła ści wie to już się nie kryła ze

swo imi uczu ciami, a na gły zwrot wy pad ków był jej chyba na rękę.
– I nie zo sta wisz już mnie? Oży nisz się ze mną? – za wo dziła, chwy ta jąc

go za pod bró dek.
– A co żeś, głu pia, my ślała? Tylko cie bie ko chom na za bój. Wró ci łem, tak

jak obie co łem, co nie?
Ostrow ski wy cią gnął ra mię, chwy cił na rze czoną za ło kieć, zmu sza jąc ją

tym sa mym, aby spoj rzała mu w oczy.
– Hanka? To na prawdę jego? Przy znaj się!
–  Precz! Łapy przy so bie!  – wark nął ko chaś i  zro bił wy mach, tra fia jąc

Antka w nos. Po lała się krew, prze tarł ją więc rę ka wem ko szuli i nie cze ka- 
jąc długo, w od we cie pchnął na past nika. Ten za chwiał się, i wpadł w sam
śro dek sku pio nej, wrzesz czą cej grupki. Zro bił się rej wach. Z  po mocą in- 
nych amant pod niósł się, pod wi nął rę kawy ko szuli i na sa dził na Antka ni- 
czym roz wście czony byk. Po kilku se kun dach obaj le żeli na ubło co nej, wy- 
dep ta nej pod ło dze. Pa dały razy, po tę go wały krzyki i obe lgi. Scena przy po- 
mi nała bok ser ski albo za pa śni czy ring, pu blicz ność sto jąca z boku skan do- 



wała, a oni, za grze wani do pin giem, okła dali się, nie zwa ża jąc na ból, roz- 
cięte wargi, nosy czy łuki brwiowe.

Na gle, nie wia domo skąd, do re mizy wtar gnęła in ter wen cja. Kilku
umun du ro wa nych męż czyzn, uzbro jo nych w  gu mowe pałki, roz dzie liło
ich, tłu kąc bez opa mię ta nia po ple cach i gło wie. Po tem, nie zwa ża jąc na ich
pro te sty, za kuli w kaj danki i za cią gnęli do mi li cyj nego ra dio wozu.

Tłum ga piów wy legł ze środka, Hanka wyła co raz gło śniej, tym cza sem
zroz pa czony Ry chu usi ło wał jesz cze coś wy tłu ma czyć funk cjo na riu szom.

– An toni Ostrow ski nie wsz czął tej bójki, nie za bie raj cie go, on jest nie- 
winny!

Nie słu chali go, je den z nich ode pchnął chło paka bru tal nie od nysy, a po- 
tem od je chali spod re mizy z gło śnym wy ciem mi li cyj nej sy reny.
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Roz dział 18

lina sie działa na sta cji War szawa Cen tralna w  ocze ki wa niu na po- 
ciąg. Dwo rzec od dany zo stał do użytku za le d wie cztery lata temu,

pią tego grud nia sie dem dzie sią tego pią tego roku, otwar cia do ko ny wał
pierw szy se kre tarz par tii Edward Gie rek. To wiel kie wy da rze nie uświet niło
rów nież po ja wie nie się sa mego Le onida Breż niewa, który przy je chał do
Pol ski na roz po czy na jący się trzy dni póź niej siódmy Zjazd Ko mi tetu Cen- 
tral nego. No wo cze sne roz wią za nia spro wa dzone z Za chodu, w tym au to- 
ma tycz nie otwie ra jące się drzwi, pod grze wane ławki na pe ro nach, ru- 
chome schody, sa lon dla VIP-ów, biało-czer wona fon tanna na środku
przej ścia pod ziem nego, a  także sys tem tu neli z  ba rami szyb kiej ob sługi,
ka wiar niami, skle pi kami z  ga lan te rią i  pa miąt kami  – wszystko to ro biło
ogromne wra że nie na po dró żu ją cych. Miej sce to miało stać się w krót kim
cza sie wi zy tówką od bu do wu ją cej się sto licy. In we sty cja roz po częła się
w ty siąc dzie więć set sie dem dzie sią tym dru gim roku i miała po wstać w ty- 
siąc sto dni, co w nie wy dol nej go spo darce PRL gra ni czyło nie mal z cu dem.
W koń co wym eta pie do po mocy za an ga żo wano na wet Woj sko Lu dowe.

Dziew czyna sie działa na ławce w  głów nej hali, wy so kiej na ja kieś dwa- 
dzie ścia me trów, i  spo glą dała na ta blicę świetlną in for mu jącą o  przy jaz- 
dach i  od jaz dach po cią gów. Wy pro siła u  ojca kilka dni wol nego, nie była
w sta nie sku pić się na pracy w ho telu. Każde spoj rze nie w kie runku kuchni
koń czyło się bó lem w  piersi i  tłu mio nym ata kiem pła czu, z  któ rym nie
chciała się ob no sić. On też uni kał jej wzroku, kiedy zmu szony był przejść
obok lady z gar ma żerką. Wle piał oczy w po sadzkę, uda jąc, że jej nie wi dzi.
Tym cza sem jej serce nie ustan nie krwa wiło. I tam gdzie zmu szona była go



wi dy wać, i w domu, gdzie znów tę sk niła za nim jak sza lona. Matka jej nie
po ma gała, stała się jesz cze su row sza i  bar dziej wy ma ga jąca. Nie ob cho- 
dziło jej nic poza cho ler nym po rząd kiem w miesz ka niu i opi nią są sia dów.
Po sta no wiła przez kilka dni schro nić się u cioci Bo żeny. Może tam, w oto- 
cze niu na tury, bez zbęd nego pa tosu i uda wa nia uda jej się za po mnieć i za- 
le czyć zra nione serce. Miała taką na dzieję, bo gdy zwie rzyła się z tego po- 
my słu ta cie, ten nie za opo no wał.

– Od wiozę cię na dwo rzec – za pro po no wał.
Po cząt kowo nie chciała się na to zgo dzić, ale się uparł.
Obok ławki stała jej skó rzana, po rządna wa lizka, nieco wy tarta, z moc- 

nymi tro kami za bez pie cza ją cymi nie spo dzie wane otwar cie. Po zo sta łość po
dziadku, który poza po dró żami ko chał do brej ja ko ści rze czy. Torba miała
swoją hi sto rię, więc po my ślała z  roz rzew nie niem, że i  jej losy  – czy tego
chce, czy nie – zo staną do niej do pi sane. Może kie dyś jej wnuczka, tak jak
ona w  tej chwili, bę dzie prze ży wała po dobne roz cza ro wa nie mi ło ścią,
może usią dzie w  tym sa mym miej scu i  ze łzami w  oczach spoj rzy na tę
torbę po dróżną, która prze cież nie jedno prze żyła i  wi działa. Już na samą
myśl zro biło jej się ja koś raź niej na sercu, zwłasz cza że uj rzała zbli ża ją cego
się do niej ojca. Szedł w roz pię tym płasz czu, pod roz rzu co nymi na boki po- 
łami wid niały za pięta na wszyst kie gu ziki ma ry narka i  kra wat w  sko śne,
ko lo rowe pa ski. Uśmie chał się sze roko, trzy mał w ręku pa pie rową to rebkę,
na któ rej wy kwi tły tłu ste, ciem niej sze plamy.

– Ku pi łem świeże pączki – oznaj mił, sia da jąc obok i sa piąc lekko. – Weź
na drogę... Na pewno zdą żysz zgłod nieć, a nie wia domo kto bę dzie sie dział
w prze dziale.

– My ślisz, że ja kiś gło do mór, który nie po zwoli mi ich spo koj nie zjeść? –
spy tała, mru ga jąc po ro zu mie waw czo.

– Z tym to ni gdy nie wia domo... Trzeba się mieć na bacz no ści. Sły sza łaś,
o czym ga dają lu dzie?

–  Sły sza łam, tatko...  – od po wie działa z  wes tchnie niem.  – Drobni zło- 
dzieje, zbo czeńcy, mor dercy, oszu ści... Mam wy mie niać da lej?

– Śmiej, śmiej się! – mruk nął, po da jąc jej to rebkę.



– Dzię kuję, ta tu siu... A może zjemy je te raz? Do od jazdu po ciągu zo stało
jesz cze pół go dziny. Bę dzie mi mi lej. Gdyby coś, mam ka napkę w ple caku
i ter mos z her batą. Na szy ko wa łam so bie na wszelki wy pa dek.

Po gła skał ją po po liczku.
– Do brze, có reczko – zgo dził się ocho czo. – To z ja kim na dzie niem wo- 

lisz? Ró ża nym czy tru skaw ko wym?  – Po chwili, ob li zu jąc wargi uma zane
lu krem, do dał: – Ko niecz nie za dzwoń, jak do je dziesz!

– Za dzwo nię – obie cała uro czy ście. – A ty się nie martw i nie prze pra co- 
wuj się. Masz od tego lu dzi!

–  Taak... sama wiesz, jak cza sami można na nich li czyć. Wy star czy na
chwilę spu ścić ich z oczu.

– Kota nie ma, my szy har cują!
–  Do kład nie, ostat nio Bro nek znów przy pa lił gu lasz. Tyle mięsa po szło

na zmar no wa nie!
Ni komu nie można już ufać, kie dyś wpraw dzie my śla łem, że ten An tek

jest inny, że będę miał u swego boku god nego na stępcę... – Urwał, bo zo ba- 
czył szkli ste spoj rze nie córki. – Prze pra szam... – bąk nął.

– Nic się nie stało, tato... – po wie działa wolno i ugry zła ka wa łek pączka.
Pa trzyła na bie ga ją cych po hali po dró żu ją cych, prze py cha ją cych się, szu- 

ka ją cych wyj ścia, pe ro nów, kas bi le to wych czy swo ich bli skich. Ży cie to- 
czyło się przed jej oczami na prze kór wszyst kiemu, prze le wało kro plami
sło dy czy i dzieg ciu, czy tego chciała, czy nie.

***

W  ma leń kim po koju na stry chu stało wą skie łóżko, drew niana po dwójna
szafa i okrą gły sto lik na kryty wy szy waną ręcz nie ser wetką. Z okna roz po- 
ście rał się wi dok na roz rzu cone wzdłuż utwar dzo nej drogi skromne za bu- 
do wa nia, czę ściej drew niane, oto czone ni skim pło tem ze szta chet, z mie- 
nią cymi się już kę pami żon kili, w  dali ma ja czyła smu kła wieża ko ściółka,
z przy le głą do niego ple ba nią. Za nimi zaś cią gnęły się w dal wstęgi za zie le- 
nio nych łąk, zo rane, świeżo za siane pro sto kąty pól, sre brzyła się w słońcu



ta fla za ro śnię tego si to wiem stawu. Cały ten nie zwy kły wi dok za my kała gę- 
sta ściana bu ko wego lasu, z  któ rego raz po raz wy cho dziły stada oswo jo- 
nych dzi ków czy brą zowe młode sa renki.

Tych kilka dni dało jej czas na prze my śle nia, choć nie na za po mnie nie.
Z  ma leń kiego tran zy sto ro wego ra dyjka, które cio cia Bo żena po zwo liła jej
wziąć na górę, ulat niała się tę skna pio senka Biały la ta wiec wy ko ny wana
przez ze spół Wa wele. Jej serce ści snął jesz cze więk szy żal, przy tknęła ucho
do gło śnika, by nie uro nić ani jed nej nutki, ani jed nego słowa. Me lo dyjny,
ak sa mitny głos za wład nął całą jej du szą.

 
On przy rzeka, ona mu wie rzy,
będę twoim na dwor nym kraw cem,
cen ty me trem mi łość wy mie rzę.
Płyną, płyną nad ci szą,
pew nie sie bie już nie usły szą
on ją woła, ona nie sły szy
sen bez senny, sen ją ko ły sze
on la taw cem bia łym na nie bie,
ona pły nie do koła sie bie
płoną chmury w pi ja nej bieli
Roz pły nęli się, roz pły nęli...

 
De li katne pu ka nie ka zało jej ze rwać się z łózka i odło żyć ra dio na sto lik.

Ści szyła od bior nik.
– Pro szę.
Drzwi skrzyp nęły, otwie ra jąc się na całą sze ro kość. Uka zała się w  nich

nie wy soka, szczu pła po stać Bo żeny, ubrana w zie loną po domkę w drobne
kwiatki, trzy ma jąca w  rę kach tacę za sta wioną droż dżo wym cia stem
i szklanką mleka.



–  Po my śla łam, że prze ką sisz coś przed ko la cją. Na pra co wa łaś się przy
my ciu okien, na pewno zgłod nia łaś.

– Cio ciu! Nie trzeba było, sama ze szła bym na dół! Nie je stem ja kąś księż- 
niczką, zwa li łam wam się na głowę, a tro chę pracy jesz cze ni komu nie za- 
szko dziło! – Za śmiała się sztucz nie.

– Jesz cze go rące, nie dawno wy ję łam z pie kar nika...
–  Dzię kuję, ko chana je steś  – od parła, czę stu jąc się ka wał kiem droż- 

dżowca.  – Ju tro mo żemy upo rząd ko wać szu flady w  kre den sie. A  po ju trze
pra nie!

Bo żena po ło żyła tacę na sto liku, po czym usia dła na brzegu łóżka.
Wes tchnęła głę boko i spoj rzała na Alinę uważ nie.
–  Co cię gry zie, dziecko? Wi dzę, jak się mio tasz, chcia ła byś zro bić to

wszystko, aby za głu szyć w so bie ból. Mam ra cję?
Alina wzru szyła ra mio nami, nie wie dząc, co po wie dzieć.
– Święta za pa sem, a ty przy je cha łaś do nas. Mama cię nie po trze buje? –

cią gnęła nie ubła ga nie.
– Mam so bie je chać, cio ciu? – spy tała z lę kiem.
Ko bieta chwy ciła ją za rękę i uści snęła mocno.
– Nie to mam na my śli. Znam po pro stu Al donę.
– Ta tuś mi po zwo lił, po wie dział, że sam po może ma mie przy sprzą ta niu.
– Zyg munt to po rządny chłop – skwi to wała. – Po szczę ściło się mo jej sio- 

strze. W do datku ma taką wspa niałą córkę, prawda, Alinko?
– Ach, cio ciu! – jęk nęła dziew czyna i wsu nęła się nie spo strze że nie w ra- 

miona ko biety. – Gdyby mama była cho ciaż tro chę po dobna do cie bie! Ale
ona jest jak fa szystka.

– Swoje prze szła – mruk nęła ko bieta.
– A ty nie? Sły sza łam, że wasz oj ciec był po two rem!
– Kto ci o tym po wie dział?
– Tatko...



Bo żena drgnęła na samo wspo mnie nie tego czło wieka, serce za częło jej
bić szyb ciej. Za ci snęła palce na ra mie niu sio strze nicy.

– Mało po wie dziane, niech mu zie mia lekką bę dzie...
– A więc to prawda. – Bar dziej stwier dziła niż za py tała.
Ciotka prze łknęła gło śno ślinę. W po ko iku zro biło się ja koś po nuro, zu- 

peł nie jakby czas cof nął się o  kil ka dzie siąt lat. Po wró ciły mroczne wspo- 
mnie nia.

– Je żeli oj ciec robi z córką ta kie rze czy jak męż czy zna z ko bietą, to musi
być straszne, prawda? – wy rzu ciła z sie bie przez za ci śnięte gar dło – A je śli
jesz cze córka jest dziec kiem?

Alina jęk nęła i za kryła usta.
– Jak ja go nie na wi dzi łam! – syk nęła. – Ży czy łam mu naj gor szego! Mo- 

dli łam się o jego śmierć i... wy mo dli łam. Zmarł na raka krtani w strasz nych
mę czar niach. Udu sił się. Nie by łam w  sta nie mu na wet współ czuć.
Zresztą... – Za łkała gorzko. – Cza sem za zdro ści łam Al do nie, że ją od dał do
tych Niem ców. Przy naj mniej jej nie ty kał, a całą swoją chuć wy ła do wy wał
na mnie. Kiedy to zro bił po raz pierw szy, mia łam... sześć lat. To było mie- 
siąc po śmierci na szej ma musi. Pa mię tam, jaki ból wtedy mi za dał, do tego
pró bo wał wmó wić, że to mama mu się przy śniła i ka zała mu to zro bić, aby- 
śmy nie czuły tej okrop nej pustki po niej... – Umil kła, a po tem do dała bez- 
na mięt nym gło sem: – Miała to być na sza ta jem nica, którą ona za brała do
grobu. A  je śli ktoś by się o  tym do wie dział, to ona ni gdy nie po szłaby do
nieba. A ja temu dra niowi uwie rzy łam! – sark nęła wście kle. – Na wet ba łam
się o tym po wie dzieć star szej sio strze. Nie mia łam po jin cia, czy z nią ro bił
to samo... aż do jego śmierci. Oka zało się, że zdą żył tylko raz.

Za pa dła ci sza.
– Straszne! – bąk nęła dziew czyna, bo tylko ta kie słowa wci snęły jej się na

usta. – A mnie się wy daje, że je stem nie szczę śliwa. Ja kie to śmieszne przy
tym, co ty prze szłaś!

– Nie mów tak. Każdy pro blem ma swoją miarę.
Ze rwała się z łóżka, aby po sło dzić her batę i ukryć ko łu jące w oczach łzy.



– Ja po wie dzia łam, te raz twoja ko lej – rzu ciła przez ra mię.

***

Na stęp nego dnia cio cia po sta no wiła zro bić na obiad że la zne klu ski. W tym
celu ob rała kar to fle i starła je na tarce. Do tego wy star czyło po kroić sło ninę
w drobną kostkę, sto pić ją na pa telni i po lać jako okrasę. Cza sem cio cia po- 
da wała do tych klu sek ki szoną ka pu stę.

– Mój Ja nek uwiel bia ta kie je dze nie. A jak jesz cze do tego do sta nie zsia- 
dłe mleko, nic in nego mu nie trzeba.

–  Pyszne!  – przy znała Alina, ob li zu jąc utłusz czone wargi.  – Już nie pa- 
mię tam, kiedy ja dłam ta kie wspa nia ło ści. Moja mama nie wiele go tuje. Cza- 
sem ja kiś krup nik, po mi do rówkę, za le wajkę i to wszystko. To my z tat kiem
rzą dzimy w kuchni, na zmianę. W re stau ra cji też nie mamy ta kich klu sek
w menu. Mu szę go na mó wić, żeby wpro wa dził. Są ta nie i bar dzo smaczne.

– A  jak się za czyna se zon na kurki, ro bię z nich so sik. Ach, ja kie to do- 
bre! – jęk nęła z za chwytu cio cia Bo żena. – Bliź niaki też je uwiel biają. Choć
jesz cze le piej sma kują im kne dle z tru skaw kami i młodą ka pu stą z ko per- 
kiem.

–  Kne dle z  ka pu stą?  – zdzi wiła się dziew czyna.  – Ni gdy nie kosz to wa- 
łam...

– A wi dzisz... – Bo żena uśmiech nęła się ło bu zer sko. – Można się jesz cze
cze goś od sta rej ciotki na uczyć?

– Ja kiej sta rej? – za opo no wała sio strze nica. – Cio cia wy gląda jak sio stra
wła snych dzieci!

W  tym mo men cie nie mal jed no cze śnie do kuchni wpa dło ro dzeń stwo,
a  za nimi go spo darz. Zdjął ku fajkę i  cof nął się do sieni, aby ją od wie sić,
a po tem za tarł we soło ręce, spo glą da jąc na dwie ko biety krzą ta jące się przy
wę glo wym piecu. Wcią gnął no sem po wie trze, wy czu wa jąc w  nim za pach
sma żo nej ce buli i sto pio nej sło niny.

–  Do brze się za po wiada!  – mruk nął, po tem na chy lił się nad drew nianą
szafką, na któ rej stała mied nica z wodą.



Był wy so kim, szczu płym męż czy zną z  krótko przy strzy żo nymi blond
wło sami, nie prze sad nie przy stoj nym, za to mi łym w  oby ciu i  uj mu ją cym
od pierw szego spoj rze nia. Pod szedł do żony i  cmok nął ją w  kark, co roz- 
czu liło Alinę.

– Co jest na obiad? Je ste śmy tacy głodni! – Ro dzeń stwo zrzu ciło z sie bie
wierzch nie ubra nia i za mie rzało usiąść. Mieli już po sie dem na ście lat, Mar- 
ce lina wy ro sła w ostat nim cza sie i wy ład niała. Stała się mniej pu cu ło wata
na twa rzy, a  jej ja sne, dłu gie włosy na brały gę sto ści i  bla sku. Śred niego
wzro stu Ma ciej, mimo krót kiej fry zury, sta no wił wierną ko pię swo jej sio- 
stry.

– Naj pierw umyj cie ręce! A po tem za pra szam do stołu! Ra zem z Alinką
na go to wa ły śmy że la znych klu sek.

Chwilę póź niej w ca łym kom ple cie sie dzieli przy drew nia nym, po kry tym
ce ratą stole, na któ rym pa ro wała mi ska z  klu chami. Obok stał dzba nek
z kom po tem z ze szło rocz nych tru ska wek i rząd prze zro czy stych szkla nek.
Cio cia po chy liła się nad bla tem, aby na ło żyć wszyst kim na przy go to wane
wcze śniej ta le rze. Każde z ro dzeń stwa coś mó wiło, cza sem się prze krzy ki- 
wali, cza sem oj ciec mu siał ich uspo ka jać swoim ni skim, gar dło wym gło- 
sem. Alina przy glą dała się temu siel skiemu ob raz kowi z  ja kąś dziką tę sk- 
notą ukrytą na dnie serca. Za pra gnęła, aby kie dyś jej ro dzina wy glą dała po- 
dob nie, tyle że je dyny męż czy zna, który mógłby sie dzieć na miej scu Jana,
miał się wkrótce że nić z inną.

–  Ju tro przy jeż dża do wsi cyrk!  – ob wie ścił na gle Ma ciek z  peł nymi
ustami. – Ma się roz ło żyć nie da leko re mizy, na polu.

– Przy naj mniej po żar im nie grozi! – prych nął we soło Jan, na kła da jąc so- 
bie ko lejną por cję. – Wi dzia łem pla kat na skle pie, mia łem wam wła śnie po- 
wie dzieć.

– Hurra! – za wo łała Mar ce lina. – Ja chcę pójść, chcę zo ba czyć akro ba cje
na li nie! Te dziew czyny są ta kie zwinne, gib kie, wy gi nają się jak guma!

– Ćwi czą od dziecka, to ciężka praca i lata wy rze czeń. Na pewno nie je- 
dzą ta kich fry ka sów jak wy  – do dał oj ciec, spo glą da jąc wy mow nie na
opróż nioną mi skę.



– Ja tam wolę ko nie i po pisy ka ska der skie. – Ma ciek skrzy wił się i łyp nął
na sio strę spod dłu giej grzywy.

– Wszy scy pój dziemy, do brze? – wtrą ciła się cio cia Bo żena. – Do wiedz cie
się, kiedy za czną sprze da wać bi lety i  gdzie.  – Sama chęt nie zo ba czę ten
cyrk.
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ociąg ja dący przez Ży rar dów do War szawy nad je chał zgod nie z  pla- 
nem. Pierw szy wsko czył do wa gonu dru giej klasy An tek, za jął wolny,

za ku rzony prze dział, a Ry siek po dał mu przez okno ple cak.
–  Ła duj się, bo od je dzie bez cie bie!  – Za śmiał się ło bu zer sko i  za raz

skrzy wił, bo roz cią gnięta rana na po liczku i war gach za częła piec.
– Zaj mij miej sce, a ja sko czę do Warsu po ja kieś piwo, na leży nam się, co

nie? – oznaj mił we soło Ry siek, mru ga jąc doń po ro zu mie waw czo.
– Tylko się po spiesz i nie zgiń mi cza sem! – upo mniał go ko lega i scho- 

wał głowę do środka.
–  Nie bój żaby!  – od ciął się tam ten i  po mknął w  drugą stronę dłu giego

składu.
An tek tym cza sem za jął miej sce ko le dze, rzu ca jąc na po pla mione sie dze- 

nie jego ba gaż. Za su nął drzwi i  za cią gnął za słonki, nie chcąc, aby kto kol- 
wiek za bu rzył im spo kój.

„Zro bimy so bie ucztę” – po my ślał z za do wo le niem i wy cią gnął z ple caka
po łówkę żyt niej, którą za ku pił w  czyn nej w  Ży rar do wie pi jalce, i  cztery
pajdy chleba po sma ro wane smal cem, ob ło żone za tłusz czo nym per ga mi- 
nem. Chciał zro bić kum plowi nie spo dziankę, wy ko rzy stał mo ment, kiedy
tam ten szu kał to a lety, a po kilku da rem nych pró bach sko rzy stał z  la tryny
przy ko ściele. Wtedy sam wszedł do otwar tej na rogu ka mie nicy Ka skady.
Tłoczno tam było i  gwarno, kró lo wał zna jomy, swoj ski za pach, brzę czały
na czy nia, roz brzmie wały w  po wie trzu we sołe głosy. Za ba rem stała tęga,
nie zbyt uro dziwa ko bieta, a na jego wi dok rzu ciła la ko nicz nie:

– Czego?



W kilku sło wach wy ja śnił, o co mu cho dzi, więc tylko otak so wała go po- 
bież nym spoj rze niem, po czym się gnęła po bu telkę, owi nęła w  „Try bunę
Ro bot ni czą”, a za ką skę za bez pie czyła pa pie rem. Zo sta wił jej na pi wek, po- 
dzię ko wał i po mknął w miej sce, gdzie się roz stał z kum plem. Czuł się taki
szczę śliwy. Splot róż nych oko licz no ści uczy nił go wol nym czło wie kiem.
Nie ważne, że spę dził kilka go dzin na po ste runku mi li cji, nie ważne, że zo- 
stał prze słu chany, lekko obity i od no to wany. W grun cie rze czy nic na niego
nie mieli, bójki na za ba wach zda rzały się na gmin nie. Dość po rząd nie na- 
pity Ma rek mio tał się jak ryba w  sieci, twier dził, że mia stowy na padł na
jego uko chaną, która spo dziewa się dziecka, na co An tek spo koj nie wy tłu- 
ma czył, że nie tak dawno, bo dwa ty go dnie temu, za rę czył się z tą dziew- 
czyną i ni kogo nie na padł, tylko ocze ki wał wy ja śnie nia. W końcu każdy na
jego miej scu zro biłby to samo, w  lany po nie dzia łek za pla no wane było ich
we sele. Nie miał po ję cia, że jego Hanka spo ty kała się z tym oto re zer wi stą –
do koń czył po nu rym to nem, spo glą da jąc spod brwi na swo jego kon ku renta.
Ko chaś jego nie do szłej żony na te słowa szarp nął się jak dziki zwierz, łyp- 
nął na niego spode łba i wy mru czał ja kieś po gróżki.

Ich po plą tane, nieco roz bieżne ze zna nia mu siały jed nak roz ba wić funk- 
cjo na riu szy mi li cji, bo tylko po pa trzyli po so bie, a po tem je den z nich rzu cił
drwiąco:

– Oby wa telu Ma rek Ko liba! Zo sta je cie w aresz cie aż do wy ja śnie nia! Re- 
zer wi sta, który wsz czyna bójki w miej scach pu blicz nych, sta nowi ele ment
za gro że nia. Po sie dzi cie tro chę, to amory wy lecą wam z głowy! Prze sta nie- 
cie pod ry wać cu dze na rze czone!

– Ależ pa nie wła dzo! – za pro te sto wał. – Hanka jest moja!
– A ty, oby wa telu Ostrow ski, zmia taj cie do domu! – Za śmiał się lek ce wa- 

żąco, nie zwra ca jąc uwagi na pro test tego dru giego.  – Na ra zie po trak tu- 
jemy ten przy pa dek jako chu li gań ski wy bryk. Ale miej cie się na bacz no ści,
bo drugi raz nie pój dzie wam tak gładko.

– I pil nuj cie swo jej przy szłej żonki! – do dał ten drugi kpiąco. – Bo jak wi- 
dać, nie złe z niej ziółko!



Nie sko men to wał tych słów, nie chciał za czy nać z  wła dzami. Pra gnął
opu ścić po ste ru nek mi li cji jak naj szyb ciej i  do trzeć do swo ich przy szłych
te ściów, aby w końcu wy ja śnić to cho lerne nie po ro zu mie nie.

***

Gdy zja wił się w  domu Ko wal czy ków, za stał w  su te re nie sie dzą cego
z opusz czoną głową Ryśka, chli piącą Hankę i jej na bur mu szo nego ta tulka.
Wszy scy troje na jego wi dok od wró cili wzrok i zro bili miny, jakby zo ba czyli
du cha.

–  Za bie ram swoje rze czy i  wy jeż dżam  – oświad czył zimno An toni, pa- 
trząc na swoją nie do szłą żonę z wy rzu tem. – Je śli my śla łaś, że prawda ni- 
gdy nie wyj dzie na jaw, prze li czy łaś się. Zwal niam cię z  obiet nicy, zo sta- 
wiam wolną drogę, mo żesz wra cać do swo jego Ma reczka. Naj pierw jed nak
mu sisz go wy cią gnąć z ciupy.

–  Za cze kaj!  – Bog dan po de rwał się z  miej sca i  za stą pił chło pa kowi
drogę. – Nie rób głu pot, prze myśl to so bie! Chcesz to wszystko po psuć?

– Po psuć? – wy ce dził Ostrow ski, nie pa nu jąc już nad sobą. – To ja chcia- 
łem wro bić ko goś w dzie ciaka? Niech pan już da spo kój!

– We sele już pra wie go towe, pi nią dze wy dane, może jed nak się do go do- 
cie – drą żył upar cie Ko wal czyk.

Ry siek pod niósł się z  wer salki, otrze pał od ru chowo spodnie i  wy mi nął
ich bez słowa. Po chwili wró cił z ple ca kiem na ra mie niu, sta nął obok kum- 
pla i spoj rzał w jego stronę wy mow nie.

– To co? Zwi jamy ża gle?
– Chwila, za raz! Po roz ma wiajmy spo koj nie! – za opo no wał oj ciec Hanki

i chwy cił Antka za przed ra mię.
– Za po mnijmy o tym, co było, skupmy się na przy szło ści. Nie po ża łu jesz,

chłop cze.
W  drzwiach sta nęła pani Wie sława. W  cia sno za wią za nej pod brodą

chu stce, w far tu chu i gu mow cach, przed sta wiała dość oso bliwy wi dok.



– Bog dan! – po wie działa z na ci skiem. – Daj chło pa kowi żyć! Niech le piej
Hanka za sta nowi się nad tym, co zro biła.

– Nie wtrun coj się! – wark nął na nią mąż. – O ni czym nie mosz zie lo nego
po ję cia! Idź le piej do szklarni, gdzie jest twoje miej sce!

Ko bieta w tym mo men cie po czer wie niała, od wró ciła się na pię cie i wy- 
szła. Zro biło się nie przy jem nie ci cho.

– Nie mam tu już nic do ro boty! – mruk nął An tek, wy mi nął męż czy znę
i po mknął na górę po swoje rze czy.

Spa ko wany, miał już wyjść, ale ja kaś myśl ka zała mu za wró cić i po wie- 
dzieć ostat nie słowo do nie do szłej żony. Sta nął nad nią, pła czącą i  zgar- 
bioną na wer salce, po gła dził lekko po wło sach.

– Ży czę ci szczę ścia z tym Mar kiem. Prze cież jego ko chasz bar dziej niż
mnie.

Pod nio sła twarz, nie ba cząc na roz ma zany tusz na po licz kach i  czer- 
wone opuch nięte oczy, i spoj rzała na niego za sko czona.

– I nie masz do mnie żalu?
Wzru szył ra mio nami.
– Sta ram się cie bie zro zu mieć, choć trudno mi ja koś... Prze cież kie dyś to

i tak by się wy dało...
Na te słowa znów za nio sła się pła czem, który niósł się po ni skim, okop- 

co nym po miesz cze niu.
– Nie mam – rzu cił głu cho, na co ona po czuła zba wienną ulgę. Pod nio sła

głowę i  ura czyła go wdzięcz nym spoj rze niem. Miał już dość tego cyrku,
pod niósł obie ręce na znak, że się wy co fuje, i mi nąw szy zre zy gno wa nego
pana Bog dana, ru szył w górę scho dów.

Tam na tknął się na pa nią Wie się. Blada jak ściana, stała w  drzwiach,
spo glą da jąc z  nie cier pli wo ścią w  stronę obi tej bo aze rią klatki scho do wej.
Naj wy raź niej na niego cze kała.

–  Prze pra szam za córkę  – wy mam ro tała, obej mu jąc go od ru chowo.  –
Szkoda, po lu bi łam cię...



– Ja pa nią też – wy krztu sił za sko czony i od wza jem nił nie mal mat czyny
uścisk. – I niech pani uważa na sie bie, nie po zwoli sobą po mia tać! Za słu- 
guje pani na sza cu nek! – rzu cił jesz cze przez ra mię, a po tem po biegł jak na
skrzy dłach w  kie runku bramy, gdzie nie cier pli wiąc się, pa ląc pa pie rosa
i przy dep tu jąc z nogi na nogę, cze kał na niego ko lega.

***

Był zdzi wiony, kiedy za uwa żył, że miej sce przy la dzie z gar ma że rią prze- 
jęła Baśka. Pra co wała tu od nie dawna, ni ska, gruba, z kar to fla nym no sem,
za to z wiecz nie ro ze śmianą, okrą głą twa rzą. W opię tym, bia łym far tu chu,
spod któ rego wy le wały się zwały tłusz czu, przy po mi nała za sznu ro wany ba- 
le ron.

– Nie ma jej od ty go dnia. Wzięła wolne – od parła za py tana, pod no sząc
wy nio śle głowę znad ta le rza z wie przową ga la retką. Zmie rzyła go przy oka- 
zji ba daw czym spoj rze niem, po czym wy dęła wargi w nie oczy wi stym gry- 
ma sie. Nie dało się nie za uwa żyć świe żych za dra pań na jego twa rzy, si nia- 
ków i głę bo kiego roz cię cia na łuku brwio wym, które już zdą żyło się za skle- 
pić.

– Wiesz, co się stało? – drą żył da lej, na co dziew czyna tylko wzru szyła ra- 
mio nami i wró ciła do swo jej ro boty.

– Za py taj jej ojca! – mruk nęła pod no sem.
–  Nie omiesz kam...  – od parł po nu rym gło sem i  szyb kim, ener gicz nym

kro kiem ru szył do wnę trza roz le głej kuchni.
Jak za wsze pa no wał tam gwar. Kłęby pary uno siły się nad ga zo wym pa le- 

ni skiem, gdzie stały pry cha jące, przy kryte po kryw kami gary. Ze wsząd sły- 
chać było głosy, krzyki, pla śnię cia tłucz kiem czy tępe ude rze nia noża. Zer k- 
nął na chło pa ków, pod su mo wu jąc w  my ślach, że li cząc jego, zmiana była
w kom ple cie. Na wi dok wcho dzą cego kum pla prze stali się prze krzy ki wać,
a je den z nich łyp nął spod za rzu co nej na czoło grzywy i za gad nął ką śli wie:

– Wpa dłeś do be to niarki, An tek? Czy może pod ko siarkę?



– Pra wie! – wark nął nie zbyt uprzej mie, bo żar ciki ko le gów by wały czę sto
zło śliwe i nie wy bredne. A zwłasz cza ostat nio, kiedy po kuchni za częły krą- 
żyć plotki o  jego związku z córką szefa. Miał pełną świa do mość, że więk- 
szość mu zwy czaj nie za zdro ści, nie je den z tej bandy żół to dzio bów chciałby
być na jego miej scu. „Cie kawe, czy już wie dzą”  – prze mknęło mu przez
myśl. Po rażki od za wsze sta no wiły po żywkę i po wód do sa tys fak cji.

W  tym mo men cie, jak na za wo ła nie, zma te ria li zo wała się obok niego
syl wetka szefa. Ogrom nej po stury, w bia łym far tu chu, czepku wci śnię tym
na czarne, sma gnięte si wi zną włosy.

–  No, je steś wresz cie!  – po wi tał go nie cier pli wym, peł nym na gany to- 
nem. – Gdzie by łeś wczo raj?

– Prze pra szam... – bąk nął. – Wszystko sze fowi wy tłu ma czę. – Jed no cze- 
śnie dał mru gnię ciem znak, że zrobi to, ale nie tu taj.

– Mam na dzieję – od parł tam ten, po czym po dał mu menu.
– Za trzy go dziny bę dzie tu taj dru żyna pił kar ska. Je dze nie ma być naj- 

lep szej ja ko ści!  – za grzmiał, spo glą da jąc na niego wzro kiem peł nym za- 
rzutu. – Jak się spi szesz, roz ważę twoją prośbę o stałe za trud nie nie. – Ta tar
ma być prima sort, zro zu miano?

–  Tak jest!  – Ostrow ski pod sko czył, złą czył nogi jak na apelu w  woj sku
i nie mal za sa lu to wał. Po wstrzy mał się w ostat niej chwili.

Kilka go dzin póź niej po ja wił się w po koju biu ro wym szefa, gdzie ten, po- 
chy lony głę boko nad ja ki miś pa pie rami, skro bał coś dłu go pi sem, po sa pu jąc
ci cho. To wa rzy szyła mu szklanka moc nej her baty, upita do po łowy, po sta- 
wiona na szkla nym spodeczku, ra zem z dwiema, nie wy ko rzy sta nymi kost- 
kami cu kru. W  wą skim, dość ja snym po miesz cze niu stało tylko jedno
biurko oraz za my kany na klu czyk, po kryty brą zo wym for ni rem re gał.
Okno z po pie la tymi za słon kami zdo bił wą ski pa ra pet za sta wiony kwia tami
i  po jem ni kiem z  ustaną wodą. Cho dziły po kuchni po gło ski, że pan Zyg- 
munt lu bo wał się w pie lę gna cji ro ślin, i wy strój po miesz cze nia bez wąt pie- 
nia to po twier dzał.

Po ja wie nie się Antka w tym miej scu nie wy wo łało za sko cze nia. Wo liń ski
ręką wska zał mu wolne krze sło po dru giej stro nie biurka.



– Słu cham – rzu cił krótko, oka zu jąc znie cier pli wie nie.
An toni wziął głę boki od dech i oznaj mił bez zbęd nych ce re gieli.
– Ko cham do sza leń stwa pań ską córkę. Chcę się z nią oże nić.
Wo liń ski pod niósł głowę i przyj rzał mu się uważ nie. Na jego usta wkradł

się drwiący gry mas.
– A ona z tobą chce?
– Kie dyś chciała... – wy du kał. – A te raz... – Splótł palce obu dłoni i scho- 

wał szyję w ra miona. – Sam już nie wiem...
Męż czy zna po pa trzył na niego z po li to wa niem, w jego pal cach tkwił dłu- 

go pis, któ rym ob ra cał ner wowo.
– Nie wiem, co mię dzy wami za szło... nie po wie działa mi – za czął ci cho

i  dość ła god nie.  – Wiem na to miast, że bar dzo ją zra ni łeś. Od pew nego
czasu stała się ja kaś dziwna, nie obecna...  – Za wie sił głos. Po tem spoj rzał
chło pa kowi oskar ży ciel sko pro sto w  oczy i  wrza snął:  – Nie po zwolę jej
skrzyw dzić ko lejny raz. Zro zu miano?

An tek aż pod sko czył na sie dze niu. Zbladł i znów stra cił pew ność sie bie,
jego en tu zjazm gdzieś się ulot nił.

– Jesz cze raz zo ba czę, jak przez cie bie pła cze, to ubiję jak psa!
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olek? Co tu taj ro bisz?
An tek wpadł do po koju jak hu ra gan, ob jął matkę, ode rwał od pod- 

łogi i nie mal pod rzu cił do góry.
– Puść, wa ria tuń ciu ko chany, puść! – za wo łała, uda jąc obu rze nie. Jed no- 

cze śnie za mknęła w dło niach jego głowę i uca ło wała w sam czu bek. – Po ła- 
miesz mi ko ści! Pu ścisz czy nie?

– Już, ma muś, już!
Po sta wił ją na mięk kim dy wa nie i  wy gła dził z  na masz cze niem za dartą

spód nicę. Za wsty dziła się nieco, spo strze ga jąc ob na żone wy soko uda
i żabki od pasa przy trzy mu ją cego poń czo chy. Szybko upo rząd ko wała ubra- 
nie, do piero po tem od wa żyła się spoj rzeć na pier wo rod nego.

– Mu sia łem przy je chać i wam o tym po wie dzieć! Nie uwie rzy cie, co się
stało!

Ste fa nia usia dła, czer wień zmie sza nia z jej twa rzy zni kła, za stą piła ją dla
od miany bla dość i uważne sku pie nie.

– We sela nie bę dzie! – krzyk nął z en tu zja zmem. – Wszystko od wo ła łem!
–  Ale jak to, tak nie można!  – za pro te sto wała, pod no sząc w  górę ręce

w  dra ma tycz nym ge ście.  – Roz ma wia li śmy o  tym setki razy! Mo żesz nie
ko chać, ale co z  dziec kiem? Nie jest winne błę dów swo ich ro dzi ców! Nie
chcę, aby ta dziew czyna przez cie bie pła kała, a nas kie dyś prze klęła... – cią- 
gnęła nie mal płacz li wie.

W drzwiach po koju, w sza rej pro stej su kience, która wi siała na niej jak
na haku, po ja wiła się pani Kry styna. Schu dła w  ostat nim cza sie, zmi zer- 



niała, po liczki jej się nie po ko jąco za pa dły, broda nie na tu ral nie wy su nęła.
W wą skich szpa rach oczu tliły się resztką daw nego ognia szare tę czówki.
Ko lejne do le gli wo ści po zba wiły ją nie mal ape tytu, co swoim zwy cza jem
zrzu ciła na karb sta ro ści. Przy glą dała się wnu kowi, nie kry jąc za cie ka wie- 
nia. Znała go nie mal na wy lot, chło pak od za wsze miał cha rak ter, po stę po- 
wał ho no rowo. Nie mógł więc te raz wy co fać się bez waż nego po wodu.

– Po wiedz, wnu siu, co się stało – wtrą ciła drżą cym, sła biut kim gło sem.
Od wró cił się na te słowa, po rwał ją w ra miona po dob nie jak matkę i pod- 

niósł w eu fo rycz nym ge ście do góry.
– Bój się Boga, wnu siu! Udu sisz starą babkę!
– Hanka jest w ciąży, ale nie ze mną! W końcu się wy dało! – wy krzyk nął

na całe gar dło. – Chciała mnie po pro stu wro bić. Przy znała się!
Po tem od sta wił sta ruszkę na pod łogę i omiótł ją ba daw czym wzro kiem.

Spo chmur niał.
– Bab ciu, nic ci nie jest?
Mach nęła lek ce wa żąco ra mie niem.
– A co ma być? Sta rość, dziecko!
Po krę cił głową z nie za do wo le niem i spoj rzał na matkę, która z wra że nia

przy trzy mała się krze sła. Zbla dła w jed nej chwili, bo na gle ja kaś inna myśl
za jęła jej głowę.

–  A  co z  we se lem? Wódka już ku piona, sa mo chód opła cony, gar ni tury
go towe...

– A co ma być? – od parł lekko zbity z tropu. – Wy pra wimy dru gie we sele!
Po chwili jed nak zmar kot niał ja koś, wci snął głowę w  ra miona i  usiadł,

zre zy gno wany, w fo telu.
–  My śla łem, że ta wia do mość was ucie szy...  – mruk nął. Po tem już bez

emo cji opo wie dział o tym, co się wy da rzyło. Na końcu do dał, że za mie rza
zro bić wszystko, aby od zy skać Alinę.

Ste fa nia po wy słu cha niu tej re la cji oży wiła się nieco, pod bie gła do me- 
blo ścianki, wy jęła z barku bu telkę pi gwo wej na lewki i roz sta wiła trzy kie- 
liszki na stole.



– Ale się na ro biło, Lo lek! Mam tylko na dzieję, że ta dziew czyna ci wy ba- 
czy.

Roz lała drżącą ręką al ko hol i usia dła przy stole.
– Ja też, mamo...
–  Ja kie to ży cie po trafi być nie prze wi dy walne...  – Wes tchnęła ciężko.  –

Wszyst kiego bym się spo dzie wała, ale nie tego. We sela nie bę dzie, We rka
w ciąży... Oj ciec dziecka nie za mie rza się z nią że nić... Ech!

–  Gdyby miała mieć ta kiego chłopa, to na wet le piej!  – wtrą ciła się
babka. – Pan Bóg nad nią wi docz nie jesz cze czuwa.

– Ktoś tu mó wił o mnie? – W po miesz cze niu, ku za sko cze niu wszyst kich,
po ja wiła się We ro nika Ostrow ska. W luź nej su kience w kratkę z fi ku śnym
wy szy wa nym karcz kiem, klap nęła ciężko na naj bliż szym krze śle. Sap nęła,
lu zu jąc apaszkę wo kół szyi.

–  Ład nie wy glą dasz, sio stra!  – rzu cił brat na po wi ta nie, pod cho dząc
i obej mu jąc czule. – Ciąża ci naj wy raź niej służy!

–  Taa...  – skwi to wała z  po wąt pie wa niem.  – Cie kawe, jak ty byś się czuł
z dzie się cio ki lo wym ba la stem z przodu.

– Od razu dzie sięć kilo? Nie prze sa dzaj! Nie wiele przy ty łaś – stwier dził,
omia ta jąc ją uważ nie wzro kiem.

– Chyba wiem le piej, lu ster w domu nie bra kuje! – mruk nęła ze zło ścią.
An toni stwier dził, że nie ma sensu wcho dzić z sio strą w dys ku sję do ty- 

czącą jej wy glądu. Co kol wiek by po wie dział, ona i  tak mu siała za kwe stio- 
no wać. Za wsze tak było, od kąd pa mię tał. Mimo nie wiel kiej, bo trzy let niej
róż nicy wieku ona no to rycz nie mu siała mieć ostat nie zda nie. A on jej we
wszyst kim ustę po wał. Przy po mniał so bie, jak kie dyś bu do wali wspól nie za- 
mek z kloc ków. Na mę czył się, aby był wy soki, miał okna i wie życzki, a na- 
wet fosę i  most zwo dzony zro biony z  kartki sztyw nego pa pieru. Sio strze
jed nak nie spodo bał się po mysł z mu rem. Uznała, że po wi nien oka lać tylko
jedną część ogrom nej bu dowli. Pró bo wał ją prze ko nać, że każde po rządne
za mczy sko po winno mieć so lidny mur, na co ona się wście kła i  roz wa liła
cały efekt ich kil ku go dzin nej pracy jed nym za ma szy stym kop nia kiem.



W pierw szej chwili miał ochotę strze lić jej klapsa, ale kiedy za częła pła kać,
jej usteczka wy gięły się w pod kówkę, a gę ste łzy za lały po liczki, zmiękł jak
za każ dym ra zem.

Te raz pa trzył na nią, szcze rze jej współ czu jąc.
– Bę dzie do brze, sio stra! Jesz cze się wszystko ułoży – do dał na po cie sze- 

nie. – Przy nieść ci coś do pi cia? Sa piesz, ko chana, jak stary pa ro wóz.
–  Jak byś no sił ba gaż z  przodu, a  nie z  tyłu, też byś sa pał!  – od parła

z prze ką sem. – Mo żesz przy nieść, naj le piej wody so do wej.
– Skoń czyły się na boje – wtrą ciła bab cia. – Kto pój dzie do sklepu?
–  Ja sko czę!  – za pro po no wał chło pak, zry wa jąc się i  pę dząc ku

drzwiom. – Ku pić coś jesz cze?
Ko biety spoj rzały na niego z lek kim po li to wa niem.
– A niby co chcesz te raz ku pić? W skle pach tylko ocet stoi na pół kach! –

prych nęła z po bła ża niem We rka. – Leć le piej po te na boje, a po tem po ga- 
damy. Wy gląda na to, że mamy o czym. Prawda, bra ciszku?

Zer k nął przez ra mię i mru gnął w jej stronę po ro zu mie waw czo okiem.
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a roz cią ga ją cym się tuż za re mizą stra żacką sze ro kim pa sie pola ulo- 
ko wał się cyrk. Na głów nym placu roz pięty zo stał ko lo rowy, wiel kich

roz mia rów na miot, ota czały go liczne wozy po kryte plan deką oraz mniej- 
sze na mioty, a  w  tych obec nie re zy do wała dy rek cja i  grupa waż niej szych
ar ty stów. Pry chały ko nie, po trzą sa jąc łbami, wy dłu bu jąc karmę z pro wi zo- 
rycz nego pa śnika, do któ rego zo stały przy wią zane. Brzę czała me ta lowa
uprząż, a  nie cier pliwe, przy zwy cza jone do dłu giej drogi ko pyta ude rzały
o roz pulch nioną na wierzch nię łąki. W ostat nich dniach sporo pa dało, rowy
wy peł niły się wodą, a pola roz mię kły. Na ma łym pla cyku, od dzie lo nym od
reszty ni skim ogro dze niem, trwały wła śnie próby do wie czor nego po kazu.
Truch tały po słusz nie, je den za dru gim zgrab niut kie ku cyki, a  nie wy soki,
ubrany w  roz cią gnięte spodnie i  bluzę tre ser po ga niał je trza skiem bata
i ostrymi ko men dami. Gdzieś z boku pa ra do wała naj więk sza atrak cja wi- 
do wi ska. To jej sława ścią gała cie ka wość i bu dziła za chwyt. Sło nica na zy- 
wała się Adela. Była po tężna, miała po marsz czoną skórę, wiel kie łapy, wi- 
szące uszy i długą trąbę, którą po tra fiła pła tać różne fi gle. Na jej po pi sowy
nu mer ze sta niem na dwóch no gach i z ko szy kiem kwia tów cze kali wszy- 
scy. W nie wiel kim od da le niu, tuż za drew nia nym pło tem ota cza ją cym te- 
ren straż nicy, wszyst kiemu przy glą dały się z roz dzia wio nymi gę bami miej- 
scowe dzie ciaki. Ja kież to dla nich było wy da rze nie! Prze wra cały oczami,
prze py chały się i pisz czały z za chwy tem na wi dok prze miesz cza ją cych się
ar ty stów, w  tym ku gla rzy, żon gle rów, szczu dla rzy, a  także drob niut kich,
gięt kich dziew cząt zaj mu ją cych się wol ty żerką.



Kilka go dzin póź niej cyrk w peł nej kra sie był już przy go to wany do wy- 
stę pów. Zdą żyło się ściem nić, dla tego mię dzy na mio tami roz wie szono
sznury lam pio nów. Na dłu giej szpicy za mo co wano lampę, ta sze ro kim krę- 
giem oświe tliła ten ko lo rowy, tęt niący całą fe erią barw i  dźwię ków plac.
Tuż przy wej ściu po sta wiono drew nianą kasę bi le tową, do któ rej usta wiła
się ko lejka chęt nych, a wcho dzą cych do ogrom nego na miotu za ba wiał po- 
cieszny klaun z czer wo nym, okrą głym no sem. Grała gło śna mu zyka, raz po
raz wy bu chały salwy grom kiego śmie chu, wi dow nia za peł niała się, a  na
okrą głej wy sy pa nej żwi rem i tro ci nami sce nie nie było jesz cze ni kogo. Ca- 
łemu temu za mie sza niu to wa rzy szyła nie zwy kle pod nio sła at mos fera, cyrk
był w tych oko li cach rzad ko ścią, nic więc dziw nego, że ze wsząd nad cią gały
tłumy. Dla nie któ rych już za bra kło miejsc, dla tego zmu szeni byli sie dzieć
na drew nia nych de skach imi tu ją cych schody. Alina z  całą ro dziną ciotki
Bo żeny zdą żyła już się szczę śli wie ulo ko wać. Ścisk pa no wał nie mi ło sierny,
ale nikt się nie skar żył, dzie ląc się licz nymi uwa gami, nie cier pli wie cze kali
na roz po czę cie spek ta klu.

Wkrótce się za częło, naj pierw na scenę wy biegł klaun w  ko micz nym
ubra niu z ogromną pupą, prze wró cił się kilka razy, czym roz ba wił pu blicz- 
ność, a  po tem wsko czył na wi dow nię i  za czął ro bić psi kusy. Za cze piał
dzieci, za da jąc im głup ko wate py ta nia, kradł nie któ rym na kry cia głowy,
a  na końcu roz dał li zaki, które wy cią gnął z  prze past nej kie szeni umiesz- 
czo nej na brzu chu. Śmie chu było co nie miara, jed nak naj waż niej sze do- 
piero miało się wy da rzyć. Da lej był po pis wol ty żerki, dwa chyże ko nie,
ubrane w  zło ci ste pió ro pu sze, ga lo po wały wo kół sceny, a  śliczna dziew- 
czyna w ob ci słym, błysz czą cym stroju prze ska ki wała z jed nego grzbietu na
drugi, ro biąc przy tym zgrabne salta. Kiedy po pis się skoń czył, okla skom
nie było końca. Na stęp nie od był się po kaz żon glerki. W ruch po szły piłki,
ob rę cze, a na wet ta le rze. Je den się stłukł, znów na gro dzono ar ty stów salwą
śmie chu i bra wami, ale naj wy raź niej efekt był za mie rzony. Wstrzy mali od- 
dech, kiedy z  wy so kiego su fitu spa dła kładka na li nach, wsko czyła na nią
zwinna jak małpka istotka w zwiew nej su kience i za pre zen to wała wszyst- 
kie moż liwe akro ba cje, za prze cza jąc tym sa mym teo rii o gra wi ta cji. Po tym
po ka zie wszy scy byli prze ko nani, że nic lep szego już nie zo ba czą, kiedy na



śro dek sceny wy to czyła się Adela. Naj pierw po krę ciła się ru basz nie, wy dęła
trąbę i obry zgała go ści wodą, po tem zaś pod nio sła się na tylne nogi i prze- 
spa ce ro wała wo kół areny, wy da jąc z  sie bie śmieszne dźwięki. Głu chy po- 
mruk po niósł się po dusz nym, śmier dzą cym zwie rzę cym po tem po miesz- 
cze niu, kiedy owi nęła trąbą wbie ga jącą tań czą cym kro kiem ar tystkę i unio- 
sła ją w po wie trze. Zro biła wy mach i wy rzu ciła ludz kie ciało w po wie trze,
które w  ciągu krót kiego po wrotu na zie mię zdą żyło wy ko nać kilka okrą- 
głych salt. Zro biło się ci cho, wszy scy za marli, nie wie dząc, czy ta kru cha
istota prze żyła upa dek, ale ta nie dość, że się nie obiła, to jesz cze wy lą do- 
wała miękko na dwóch no gach, ro biąc przed nimi głę boki, wdzięczny
skłon. Znów roz le gły się brawa, krzyki, tak wi dow nia dała upust swo jemu
za chwy towi.

Za nim na ko niec po ja wił się sam dy rek tor, dzię ku jąc za liczne przy by cie,
na arenę wy szli szczu dla rze w prze bra niach anio łów, któ rzy wprost z wi- 
kli no wych ko szy roz da wali roz ba wio nym dzie cia kom cu kierki. To wa rzy- 
szył im oczy wi ście klaun. Plą tał się po mię dzy ich drew nia nymi dłu gimi no- 
gami, wciąż się prze wra cał, tarł pupę i ła pał za głowę.

– Wspa niałe wi do wi sko, nie pa mię tam, kiedy tak do brze się ba wi łam! –
pod su mo wała cio cia Bo żena, kiedy zdą żyli wy do stać się z na miotu, co nie
było ła twe. Tłum prze ci skał się, usi łu jąc do trzeć do ar ty stów, któ rzy przy- 
szli się po że gnać. Każdy chciał po pa trzeć z  bli ska na te twa rze po kryte
grubą war stwą róż nych ma zi deł, uści skać rękę, za mie nić słowo i po dzię ko- 
wać za wspa niały wie czór.

–  Cu downy!  – pi snęła Mar ce lina, wy dy ma jąc wargi.  – Też bym tak
chciała... – Roz ma rzyła się.

–  A  niby co? Aku rat się na da jesz!  – sark nął lek ce wa żąco bliź niak, nie
zwa ża jąc na jej pro test w po staci moc nego kuk sańca w bok.

– Mam ci od dać? – od gra żał się.
– Tylko spró buj! – od py sko wała sio stra.
–  Mo że cie się wresz cie uspo koić?  – wtrą cił się oj ciec i  zła pał syna za

ucho. Na szczę ście lekko, nie na de rwał go, jak to ro bili nie któ rzy sro dzy
na uczy ciele. – Na wet przez chwilę nie można przy was od po cząć.



–  Ja kie te dziew czyny szczu płe i  zwinne, nie sa mo wite!  – wes tchnęła
z za chwy tem Alina. – Chcia ła bym mieć taką fi gurę.

– Nie prze sa dzaj, dziecko! – zgro miła ją na tych miast ciotka. – Prze cież
one mają samą skórę i ko ści. Wy gi nają się jak guma.

– Ko bieta musi mieć biust i na czym usiąść – za brał głos Jan. – Co komu
po ta kiej szprotce, ani to wziąć, ani przy tu lić... Niee.

– No pro szę! Znawca ko bie cej urody się zna lazł! – prych nęła ciotka, nie
kry jąc za zdro ści. – Kto by po my ślał?

Alina ro ze śmiała się, wi dząc, jak sprze daje mu kuk sańca w bok. Nie spo- 
dzie wała się po spo koj nej i wy co fa nej krew nej ta kiego bez tro skiego za cho- 
wa nia. Mu siała przy znać, że ta kie od ru chy odej mo wały jej lat.

Szli po bo czem sze ro kiej, ubi tej drogi, mi ja jąc za pa dłe w sen nym roz ma- 
rze niu do mo stwa. Na ich dźwięczne głosy re ago wały psy, które za każ dym
ra zem zry wały się z łań cu chów i uja dały za żar cie. Z po ro śnię tych gę stymi
krza kami ro wów do cho dził ci chy sze lest wia tru. Chłodne po wie trze na sy- 
cone świe żo ścią nie daw nego desz czu otrzeź wiało umy sły. Nad ich gło- 
wami roz cią gało się usy pane gwiaz dami niebo. Mimo że tylko gdzie nie- 
gdzie pa liły się świa tła, go spo da rze szli równo, nie pa trząc pod nogi, po- 
nie waż znali tę oko licę jak wła sną kie szeń.

W  pew nej chwili po wra ca ją cym za stą pił drogę ja kiś mło dzie niec. Wy- 
szedł z prze ciwka, a wła ści wie wy ło nił się z pół mroku. W ciem nej kurtce,
z po sta wio nym koł nie rzem, z głową wci śniętą w ra miona. Na jego wi dok
serce Aliny pod sko czyło do gar dła, a krew w ży łach za wrzała.

Za gro dził jej przej ście, nie zwa ża jąc na to wa rzy szą cych jej lu dzi.
– Mo żemy po roz ma wiać?
Dziew czyna za mru gała oczami, unio sła brwi, oka zu jąc zdu mie nie.
– O czym? – od parła, si ląc się na obo jęt ność.
– O nas – pa dła od po wiedź, na co po zo stała grupka bez słowa po ma sze- 

ro wała da lej, zo sta wia jąc tych dwoje sa mym so bie.

***



Pani Bo żena po ście liła mu w kuchni, czy stej i schlud nej, choć bied nej. Stała
tam wą ska, nie wy godna ko zetka, którą do mow nicy zwy kle wy ko rzy sty wali
do po obied niej drzemki. Przez całą noc nie mógł za snąć, prze wra cał się
z boku na bok, wsta wał, wy cho dził na po dwórko, ob ser wo wał gwiazdy, na- 
słu chi wał go spo dar skich gło sów do cho dzą cych z kur nika i obory, po zwa la- 
jąc so bie w tym cza sie na kilka po cią gnięć pa pie rosa. Jed no cze śnie spo glą- 
dał tę sk nie w stronę szczytu bu dynku, gdzie na pod da szu mie ściło się nie- 
wiel kie okno. Tam spała jego uko chana, a może nie spała, bo lekko roz świe- 
tlona łuna od bi jała się w  szy bie. Tak bar dzo chciał tam te raz być, ale ona
na wet nie ra czyła go tam za pro sić. Roz mowa nie wiele zmie niła, utwier- 
dziła go je dy nie w prze ko na niu, że ko cha ją jak wa riat i nie wy obraża so bie
in nej ko biety obok sie bie. A  jed nak jesz cze nie dawno to so bie wy obra żał.
Hanka miała zo stać jego żoną, a  on nie zro bił nic, aby za wal czyć o  swoją
mi łość. Alina miała ra cję, od rzu ca jąc jego prze pro siny. Nie za słu żył na wy- 
ba cze nie, choć nie trudno było za uwa żyć, że dziew czyna cierpi, co tylko
mo gło świad czyć o sil nym uczu ciu. Jed no cze śnie jej sta now czość go prze- 
ra żała. Nie tak wy obra żał so bie to spo tka nie, nie po to tu przy je chał, aby te- 
raz odejść z ni czym. Gryzł się, nie wie dząc, co ro bić. Li czył, że dziew czyna
rzuci mu się ze szczę ścia w ra miona, a zo ba czył, że ona też ma swoją dumę
i gra nice wy trzy ma ło ści. Stwier dziła, że miała dużo czasu na prze my śle nia,
że do piero tu taj od kryła swoją drugą stronę na tury, któ rej wcze śniej nie
znała. Nie chce wy cho dzić za mąż, nie chce wię cej cier pieć i od li czać dni.
Szkoda na to czasu, nie warto dla ko goś ta kiego jak on. Zde cy do wała, że
pój dzie na stu dia, a po tem znaj dzie so bie pracę z dala od War szawy. Cho- 
ler nie bo lały go te wszyst kie słowa, które wy rzu cała z  sie bie, pa trząc mu
w twarz. Kiedy wy cią gnął rękę, aby do tknąć jej wło sów, od trą ciła ją, jakby
był co naj mniej za ra żony trą dem.

– Nie mogę po jąć, jak mo głeś to zro bić? Po do ba łam ci się, a ty po sze dłeś
do łóżka z inną?! Do brze ci z nią było? – ce dziła przez zęby.

– Na wet nie pa mię tam, jak było, by łem pi jany – od po wia dał na ko lejny
atak, choć do niej nic nie do cie rało.



–  Za każ dym ra zem, jak bę dziesz pi jany, weź miesz so bie dziwkę do
łóżka? – szy dziła da lej.

Nie znał jej ta kiej. Za cię tej, wul gar nej i nie przy stęp nej.
– Ile razy mam prze pra szać? – skom lał, bła ga jąc o wy ba cze nie.
–  Nie mu sisz. To i  tak nie po może.  – Wy kie ro wała w  jego tors pa lec

wska zu jący i syk nęła: – Wra caj, skąd przy je cha łeś!
Po tem zo sta wiła go pod furtką, która z dzi kim ło sko tem za trza snęła się

przed jego no sem.
Ro bił już ob rót na pię cie i  za mie rzał do stać się do naj bliż szego przy- 

stanku PKS-u, kiedy usły szał kroki. Przed dom wy szła obca ko bieta i za pro- 
siła do środka. Po cząt kowo od mó wił, ale ona na le gała. Póź niej oka zało się,
że jest sio strą matki Aliny. Po czę sto wała go pajdą chleba ze smal cem, a jej
mąż szkla neczką bim bru. Kiedy już zjadł, wzięła go na bok i  tłu ma czyła
szep tem:

–  Mu sisz dać jej tro chę czasu. Ona mocno cię ko cha, ale tak trudno jej
wy ba czyć. Bar dzo się na to bie za wio dła.

– Wiem... – przy znał, a po tem do dał: – A ja strasz nie tego ża łuję. Gdy bym
mógł to wszystko wy ma zać z pa mięci... – jęk nął zre zy gno wany.

– Nic nie dzieje się bez przy czyny. Cza sem to, co z tru dem zdo byte, ce- 
nimy naj bar dziej. Nie pod da waj się, chłop cze, bo to do bra dziew czyna,
warta za chodu.

Na stęp nie po słała mu łóżko w kuchni, po in for mo wała, gdzie mie ści się
ustęp, wia dro i mi ska z wodą. Po że gnali się z nim ci cho i udali się do swo- 
jej sy pialni.

Stwier dził, że z sa mego rana po dzię kuje za go ścinę i pój dzie so bie. Nie
bę dzie się ni komu na rzu cał, choć uprzej mość go spo da rzy mile go za sko- 
czyła.

***

Na Święta Wiel ka nocne wy bie rał się do domu. W  jego ży ciu nic się nie
zmie niło. Praca, praca, praca... Alina nie wra cała, nie da jąc mu żad nej



szansy na od ku pie nie grze chów. Cza sem Ry siek na ma wiał go na wy pad do
ja kiejś ka wiarni, chcąc od cią gnąć kum pla od po nu rych my śli i za głu szyć tę- 
sk notę, jaka Antka zże rała od środka. Było mu już wszystko jedno. Na uli- 
cach War szawy zdą żyła się na do bre roz go ścić wio sna, zgęst niał ruch na
dro gach, przy było no wych aut, które zje chały z ta śmy pro duk cyj nej fa bryki
sa mo cho dów FSO na Że ra niu. No wo ścią stał się po lo nez – na stępca du żego
fiata. Jego cena do cho dziła na wet do dwu stu pięć dzie się ciu ty sięcy zło tych,
więc nie licz nych było stać na taki za kup. Ry chu awan so wał na głów nego
mon tera, z czego był ogrom nie dumny. Do stał po chwałę od sa mego to wa- 
rzy sza Edwarda Gierka, który zło żył wi zytę w  za kła dach w  celu otwar cia
no wej li nii pro duk cyj nej. Dzięki ko le dze An tek uczest ni czył w  tej uro czy- 
sto ści. Nie mógł się na pa trzeć na ele gancki ko mi tet po wi talny, zło żony
w więk szo ści z mło dych, wy jąt kowo ład nych ko biet. Grupka uczen nic z po- 
bli skiej szkoły w  lu do wych stro jach naj pierw od śpie wała pa trio tyczną
pieśń, a  na stęp nie wrę czyła pierw szemu se kre ta rzowi ogromny bu kiet
czer wo nych goź dzi ków. Za raz ze wstrę tem po my ślał o  nie do szłym te ściu
i jego szklar niach. Prze stał so bie tym za wra cać głowę, kiedy na plac przed
bu dyn kiem wje chał biały, lśniący sa mo chód owi nięty czer woną ko kardą.
Po tem znów dwie uro cze dziew czynki w  ga lo wych stro jach po de szły
grzecz nie z  bor dową ak sa mitną po duszką na wy cią gnię tych rącz kach, na
któ rej z  da leka coś się sre brzyło. I  wła śnie wtedy na stą pił ten nie zwy kły
mo ment. Edward Gie rek po gła skał obie po zło tych głów kach, po czym
chwy cił no życe i z po boż nym sku pie niem na twa rzy prze ciął wstęgę. Roz le- 
gły się okla ski, to wa rzysz pod cho dził do każ dego w  dłu gim usta wio nym
rzę dzie i  skła dał gra tu la cje. Wkrótce po tym wy da rze niu zło żył po da nie
o przy dział na miesz ka nie i cier pli wie cze kał. Tym cza sem ogonki pod skle- 
pami nie ma lały, ar ty ku łów spo żyw czych wciąż bra ko wało. Po wstały na wet
ko mi tety ko lej kowe i  spe cjalne li sty, które peł niły funk cję li sty obec no ści.
Swoje trzeba było od stać nie tylko po żyw ność, ale i po pa pier to a le towy, lo- 
dówkę czy me blo ściankę. Je dyną in sty tu cją nie na rze ka jącą na brak to waru
był Pe wex. Ale to miej sce prze zna czone zo stało dla wy brań ców losu. Tych
zwią za nych z rzą dzą cymi na wy so kich szcze blach, człon kami par tii, dy rek- 
to rów, se kre ta rzy, ich zna jo mych i  po ciot ków. Ist niała też grupa lu dzi,



która do brze so bie ra dziła w  epoce głę bo kiego PRL-u  – kom bi na to rów,
cink cia rzy, han dla rzy i  zło dziei. Wszel kie zna jo mo ści w  od po wied nich
miej scach ozna czały do bro byt, ich brak – szarą prozę ży cia. Poza tym sto- 
licę ogar nęła eu fo ria w  związku z  za pla no waną piel grzymką do oj czy zny
przez pa pieża ro daka – Jana Pawła II.

Nie stety, święta oka zały się smutne i  bo le sne dla ro dziny Ste fa nii.
W Nie dzielę Wiel ka nocną ode szła bab cia Kry sia. Naj waż niej sze było to, że
nie cier piała zbyt długo. Poza tym umarła w domu, wśród swo ich, do kład- 
nie tak, jak so bie tego ży czyła, nie chciała bo wiem tra fić do szpi tala, czyli
wy kań czalni, jak to na zy wała. Nie zno siła ko loru czar nego i  zgod nie ze
swoją wolą zo stała po cho wana w zie lo nej su kience, którą miała przy go to- 
waną w sza fie na tę ewen tu al ność. Trumna mu siała być z do brego drzewa,
naj le piej dę bo wego. I ko niecz nie wy ło żona atła sem i ko ronką.

– Włóż cie mi na ostat nią drogę zdję cie Bronka i moje. Aby śmy się mo gli
roz po znać, kiedy już się tam spo tkamy. Zmie ni łam się ostat nio, po twor nie
schu dłam przez tę cho robę. Boję się, że mnie nie za uważy, kiedy już tam
do trę.

Mó wiła to, uśmie cha jąc się ło bu zer sko, ale im nie było do śmie chu. Stali
nad nią we czworo, We ro nika trzy mała ją za rękę, po tem po chy liła się i po- 
ca ło wała z głę boką aten cją w czoło.

– Dbaj o tę dzie cinę, przy nie sie ci dużo szczę ścia – szep nęła babka, wy ci- 
ska jąc z oczu wnuczki łzy.

Le żała już wtedy przy kuta do łóżka, spę dza jąc czas na mo dli twie z  ró- 
żań cem. Prze bie rała pa cior kami sztyw nymi pal cami, szep cząc żar li wie ko- 
lejne ko ronki. Wsta wała tylko przy po mocy naj bliż szych, bo sama nie miała
siły, aby prze mie ścić się do ła zienki.

–  A  ty, An toś, walcz o  swoje szczę ście! Wszystko się ułoży.  – Ści snęła
lekko jego rękę i uśmiech nęła nie znacz nie.

Przy lgnął war gami do jej su chej, po marsz czo nej skóry i za drżał z prze ję- 
cia.

–  Nie po zwól im zgi nąć  – zwró ciła się do córki.  – To do bre dzie ciaki.
I  dbaj cie o  sie bie i  swoją mi łość.  – Po pa trzyła na Felka z  czu ło ścią, a  ten



uści snął z na masz cze niem jej dłoń, po tem po ca ło wał.
– Już czas, dzieci ko chane, za wo łaj cie księ dza. Mu szę się wy spo wia dać.
Ste fa nia za szlo chała i  zroz pa czona wy bie gła z  po koju. Nie mo gła już

dłu żej na to pa trzeć. Matka mo głaby jesz cze żyć, cie szyć się na ro dzi nami
pra wnuka, ra do wać ich wspól nym szczę ściem. Za rzu cała so bie, że jej po- 
słu chała i nie od dała do szpi tala. Może by jej tam po mo gli. Do tego za le d- 
wie wczo raj przy szli w od wie dziny Sta chu ze swoją ślubną i dziećmi. Ewa
nie omiesz kała przy ga dać szwa gierce, wy wo łu jąc jesz cze więk sze po czu cie
winy, że ro dzoną matkę wpę dziła do grobu. A  prze cież Ste fa nia cho dziła
z nią do le ka rzy, na ma wiała na ba da nia, ku po wała ta bletki. Mimo to Kry- 
styna mar niała w oczach, sła bła, choć ni gdy się nie skar żyła. Dziś też brat
i bra towa mieli przyjść, ale coś im wy pa dło. Coś, co było waż niej sze od by- 
cia w tych ostat nich, nie zwy kle waż nych chwi lach z matką. Brat przy swo- 
jej żo nie zmie nił się nie do po zna nia. Od wró cił się nie tylko od Boga, ale od
ca łej ro dziny. Oboje za pi sali się do par tii i wła śnie służba dla tej no wej pani
za wład nęła ich ży ciem bez reszty. Ze ścian w miesz ka niu na Spra wie dli wej
po zni kały wszyst kie sym bole wiary chrze ści jań skiej, ta kie jak krzy żyki, ob- 
razy, po do bi zny naj święt szej Ma ryi. Ich syn prze stał uczęsz czać na lek cje
re li gii, a ma łej Anielki na wet nie ochrzcili.

–  To tylko za co fa nie i  he re zja  – od po wia dała obu rzona sza cowna mał- 
żonka na wszel kie za py ta nia na ten te mat. – Jest tylko jedna słuszna droga.

Nikt na wet nie pró bo wał kwe stio no wać jej słów. Ta na dęta, roz tyta blon- 
dyna już dawno prze stała być ulu bie nicą są sia dów, któ rzy z cza sem po ko- 
lei, z  co raz mniej szym ża lem opusz czali ziem ski pa dół. Naj pierw An toni
Gil, po tem jego żona i na wet ko chana Ma ria. Jej pra cow nia szybko zo stała
prze jęta przez syna, który do dat kowe me try prze zna czył na po kój dla naj- 
młod szych dzieci. A  miał już ich pię cioro. Mó wią, że jedni od cho dzą, aby
zo sta wić miej sce tym dru gim. Oka zuje się, że coś w tym było.

Przy szedł ksiądz, wy spo wia dał i dał ostat nie na masz cze nie.
–  Niech Bóg bę dzie z  tobą  – po wie dział na po że gna nie, wziął co ła ska

i po szedł.



Jesz cze tej sa mej nocy bab cia ode szła. Wszystko od było się zgod nie z jej
wolą. Była so lidna, dę bowa trumna wy ło żona atła sami, msza ża łobna w pa- 
ra fial nym ko ściele, ksiądz z ostat nią po sługą, marsz na cmen tarz i ostat nie
po że gna nie. Na ko niec skromna stypa i  wspo mnie nia. Dużo wspo mnień,
przy tym tak samo łez, co i  śmie chu. Tylko Ewa Rudzka w  to wa rzy stwie
swo jego męża Sta cha i  dzieci sie działa na bur mu szona, bo nikt nie chciał
słu chać jej wy nu rzeń o moż li wo ściach, ja kie daje jej par tia i ja kie ho ry zonty
roz ta cza przed każ dym pol skim oby wa te lem.

–  Głu pia, wstrętna baba  – ko men to wali nie któ rzy ze zgor sze niem.
Zwłasz cza ci, któ rzy do brze znali Kry się, jej do broć i szla chetną, spo kojną
na turę i spę dzili w jej są siedz twie wiele dłu gich lat.

***

–  Wy kąp się, za nim wej dziesz do domu! Śmier dzisz kro wim łaj nem!  –
Matka przy wi tała ją, sto jąc w ko ry ta rzu z za ło żo nymi na pier siach rę kami.
Z  uło żo nymi gładko wło sami, w  nie ska zi tel nym stroju i  ze wzgar dli wym
wy ra zem twa rzy bu dziła je dy nie co raz więk szą nie chęć.

Alina nie sko men to wała jej słów. Bez słowa zdjęła wierzch nie ubra nie
i  od wie siła na wie szaku. Zdjęła buty, odło żyła równo na półkę, na stęp nie
się gnęła do szafki po pan to fle. Po chy liła się po wa lizkę i chciała już iść do
swo jego po koju, kiedy ro dzi cielka za stą piła jej drogę.

– Nie sły szysz, co do cie bie mó wię? – wy sy czała. – Ubra nia też wy pierz,
bo nie chcę czuć smrodu obory!

Dziew czyna spoj rzała na nią twar dym wzro kiem.
–  Le piej śmier dzieć oborą, niż zio nąć nie na wi ścią do wszyst kich lu dzi

tego świata!
Spo dzie wała się, że ta uwaga może ją sporo kosz to wać, była na to przy- 

go to wana, dla tego nie zdzi wiła się, kiedy wła sna matka wy mie rzyła jej
silny po li czek. Na wet się nie po ru szyła, pa trzyła zimno w  twarz ko biety,
która dzie więt na ście lat temu wy dała ją na świat. Ta nie wy trzy mała tej
znie wagi, dla tego jej ręka wy lą do wała na dru gim po liczku córki.



– Prze proś! – za żą dała.
– Nie mam za miaru! – wy ce dziła Alina, pa trząc na nią wy nio śle z góry.
Chciała ją wy mi nąć i  pójść do sie bie, ale w  matkę jakby coś wstą piło.

Chwy ciła ją za ło kieć i przy trzy mała mocno.
– Albo prze pro sisz, albo się stąd wy noś!
Wy szarp nęła się i  zbyła ją po gar dli wym mil cze niem. Po szła do po koju

i rzu ciła wa lizkę na łóżko.
– Nie od wra caj się ode mnie, jak do cie bie mó wię! – wrza snęła co raz bar- 

dziej roz wście czona Al dona, sto jąc w  progu za jej ple cami. Tym swoim
apo dyk tycz nym to nem i  na zi stow skimi me to dami, pró bo wała zmu sić
córkę do po słu szeń stwa, ule gło ści i po kory.

Alina nie re ago wała, roz pięła torbę po dróżną i  za częła po woli, me to- 
dycz nie wy pa ko wy wać z niej rze czy. Wszyst kie były sta ran nie zło żone, tak
jak uczyła ją matka, na wet te uży wane, prze zna czone do pra nia.

– Wo la łaś spę dzić święta u tej pro staczki, która wy dała się za chama?
Dziew czyna ro zu miała, że ro dzi cielka może mieć do niej żal, że tak

ważny, świą teczny czas spę dziła u  ro dziny, a  nie w  domu, ale usta liła to
z oj cem, na co on przy stał. Po wie dział, żeby się nie mar twiła, bo on ro zu- 
mie jej roz terki i  po piera de cy zję, no i  prze kona żonę do swo ich ra cji.
Uznał, że i tak więk szość czasu spę dzi w po koju na czy ta niu ga zet, że skoro
Al dona nie chce przy go to wać świą tecz nych dań, nie cho dzi do ko ścioła, nie
ce le bruje tra dy cji, ten czas ni czym nie bę dzie się róż nił od in nego.

Jed nak ob raź liwe słowa pod ad re sem uko cha nej cioci Bo żeny mocno ją
za bo lały. Wy pro sto wała plecy i zro biła od wrót w stronę drzwi.

–  Ja ro zu miem, że wiele prze szłaś, mamo, za nim za częła się wojna, po
tym, jak umarła bab cia... – Urwała, spo glą da jąc na nią wy mow nie, po czym
kon ty nu owała: – A także wtedy, kiedy za częła się wojna i czas oku pa cji. Ja
to wszystko ro zu miem, ale nie ty jedna prze ży łaś tra ge dię, nie ty jedna
masz prawo oskar żać in nych i ob wi niać za swoje nie szczę ścia. Inni też do- 
świad czyli strasz nych rze czy, ale nie msz czą się tak jak ty.



Twarz matki wy krzy wił ohydny gry mas. Na brała w  po wie trza w  płuca,
za ci snęła dło nie w pię ści.

– Po wie działa ci, tak? – wy sy czała.
– Po wie działa. I co? – prych nęła gorzko Alina. – Nie miała prawa? Kogo

miała kryć? Tego po twora, który się nad wami pa stwił?
– Jak śmiała! – Al dona była bli ska fu rii.
–  To jej ży cie i  jej prawo!  – od parła do bit nie córka.  – Może przy szedł

czas, że mu siała to z  sie bie wy rzu cić? Skąd wiesz? Każdy z  nas jest inny,
każdy ina czej od biera ciosy od ży cia. Każdy ina czej je w so bie trawi.

– To była na sza, wy łącz nie na sza sprawa! – wy krztu siła.
– A może nie tylko wa sza? – drą żyła córka bez li to śnie, czu jąc w tej chwili

nad matką prze wagę. – Skoro tamte wy da rze nia przez ten cały czas rzu cają
cień na na sze ży cie?

Przez twarz matki prze bie gły ner wowe tiki, za ci snęła wargi w jedną wą- 
ską kre skę. Pa trzyła przed sie bie, ale nie na je dy naczkę. Prze bi jała ją wzro- 
kiem na wskroś, jakby gdzieś za jej ple cami prze wi jały się ob razy wspo- 
mnień sprzed lat. I  nie były to miłe scenki, tylko ocie ka jące bru tal no ścią
i  bez kar no ścią chwile. Mo menty dzie cię cego stra chu stło czone w  po koju
w ciem nej sza fie wśród za pa chu naf ta liny, gdzie ukryła się w na dziei, że oj- 
ciec jej nie znaj dzie, że nie wy wle cze jej jak po przed niego razu, nie rzuci
na łóżko, nie chwyci mocno, nie za tka ust, by nie krzy czała, i nie przy gnie- 
cie jej swoim po tęż nym cia łem. Jej ko chany ta tuś, który szep tał jej do ucha
słowa o mi ło ści, za ufa niu, bez pie czeń stwie, wiel kiej ta jem nicy, która miała
ich złą czyć na resztę dni. Znów po czuła nie zno śny ból, kiedy w nią wów- 
czas wcho dził, ciężki od dech za ty ka jący noz drza do utraty tchu, i po czu cie,
że wła śnie jej dzie ciń stwo bez pow rot nie się za koń czyło. Wtedy jej nie zna- 
lazł, dla tego za jął się młod szą sio strą. Do okrop nego upo ko rze nia do łą- 
czyło jesz cze po czu cie winy.

– Nie miała prawa! – wy mam ro tała ko lejny raz, za chwiała się nad pod- 
łogą i wy szła.



Zro biło się ci cho, przy gnę bia jąco, ja kiś żal snuł się po ką tach. Alina klap- 
nęła na łóżko i długo pa trzyła przed sie bie nie ru cho mym wzro kiem.



C

Roz dział 22

ały kraj ogar nęła eu fo ria. Zbli żał się drugi czerwca sie dem dzie sią tego
dzie wią tego roku. Do sto licy tłum nie nad cią gali wierni. Tego dnia na

placu Zwy cię stwa pa pież Po lak miał od pra wić mszę świętą. Każdy z  bi ją- 
cym ser cem i na dzieją, że może uda się do tknąć jego dłoni albo w naj gor- 
szym ra zie usły szeć głos i po pa trzeć na tego czło wieka cho ciażby z da leka.
Dla dum nego na rodu pol skiego był prze cież sym bo lem wol no ści, po mni- 
kiem za ży cia, a wresz cie świę tym, który kie dyś sprawi, że sta nie się cud.
Obec nie pa nu jące wła dze wzbra niały się przed tym przy jaz dem, ale ogólne
nie po koje spo łeczne spo wo do wane ostat nimi zmia nami, strach przed bun- 
tem pol skiej spo łecz no ści osta tecz nie przy zwo liły na piel grzymkę do oj czy- 
zny króla Sto licy Apo stol skiej, która miała się od być pod ha słem: Gaude Ma- 
ter Po lo nia, co miało ozna czać Ciesz się, Matko Pol sko.

W  go dzi nach po ran nych na pły cie lot ni ska Okę cie wy lą do wał sa mo lot
z Wa ty kanu wio zący pa ste rza na rodu ca łego świata. Zo stał po wi tany przez
kar dy nała Ste fana Wy szyń skiego, a  także prze wod ni czą cego Rady Pań- 
stwa Hen ryka Ja błoń skiego. Kiedy od kry tym sa mo cho dem prze mie rzał
ulice War szawy, spo tkał stło czo nych na po bo czach dróg swo ich wier nych.
Wi wa to wali na jego wi dok, ob rzu cali kwia tami, wi tali okrzy kami, a na wet
łzami wiel kiego wzru sze nia. Dzieci sie dzące na ra mio nach opie ku nów
jesz cze nie ro zu miały, co się dzieje, ro dzice ka zali pa trzeć, to pa trzyły – na
tego ubra nego w  białą su tannę czło wieka, który wzno sił w  górę ra mię
i uśmie chał się do bro tli wie.

–  Niech zstąpi Duch Twój i  od nowi ob li cze ziemi... Tej ziemi!  – pa dły
słowa pod czas mszy świę tej od pra wia nej na placu Zwy cię stwa, gdzie usta- 



wiono wspa niały oł tarz z bal da chi mem i zro biono nie zwy kłą oprawę w po- 
staci pięk nych kwia to wych de ko ra cji.

Spo łe czeń stwo, sły sząc to zda nie, po czuło, że pa pież wła śnie się z nimi
zjed no czył. Wy ra ził w ten spo sób na dzieje ca łego ludu pol skiego na to, że
kie dyś ich oj czy zna wy swo bo dzi się spod sta li now skiego buta, bo prze cież
jego na stępcy, tacy jak Breż niew, kon ty nu owali po li tykę pro pa gandy i za- 
mor dy zmu.

Wie lo ty sięczny tłum, w  tym mło dzież, związki za wo dowe, przed sta wi- 
ciele pracy oraz zwy kli lu dzie pra gnący po pa trzeć na tego nie zwy kłego
czło wieka, wzno sili okrzyki en tu zja zmu. Ich serca wy peł niały ra dość
i duma. Wśród nich zna la zła się rów nież Ste fa nia z Fel kiem, któ rzy przy- 
byli tu taj w  to wa rzy stwie Józi. Do łą czyli do nich rów nież An tek i  Ry siek.
Obaj w sza rych spodniach w kant, bia łych ko szu lach z pod wi nię tymi rę ka- 
wami, krótko przy strzy żeni i  ogo leni. Wró blew ska w  błę kit nej su kience,
z okrą głym koł nie rzy kiem, pa secz kiem pod kre śla ją cym ta lię, z blond wło- 
sami za krę co nymi na wałki, jak za wsze wy glą dała im po nu jąco.

Cała piątka nie wiele roz ma wiała, sta rała się słu chać ka za nia, aby nie
uro nić choćby jed nego słowa. Ja kimś cu dem udało im się do trzeć aż do ba- 
rierki, przy któ rej czu wała ochrona, i po skoń czo nej mszy, kiedy Jan Pa weł
II wstał, zbli żył się do swo ich wier nych ci sną cych się i  wi wa tu ją cych,
w  pew nej chwili pod szedł do naj bli żej sto ją cej Ste fa nii i  wy cią gnął rękę.
Po ca ło wała ją z na masz cze niem i uści skała, po czuła na so bie jego mą dry,
prze ni ka jący wzrok, i ogar nęło ją coś w ro dzaju unie sie nia, zu peł nie jakby
wzbiła się nad tym wie lo ty sięcz nym tłu mem i  nie czuła nic oprócz bez- 
mier nej mi ło ści i speł nie nia.

***

Wró cili do miesz ka nia nad Wi słą póź nym po po łu dniem. An tek z Ry chem
po dzię ko wali za to wa rzy stwo, zło żyli na de li kat nej dłoni Wró blew skiej
non sza lanc kie po ca łunki, po trzą snęli ser decz nie ra mie niem Felka, a matkę
An tek, tak jak się tego spo dzie wała, czule wy ści skał.



– Już wy star czy, Lo lek! – za chi cho tała lekko zmie szana, czu jąc na so bie
na tar czywy wzrok przy ja ciółki. – Jesz cze Jó zia go towa so bie po my śleć, że
nie ode rwa łeś się od spód nicy.

– A niech so bie każdy my śli, co chce! Ko cham cię, ma muś! – szep nął jej
do ucha i do piero wów czas lekko oszo ło mioną po sta wił na ziemi.

– Tylko nie sza lej cie za bar dzo! – Mru gnęła do nich po ro zu mie waw czo.
–  Ma się ro zu mieć, będę go strzegł jak oka w  gło wie  – wy pa lił Ry chu,

obej mu jąc ko legę ra mie niem.
Pa trzyli jesz cze we troje, jak chło paki zni kają za ro giem ka mie nicy, a po- 

tem wol nym kro kiem ru szyli No wo grodzką w stronę Solca.
Wy czer pani emo cjami, prze ży ciami, kil ku go dzin nym sta niem na słońcu

pra gnęli już tylko wy po czynku. Na szczę ście Pe la gia przy go to wała obiad.
Były to le niwe z gu la szem i bu raczki na cie pło. Do tego kom pot z te go rocz- 
nych tru ska wek, a na de ser droż dżowe bu łeczki z owo cami.

–  Wszystko prze pyszne!  – po chwa liła Jó zia swoją go spo się, która bez
słowa za brała ta le rze i za nio sła do kuchni.

–  A  gdzie słodka Ni neczka?  – za py tała Stef cia, roz glą da jąc się za małą
dziew czynką, która zwy kle bie gała po po ko jach i wdra py wała im się na ko- 
lana. Ostat nio ko niecz nie mu siała im się po chwa lić por ce la nową lalką
otrzy maną w pre zen cie od ro dzi ców. Za bawka miała okrą głą główkę z ma- 
li no wymi ustecz kami, ru mień cami na po licz kach i nie bie skie oczęta z dłu- 
gimi czar nymi rzę sami, które nie ustan nie mru gały. Kiedy ją się na ci snęło
na kor pus, mó wiła: „mama, mama”. Do tego miała śliczną su kienkę
w  kratkę, wstążki na kasz ta no wych wło sach i  praw dziwe bu ciki z  ma te- 
riału wią zane na cie niut kie sznu rówki.

Ja koś pu sto było bez tej cza ru ją cej istotki, jej pi sków, śmie chu i  tu potu
nó żek.

– Wy je chała z Ro za lią i Mir kiem na Krym. Kręcą tam ja kieś zdję cia. Tro- 
chę im się zej dzie, więc po sta no wili za brać dziecko ze sobą. Na resz cie po- 
szli po ro zum do głowy – skwi to wała z na ganą.



Wstała i po de szła do prze szklo nej wi tryny. Otwo rzyła drzwiczki i wy jęła
ze środka kartkę pocz tową.

– Spójrz cie, li sto nosz ją przy niósł dwa dni temu. Pięk nie tam, prawda?
– Cu dow nie! – przy znała przy ja ciółka, ob ra ca jąc wi do kówką na wszyst- 

kie strony. Za chwilę prze jął ją Fe lek i  przy glą dał się z  za in te re so wa niem
baj ko wej sce ne rii.

– By łaś tam kie dyś?
– Tylko raz, jesz cze z Ka ziem. Ja skół cze gniazdo. Tak się na zywa ten wi- 

szący na skale za me czek. Nie sa mo wity wi dok!  – Wes tchnęła te atral nie.  –
Pier wot nie na zy wany zam kiem mi ło ści. Po dobno był do mem scha dzek ro- 
syj skiego ge ne rała. W  ty siąc dzie więć set je de na stym roku zo stał od ku- 
piony przez nie ja kiego ba rona von Ste in gela, który w Baku do ro bił się ma- 
jątku na ro pie. Ka zał go prze bu do wać we dług wzo rów neo go tyc kich, tak
więc z willi zro bił się za me czek, na któ rego te mat krą żyły le gendy.

Urwała, za nu rza jąc się przez uła mek se kundy we wspo mnie niach.
–  Tyle wi dzia łaś, nie żal ci? Mo gła byś prze cież wró cić do kon cer to wa- 

nia – bar dziej stwier dziła niż za py tała Ste fa nia.
– Bez Ka zia to już ni gdy nie bę dzie to samo – stwier dziła ze smut kiem.
Ste fa nia przy glą dała jej się uważ nie. Wresz cie zdo była się na wy zna nie.
–  Mu szę ci się do cze goś przy znać...  – chrząk nęła, prze ły ka jąc ślinę.  –

Wiele lat temu, kiedy spo tka ły śmy się po woj nie, są dzi łam, że Ka zik miał ci
tylko przy nieść lep szą przy szłość, za pew nić bez pie czeń stwo i  po pra wić
spo łeczny sta tus. By li ście tacy różni. On przed wo jenny amant, sporo od
cie bie star szy... I ty, wo jenna sie rota, w do datku Ży dówka. Dziś wi dzę, jak
bar dzo się my li łam. – Ob jęła Jó zię wzro kiem peł nym po dziwu i sza cunku. –
Prze pra szam, że tak cię osą dzi łam – do dała ci cho.

Ko bieta po trzą snęła głową, bu rza ja snych lo ków za kryła jej wciąż ładną
twarz. W czar nych oczach za iskrzyło nie po ko jąco.

–  Nie mu sisz prze pra szać...  – mruk nęła.  – Wszy scy wo kół tak my śleli.
Zresztą... ja na po czątku... Ech! – Mach nęła ręką. – Nie wiem, jak to ująć...
też tak czu łam. Mi łość przy szła z cza sem, uwio dła mnie i zła pała w swoje



macki, za nim sama się zo rien to wa łam. – Za śmiała się gorzko. – Wiesz, że
nie mo głam zajść w ciążę. Pró bo wa li śmy, ale się nie udało. Po sta no wi łam
ad op to wać Ro za lię. Pa mię tam jak dzi siaj dzień, kiedy Ka zi mierz przy szedł
do sie ro cińca. Wska za łam na grupkę sie dzą cych w sto łówce dziew czy nek
pa ła szu ją cych z  bla sza nych mi sek gro chówkę. Wszyst kie nie mal jed na- 
kowe, wy chu dzone, w po ce ro wa nych ubra niach, z za ple cio nymi w war ko- 
cze wło sami i wiel kimi, smut nymi oczami. Wo jenne sie roty. A wśród nich
ona. Ta jedna, do któ rej za pa ła łam mat czy nym uczu ciem. I wie cie co? On
też od razu spoj rzał na Ro za lię, skie ro wał na nią pa lec i po wie dział: to ona.
Ten mo ment uświa do mił mi, że to męż czy zna mo jego ży cia, że je ste śmy
dla sie bie stwo rzeni po mimo wsze la kich róż nic. Nie po my li łam się. – Prze- 
rwała, uśmie cha jąc się z roz ma rze niem. – Je dyny męż czy zna wart każ dego
grze chu. W do datku wspa niały ko cha nek... – do dała.

Ste fa nia chrząk nęła zna cząco, uśmiech nęła się de li kat nie, z  uczu ciem
spo glą da jąc na męża.

–  Je ste śmy szczę ścia rami  – stwier dziła, przy kry wa jąc dłoń Fe liksa.  –
Każda z nas od na la zła swoją mi łość. Czy to nie cu downe?

– O tak! – przy znała, bio rąc w palce kie li szek z wi nem. – Szkoda, że Ka zi- 
mierz nie do cze kał tej chwili, że nie może być z nami, kiedy cie szymy się
z przy jazdu pa pieża do Pol ski.

– Szkoda...
– A co u two ich dzieci? – zmie niła te mat Jó zia. – An tek to cho ler nie przy- 

stojny chło pak. Ża łuję, że nie wy szło mu z tą uro czą dziew czyną. Jak miała
na imię?

– Alina.
– No wła śnie. Z dru giej strony, jak mają być dla sie bie, to będą. A We ro- 

nika, kiedy ro dzi?
– Nie długo, w naj bliż szych ty go dniach, dla tego nie przy je chała.
– Biedna dziew czyna... – rzu ciła z wes tchnie niem Jó zia, nie kry jąc żalu. –

Nie za słu żyła so bie na taki los.



– Ano nie – wtrą cił się do roz mowy Fe lek. – Za wsze jed nak może na nas
li czyć. Nie opu ścimy jej w nie doli, po mo żemy, kiedy trzeba.

Ste fa nia po pa trzyła na męża z  wdzięcz no ścią, po gła dziła wierzch jego
dłoni.

– Ułoży się, ko chani moi. Wy pijmy za to!
Wznie śli kie liszki i stuk nęli się kra wę dzią szkła.
– Nie za py ta łam jesz cze o twoją sio strę. Co u niej? Na dal ma cie kon takt?
Jó zia chciała coś po wie dzieć, ale się po wstrzy mała. Do sa lo niku we szła

Pe la gia z tacą za sta wioną szklan kami z kawą.
– Dzię kuję, Pe la gio, je steś ko chana – zwró ciła się do ko biety, która na wet

się nie uśmiech nęła. Roz sta wiła na czy nia, po sta wiła na środku cu kier nicę
i wy szła bez słowa.

–  Jak ty z  nią wy trzy mu jesz? Prze cież to mruk  – spy tała Stefka ści szo- 
nym gło sem.

–  Ma to swój urok  – stwier dziła la ko nicz nie przy ja ciółka, a  po tem sło- 
dząc i  mie sza jąc kawę, za częła mó wić:  – Róża na pi sała wspo mnie nia
z getta. W Ame ryce ta książka stała się be st sel le rem. Sio stra jeź dzi na spo- 
tka nia, udziela wy wia dów, za ro biła dużo pie nię dzy. Dzwoni do mnie od
czasu do czasu, roz ma wiamy ze sobą, ale...  – Wstrzy mała od dech, za wa- 
hała się. – Nie są dzę jed nak, że bę dziemy so bie ta kie bli skie jak kie dyś. Ma
do mnie żal, że prze szłam na ka to li cyzm...

– A więc to o to cho dzi... – rzu ciła w po wie trze Ostrow ska i urwała za kło- 
po tana.

–  Tak jakby  – przy znała smęt nie Jó zia, a  po tem, czu jąc łzy pod po wie- 
kami, ze rwała się i po de szła do okna.

– Wojna nas nie tylko roz dzie liła, za brała god ność i dzie ciń stwo. Wojna
nas od mie niła na za wsze  – rzu ciła głu cho w  po wie trze, w  któ rym wciąż
plą tał się za pach pa rzo nej kawy.

***



Kel ne rzy, mimo że za ra biali mniej, mieli naj wię cej ko rzy ści z pracy w re- 
stau ra cji. Nie dość, że znaj do wali się w cen trum uwagi i dys po no wali naj- 
waż niej szymi in for ma cjami, to jesz cze do sta wali na piwki. Ich kie sze nie
pu chły od ma rek, ko ron, ru bli, ame ry kań skich do la rów. Kiedy ro bił się
z tego kło pot – bo prze cież na le żało gdzieś upłyn nić te do bra i zro bić z nich
wła ściwy uży tek  – mu sieli się zwró cić z  tym do ko goś, kto mógł po móc.
Wszy scy wta jem ni czeni wie dzieli, że ist niała tylko jedna osoba ma jąca
zna jo mo ści w śro do wi sku uczci wych cink cia rzy. An toni Ostrow ski – to on
dzięki Ryś kowi miał kon takt ze spryt nym, a przy tym po czci wym Bol kiem,
który znał się na ak tu al nych kur sach wa lut, a co naj waż niej sze – nie pró bo- 
wał ni kogo wy kpić. Bo lek no sił za wsze przy so bie dwie wy mię to szone
paczki marl boro, do jed nej upy chał te lep sze pa pie rosy, któ rymi czę sto wał
swo ich ulu bio nych kon tra hen tów, do dru giej sporty i  mocne na wy pa dek
nad licz bo wych spo tkań to wa rzy skich. Ta prze zor ność z  jed nej strony
śmie szyła chło pa ków, bo zwy kle to oni czę sto wali Bolka, wy py ty wali
o sprawy, na stroje i de wi zo wych klien tów, z dru giej strony ro zu mieli – biz- 
nes to biz nes. Każdy ma na niego wła sną re ceptę. Krę cący się czę sto przed
dwor cem Bo lek, wy pusz cza jąc z ust kłęby dymu, gła dząc drugą ręką ko niu- 
szek dłu giego wąsa, ocho czo im o  wszyst kim opo wia dał.  O  mło dym na- 
rybku przy jeż dża ją cym z  Cze cho sło wa cji, o  ka pi ta li stach z  od gro dzo nego
ber liń skim mu rem RFN-u, o usta wio nych so cja li stach i o ro dzi mych, bar- 
dziej lub mniej luk su so wych dziw kach, które za swoje usługi otrzy my wały
de wizy i  ra dziec kie złoto. Nie bra ko wało hi sto ry jek o  spryt nych Po lacz- 
kach, kom bi na to rach, zło dzie jach i  li chwia rzach. Mógł tak mó wić bez
końca, gdyby nie co ja kiś czas pod cho dzący klient. Rzu cał wtedy pa pie rosa
pod nogi, od da lał się o  kilka kro ków, zwy kle gdzieś w  ustronne miej sce,
usta lał wa runki, ne go cjo wał, aż wresz cie, kiedy do szło szczę śli wie do
trans ak cji, wra cał.

Kie dyś, gdy tak stali w cie niu, chro niąc się przed zbyt na tar czy wym słoń- 
cem, a  ich plecy ob le piało lep kie od wil goci po wie trze, spo strze gli psiaka
sku lo nego pod prze wró co nym ko szem, wo kół któ rego wa lały się różne
śmieci. Wy glą dał na wy stra szo nego i  głod nego, sierść miał brudną, łapy



po ka le czone, za to z jego ma łej psiej mordki biła taka po czci wość, że chło- 
pa kom zro biło się ja koś cie pło na sercu.

– Kręci się tu taj od kilku dni – rzu cił Bo lek, kon ty nu ując swoją kwie ci stą
opo wieść.

–  To szcze niak... ja kaś mie szanka kun dla i  wil czura  – osza co wał ze
znaw stwem Ry chu. – Szkoda go tro chę...

–  Noo...  – przy znał An tek, przy glą da jąc się zwie rza kowi z  co raz więk- 
szym za in te re so wa niem.

Roz ma wiali da lej, ale chło pak co chwila zer kał w  stronę psiaka, który
rów nież pa trzył na niego swo imi błysz czą cymi czar nymi oczami, przy wo- 
łu jąc ze świata dzie ciń stwa ukryte od za wsze pra gnie nie. A  gdyby go tak
przy gar nąć?

–  Zwa rio wa łeś?  – za opo no wał kum pel, kiedy już uszli kilka me trów po
wy lew nym po że gna niu się z Bol kiem. – Gdzie go bę dziesz trzy mać, w ho- 
telu ro bot ni czym?

– Tylko przez ja kiś czas... a po tem się zo ba czy.
– Uwa żaj, będą z tego kło poty...
– Więk sze niż były? – za kpił tym ra zem Ostrow ski.
Głu pio się zro biło Ryś kowi, bo przy po mniał so bie te wszyst kie pro blemy,

w ja kie go wpa ko wał, na stęp nie przed oczami sta nęły mu w licz bach straty
po nie sione w wy niku tam tych sy tu acji.

– No do bra, wróćmy po niego.

***

Lato za częło się już na do bre. Nad Wi słą za ro iło się od mło dzieży, która po
za koń cze niu roku szkol nego zo stała w mie ście. Zgrabne dziew czyny w ko- 
stiu mach ką pie lo wych za peł niły płyt kie, wart kie za kole rzeki, pre zen tu jąc
swoje wdzięki, wy gi na jąc się, śmie jąc gło śno i spry sku jąc wodą. Na brzegu
zro biło się cia sno i gwarno. Koce, ręcz niki, książki, ple caki, su chy pro wiant
i na pitki wy peł niły każdy wolny cen ty metr plaży, dzięki czemu in te gra cja
trwała w  naj lep sze. Chło paki omia tali po żą dli wie wzro kiem ciała swo ich



ko le ża nek, wy obra ża jąc so bie to i owo, krew w ich ży łach gęst niała, a w lę- 
dź wiach ro biło się słodko i go rąco na prze mian. One zaś, li cząc na trwałą
zna jo mość lub co naj mniej prze lotny ro mans, śmiały się co raz zu chwa lej,
prę żyły piersi, spi nały po śladki i wcią gały brzu chy. Od czasu do czasu spo- 
glą dały w  stronę brzegu, rzu cały za lotne spoj rze nia, da wały za chę ca jące
znaki. Nie które pary, po łą czone jesz cze w cza sie trwa nia roku szkol nego,
wy po czy wały nieco da lej. Zwy kle ona na ple cach, on na boku przy ci śnięty
do niej, jakby byli zszyci na miarę, wpa trzony z  roz ma rze niem w  twarz
uko cha nej, mi zia jący długą trawą jej skroń, de kolt i  od sło nięte po zo stałe
frag menty skóry.

An tek skrył się pod roz ło ży stym drze wem, gdzie za równo zna lazł odro- 
binę cie nia i spo koju. Do wody miał za le d wie kil ka na ście me trów, z tej po- 
zy cji, oparty ple cami o pień, mógł jed nak ob ser wo wać i mieć oko na swo- 
jego pu pila, który co ja kiś czas wy pusz czał się na zwiady, wę szył, wy pa try- 
wał, po tem zaś wra cał i sia dał, aby wier nie wa ro wać przy jego no dze. Na- 
zwał go Bary. Tak po pro stu, tylko to przy szło mu do głowy, kiedy wziął
pierw szy raz na ręce umo ru sane, ale wdzięczne lo sowi zwie rzę, które od
razu za częło tu lić się do jego ra mion. Wy ką pał je w rzece, wy cze sał, na kar- 
mił. Dziś w  ni czym nie przy po mi nało tam tego za pchlo nego, wy chu dzo- 
nego kun dla.

– Bary, przy nieś! – wy dał ko mendę i rzu cił pa tyk kilka me trów da lej.
Pies po mknął jak strzała w tamtą stronę i za chwilę był już z po wro tem

z ka wał kiem ga łęzi w py sku. Za mer dał ogo nem, rzu cił zdo bycz obok swego
pana i cze kał na po chwałę.

An tek po gła skał go po grzbie cie, drap nął mię dzy uszami.
– Do bry Bary, do bry pie sek!
Mó wiąc to, wy cią gnął z  ple caka go to waną kość z  uda ku raka, cał kiem

jesz cze nie ob gry zioną, za pa ko waną w  szary pa pier. Zwę dził ją z  kuchni,
wy cią gnął z resz tek prze zna czo nych do trans portu. Przy jeż dżał po nie ja- 
kiś go spo darz ze wsi, za bie rał wszystko, co zo stało, i nie gry ma sił.

Pu pil rzu cił się na nią z ra do ścią i za czął ob gry zać za pa mię tale.



An tek oparł się po now nie o pień drzewa i spoj rzał przed sie bie. Mu siał
przy znać, że nie które ką piące się w  Wi śle ko biety były piękne. Włosy im
lśniły w słońcu, na pięta, gładka skóra na bie rała zło ta wej barwy. Skon sta to- 
wał gorzko, że faj nie by łoby tak po ba wić się z  któ rąś z  nich, za pu ścić się
w  nie do zwo lone re wiry, po czuć tę wi bru jącą słod kość w  dole brzu cha, aż
wresz cie dojść. Tę sk nił za do ty kiem, piesz czo tami, ale chyba naj bar dziej za
obec no ścią tej dru giej osoby. Za dźwięcz nym gło sem, spoj rze niem pięk- 
nych oczu, za pa chem szam ponu brzo zo wego, któ rym myła gę ste, czarne
włosy. Ostat nio przy cho dził po nią do pracy ja kiś przy stojny blon dyn. Nie
wie dział, skąd go wy trza snęła, ale wście kał się, kiedy tam ten na po wi ta nie
po chy lał się głę boko, ca ło wał ją w po li czek, na stęp nie po da wał ra mię i szli
w mia sto. Wi dział jej piękną twarz, na któ rej za gu bił się ja kiś ta jem ni czy
uśmiech albo coś w ro dzaju prze kory. Za ci skał pię ści z bez rad no ści, ma jąc
po czu cie, że wszystko za prze pa ścił. A  mo gło być tak pięk nie. Zre zy gno- 
wany, wy rwał ster czącą obok trawę i wło żył ją so bie po mię dzy zęby. Gryzł
za pa mię tale, ssał, po tem po ło żył się na ple cach, pa trzył w niebo nie ska żone
naj mniej szą chmurką i  ma rzył. Ptaki ćwier kały w  za ro ślach, mu chy brzę- 
czały, bzy cze nie ko ma rów sta wało się co raz bar dziej na tar czywe. Przez ko- 
ronę li ści prze bi jały się ja sne pro mie nie słońca, spra wia jąc, że ta drżała,
po ru sza jąc list kami mie niła się cała ni czym strojna pan nica. Wpa trzony
w to cu downe zja wi sko, przy mknął po wieki i przy snął na chwilę. Śniła mu
się Alina, sie działa na ławce pod blo kiem, trzy ma jąc na ko la nach Ba rego.
Gła skała jego lśniącą sierść, on tu lił się do jej rąk, mer dał ogo nem i pisz czał
z ra do ści. W pew nej chwili pod nio sła głowę i spoj rzała na niego. Cień sil- 
nego uczu cia prze śli zgnął się po jej twa rzy, a on po czuł się taki bez radny
i  pu sty w  środku. Na gle ock nął się, po de rwał górną część ciała do pionu
i spoj rzał na smo li stą kulkę z  jedną białą plamką na uchu, która zwi nięta
spała przy jego łydce.

– Albo mnie ura tu jesz, przy ja cielu, albo to już na prawdę ko niec.
Psiak pod niósł jedno ucho, mach nął ogo nem i po now nie za padł w sen.

***



Oj ciec ka zał jej zo stać dłu żej w pracy. Przy je chały dwie wy cieczki z Wę gier,
trzeba je było do brze ugo ścić i  wy kar mić. Jej zmien niczka zła mała nogę,
dla tego od kilku dni cała ob sługa sto iska z  gar ma że rią była na jej gło wie.
Do po mocy przy szła nie zdarna Tośka, wciąż jej coś le ciało z  rąk, dziew- 
czyna się po ty kała i nie ustan nie wy bu chała pła czem. Przy je chała tu taj z da- 
le kiej kie lec kiej wsi. Za ma rzyło jej się ży cie w mie ście, jed nak roz łąka z ro- 
dziną, licz nym ro dzeń stwem, z  któ rym była zżyta, źle na nią wpły wała.
Była nie śmiała i wsty dliwa. A tu co rusz koń czyły się ga la retki, pasz te ciki,
pie cze nie, śle dzie, na le żało uzu peł nić za pasy, przy jąć za mó wie nie, ude ko- 
ro wać pół mi ski, do pil no wać, aby wszystko było świeże, czy ste, ład nie wy- 
glą dało, a  lada trzy mała od po wied nią tem pe ra turę. Raz nie wy trzy mała.
Cała okrą gła me duza wy lą do wała na po sadzce, dla tego chwy ciła roz trzę- 
sioną Tośkę za ra mię, spoj rzała jej w  czer woną od pła czu twarz i  rzu ciła
wście kle:

–  Albo się weź miesz w  garść, albo do niosę na cie bie sze fo stwu i  pój- 
dziesz na zmy wak!

Ta pod nio sła na nią roz ma zane od tu szu, mio ta jące wście kło ścią oczy,
za ci snęła wargi, wy szarp nęła się i wy pro sto wała dum nie.

Mi nęło kilka dni, a po moc nica cho dziła jak po sznurku. Prze stała się nad
sobą uża lać, be czeć na każ dym kroku, a  co naj waż niej sze  – po ty kać się
i upusz czać pół mi ski.

„Można?” – po my ślała Alina z dumą, choć każdy, na wet naj mniej szy zysk
miał swoją cenę. Tośka prze stała się do niej od zy wać, po le ce nia wy ko ny- 
wała au to ma tycz nie, za wsze z na bur mu szoną, za ciętą miną.

Z Ant kiem się mi jali. Cza sem przy ła pała go na zer ka niu w jej stronę, ale
wtedy z wyż szo ścią pod no siła pod bró dek, uda jąc, że ją to nie wiele ob cho- 
dzi. Ma cieja po znała dzięki Mar cie. Był jej ko legą z pracy, a raz po uda nym
wspól nym spo tka niu za pra gnął ją od pro wa dzić do domu. Lu biła tego mi- 
łego, dość in te re su ją cego chło paka, który za pa łał do niej go rą cym uczu- 
ciem. Przy cho dził po nią do ho telu, spa ce ro wali po mie ście, roz ma wiali na
różne te maty. Zwy kle zga dzał się z nią we wszyst kim, nie wiele czy tał i nie- 
wiele ocze ki wał od ży cia, dla tego z cza sem za częła się nu dzić w jego to wa- 



rzy stwie. Nie miał nic z  Antka, tego zwa rio wa nego, cho ler nie zdol nego
chło paka, przy któ rym wszystko sta wało się moż liwe, a także na bie rało ko- 
lo rów i sma ków. Tak bar dzo za nim tę sk niła.

Wresz cie skoń czyła się jej zmiana i mo gła wra cać do domu. Dwa na ście
go dzin sta nia na no gach, bie ga nia tu i  tam, po chy la nia się głę boko nad
ladą spra wiło, że czuła się, jakby co naj mniej ze szła z prę gie rza. Wszystko
miała odrę twiałe, po cząw szy od krę go słupa, po kark, nogi i  ręce. Z  ulgą
opu ściła swoje sta no wi sko pracy, ma jąc na dzieję, że szybko uwi nie się
z  prze bra niem i  może zdąży na ko lejny tram waj. Na stępny miał być do- 
piero za pół go dziny, a nie uśmie chało jej się stać na przy stanku i cze kać.
Do po miesz cze nia so cjal nego, gdzie mie ściła się szat nia, szła, po włó cząc
no gami. Pró bo wała się po śpie szyć, ale ciało od ma wiało jej po słu szeń stwa.
Le d wie otwo rzyła drzwi i  za pa liła świa tło, uj rzała na środku sza rej po- 
sadzki pisz czącą, sku loną psinę. Na jej wi dok pod nio sła mordkę, za mer- 
dała ogo nem i szczek nęła dźwięcz nie, wpra wia jąc ją w nie małe za sko cze- 
nie.

– Hej, co tu ro bisz? – Po de szła kilka kro ków, kuc nęła i wy cią gnęła obie
ręce.

Szcze niak po zwo lił się ob jąć, przy tu lić, a  na wet pi snął z  za do wo le nia,
kiedy przy ło żyła po li czek do jego gę stej sier ści.

–  Czyj ty je steś?  – za py tała, wpa tru jąc się w  czarne, błysz czące śle pia,
które z  se kundy na se kundę mięk czyły jej dziew częce serce.  – Tu taj nie
wolno prze by wać psom, pew nie o  tym nie wiesz!  – zwró ciła się do zwie- 
rzaka to nem peł nym przy gany.

Zu peł nie jakby ją zro zu miał, bo spu ścił łeb po so bie.
– No, nie łam się! – Po gła skała go po now nie po grzbie cie. – Znaj dziemy

two jego pana, na pewno gdzieś tu się kręci!
Po sta wiła go z po wro tem na pod ło dze. Psiak pa trzył na nią wy cze ku jąco.

Do piero te raz za uwa żyła cienki sznu re czek na jego szyi i  do wią zaną doń
ma leńką kar teczkę. Roz ło żyła ją i prze czy tała: Wy bacz mi. Ko cham cię.

–  Co za in te re su jąca ko re spon den cja!  – prych nęła zdu miona i  tro chę
roz ba wiona. – Cie kawe, do kogo za adre so wana?



Pod nio sła się z  ku cek i  po de szła do szafki. Zdjęła far tuch, zsu nęła ze
stóp trepy i się gnęła po su kienkę. Wy jęła z to rebki pro sto kątne, ukru szone
na rogu lu sterko z na klejką z tyłu. Wid niała tam po do bi zna ład nej ko biety
w  ka pe lu szu. Zer k nęła na swoje od bi cie, wzdy cha jąc ciężko. Nie uszły jej
uwa dze pod krą żone oczy i po tar gane włosy. Ścią gnęła więc z nich gumkę,
prze cze sała pal cami i ru szyła w stronę wyj ścia. Psiak sie dział i cały czas jej
się przy glą dał. W pew nej chwili szczek nął i po biegł za nią.

– Ej! A ty gdzie?
Zre zy gno wana, po chy liła się i wzięła zwie rzaka na ręce.
Po li zał z wdzięcz no ści jej po li czek, czym wkradł się w jej ła ski. Szła, gła- 

dząc go po grze bie cie, przy ci ska jąc do piersi, nie ma jąc po ję cia, co z nim
da lej ro bić. Wtem na końcu wą skiego ko ry ta rza do strze gła Antka. Stał z za- 
ło żo nymi przed sobą rę kami, w błę kit nej ko szuli har mo ni zu ją cej z ko lo rem
jego tę czó wek.

–  Na zywa się Bary  – oznaj mił, kiedy za mie rzała go wy mi nąć. Pies
szczek nął na jego wi dok, za mer dał z ra do ści ogo nem. – Jest twój.

Za trzy mała się, od wró ciła twarz, przy glą da jąc mu się z  nie zro zu mie- 
niem.

– Skoro nie chcesz po ko chać mnie, po ko chaj cho ciaż jego – rzu cił oskar- 
ży ciel sko w po wie trze.

– To twój pies? – zdzi wiła się.
– Już nie. Twój. Chyba że...
– Że?
– Że go nie chcesz.
– Ja... za wsze chcia łam mieć psa, ale moja mama... Sam prze cież wiesz.

Nie wiem, co ona na to.
– Je steś już do ro sła – za uwa żył. – Sama o so bie de cy du jesz.
Prych nęła gorzko.
–  To nie jest ta kie pro ste, jak my ślisz. Do póki miesz kam pod jej da- 

chem... – Urwała. Zbli żyła się do niego. – Nie mogę – od parła, czu jąc na pły- 



wa jące do oczu łzy. Bary sku lił się i za pisz czał, kiedy wy cią gnęła obie ręce
przed sie bie.

– Za wsze tak ła two re zy gnu jesz z tego, co dla cie bie ważne? – za drwił.
– Skąd wiesz, co jest dla mnie ważne? – sark nęła ze zło ścią.
– Wiem, co jest dla mnie ważne – po wie dział twardo i do bit nie, pa trząc

jej w oczy.
– Co ta kiego? – wy ce dziła gorzko.
– Ty, ro dzina, mi łość, on... – Zer k nął wy mow nie na czarną kulkę, która

na dal po zo sta wała w jej ra mio nach. Chcesz to wszystko za prze pa ścić?
– Ja? Dla czego tak mó wisz?
W jej oczach bły snęły łzy. Za bo lało ją to oskar że nie. Nie miał prawa tak

jej osą dzać. An tek pod niósł rękę, od su nął nie sforny ko smyk wło sów za sła- 
nia jący jej twarz, po tem prze su nął opuszką palca po po liczku i do tknął jej
warg. Za drżała. Tłu mione w środku ogromne uczu cie wy bu chło, krew za- 
bul go tała ni czym rwący po tok. Wszystko w jej wnę trzu krzy czało.

– Daj mi jesz cze jedną szansę, pro szę...
Stała nie ru chomo, nie pro te stu jąc, kiedy prze chy lił głowę i do tknął war- 

gami jej roz chy lo nych ust. Zwil żył je, prze su nął po nich ję zy kiem, wy wo łu- 
jąc falę słod kich dresz czy bie gnącą wzdłuż ple ców.

Bary szczek nął, da jąc o so bie znać, na co on ode rwał się od niej na mo- 
ment, wy jął z jej ob jęć psiaka i po sta wił na pod ło dze. Znów się wy pro sto wał
i przy su nął do ściany, wy cze ku jąco wta pia jąc wzrok w jej oczy. Pa trzyła na
niego, nie mo gąc po wstrzy mać bu zu ją cych w środku emo cji, pra gnęła jak
ni gdy wcze śniej do tyku jego rąk, cie le snej i  du cho wej bli sko ści. Była go- 
towa mu prze ba czyć, była go towa dać mu jesz cze jedną szansę, by leby
tylko nie od cho dził i ca ło wał ją da lej.

***

Sze roka, pły nąca wart kim prą dem rzeka mie niła się w ciem no ści. Wi sząca
ni sko kula księ życa rzu cała na jej po marsz czoną po wierzch nię sre brzy stą
łunę. Roz pięty nad nią, wy bu do wany kilka lat wcze śniej ciężki most Zyg- 



munta Ber linga od ci nał się od nie bo skłonu grubą, po ziomą kre ską. Echo
roz pę dzo nych kół nio sło się po po wietrz nej, łą czą cej dwa kresy mia sta dro- 
dze, drga nia prze cho dziły w  jęki, a cza sem w głu chy po mruk pra cu ją cych
przę seł. Brzę czały ko mary w szu wa rach, re cho tały żaby, w za ro ślach po ra- 
sta ją cych gar baty brzeg swa wo lił wiatr. Noc była cie pła i parna.

Skryci pod roz ło ży stym drze wem wierzby pła czą cej, z  dala od cie kaw- 
skich oczu, już wiele go dzin od da wali się piesz czo tom. Bary drze mał czuj- 
nie nie opo dal, zwi nął się w kulkę w wy gnie cio nej tra wie, choć co ja kiś czas
pod no sił uszy i na słu chi wał. Po tem znów kładł łe bek na ła pach i spał da lej.
Tym cza sem tych dwoje spra gnio nych sie bie sma ko wało się za chłan nie, le- 
żąc na sza rym, woj sko wym kocu, który An tek prze zor nie ze sobą za brał.
Obok ple cak, po rzu cony w  po śpie chu, wy be be szony do po łowy, zu peł nie
jakby ktoś nie zdą żył go opróż nić, bo mu siał ucie kać. Upita do po łowy bu- 
telka wina, dwa bla szane kubki, nad gry ziona bułka pa ry ska sta no wiły po- 
zo sta łość po skrom nej uczcie, którą so bie zor ga ni zo wali. Jed nak ani pro- 
centy, ani je dze nie nie były im te raz po trzebne do pełni szczę ścia.

– Wyjdź za mnie, bła gam! – za skom lał chło pak, wcho dząc w nią po raz
ko lejny tej nocy, po krytą kro plami sre brzy stej wody, po ostat niej ką pieli
w nur tach Wi sły. Wbie gali do niej nago, trzy ma jąc się za ręce, śmie jąc gło- 
śno i ra do śnie jak dzieci. Ca łu jąc jej piersi, de kolt, szyję, za ta piał się w nią
co raz głę biej i głę biej, czu jąc ogar nia jący go za każ dym ra zem go rąc. Ja kaś
lep kość wi siała w po wie trzu, gę stym i ciem nym, peł nym wi ru ją cych wo kół
czą stek fe ro mo nów i te sto ste ronu.

– Wyjdę! – wy szep tała ci cho, za my ka jąc sze ro kie plecy w ra mio nach, za- 
ci ska jąc uda wo kół jego pom pu ją cych z  co raz więk szym za pa łem bio der,
za nim ko lejny raz wstrzą snęła nią nie biań ska roz kosz, a z ust wy do był się
i strze lił w górę okrzyk speł nie nia.
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anim skoń czyły się wa ka cje, We ro nika uro dziła śliczną, zdrową
dziew czynkę. Po ród był długi i skom pli ko wany. Po go to wie za brało ją

w bó lach tuż przed wie czo rem, a uro dziła do piero nad ra nem. Dziew czyna
darła się wnie bo głosy, aż sły szał ją cały szpi tal po łoż ni czy przy ulicy Ster- 
linga. Po cząt kowo pie lę gniarki nie szczę dziły jej słów kry tyki, pod śmie wały
pod no sem, że mo gła nie da wać dupy, a te raz nie drzeć ryja, żeby się wzięła
w garść i za częła po rząd nie przeć. Jedna z nich po ło żyła się na jej brzu chu,
uci skała gwał tow nie i  na tar czy wie, pró bu jąc w  ten spo sób wy pchnąć
dziecko na świat. Po łożna wsu nęła się w tym cza sie mię dzy jej roz ło żone
uda i  grze bała pal cami w  jej wnętrz no ściach, pró bu jąc na mie rzyć główkę
nie mow lę cia. Zdą żyła też na ciąć kro cze, ostry ból prze szył ro dzącą, ma leń- 
stwo da lej nie chciało wyjść na świat. Trwało to już zbyt długo, młoda
matka była tak wy cień czona, że parła reszt kami sił.

–  Da lej, przyj, ko bieto!  – sy czała spo cona po łożna, prze cie rała przed ra- 
mie niem zro szone czoło, snu jąc już w gło wie naj czar niej szy sce na riusz.

We ro nika za parła się koń cówką sił, zła pała po wie trza w płuca i za ci snęła
zęby. „Te raz albo ni gdy!” – po my ślała. „Albo uro dzę to dziecko, albo udo- 
wod nię temu by dla kowi, że każde świń stwo może ujść pła zem”. Po czuła
wtedy, że coś się z jej wnę trza wy śli zguje, na stęp nie usły szała chlup nię cie,
jakby ktoś rzu cił na stół kulę ugnie cio nego cia sta.

–  Dziew czynka!  – oznaj miła z  ulgą ko bieta od bie ra jąca po ród, pod no- 
sząc no wo rodka i pre zen tu jąc go w ca łej oka za ło ści. Owi nięty w błony ślu- 
zowe, nie mal gra na towy, wy glą dał jak mały po two rek, który na wet nie pi- 
snął, miał za ci śnięte usteczka i  za mknięte po wieki. Był siny, dla tego ko- 



bieta w czepku i uma za nym krwią far tu chu, trzy ma jąc dziecko wpraw nie
za nogi, pla snęła go kilka razy po go łej pu pie. Roz legł się krzyk, tak ża ło sny,
tak bez radny, że w sercu mło dej matki roz pa lił się nie zwy kły żar. A po tem
kiedy już umyte, za ró żo wione, owi nięte w ba weł nianą pie lu chę dzie ciątko
spo częło na jej pier siach, po czuła na gle nie wy obra żalną wdzięcz ność do
losu za to, że ob da ro wał ją naj słod szą, naj cu dow niej szą istotką na tej
ziemi.

***

Po ty go dniu wy pu ścili je ze szpi tala, przed któ rym z wią zanką goź dzi ków,
nie cier pli wie, przy dep tu jąc z nogi na nogę, cze kała na nią naj bliż sza fa mi- 
lia. Oprócz mamy i jej dru giego męża przy je chała po wi tać no wego członka
ro dziny cio cia He lena Stro iń ska-Bo czek, przez ro dzeń stwo Ostrow skich
trak to wana nie malże jak druga babka, wszak przez wiele lat po świę cała im
ogrom swo jego cen nego czasu i uwagi. W ostat nich dwóch de ka dach, choć
do znała szczę ścia od losu, gdy wró cił jej uznany za zmar łego syn, choć
przy szy wane wnuki od wza jem niały jej cie płe uczu cia, choć miała bądź co
bądź dość udane mał żeń stwo z pa nem Wac kiem, po sta rzała się mocno. Ale
mimo si wych, rzad kich wło sów, zwy kle za cze sa nych gładko i  upię tych
z tyłu w kok, mimo sia teczki drob nych zmarsz czek po kry wa ją cych szczu- 
płą twarz, opa dłych ką ci ków ust czy zgar bio nej do przodu syl wetki, z wy- 
gię tymi w pa łąk ple cami, na dal nie bra ko wało jej ener gii i siły.

Dzień był upalny, duszny, to też obie ko biety miały na so bie marsz czone
w pa sie spód nice i bluzki z krót kim rę kaw kiem, roz pi nane z przodu na gu- 
ziki. Głowę star szej zdo biła cie niutka chustka w  kwiaty, za wią zana pod
brodą. Na wi dok mło dej matki z za wi niąt kiem na ręku ode rwały się od sa- 
mo chodu, któ rym przy je chali, i roz ło żyły sze roko ra miona.

–  Ostroż nie!  – Ste fa nia prze jęła nie mowlę, które z  za cie ka wie niem pa- 
trzyło na nie z wnę trza ba weł nia nego ko konu, marsz cząc za baw nie no sek
i brwi. – Jaka ona śliczna!

–  Po dobna do mamy  – oznaj mił Stro iń ski, przy glą da jąc się przy bra nej
córce z tkli wo ścią. – Pra wie nie wi dać, że ty dzień temu ro dzi łaś. Wró ci łaś



do daw nej syl wetki.
–  Dzię kuję, ale nie cał kiem. Mu szę jesz cze po zbyć się tego worka

z przodu – od parła, nie kry jąc sar ka zmu.
– Jak bę dziesz kar mić pier sią, zle cisz w mo ment – za wy ro ko wała matka,

sa do wiąc się na przed nim sie dze niu tra banta.
– Wi taj, cio ciu! – We ro nika, ma jąc uwol nione ręce, do piero te raz mo gła

od wza jem nić uści ski.  – Na resz cie!  – jęk nęła z  nie ta joną ra do ścią.  – Je- 
dziemy do domu!

Fe lek i  Stef cia zer k nęli ku so bie po ro zu mie waw czo i  wy mie nili nie- 
znaczne uśmie chy.

– Wy bra łaś już imię?
– Prawdę mó wiąc, my śla łam o tym sporo, ale jesz cze nie zde cy do wa łam.

Mam kilka ty pów. Wa ham się mię dzy Agnieszką a Mał go sią.
– Mał go sia jest pięk nie – za an ga żo wała się cio cia He lena. – Go sia, Mał- 

go sia, Mał go rzata... ide al nie na każdy mo ment ży cia.
– Też je stem tego zda nia. – zgo dziła się młoda matka, sia da jąc z tyłu po- 

jazdu. Syk nęła, pod no sząc nogę, bo na cię cia kro cza wciąż da wały znać
o so bie.

Fe liks od pa lił auto i ru szył spod szpi tala gło śnym wark nię ciem. Tu man
ku rzu uniósł się w po wie trzu, kiedy pró bo wał ostrym za krę tem wy do stać
się z  cia snego par kingu. Na stęp nie sa mo chód po to czył się po as fal to wej
dro dze w kie runku ulicy No wotki, którą za mie rzali do je chać do placu Wol- 
no ści. Roz glą dał się na boki, pa trząc, jak mia sto tętni ży ciem, mimo dość
wcze snej pory dnia. Duma go roz pie rała, to wa rzy szyły mu cztery ko biety
naj bliż sze jego sercu, re pre zen tu jące cztery po ko le nia: mi nione, obecne,
przy szłe. I mimo wielu nie za bliź nio nych ran na sercu, żalu do losu za stra- 
cone lata, cie szył się jak wa riat. Znów uwie rzył, że ta mała istotka wtu lona
w ra miona jego żony do czeka się kie dyś wol nej Pol ski, o  jaką on wiele lat
temu wal czył.

***



Tuż po wie czor nej ką pieli Ste fa nia wy lała wodę z pla sti ko wej wa nienki, po- 
zbie rała brudne pie lu chy i  umie ściła je w  ła zience w  ko szu. Opróż niła
sznurki i za nio sła do ką cika prze zna czo nego do pra sow nia. Stwier dziła, że
zaj mie się tym ju tro, dziś miała ochotę na od po czy nek u boku męża, który
nie dawno wró cił z  pracy, zjadł ko la cję i  usiadł w  sa lo nie przed te le wi zo- 
rem. We ro nika wła śnie usy piała małą, zdą żyła więc za pa rzyć dwie her baty,
kiedy za ter ko tał dzwo nek. Zdzi wiła się, ni kogo o tej po rze się nie spo dzie- 
wali. Wpraw dzie po przed niego dnia była są siadka i po ży czała cu kier, pie- 
kła cia sto i  za bra kło jej pół szklanki. Nie są dziła jed nak, że tak szybko
przyj dzie go zwró cić. Od su nęła za padkę wi zjera, ale za sło nięty był czymś
bia łym. Od ry glo wała zamki z  lek kim nie po ko jem, choć nie zdjęła łań- 
cuszka. Uchy liła tylko drzwi, wy glą da jąc na ko ry tarz.

– Nie spo dzianka! – usły szała zna jomy, bli ski sercu głos.
Jed no cze śnie zza ogrom nego bu kietu kwia tów wy ło niła się ro ze śmiana

twarz jej syna.
– Lo lek? Co tu taj ro bisz o tej po rze? Mia łeś być do piero za dwa dni.
Zdjęła łań cuch i uchy liła sze roko drew niane, cięż kie skrzy dło.
An tek nie był sam. Do piero te raz za uwa żyła to wa rzy szącą pier wo rod- 

nemu Alinkę. Spo glą dała w  jej kie runku nie śmiało, w  błę kit nej su kience,
roz klo szo wa nej od pasa, w  krót kim swe terku za rzu co nym na ra mio nach.
Jak za wsze świeża i śliczna. Przy ci skała do piersi psiaka, który na jej wi dok
oży wił się i szczek nął kilka razy.

Tym cza sem syn wrę czył ma mie kwiaty, ob jął swoim zwy cza jem i po de- 
rwał do góry.

– Nie je steś zła, że nie uprze dzi łem? Przyj miesz nas?
– Jesz cze py tasz, wa ria cie?
Po sta wił ją na be to nie, uwol nił z ob jęć i po zwo lił, aby ko biety swo bod nie

się przy wi tały.
– Jak miło was wi dzieć ra zem, ko chani moi. Moje serce się ra duje! – za- 

wo łała pod eks cy to wana. Co za nie spo dzianka! Tak bar dzo się cie szyła.  –



Wchodź cie, roz gość cie się! Za raz na szy kuję ko la cję, pew nie je ste ście
głodni.

Wsu nęli się w  pierw szą część ko ry ta rza, Fe liks, zwa biony gło sami, też
się tam za raz po ja wił. Przy glą dał się, za sko czony, to wa rzy szą cej chło pa- 
kowi Ali nie. Już wszy scy spi sali ten zwią zek na straty, wi dzieli, jak chło pak
cier piał, a tu taka nie spo dzianka. „Jak to ży cie po trafi za ska ki wać” – pod su- 
mo wał w my ślach fi lo zo ficz nie.

Wy mie nili ser deczne uści ski.
Na gle An tek spo waż niał, ob jął dziew czynę cia sno ra mie niem i oznaj mił

uro czy ście:
–  Po zwól cie, że wam przed sta wię swoją przy szłą żonę. Kilka dni temu

oświad czy łem się i zo sta łem przy jęty.
Alina spoj rzała na niego i spło nęła ru mień cem. Stefka i Fe liks po pa trzyli

na sie bie z  czu ło ścią, mru gnęli po ro zu mie waw czo, jed no cze śnie ode- 
tchnęli z ulgą.

***

We ro nika pchała przed sobą głę boki wó zek z czer wo nej ce raty, usi łu jąc do- 
stać się do parku Śle dzia. Go rąca koń cówka lata nie sprzy jała spa ce rom po
mie ście, dla tego li czyła, że w  cie niu drzew i  lu strze pa ru ją cej ze stawu
wody uda jej się nieco od po cząć i ze brać my śli. Po sta wiła budę, za sła nia jąc
ją pie lu chą, po nie waż słońce tego dnia grzało bez li to śnie. Kurz uno sił się
nad ru chliwą, ha ła śliwą ulicą, którą raz po raz prze miesz czały się war czące
nie cier pli wie auta bądź klasz czące pod ko wami fur manki. W gę stym, nie- 
ru cho mym po wie trzu mie szały się za pa chy spa lin, zwie rzę cego potu i koń- 
skiego łajna. Obe szła po łowę placu Wol no ści, kie ru jąc się w stronę No wo- 
miej skiej. Tuż za ro giem stała budka z sa tu ra to rem. Wła ści ciel w prze po co- 
nej ko szuli ser wo wał zimną ga zo waną wodę. Za trzy mała się na końcu dłu- 
giego rządka prze chod niów pra gną cych uga sić po po łu dniowe pra gnie nie.

–  Pani z  dziec kiem niech przej dzie na po czą tek  – ode zwał się do bro- 
dusz nie ja kiś star szy pan w słom ko wym ka pe lu szu za kry wa ją cym strze chę



si wych wło sów.
– Dzię kuję, po stoję. Ni g dzie mi się nie spie szy... – od parła, uśmie cha jąc

się z wdzięcz no ścią. Jed no cze śnie na chy liła się nad wóz kiem, chcąc spraw- 
dzić, czy có reczka śpi. Spała, trzy ma jąc kciuk jed nej rączki w  ustach. Po- 
liczki miała za ró żo wione od go rąca, dla tego mama roz pięła jej ka fta nik
i zsu nęła z główki ba ty stową cza peczkę.

– Jedną z so kiem! – zwró ciła się do sprze dawcy, kiedy na de szła wresz cie
jej ko lej.

Opróż niała szklankę, sto jąc z boku i wpa tru jąc się w za tło czony chod nik,
któ rym raz po raz prze my kał ja kiś ro we rzy sta, kiedy na gle z prze ciwka wy- 
su nęła się zna joma mę ska syl wetka. Tym ra zem po zba wiona kom bi ne- 
zonu, za to w czy stych spodniach i ja snej ko szuli roz pię tej pod szyją. To wa- 
rzy sząca mu ko bieta była sporo od niego niż sza, wy glą dała na nieco star- 
szą, trzy mała go po ra mię, za dzie ra jąc brodę do góry. Mó wiła coś do niego,
ge sty ku lu jąc żywo wolną ręką, na co on tylko przy ta ki wał, wo dząc wzro- 
kiem po kra wę dzi chod nika. W pew nej chwili ją spo strzegł, omiótł w prze- 
lo cie od stóp do głów, prze śli zgnął po wózku, który przy trzy my wała jedną
ręką. Miała wra że nie, że za wa hał się, nie wie dząc, co zro bić. Wresz cie mi- 
nął ją bez słowa, nie zwal nia jąc na wet kroku. Od wró ciła głowę, śle dząc jego
od da la jącą się po stać, i  gdzieś w  środku roz sza lała się w  niej wście kłość.
„Ty gnoju!” – za hu czało jej w gło wie. Od sta wiła szklankę na ma szynę, po- 
dzię ko wała sprze dawcy i po py cha jąc, wó zek ru szyła z im pe tem przed sie- 
bie.



CZĘŚĆ DRUGA
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ier pień roku osiem dzie sią tego przy niósł Pol sce falę straj ków spo wo- 
do wa nych ko lej nymi pod wyż kami mięsa i wę dlin. Skut kiem tych wy- 

da rzeń było pod pi sa nie po ro zu mie nia ro bot ni ków z  wła dzami, a  to stało
się pod wa liną do utwo rze nia nie za leż nych sa mo rząd nych związ ków za wo- 
do wych zwa nych So li dar no ścią, na któ rej czele sta nął Lech Wa łęsa. Stał się
też jed nym z  głów nych ośrod ków opo zy cji prze ciw pa nu ją cemu rzą dowi
i  ko mu ni zmowi. Obecna sy tu acja nie sprzy jała eki pie Edwarda Gierka,
który po przez za cią gnię cie ogrom nych kre dy tów z jed nej strony znacz nie
zmo der ni zo wał kraj, ale z dru giej do pro wa dził do kry zysu go spo dar czego.
Efek tem tych wszyst kich za wi ro wań stało się od wo ła nie Gierka z  funk cji
pierw szego se kre ta rza KC, a po wo ła nie w jego miej sce Sta ni sława Kani.

Dzięki te ściowi, który wy ko rzy stał w tym celu wiele róż nych zna jo mo ści,
An toni prze jął re stau ra cję Sto wa rzy sze nie Dzien ni ka rzy w tak zwaną ajen- 
cję na po czątku ty siąc dzie więć set osiem dzie sią tego pierw szego roku  –
nie długo przez za ma chem na Jana Pawła II i  na nie cały rok przed wy bu- 
chem stanu wo jen nego w  Pol sce, który trzy na stego grud nia spa ra li żo wał
cały kraj i zmie nił w ciągu jed nej nocy jego ob li cze. In ter no wano ty siące lu- 
dzi za an ga żo wa nych w walką z sys te mem, w tym – ku prze ra że niu mamy –
rów nież oj czyma.

Po wsta nie nie za leż nych związ ków za wo do wych So li dar ność obu dziło
w  Fe lik sie Stro iń skim na dzieje na od zy ska nie oj czy zny, o  jaką wiele lat
temu wal czył. Z  en tu zja zmem wkro czył w  sze regi So li dar no ści, które za- 
wią zały się w  jego włó kien ni czych za kła dach pracy, a  spo śród sze ro kiego
grona za an ga żo wa nych zo stał wy brany na przed sta wi ciela ko mi tetu straj- 



ko wego. Za czął uczest ni czyć w  ze bra niach, wie cach, an ga żo wać się
w  sprawy fa bryki, po świę ca jąc temu nie mal każdą wolną chwilę. Po cząt- 
kowo żona ha mo wała jego za pał, bar dziej ze stra chu niż z prze ko na nia, ale
z  cza sem po go dziła się z  tym wy bo rem, a  na wet za częła męża ak tyw nie
wspie rać. Jesz cze wtedy nie wie dzieli, że na Kremlu po wsta nie opo zy cyj nej
or ga ni za cji So li dar ność uznane zo stało za klę skę ekipy rzą dzą cej. Ta miała
być na pra wiona wszel kimi spo so bami, dla tego za częto wdra żać nisz czy- 
ciel ski plan, na le żało więc stłu mić wszel kie bunty i  pro te sty, a  od po wie- 
dzial nych za nie uka rać i aresz to wać.

Noc z  dwu na stego na trzy na stego grud nia przy nio sła go rycz wy mie- 
szaną z prze ra że niem. Fe liks zo stał siłą wy cią gnięty z  łóżka i wy wie ziony
do aresztu. Nikt nie spo dzie wał się ta kiego roz woju wy pad ków, Ste fa nia
wpa dła w  hi ste rię. Ma jąc na uwa dze to, co oboje wiele lat temu prze żyli,
wy stra szyła się, że hi sto ria za to czy koło. Na stęp nego dnia o go dzi nie szó- 
stej rano Pol skie Ra dio wy emi to wało spe cjalne prze mó wie nie ge ne rała
Woj cie cha Ja ru zel skiego, który po in for mo wał za sko czony na ród o  wpro- 
wa dze niu stanu wo jen nego. Kraj zo stał cał ko wi cie spa ra li żo wany, na ulice
miast wkro czyły od działy ZOMO, wje chały czołgi i  sa mo chody pan cerne.
Wpro wa dzono też go dzinę po li cyjną. Lu dzie z prze ra że niem pa trzyli na to,
co działo się na ich oczach.

Ste fa nia prze żyła chwile grozy. Z  jed nej strony do cie rały do niej słu chy
o  be stial stwie zo mow ców usi łu ją cych stłu mić opór, z  dru giej  – każdą
tkanką ciała drżała o ży cie swo jego uko cha nego. Tym cza sem świat Fe liksa
ogra ni czył się do ma łej po wierzchni, na któ rej prze by wał wraz z wie loma
in nymi współ więź niami, po zba wiony cał ko wi cie pry wat no ści, pe łen obaw
i na pię cia o to, co się wy da rzy.

Więk szość jego kum pli pró bo wała trzy mać fa son, jed nak z cza sem nie- 
któ rzy za częli prze ży wać za ła ma nie ner wowe. Zna jąc hi sto rię i pa mię ta jąc,
co ube cja ro biła z nie po kor nymi, trudno było nie snuć czar nych sce na riu- 
szy, które po tę go wały we wszyst kich pa ra li żu jący strach. In ter no wani nie
wy ko ny wali żad nych fi zycz nych za jęć, ale to z  ko lei miało swoje kon se- 
kwen cje w  po staci we wnętrz nego spu sto sze nia i  nie ist nie ją cego upływu



czasu. Do pa dała ich co raz więk sza apa tia i  zo bo jęt nie nie. Do tego cią głe
prze słu cha nia.

Na szczę ście Fe liksa wy pusz czono po trzech mie sią cach, za ła ma nego,
ale nie po zba wio nego na dziei.

Przez ten okropny czas An tek sta rał się być przy matce, choć to nie było
ła twe. Z ra cji wy ko ny wa nia swo jego za wodu otrzy mał od władz spe cjalną
prze pustkę, która nie tylko umoż li wiła mu prze miesz cza nie się po kraju
i  po ru sza nie po mie ście, ale też ura to wała przed obo wiąz ko wym po wo ła- 
niem do woj ska, mię dzy in nymi dla tego, że ktoś, kto pro du ko wał żyw ność
dla żoł nie rzy, funk cjo no wał na in nych wa run kach. Każdą wolną chwilę
mię dzy za opa try wa niem się w je dze nie wy ko rzy sty wał więc na po dróże do
Ło dzi, a  te na po czątku wpro wa dze nia stanu wo jen nego stały się wręcz
nie moż liwe. Blo kady, kon trole, pełna in wi gi la cja przy wy ko ny wa niu naj- 
mniej szego ru chu.

Alinka w tym cza sie zo sta wała w domu te ściów, po dró żo wa nie wów czas
nie było roz sądne, poza tym miała pod opieką ich pier wo rodną córkę – Ju- 
lię, która uro dziła się dzie więć mie sięcy po ich har cach nad Wi słą. Zdą żyli
już w tym cza sie wziąć ślub i tym cza sowo za miesz kać w miesz ka niu Wo- 
liń skich. Za jęli mniej szy po kój, na le żący wcze śniej do jego żony, jed nak ży- 
cie z  jej matką pod jed nym da chem oka zało się na tyle przy kre, że zmu- 
szeni zo stali wy na jąć miesz ka nie. O ile wcze śniej na rze ka nia Alinki wzglę- 
dem su ro wej, wy ma ga ją cej matki trak to wał z  przy mru że niem oka, o  tyle
funk cjo no wa nie ra zem uświa do miło mu, że nie było w tym ani krzty prze- 
sady. Umi ło wa nie te ścio wej do po rządku, dys cy pliny, wieczne uty ski wa nie
na brak prze strzeni czy wtrą ca nie się do ich mał żeń skich spraw – stało się
po wo dem wielu za tar gów mię dzy nimi, a z cza sem do pro wa dziło do cał ko- 
wi tego znie chę ce nia i re zy gna cji. Po od wo ła niu stanu wo jen nego w osiem- 
dzie sią tym trze cim roku wy na jęli więc ka wa lerkę na czwar tym pię trze bez
windy, ale za to z  ład nym wi do kiem na osie dle i ma leńki, cią gnący się za
nim pas zie leni. Pła cili za nią sporo, ale An toni uznał, że ich szczę ście
i święty spo kój są wię cej warte niż cała reszta.



Kuch nia była na tyle prze stronna, w do datku z dwoma oknami, że prze- 
dzie lili ją za słonką i  urzą dzili po dru giej stro nie po miesz cze nie dla
dziecka. Tym spo so bem wy go spo da ro wali do dat kową prze strzeń, a ich co- 
dzienne ży cie to czyło się w  du żym po koju, gdzie żyli, spali i  przyj mo wali
go ści. Oka zało się, że teść prze zor nie za ło żył kie dyś córce ksią żeczkę
miesz ka niową, na którą co mie siąc wpła cał spore za liczki. Uzbie rała się na
niej dość so lidna sumka, dla tego Alinka już je sie nią osiem dzie sią tego trze- 
ciego roku zwró ciła się do spół dzielni miesz ka nio wej z prośbą o przy zna- 
nie im go dzi wego lo kum. Była ich trójka, wkrótce ro dzina miała się po- 
więk szyć o ko lej nego członka, ubie gała się więc o trzy po koje, co jak zdra- 
dziła im za przy jaź niona urzęd niczka  – mo gło się nie długo speł nić. Pani
Janka  – jak nie mal każdy pra cow nik ad mi ni stra cyjny  – piła dużo czar nej
kawy, którą przy oka zji żmud nej pracy przy pa pier kach prze gry zała cze ko- 
lad kami z  bom bo nierki, bę dą cej drob nym za dość uczy nie niem za za ła- 
twioną sprawę. Miała ich w sza fie spory stos – ład nie za pa ko wa nych, błysz- 
czą cych, ko lo ro wych, a na wet przy sła nych z Za chodu, gdzie jej in te re sanci
po sia dali ro dziny. Lu biła się nimi chwa lić, cza sem ulu bio nych pe ten tów
czę sto wała słodką za war to ścią.

Młoda Ostrow ska by wała tam re gu lar nie, pod su wała ko bie cie zgrabne
pre zen ciki na by wane w pe wek sie, w które wkła dała bank noty, zwy kle ame- 
ry kań skie do lary. Wie działa, że jest to je dyny słuszny spo sób na to, aby
sprawę po pchnąć do przodu. W  po koju biu ro wym wszy scy pa lili, dla tego
w  po miesz cze niu było siwo od dymu, a  w  oknach wi siały po sza rzałe fi- 
ranki. Mimo że sama uni kała ty to niu, mu siała prze zwy cię żyć gry zie nie
w  gar dle i  od ruch wy miotny, kiedy tam wcho dziła, za bie ra jąc za każ dym
ra zem ze sobą trzy ipół let nią Jul cię. Czarne sprę żynki wło sów oka lały okrą- 
głą, śliczną bu zię, z któ rej wy zie rała para błę kit nych jak ocean oczu. Uroda
dziecka bu dziła po wszechne za in te re so wa nie, Alina nie rzadko mu siała za- 
trzy my wać się, od po wia dać na py ta nia, wy słu chi wać kom ple men tów i  ci- 
chych po pi ski wań przy szłych ma tek.

– Kiedy roz wią za nie? – pa dały nie raz py ta nia wy cze ku ją cych go dzi nami
pe ten tów, kiedy ona, ko rzy sta jąc z bło go sła wio nego stanu, wcho dziła bez



ko lejki.
Od po wia dała zwy kle, sa piąc, zbo la łym to nem:
– Jesz cze trzy mie siące. Ale ko pie, jakby miało to być już ju tro!
Mimo trud nej sy tu acji w kraju mło dzi czuli się szczę śliwi. Nowa po sada

An to niego, czyli sze fo wa nie w  pre sti żo wej re stau ra cji, przy spo rzyła im
zna jo mo ści, ukła dów, a przede wszyst kim wio dło im się co raz le piej fi nan- 
sowo.

***

Dom Dzien ni ka rza, usy tu owany przy ulicy Fok sal, znaj do wał się w  pa ła- 
cyku na le żą cym przed wojną do rodu Czar to ry skich, kon kret nie Ma rii Lu- 
dwiki, a po tem do jej wnuka księ cia An to niego de Bo ur bon. Willa w cza sie
po wsta nia ule gła znisz cze niu, po woj nie zo stała upań stwo wiona. Przez ko- 
lejne de kady była re stau ro wana, aż po la tach od zy skała swoją dawną świet- 
ność. Mie ściły się tu taj sale kon fe ren cyjne, sala ki nowa wy po sa żona
w  ekran, pro jek tor, na gło śnie nie, po miesz cze nie dla VIP-ów, a  także
ogromna re stau ra cja. Na or ga ni zo wa nych w  bu dynku kon fe ren cjach pra- 
so wych, spo tka niach re dak cyj nych, po ka zach mody, kon cer tach, ba lach,
w  za sa dzie wszyst kich waż niej szych wy da rze niach me dial nych po ja wiała
się cała war szaw ska śmie tanka, a także oso bi sto ści spoza gra nic kraju.

Znaj du jąca się na par te rze pa ła cyku ogromna re stau ra cja stała się te raz
dru gim do mem An to niego Ostrow skiego. Miał pod sobą sztab pra cow ni- 
ków, w tym ku cha rzy, kel ne rów, lu dzi od or ga ni za cji im prez, a także pra- 
cow ni ków ad mi ni stra cyj nych. Ni gdy nie przy pusz czał, że przyj dzie mu się
zmie rzyć z ta kim wy zwa niem i że bę dzie spo ty kać na swo jej dro dze lu dzi,
któ rzy w prze strzeni pra so wej i te le wi zyj nej wiele zna czyli. Nie oglą dał ich
już tylko z  per spek tywy po koju w  okienku czarno-bia łego te le wi zora, ale
miał oka zję wi dy wać ich na co dzień w swo jej no wej pracy. Znani dzien ni- 
ka rze, spi ke rzy, ak to rzy, pio sen ka rze, a  na wet po li tycy stali się te raz sta- 
łymi by wal cami jego kró le stwa.

Taki awans miał swoje za lety, ale też wady. Fi nan sowo wio dło się
Ostrow skim co raz le piej, mu siał się jed nak troić i dwoić, aby każ demu do- 



go dzić. Nie rzadko trzeba było za ła twić ja kieś sprawy zwią zane z do stawą
to waru, w tym żyw no ści i al ko holu, z czym zwią zane było udzie la nie się to- 
wa rzy sko, a w tym pi cie. „Kie li sze czek wódki jesz cze ni komu nie za szko- 
dził” – po wta rzał, kiedy cza sem tra fiał na opór. „To samo zdro wie” – prze- 
ko ny wał, a że miał do tego dar, mało kto mu od ma wiał. To był je den ze spo- 
so bów usu wa nia chwi lo wych trud no ści, dru gim zaś były ła pówki.
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ra cali z ko ścioła, trzy ma jąc się za ręce. Mróz ści skał, przy dy mią- 
cych, usta wio nych na przy stan kach tram wa jo wych kok sow ni kach

stali opa tu leni w grube palta i czapy lu dzie, trzy ma jąc zzięb nięte palce nad
roz ża rzo nym ko szem. Ob łoki pary wy do by wały się z ich ust, kiedy pró bo- 
wali za mie nić kilka zdań. Chod nik był od gar nięty, za to po bo cze drogi za- 
kry wały ogromne za spy. Opró szone wczo raj szym śnie giem ka mie nice
w mil cze niu przy glą dały się za pa dłemu w ja kąś zi mową me lan cho lię mia- 
stu.

– Zjemy obiad i pój dziemy z Mał go sią na spa cer, do brze? – za pro po no- 
wał nie spo dzie wa nie Fe liks, trą ca jąc ra mię żony.

– My śla łam, że bę dziesz chciał od po cząć? – Nie kryła zdzi wie nia.
– Na sie dzia łem się w wię zie niu... – Wes tchnął ciężko. – Na wet nie wiesz,

jak w tam tej chwili ma rzy łem o na szym wspól nym domu, o by ciu z  tobą,
roz mo wie czy za ba wie z wnuczką...

Wy zna nie to po ru szyło Ste fa nię, która bez wied nie ści snęła męża rękę.
Fe lek na zy wał Go się swoją wnuczką, a We ronkę – córką. „Ja kie to miłe” –
my ślała roz pro mie niona.

– A my? – rzu ciła w za klesz czone mro zem po wie trze. – Sza la ły śmy z nie- 
po koju o cie bie. Jak to do brze, że ten kosz mar się skoń czył.

Fe lek za milkł, szli ja kiś czas, nie od zy wa jąc się do sie bie. Ubity, wy śli- 
zgany śnieg skrzy piał przy każ dym stąp nię ciu.

– To do piero po czą tek, Stef ciu... – oznaj mił ci cho gło sem nie po zba wio- 
nym nie sa mo wi tej eks cy ta cji.  – Nie za trzy mamy się te raz, nie ma ta kiej
moż li wo ści.



Po pa trzyła na niego za sko czona, serce za ci snęło się ze stra chu, twarz ze- 
sztyw niała w po nu rym gry ma sie.

– My śla łam, że już z tym skoń czy łeś – bąk nęła za wie dziona.
Od wró cił się, chwy cił jej obie dło nie ubrane w  weł niane rę ka wiczki,

i przy cią gnął do ust.
– Skar bie, ko cha nie! Je ste śmy już tak bli sko! Nie mo żemy się te raz wy co- 

fać!
Za czerp nęła głę boko haust po wie trza, wstrzy mała od dech, wpa tru jąc się

w jego wy chu dłą twarz, z któ rej wy zie rały roz świe tlone oczy.
– Boję się... – wy szep tała po chwili. – Tak bar dzo się boję...

***

Byli już po obie dzie. Stefci udało się za ku pić ka wa łek brzu cha i  ło patki,
a także świe żutką, cie płą jesz cze ka szankę i le berkę. Do są siadki z par teru
przy cho dziła pani Gie nia, ta zaś przy wo ziła mięso ze wsi, gdzie jej szwa- 
gier od czasu do czasu urzą dzał świ nio bi cie. Wy roby miał pierw sza klasa,
do za kupu usta wiały się ko lejki, na szczę ście Stef cia miała swoje za sługi
i  przy wi leje, dzięki czemu za wsze cze kała na nią przy go to wana paczka
z wy ro bami i mię sem. W ka mie nicy była lu biana i sza no wana, są sie dzi li- 
czyli się z jej zda niem, na wet czę sto przy cho dzili po po rady. Upa trzyli so- 
bie w  niej do brego du cha, ko goś, kto wy słu cha cier pli wie, nie skry ty kuje,
nie wy śmieje, ale cza sem po wie coś mą drego albo wskaże wła ściwą drogę.

– Pyszne te mie lone! – po chwa lił mąż, wsta jąc od stołu i za bie ra jąc swój
ta lerz.

– Zo staw, wujku, ja to zro bię! – oznaj miła Wera, zry wa jąc się z krze sła. –
Od pocz nij cie so bie, a ja po zmy wam. A póź niej zro bię kawy.

–  Do brze, có reczko.  – Matka nie pro te sto wała.  – W  ta kim ra zie pój- 
dziemy do sie bie. Po ło żymy się. Po de se rze obej rzymy Kon cert ży czeń i za- 
bie rzemy Mał go się na spa cer.

– Nie za zimno? – za nie po ko iła się córka.



– Ubie rzemy się cie pło, nic jej nie bę dzie. Taki spa cer to samo zdro wie.
A ty so bie w tym cza sie od pocz niesz. – Ste fa nia pod nio sła się i ze brała pół- 
mi sek ze stołu z resztą ko tle tów. – Zo stało jesz cze na ju tro – do dała ucie- 
szona.

–  Bę dziemy mieli go ścia po po łu dniu  – oświad czyła nie spo dzie wa nie
młoda matka, nie od ry wa jąc się od zmy wa nia na czyń.

Byli aku rat w po ło wie drogi do drzwi.
– Go ścia? – po wtó rzyła Stefka, nie kry jąc za in te re so wa nia. – Ja kaś twoja

ko le żanka z daw nej klasy?
– Ko lega – pa dła krótka, la ko niczna od po wiedź.
Zer k nęli ku so bie po ro zu mie waw czo i wy mie nili krót kimi uśmie chami.
Może wresz cie so bie ułoży ży cie... – zda wały się mó wić oczy Stefki, pełne

mat czy nej tro ski i na dziei.
– Jak ma na imię ten ko lega? – spy tała, nie kry jąc cie ka wo ści.
– Zby szek – pa dła od po wiedź.
– Fajny jest ten Zby szek?
We ro nika wy tarła ta le rze i  wło żyła do szafki. Od wie siła ście reczkę na

wie szaku.
Pod nio sła głowę, pa trząc w ich stronę z lekką drwiną.
– Nie aż taki fajny, jak my śli cie.
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od ko niec marca osiem dzie sią tego czwar tego roku Alina wy dała na
świat ma leńką kru szynkę, która po tęż nie wrza snęła na po wi ta nie,

marsz cząc przy tym drobną, si no ró żową buźkę. Po ród był lżej szy od po- 
przed niego, ko bieta szybko do sie bie do szła, a już po ty go dniu wy pi sali ją
ze szpi tala.

–  To moje łóżko  – za uwa żyła nie chęt nie Julka, kiedy po przy jeź dzie do
domu po ło żyli no wo rodka na tap cza niku pier wo rod nej.  – Niech so bie le- 
piej wraca do brzu cha!  – fuk nęła ob ra żona i  ucie kła do du żego po koju,
kiedy oboje przy klę kli i  przy glą dali się ma leń stwu z  uwiel bie niem. Tuż
obok, wspięty na przed nich ła pach, po pi ski wał Bary. Po ja wie nie się
w domu no wego osob nika wzbu dziło w nim za in te re so wa nie.

–  Jest taka śliczna!  – jęk nął z  za chwy tem An toni, bio rąc do ręki je den
z  ma leń kich, nie mal prze zro czy stych pa lusz ków córki. Po tem pod niósł
twarz i wzru szony rzekł uro czy ście: – Ko cham cię, Alinko.

– Ja cie bie też – od parła, ca łu jąc jego za ro śnięty kil ku dnio wym za ro stem
po li czek. Wie działa, że ostat nią noc spę dził z ko le gami, opi ja jąc przyj ście
córki na świat. Wy glą dał na zmę czo nego, jed no cze śnie pa ro wał z  niego
nie stra wiony w  ciągu dnia al ko hol. Do sko nale znała ten nie zno śny odór,
któ rego nie było w sta nie zni we lo wać żadne pach ni dło. Była jed nak w sta- 
nie wy ba czyć mu wszystko, ro zu miała in ten cje, dla tego też nie ro biła mu
wy mó wek.

Męż czy zna uśmiech nął się z wdzięcz no ścią.
Nie przy znał się do tego, że spał za le d wie trzy go dziny. Wró cił do domu

po czwar tej nad ra nem. Do opieki nad Julką za trud nił za przy jaź nioną są- 



siadkę z  dołu. „Oby tylko mała się nie wy ga dała”  – prze mknęło mu przez
myśl. Na szczę ście spała, kiedy wró cił do domu.

– Julka! Wra caj! – za wo łała Alina, kie ru jąc uwagę w stronę star szej córki,
któ rej za cho wa nie wy dało jej się nieco nie po ko jące. – To prze cież twoja sio- 
strzyczka! Za wsze chcia łaś taką mieć.

– Nie prawda! – za pro te sto wała mała, po ja wia jąc się przy nich po now nie,
za kła da jąc na przo dzie su kienki obie ręce. – Chcia łam, ale nie taką.

– A jaką? – do py ty wała matka, nie kry jąc cie ka wo ści i roz ba wie nia.
– Taką dużą, która umie mó wić, cho dzić i po ru szać po wie kami – od po- 

wie działa po waż nie. – A ta tylko śpi i pła cze.
– Ale ona też za cznie mó wić i bę dzie cho dziła, ty też taka kie dyś by łaś.
– Nie by łam! – Tup nęła nogą ze zde ner wo wa nia i po bie gła do okna. – Nie

chcę, żeby zaj mo wała moje łóżko, to moje łóżko!
– Prze cież nie bę dzie. To tylko na chwilę. Mamy dla niej łó żeczko, na ra- 

zie bę dzie stało w po koju.
Twa rzyczka ma łej nieco zła god niała, uśmiech nęła się na wet, pod cho- 

dząc bli żej i przy glą da jąc się ma leń stwu z za cie ka wie niem.
– Jak się bę dzie na zy wała?
–  Jesz cze nie wiemy  – od parł An toni.  – Może nam po mo żesz wy brać

imię?
W  od po wie dzi zmarsz czyła za baw nie no sek i  wy gięła usteczka w  pod- 

kówkę.
– Hmmm... Za wsze cia łam mieć lalkę To się!
Zer k nęli ku so bie, wy mie nili po ro zu mie waw cze spoj rze nia.
– An to nina, To sia... Cu downy po mysł! – przy znała Alina.
Ju lia przy kla snęła z  za do wo le nia, po czuła w  tym mo men cie coś w  ro- 

dzaju przy wią za nia do tej istotki, któ rej sa mo dziel nie nadała imię. Usia dła
na rogu tap czanu i  de li kat nie, nie śmiało wy cią gnęła w  jej kie runku rękę.
Ma leń stwo nie ocze ki wa nie za ci snęło drobną piąstkę na palcu sio stry
i szarp nęło nim gwał tow nie, że Ju lia aż pod sko czyła. Ro dzice jed nak ro ze- 



śmieli się po błaż li wie i  po gła skali ją czule po na stro szo nych, skrę co nych
w  spi ralki wło sach, więc zro zu miała, że nic jej nie grozi. Po zwo liła ma łej
Tosi trzy mać kciuk, co z cza sem wy dało jej się na wet za bawne.

Ro dzice przy glą dali się tej sce nie z wielką tkli wo ścią. Ta na wią zu jąca się
re la cja po mię dzy dwiema naj droż szymi istot kami wy dała im się na gle bar- 
dzo in te re su jąca.

– Bę dziesz się opie ko wała sio strzyczką? – Oj ciec po chy lił się nad star szą
córką, szep cząc jej do ucha.

Mała wzięła się pod boki i od po wie działa z ar cy po ważną miną:
– To sia nie jest lalką, tylko moją sio strą. To zu peł nie coś in nego. Za sta- 

no wię się nad tym.
Po pa trzyli na sie bie, nie kry jąc roz ba wie nia. Ich ży cie znów na brało ru- 

mień ców, choć sy tu acja w kraju wciąż się po gar szała, kry zys po głę biał się,
a  lu dzie co raz czę ściej oka zy wali nie za do wo le nie. Mło dość i  mi łość miały
jed nak swoje prawa, dla tego nie za leż nie od tego, co się działo wo kół, sku- 
piali się na tych wszyst kich ra do ściach, które przy no sił im obec nie los.

***

Przy cho dziła cza sem z sa mego rana, sia dała w naj bar dziej za cisz nym ką- 
cie, za ma wiała kie li szek wódki za kie lisz kiem, no to wała coś na ma łych kar- 
tecz kach.

– To prze cież Agnieszka Osiecka – szep nęła mu kie dyś do ucha Lo dzia,
jedna z kel ne rek pra cu ją cych tu od po czątku.

An toni za czął się wtedy uważ niej przy glą dać tej szczu płej ko bie cie ze
zwią za nymi z  tyłu blond wło sami, po chy lo nej nad sto li kiem, za nu rzo nej
w my ślach i za słu cha nej w od głosy ży cia re stau ra cji. Przy po mi nała mu ja- 
sny po ra nek bu dzący się po cięż kiej nocy. Ota czała ją ja kaś aura ta jem ni- 
czo ści, by nie po wie dzieć – me lan cho lii.

–  Po etka  – mruk nął do sie bie, usi łu jąc coś so bie przy po mnieć, choć
w pierw szej chwili przy szło mu to z tru dem.



–  No, nie pa mięta pan?  – zdzi wiła się Lo dzia.  – Mał gośka Ma ryli Ro do- 
wicz, Ucie kaj moje serce Kra jew skiego, a wcze śniej Oku lar nicy Sławy Przy byl- 
skiej... Do tych pio se nek tek sty na pi sała wła śnie Osiecka.

Stała na wprost z pu stą tacą i pa trzyła na niego z nie do wie rza niem. „Jak
można nie wie dzieć, kim jest ta ar tystka?” – mó wił jej zdu miony wzrok.

Po chwili w jego pa mięci za padka się szczę śli wie osu nęła, chwy cił się za
skroń, a w jego oczach po ja wił trium falny błysk.

– No, tak! No prze cież! Jak mo głem nie pa mię tać... – za czął się uspra wie- 
dli wiać.

Ta ostat nia pio senka stała się hym nem mło dej in te li gen cji w  cza sach
sier mięż nego Go mułki. Pa mię tał ją do sko nale, nu cił czę sto do dziś, nie
zda jąc so bie sprawy, że au torka tego kul to wego tek stu sie dzi w jego lo kalu.
Taki dziec kiem się nie zaj mie, tylko my śli o Ein ste inie itp., itd., itd. – utkwiło mu
w pa mięci.

W tym mo men cie po my ślał o Alince, która prze cież uwiel biała te wszyst- 
kie utwory, a Se we ryn Kra jew ski dłu gie lata zaj mo wał za szczytne miej sce
na ma cie sło mia nej w  po koju nad łóż kiem. „By łaby szczę śliwa, gdy bym
przy niósł au to graf od pani Agnieszki” – przy szło mu na myśl i nie za sta na- 
wia jąc się dłu żej, ka zał za nieść do sto lika dwa kie liszki wódki. Po tem po- 
pro sił kel nerkę, aby wzięła ze sobą czy stą kartkę pa pieru.

– Dzień do bry, nie prze szka dzam?
Pod nio sła wzrok, mru żąc oczy i ścią ga jąc brwi. W jej twa rzy krył się ja kiś

smu tek, choć na mo ment jej usta wy gięły się w nieco wy mu szo nym uśmie- 
chu.

–  Nie, na tu ral nie, że nie  – od parła.  – Za pra szam.  – Wy ko nała sze roki
gest ręką, wska zu jąc miej sce obok. – W czym mogę po móc?

Pra cow nica re stau ra cji przy nio sła aku rat dwa kie liszki i  małą za ką skę
w po staci śle dzia w oc cie.

– Bar dzo mi miło go ścić pa nią w mo ich skrom nych pro gach – za czął na
wstę pie, si ląc się na nie zwy kłą uprzej mość.  – Moja żona jest pani wierną



fanką.  – Czy będę bez czelny, je śli po pro szę o  ja kąś krótką de dy ka cję dla
żony i au to graf?

– Bez czelny? – Twarz po etki roz ja śniła się nie znacz nie. Prych nęła swo- 
bod nie, od gar nia jąc z  czoła ko smyk wło sów. Była na dal piękną ko bietą,
nie po zba wioną czaru i wdzięku. – Ale naj pierw, na pijmy się! – za pro po no- 
wała, mru ga jąc po ro zu mie waw czo. – Za ży cie! – Wznio sła to ast i stuk nęli
się kie lisz kami.

–  Ma w  so bie ja kiś nie zwy kły urok  – stwier dził, kiedy opo wia dał
o wszyst kim żo nie. – Nie sa mo wita ko bieta!

– Cie kaw sza ode mnie? – Alina udała obu rze nie.
– Nie! Nie w tym sen sie! – za pro te sto wał. – To taka uro dzona ar tystka.

No nie wiem, jak to po wie dzieć... – Zmarsz czył brwi. – Za gu biona, ro man- 
tyczna, a jed no cze śnie nie zwy kle spo strze gaw cza.

– Tak? – Nie kryła po dejrz li wo ści. Pod cią gnęła nogi na łóżko i po zwo liła,
aby Bary po ło żył się obok. Od kilku mi nut krę cił się bie dak po po koju, nie
wie dząc, co ze sobą po cząć. Po gła skała go po grzbie cie, kiedy umo ścił łe bek
na jej ko la nach.

–  Wy pi li śmy ra zem cała bu telkę!  – Za śmiał się.  – I  jesz cze nam było
mało, gdyby nie to, że przy szedł po nią ja kiś gość w kra wa cie. – Zdą ży li śmy
nie źle się po śmiać i przejść na ty. Fajna ko bitka z niej. Pro szę, to dla cie bie.
Obie cała, że bę dzie czę ściej wpa dać. Na pewno jesz cze się spo tka cie  –
stwier dził, wsu wa jąc rękę pod szla frok żony, gdzie na ma cał twarde, na- 
brzmiałe piersi. Jęk nął z za do wo le niem.

– Oj, Alinka. Ale się za nimi stę sk ni łem... – za mru czał.
Od su nęła jego rękę, krzy wiąc się te atral nie, po tem roz wi nęła kartkę, na

któ rej był ry su nek przed sta wia jący głowę ko biety z kwia tami we wło sach,
tro chę nie udolny, ale cie kawy. Pod spodem wid niała de dy ka cja: Alince  –
z ser decz no ściami. Agnieszka Osiecka.

–  Szkoda, że je steś pi jany... aku rat dzieci śpią!  – prych nęła, obej mu jąc
jego roz czo chraną głowę i przy cią ga jąc rów no cze śnie do sie bie.

– Ja, pi jany? – za pro te sto wał. – A udo wod nić ci, że nie?



–  Spró buj!  – od parła ze śmie chem, ale za chę ca jąco.  – Zro bi łeś mi cu- 
downy pre zent. Dzię kuję, ko chany. – Prze cią gnęła się jak kotka i od chy liła
do tyłu, da jąc mu znak, że jest go towa pod jąć wy zwa nie.



W
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 SPA TiF-ie or ga ni zo wano wy stawę ob ra zów. Ste fa nia nie znała się
na sztuce współ cze snej, dla tego usta wia jąc szta lugi w naj bar dziej

re pre zen ta cyj nej sali, zer kała pod ścianę, gdzie były usta wione do mnie- 
mane dzieła sztuki i za sta na wiała się, o co cho dzi w tym ma lo wa niu. Jej ko- 
le żanka Wie sia naj wy raź niej miała po dobne wąt pli wo ści, bo za trzy mała się
przed ga le rią, wzięła się pod boki i ki wała głową z po wąt pie wa niem.

– Stefka, ro zu miesz coś z tego?
–  Kom plet nie nic!  – za wtó ro wała w  od po wie dzi, po chy la jąc się po ko- 

lejne płótno. Było ich dwa na ście, wkrótce za peł niły więk szość po miesz cze- 
nia, w któ rym stały też w kilku rzę dach krze sła.

– To ma być li cy ta cja!
– Aaa, li cy ta cja... – pod chwy ciła Ostrow ska, nie kry jąc zdu mie nia. – My- 

śla łam, że tylko przyjdą po pa trzeć.
Wie sia skoń czyła pracę, wy pro sto wała plecy, po ma so wała je wierz chem

dłoni i pa trzyła przed sie bie, usi łu jąc zro zu mieć sztukę współ cze sną. Kilka
maź nięć na jed nym, na dru gim kropka na nie bie skim tle, na trze cim roz- 
ma zane ko lory przy po mi na jące zwięd nięte li ście.

– Za pro ste na to je ste śmy – stwier dziła z prze ką sem. – Po przed nie to ro- 
zu mia łam...  – prych nęła z  lek kim roz rzew nie niem.  – Ale to?  – Mach nęła
ręką i prze szła do sali obok.

Wkrótce za częli się scho dzić pierwsi go ście. Do strze gła wśród nich
znane twa rze, sta łych by wal ców re stau ra cji, któ rych ob słu gi wała nie mal
każ dego dnia. Zaj mo wali pu ste miej sca albo krą żyli wśród szta lug, wpa tru- 
jąc się w kom po zy cje ra czej w mil cze niu, nie wy po wia da jąc gło śno swych



uwag. Sto jąc przy drzwiach, ob ser wo wała całe za mie sza nie, za sta na wia jąc
się jed no cze śnie, o  któ rej bę dzie mo gła dziś stąd wyjść. W  kuchni szy ko- 
wały się zimne prze ką ski, chło dził się szam pan w  lo dówce, ob sługa usta- 
wiała kie liszki na ta cach. Sy tu acja w kraju wciąż się po gar szała, nie po koje
ro sły, Fe liks cho dził na ze bra nia, wra cał z  nich albo zde ner wo wany, albo
dla od miany pod eks cy to wany. Wpraw dzie z ulic znik nęły pan cerne sa mo- 
chody i  od działy wojsk, jed nak nie za do wo le nie z  rzą dów nie ga sło, a  po- 
nure na stroje się na si lały.

Tu taj dla od miany wszystko to czyło się sta rym ryt mem, zu peł nie jakby
nic się nie stało. Przy cho dzili stali by walcy, pili, je dli, za ła twiali in te resy
albo spę dzali czas w mi łym to wa rzy stwie. „Do brze – prze mknęło jej przez
myśl – że przy naj mniej mam pracę, którą lu bię”. Bo mu siała przy znać, że
czuła się tu taj zna ko mi cie, bra ko wało jej je dy nie Re naty. Tę sk niła za nią,
czę sto wra cała my ślami, a  kiedy spo ty kała się z  dawną kie row niczką  –
wspo mi nały ją cie pło, z no stal gią.

Na po czątku stwier dziła, że źle wi dzi, że z  kimś ją po my liła. Ale nie  –
miała przed oczami zna jomą po stać z wciąż nie na ganną syl wetką, w dłu- 
giej sa ty no wej sukni i fu trza nym szalu prze rzu co nym przez ra miona. To- 
wa rzy szący jej męż czy zna miał siwą, sta ran nie przy strzy żoną w  szpic
bródkę, oku lary na ja snej twa rzy, włosy równo przy cięte. Czarny smo king
i nie ska zi tel nie biała ko szula ide al nie pa so wały do jego wy so kiej, po staw- 
nej syl wetki, lekko przy cio sa nej. Irena trzy mała go pod ra mię, kiedy z za in- 
te re so wa niem prze miesz czali się mię dzy szta lu gami i  przy glą dali ob ra- 
zom.

– Ja chyba śnię! – sark nęła, kiedy po de szła do niej Wie sia z tacą. – Moja
była te ściowa w ca łej oka za ło ści...

–  No co ty?  – zdzi wiła się tamta, nie kry jąc na tu ral nego za sko cze nia.  –
Która to?

– A jak my ślisz?
Ko le żanka po wio dła wzro kiem po za peł nio nej sali. Wy ło wiła z niej jedną

po stać – chyba naj bar dziej in try gu jącą, mimo że z pew no ścią już nie młodą.
– To ona? – Wska zała, uno sząc pod bró dek.



– Zga dłaś! Jak to moż liwe? Prze cież ni gdy jej nie wi dzia łaś!
– Ale wi dzia łam two jego by łego, to mi wy star czyło. Po do bień stwo rzuca

się w oczy. – oce niła fa chowo. – Za wsze ci za zdro ści łam ta kiego przy stoj- 
niaka! – Szturch nęła ją w ra mię i za chi cho tała.

–  Wy bacz, ale prze sta łam je do strze gać...  – burk nęła.  – Jego urok też
prze stał na mnie dzia łać – do dała gorzko.

– Nie idziesz do niej, nie przy wi tasz się? – zdzi wiła się tym cza sem Wie- 
sia. – Ona nie wie, że tu pra cu jesz?

Wzru szyła ra mio nami.
– Kie dyś jej wspo mi na łam... ale to było dawno temu. Nie zna Ło dzi, więc

nie wie, gdzie to mo gło być... Ostatni raz wi dzia ły śmy się na Antka we selu,
czyli ze cztery lata temu. Ale się sku bana trzyma!  – Stefa wy dęła wargi,
przy glą da jąc się z  uzna niem swo jej te ścio wej. Za krę cone trwałą włosy
miała ścięte do ra mion, dzięki temu fa lo wały wdzięcz nie wo kół jej wciąż
pięk nej twa rzy, na zna czo nej w kilku miej scach ozna kami sta ro ści, z któ rej,
jak wi dać, nic so bie nie ro biła.

Wy tarła dło nie w ko niec far tu cha, jakby przed chwilą myła ręce.
– No do bra, trzeba iść – pod jęła de cy zję, na co jej ko le żanka z pracy ski- 

nęła z apro batą. – Idź, idź! – po na gliła ją. – A ja so bie tym cza sem po pa trzę.
Zrób to, za nim wszystko się za cznie. A za cznie się za chwilę. Wła śnie mi- 
gnął mi przed oczami Adam ski. No wiesz, ten ak tor. On ma to wszystko
po pro wa dzić.

–  Ro zu miem...  – Stro iń ska ski nęła głową i  zde cy do wa nie ru szyła do
przodu.

– Mama? – Udała za sko cze nie, sto jąc już za ple cami przy by łej. Ni gdy nie
prze stała jej tak na zy wać, choć od wielu lat nie była już żoną Ta de usza. Na- 
dal jed nak byli ro dziną, co słusz nie za uwa żyła kie dyś jej matka.

– Stef cia? Co tu taj ro bisz?
Twarz ko biety się zmie niła. Z  bi ją cego przed chwilą pod eks cy to wa nia

nie wiele zo stało, za to wy glą dała na spe szoną, zu peł nie jakby ktoś ją przy- 
ła pał na go rą cym uczynku.



– Jak to co? Pra cuję! Mó wi łam ci tyle razy, że je stem za trud niona w SPA- 
TiF-ie! – Za śmiała się, roz kła da jąc ręce na po wi ta nie. Cmok nęły się w po- 
liczki i uści skały ser decz nie.

–  Ojej! Fak tycz nie! Wspo mi na łaś kie dyś  – przy znała skru szona.  – Ale
wiesz, jak to jest...

– Wiem, wiem...
– Nie wie dzia łam, mamo, że fa scy nuje cię sztuka współ cze sna?
Irena uśmiech nęła się ta jem ni czo.
– Mnie nie, ale Marka tak – to mó wiąc, do ko nała peł nej pre zen ta cji.
Nowo po znany męż czy zna z bli ska wy da wał się jesz cze bar dziej in te re- 

su jący, może przez cie kawe oczy, które do tych czas kryły się pod szkłami
oku la rów.

– Nie sły chane! – skwi to wał z po dzi wem to wa rzysz Ireny. – Jak to moż- 
liwe, że masz tak duże dzieci, ser deńko?

Za raz jed nak na chy lił się nad dło nią Stefci i po ca ło wał z kur tu azją.
– Bar dzo miło mi po znać – szep nął gło sem ocie ka ją cym szczerą życz li- 

wo ścią.
–  Mnie rów nież  – od parła, a  po chwili do dała:  – Prze pra szam was, ale

mu szę wra cać do pracy. Spo tkajmy się po wszyst kim, a może wpad nie cie
do nas? Gdzie no cu je cie?

Spoj rzeli po so bie, wy raz za do wo le nia omiótł ich twa rze.
–  W  Po lo nii, ale ... czemu nie? Wiesz, Stef ciu, że za wsze po zo sta niesz

bli ska mo jemu sercu.
W od ru chu czu ło ści po ca ło wała ją w po li czek i zro biła ob rót na pię cie.
– To je ste śmy umó wieni, cze kamy na was!

***

– Nie ro zu miem Ta dzia – ode zwała się Irena po krót kiej wy mia nie zdań. –
Co ta Ba jeczka z niego zro biła? Prze cież on wy gląda go rzej niż jego wła sny
dzia dek przed śmier cią.



Zaj mo wali miej sce przy stole w  po koju sto ło wym, za sta wio nym zim- 
nymi prze ką skami, które Stef cia przy tasz czyła tego wie czora z re stau ra cji,
pła cąc za nie sym bo licz nie. Na szczę ście miała taki przy wi lej, dla tego w sy- 
tu acjach pod bram ko wych chęt nie z niego ko rzy stała. To był do dat kowy bo- 
nus tej pracy, która przy no siła jej nie tylko za do wo le nie, ale jesz cze tak
zwaną war tość do daną. Za oknem roz go ścił się już późny wie czór, mia sto
za sy piało, po mru ku jąc elek trycz nymi i te le fo nicz nymi dru tami, cza sem ja- 
kimś za gu bio nym gwiz dem, okrzy kiem czy świ stem wia tru.

– Po dobno mi łość jest ślepa – skwi to wała kwa śno Ste fa nia. – Le piej się
na pijmy!

–  Po ko cha łam cię jak wła sną córkę. By łaś dla mnie za wsze taka do bra
i  wy ro zu miała. I  pra co wita do tego...  – cią gnęła te ściowa, bę dąc już po
kilku kie lisz kach, a  wcze śniej wy piła pod czas li cy ta cji dwie lampki szam- 
pana. Ję zyk jej się plą tał, po liczki miała za ru mie nione, a za tym szły szcze- 
rość i otwar tość. – Przy je chali kie dyś ra zem do Ka li sza. To było w nie cały
rok po śmieci Lu cjana. Wzię łam na bok syna i  zro bi łam mu kar czemną
awan turę. Jak śmiał po ka zy wać się w domu z ko cha nicą? Wtedy, w od we- 
cie, wy tknął mi to i owo... – Wes tchnęła gorzko, za ta pia jąc wi de lec w ga la- 
re cie z nó żek. – Co mu mia łam po wie dzieć? Ni gdy nie świe ci łam przy kła- 
dem.

Stefka chrząk nęła wy mow nie na to nie spo dzie wane wy zna nie i  spoj- 
rzała na Marka, który tylko się po błaż li wie uśmiech nął.

– Wiem o Irence wszystko – wy ja śnił. – Po wie działa mi. I za to ją ko cham
i sza nuję. Moje ser deńko. – Zer k nął na nią czule, na co ona od wza jem niła
się tym sa mym.

– Naj waż niej sze, że wy je ste ście szczę śliwi – do dała po chwili, spo glą da- 
jąc na słu cha ją cego w  mil cze niu Fe liksa i  bar dziej roz mowną Ste fa nię.  –
A We ro nika gdzie? – za in te re so wała się na gle, od kry wa jąc jej nie obec ność
przy stole.

– Da łem jej wolne – ode zwał się wresz cie Stro iń ski. – Za pro po no wa łem,
że za opie kuję się Mał go sią. To już duże dziecko, nie spra wia wielu pro ble- 



mów. Niech się dziew czyna ro ze rwie. Przez cały czas nic, tylko praca, dom,
dziecko – żad nych przy jem no ści.

– Ostat nio po znała ta kiego przy stoj nego chłopca. Przy cho dzi do nas od
czasu do czasu, przy nosi kwiaty, bom bo nierki...  – wtrą ciła się Ste fa nia.  –
Jest w nią wpa trzony jak w ob raz, a We ro nika wy daje się wresz cie za do wo- 
lona. Dla dziecka też jest do bry – do dała z wes tchnie niem. – Oby coś z tego
wy szło. Zdolna jest, do stała na wet pracę w Te li me nie, ale szczę ścia w mi ło- 
ści nie ma za grosz. Po tym jak tam ten nie go dzi wiec ją zo sta wił, nie ufa już
męż czy znom. Jest ostrożna i bar dzo uważna.

– To chyba do brze? – skwi to wała Irena. – Dziew czyna się tylko raz spa- 
rzyła i od razu na uczyła ro zumu. To się chwali. Młoda jest i ładna. Jesz cze
so bie ży cie ułoży. Ta praca w Te li me nie zdaje się cie kawa? – za gad nęła.

–  Do stała się tam bez żad nych ko nek sji jako kon struk tor odzieży. Wy- 
grała kon kurs or ga ni zo wany przez szkołę, a  póź niej w  na bo rze po ko nała
wszyst kie kon ku rentki. Zo stała do ce niona. Szy cie i  two rze nie to jej pa sja.
Po dob nie jak ja – lubi swoją pracę.

– Fiu, fiu! – gwizd nęła z za chwytu Ostrow ska. – A to mam zdolną wnu- 
się!

Roz mowy trwały jesz cze kilka go dzin, za nim go ście po sta no wili wró cić
do ho telu.

– Zo stań cie u nas. Po ście limy wam w sy pialni, a my prze śpimy się w sto- 
ło wym – za pro po no wała go spo dyni, na co Fe lek tylko przy tak nął ocho czo.

Go ście nie za pro te sto wali, oboje byli już znu żeni. Sko rzy stali z pro po zy- 
cji i gdy tylko po ściel była go towa, rzu cili się na łóżko i nie mal na tych miast
za snęli.



B

Roz dział 28

olka można było za stać zwy kle w tym sa mym miej scu, snuł się mię- 
dzy Pa ła cem Kul tury a Dwor cem Cen tral nym, bo tam krę ciło się naj- 

wię cej de wi zo wych klien tów. Zdą żył prze pro wa dzić ko lejną trans ak cję, wy- 
mie nił zło tówki na bony to wa rowe i za do wo lony się gnął do kie szeni po wy- 
mię to loną paczkę marl boro. Wła śnie trzy mał pa pie rosa w zę bach, od pa lał
za pałkę, kiedy pod szedł do niego ja kiś typ w ciem nych oku la rach i w bia łej
ma ry narce w  pio nowe, brą zowe pasy. Wy glą dał na cu dzo ziemca, a  kiedy
się ode zwał płynną an gielsz czy zną, po dej rze nie oka zało się słuszne. Cink- 
ciarz znał tro chę ten ję zyk, ze względu na wy ko ny wany ro dzaj dzia łal no ści
był zmu szony li znąć cho ciażby pod stawy, dla tego szybko do niego do tarło,
że cho dzi o  wy mianę do la rów na zło tówki. Za tarł z  ra do ści ręce, bo
wszystko wska zy wało na to, że szy kuje się ładny biz ne sik. Tym cza sem fa- 
cet po kle pał się po kie szeni, wska zał miej sce nie opo dal, by w za ci szu, cho- 
ciażby na ławce pod kasz ta nem, z  dala od gwaru do ko nać uczci wej wy- 
miany. Bo lek zgo dził się ocho czo, ni czego nie po dej rze wa jąc, kiedy pod- 
szedł do nich Ostrow ski, in for mu jąc go wy mow nym ge stem, że ma sprawę.

–  Nie te raz!  – mruk nął, da jąc mu do zro zu mie nia, żeby przy szedł póź- 
niej. An toni zro zu miał, nie miał żalu, klient wy glą dał na waż niaka, dla tego
wy co fał się o parę kro ków i za mie rzał pójść na dwo rzec, aby ku pić bi lety do
Ło dzi. We ro nika miała mieć za rę czyny, za pro siła ich na tę uro czy stość,
w do datku mama tak bar dzo się cie szyła, kiedy ją od wie dzali.

Koń cząc pa pie rosa, po stał jesz cze chwilę, pa trząc od nie chce nia, jak
dwaj męż czyźni od da lają się w  ustronne miej sce. Jego kum pel uty kał na
prawą nogę, ostat nio skar żył się, że wszedł mu w  bio dro upo rczywy ból,



ten drugi szedł za nim, roz glą da jąc się nie ustan nie na boki. W  pew nej
chwili wy ko nał ręką ja kiś nie zro zu miały gest, co Ant kowi wy dało się dziw- 
nie po dej rzane. Wzdry gnął się nie wie dzieć czemu, dreszcz prze biegł po
jego ple cach, rzu cił peta pod buta, roz płasz czył go, po czym za miast do kas
dwor co wych ru szył w prze ciwną stronę. Na gle tamci skrę cili w bramę na- 
roż nej ka mie nicy i na chwilę stra cił ich z oczu. Przy spie szył kroku, a na wet
za czął biec. Za sko czony, zna lazł się na ob skur nym po dwó rzu, gdzie poza
ko szami na śmieci, trze pa kiem ze sta rym, wy pło wia łym dy wa nem
i  dwoma ko tami wy le gu ją cymi się na słońcu ni kogo nie było. Zdzi wił się,
był pe wien, że wła śnie tu taj zbo czyli z  drogi, że wła śnie w  tym miej scu
stra cił ich z oczu. Przez chwilę roz glą dał się, zdez o rien to wany, gdy na gle
do tarły do niego stłu mione głosy, jakby krzyki, jęki czy na wet głu che ude- 
rze nia. Za kradł się ostroż nie w miej sce, skąd do cho dziły, by po chwili zna- 
leźć się za rzę dem po kry tych papą, wa lą cych się ko mó rek. Bo lek ję czał, le- 
żał na ziemi z za ło żo nymi do tyłu rę koma, je den typ trzy mał go pod bu tem,
pró bu jąc unie ru cho mić, a  drugi po chy lał się nad nim, prze trze pu jąc
wszyst kie kie sze nie. Wi dok ten w  pierw szej chwil zmro ził Antka, ale już
w dru giej spro wo ko wał do dzia ła nia. Nie było czasu na usta la nie stra te gii,
dla tego chwy cił le żące pod no gami dwa ka wałki ce gły i wy sko czył z ukry- 
cia.

–  Zo staw cie go, bo wam przy walę pro sto w  te ku dłate łby!  – wark nął
wście kle i wy ce lo wał. Po pa trzyli na niego groź nie, więc za mach nął się po- 
now nie. Tym ra zem tra fił w ra mię. Wyż szy z nich, w bia łej ma ry narce, jęk- 
nął i po de rwał się do ucieczki.

– Wie jemy! – krzyk nął po pol sku, a jego współ to wa rzysz zo sta wił rzu ca- 
ją cego się na ziemi Bolka i po biegł za nim.

An tek go nił za nimi do wy lotu bramy, ale tylko po to, aby ich wy stra szyć.
Krzy czał przy tym z ca łych sił: „mi li cja, mi li cja”, więc zro biło się za mie sza- 
nie. Kilku męż czyzn rzu ciło się na po moc, ale ban dyci oka zali się spryt- 
niejsi. Za pa dli się jak ka mień w wo dzie. Po sta no wił wró cić do kum pla i po- 
móc mu się po zbie rać. Oka zało się, że by dlaki zdą żyli mu skrę po wać ręce
z tyłu i za pchać usta cuch nącą szmatą.



– Już do brze, nic ci nie jest? – spy tał, lu zu jąc sznu rek i wy cią ga jąc kne bel.
– Dzięki, stary! – sark nął Bolo, splu wa jąc. – Nie wiem, co by ze mną zro- 

bili, gdyby nie ty. – Za raz też zer k nął na niego pod bi tym okiem. – Skąd wie- 
dzia łeś, że oni są lewi?

Ostrow ski wzru szył od nie chce nia ra mio nami.
– Nie wie dzia łem... W pew nym mo men cie coś mnie za nie po ko iło. Sam

nie wiem co.
Bo lek otrze pał za bru dzone ubra nie, wy pro sto wał no gawki spodni, po

czym ru szyli w stronę dworca.
–  Mu sisz bar dziej uwa żać. Nie od da laj się od za lud nio nych miejsc. To

zbyt ry zy kowne – po uczał go An toni.
– Wiem, wiem... – przy znał cink ciarz ze skru chą. – Nie mam po ję cia, co

się tym ra zem stało... Po raz pierw szy w ży ciu za wiódł mnie in stynkt. Stra- 
ci łem czuj ność, naj pierw chciał usiąść na ławce, a  po tem za cią gnął do tej
bramy. Dla czego go po słu cha łem? – Po dra pał się po gło wie i rzu cił głu cho
w po wie trze. – Za wsze prze cież mia łem nosa do lu dzi,

– Cóż... – Ostrow ski wy cią gnął paczkę marl boro i po czę sto wał kum pla. –
Kie dyś musi być ten pierw szy raz. Od te raz bę dziesz na sie bie bar dziej
uwa żał.

– Taa... – przy znał Bo lek, za cią ga jąc się trzę są cymi rę koma. – A tamci go- 
ście są spa leni. Jak wpadną w moje ręce, nie da ruję skur czy by kom – od gra- 
żał się.

Jak tylko skoń czył pa lić, prze szu kał kie sze nie. Oka zało się, że znik nęły
bony to wa rowe, na szczę ście wa luta scho wana była głę biej, w  spe cjal nie
wszytą kie szonkę od we wnętrz nej strony spodni.

– No, reszta ura to wana. – Ode tchnął z ulgą. – Nie wiem, jak mam ci dzię- 
ko wać. Do końca ży cia mam u cie bie dług wdzięcz no ści!

–  Prze stań, stary!  – za pro te sto wał An tek.  – Zwy kły, ludzki od ruch. Nie
róbmy scen.

Bo lek chciał się uśmiech nąć, ale tylko się skrzy wił. Roz cięta warga za bo- 
lała. Pół po liczka miało liczne za dra pa nia.



Do szli do rogu No wo grodz kiej i Emi lii Pla ter, gdzie stało za par ko wane
auto cink cia rza, duży fiat w ko lo rze ko ści sło nio wej.

An toni wy cią gnął rękę na po że gna nie.
– To cześć, stary! Wpadnę do cie bie po ju trze!
Bo lek zdzi wił się, pa trząc na ko legę.
– Mia łeś sprawę do mnie, czyż nie?
Tam ten tylko mach nął ręką.
–  Nic waż nego, drobna wy miana, która może za cze kać. Da rujmy so bie

dzi siaj.
– No do brze... – Cink ciarz wes tchnął, kle piąc go po ra mie niu. – Jesz cze

raz dzię kuję.
– Nie ma sprawy, trzy maj się!
Chciał so bie pójść, kiedy kum pel znów go za trzy mał wo ła niem.
– Za cze kaj, mam coś dla two jej ślicz nej żony! Po winny być do bre.
Bo lek wła śnie po chy lał się nad otwar tym ba gaż ni kiem, szu kał tam cze- 

goś, po sa pu jąc pod no sem. Wresz cie zna lazł, bo mruk nął za do wo lony, wy- 
cią gnął zdo bycz i po dał ko le dze.

An tek spoj rzał na prze piękną parę wy so kich, skór ko wych bu tów z ha fto- 
wa nymi cho lew kami.

– Ktoś mi je kie dyś dał, ale mi się nie przy da dzą. A moja ślubna nosi roz- 
miar trzy dzie ści dzie więć.

– No co ty? – An tek się wzdry gnął. – Mu siały kosz to wać ma ją tek! To nie
na sze, to z  Za chodu.  – Jego dzia dek był szew cem, ale ni gdy nie wi dział
u niego tak pięk nych ko za ków.

–  Daj spo kój, bierz! To nie dla cie bie, tylko dla Alinki! Jak jej się nie
spodo bają, to wtedy od dasz. Umowa stoi?

Za wa hał się. Miał wąt pli wo ści, ale kiedy pa trzył na te buty, już wi dział
w nich swoją żonę. Ide al nie pa so wa łyby do jej zgrab nych ły dek i szczu płych
ud. Ma rzył, aby zo ba czyć jej minę, kiedy na nie spoj rzy. No siła do kład nie
ten roz miar – trzy dzie ści sześć i pół.



– No do bra – zgo dził się tym ra zem. – Umowa stoi.

***

Le żały na niej do sko nale, jakby uszyto je spe cjal nie dla niej. Ide al nie przy- 
le gały do kostki, od chy lały się tuż przed ko la nem i od sła niały zgrabne uda,
które co raz czę ściej pre zen to wała, po dą ża jąc za modą i no sząc mini. Były
po rząd nie wy ko nane, całe z mięk kiej, cie lę cej skóry, na so lid nej, gu mo wej
po de szwie. Wy glą dały na to war z gór nej półki, w kraju ta kich na pewno nie
można było ni g dzie do stać, w do datku wy godne. Alina była prze szczę śliwa,
kilka razy prze pa ra do wała przez po kój, kilka razy obej rzała się w  lu strze,
a jesz cze kilka za py tała, jak wy gląda. Mu siał przy znać, że jego żona mimo
dwóch prze by tych po ro dów i paru nad pro gra mo wych ki lo gra mów olśnie- 
wała urodą. Jesz cze bar dziej po cią gały go krą gło ści, a  kilka cen ty me trów
wię cej w ta lii nie sta no wiło dla niego żad nego pro blemu. Wciąż miała dłu- 
gie, błysz czące włosy, które pie lę gno wała, ro biąc co ja kiś czas okład z żół- 
tek, gładką oliw kową cerę i  in ten syw nie nie bie skie oczy, ukryte w  gę stej,
czar nej opra wie. Miała też gust, ubie rała się świet nie, sto sow nie do fi gury
i oko licz no ści. Fakt, że czasy ostat nio temu sprzy jały, za ra biał co raz wię cej,
stać ich było na za kupy nie tylko w do mach han dlo wych, ale też w pe wek- 
sie. Jego żona tak do bie rała stroje, że kiedy wy cho dzili w nie dzielę całą ro- 
dziną łącz nie z Ba rym na spa cer, nie było osoby, która by się za nimi nie
obej rzała. Po dobno sta no wili nie zwy kle do braną parę. On – wy soki, do brze
zbu do wany bru net, ona sporo niż sza, drob niej sza, rów nież bru netka. Ich
wspólne wyj ście za wsze było gło śno ko men to wane przez są sia dów, rzu cali
się w oczy, a nie które są siadki pró bo wały dość nie udol nie na śla do wać styl
Alinki. Wy pro sto wani, świet nie ubrani, cał kiem nie jak na pol skie stan- 
dardy, piękni i mło dzi. Jak by tego było mało – ich córki przy po mi nały dwie
słod kie księż niczki. Alina nie szczę dziła sta rań, aby i  one ubrane były po
kró lew sku. Je śli nie udało jej się cze goś ku pić, zle cała szy cie za przy jaź nio- 
nemu kraw cowi. Od niego po cho dziły ele ganc kie płasz cze o wy szu ka nym
kroju, a także spód nice, ko stiumy, suk nie i ma ry narki. Cały or szak do peł- 
niał Bary, rów nież czarny i  nieco nie sforny, ale przy tym nie za stą piony



i ko chany przy ja ciel ro dziny. Zwy kle ro bili jedno okrą że nie po oko licy. Mi- 
jali skwer, plac za baw z  górką, ulu bioną cu kier nię Julki, szkołę pod sta- 
wową, lo kalny targ, a  po tem wra cali do swo jego bloku od dru giej strony.
Taka prze chadzka do brze im ro biła, cza sem spo ty kali po dro dze zna jo- 
mych, uci nali krót kie po ga wędki, w nie któ rych przy pad kach za pra szali się
na kawę, a przy do brej po go dzie szli na lody.

W ostat nim mie siącu za szły spore zmiany, oka zało się bo wiem, że przy- 
znano im wresz cie upra gnione miesz ka nie. Ra dość była ogromna, zwłasz- 
cza że ich nowy dom znaj do wał się na tym sa mym osie dlu, za le d wie dwie
prze cznice da lej.

***

Aku rat po psuła się winda, więc wspi nali się na piąte pię tro wie żowca, po- 
ko nu jąc dość strome, be to nowe schody. Ste fa nia, wsparta na ra mie niu
męża, po stę ki wała, Alina cią gnęła za sobą Julkę, która co ja kiś czas zwal- 
niała kroku, na rze ka jąc, że bolą ją nogi, na to miast An toni niósł na rę kach
owi niętą w be cik ma leńką To się. Za trzy mał się tuż przed drzwiami, wy cią- 
gnął pęk klu czy i po ma ga jąc so bie zę bami, od na lazł ten wła ściwy. Po chwili
zgrzyt nął za mek i wej ście do ich no wego miesz ka nia stało otwo rem.

–  Przy trzy maj, mamo  – po pro sił, wci ska jąc jej w  ra miona có reczkę.  –
Mu szę coś jesz cze zro bić.

Ta unio sła brwi, zmarsz czyła je, nie kry jąc zdzi wie nia. Bez słowa sprze- 
ciwu prze jęła wnuczkę, pa trząc z za cie ka wie niem, jak jej syn pod rywa sy- 
nową na ręce i prze nosi ją przez próg no wego miesz ka nia.

–  Hej, wa ria cie! Co ro bisz?  – za pro te sto wała Alina, tar mo sząc, roz ba- 
wiona, jego czu prynę.

An toni nie od po wie dział, tylko zro bił ar cy po ważną minę, wniósł żonę do
du żego po koju i po sta wił ją na pod ło dze wy ło żo nej płyt kami pcv.

W lo kalu obok sły chać było ja kieś kroki, za szcze kał pies, a wi zjer strze lił
do nich cie kaw skim okiem. Nie zwró cili na ten de tal uwagi, od dawna było



wia domo, że są sia dów in te re suje, co się dzieje na te re nie ich miej sca za- 
miesz ka nia.

Ste fa nia tylko uśmiech nęła się nie znacz nie, łza wzru sze nia za krę ciła jej
się w oku. Fe liks, wi dząc to, ob jął ją cia sno ra mie niem i przy tu lił.

–  Pięk nie tu taj!  – jęk nęła z  za chwy tem, przy po mi na jąc so bie mo ment,
kiedy to Jó zia pre zen to wała jej miesz ka nie na Piotr kow skiej. – A jaka prze- 
strzeń!

–  Taak...  – przy tak nęła sy nowa, nie kry jąc eu fo rii, pod bie ga jąc ta necz- 
nym kro kiem do okna bal ko no wego. – Zło ży łam po da nie o trzy po koje, na
po czątku nie chcieli słu chać, ale w  końcu się udało! Na wszelki wy pa dek
do pi sa łam do liczby lo ka to rów moją mamę jako opie kunkę do dzieci. Tak
mi do ra dzono w spół dzielni. Mie li śmy ta kie szczę ście!

Za częła bie gać od po koju do po koju.
–  Tu bę dzie miej sce dla dziew czy nek, a  tu na sza sy pial nia! Tak mi się

ma rzy sze ro kie łóżko! – szcze bio tała. – A w kuchni ko niecz nie musi być stół
i za słonki w sło necz niki! Ko cham sło necz niki!

– Bę dziesz miała sze ro kie łóżko, za słonki i stół. Wszystko, czego za pra- 
gniesz, moja kró lowo! – oznaj mił An toni, wy cią ga jąc z torby bu telkę wódki
i przy go to wane wcze śniej kie liszki. – Mu simy to ob lać! – uznał rze czowo.

– Ko niecz nie! – pod chwy cił Fe lek, który pierw szy wy cią gnął rękę po na- 
peł nione szkło. – To za wa sze szczę ście w tym domu! – do dał za raz, uśmie- 
cha jąc się pro mien nie.

– Za szczę ście! – za wtó ro wała Ste fa nia, po zwa la jąc so bie na otar cie po- 
liczka wierz chem przed ra mie nia. – Cie szę się ra zem z wami.

Alina wy szła na bal kon. Nie był po kaźny, ale był. Przed jej oczami roz po- 
ście rał się wi dok na nie wiel kie wznie sie nie bę dące po zo sta ło ścią po bu do- 
wie osie dla i wcze śniej szych wy ko pach. Obec nie za ro śnięte kę pami trawy
i chwa stami, sta no wiło miej sce do za baw naj młod szych miesz kań ców blo- 
ko wi ska. W  dole ro sło kilka roz ło ży stych drzew, te ren był wstęp nie upo- 
rząd ko wany, choć wy ma gał jesz cze sporo pracy. Nie da leko, za raz za górką,



pięła się w górę smu kła wieża ko ścioła w stylu go tyc kim, na któ rej za wie- 
szony był ogromny dzwon.

– Bę dzie nas bu dził co dzien nie rano! – prych nęła we soło.
An tek z kie lisz kiem w ręku pod szedł do niej i ją przy tu lił.
– Ko cham cię, Alinko. Naj bar dziej na świe cie – szep nął jej do ucha.
–  A  mnie?  – Nie spo dzie wa nie przy jego no gawce spodni po ja wiła się

Julka, która nie ba cząc na nic, do ma gała się uwagi.
– Jak mo żesz py tać? – Tata po chy lił się nad dziew czynką i ob jął z ca łych

sił. – Je steś moim naj więk szym skar bem. Za pa mię taj to so bie!
Po tem wszy scy udali się na obiad do naj bliż szej re stau ra cji. Wspól nie

za sta na wiali się, jak zdo być wy ma rzone me ble i  sprzęty. An tek po my ślał
o  Bolku, prze cież miał tylu zna jo mych, w  tym cwa niacz ków, han dla rzy
i stój ko wych. Bę dzie mu siał z nim o tym po ga dać.

***

Ty dzień póź niej zor ga ni zo wano prze pro wadzkę. Rze czy do prze wie zie nia
było sporo, to też Ostrow ski po pro sił o po moc ge ne rała. Z czło wie kiem tym
łą czyła go spora za ży łość, od dawna był czę stym go ściem w  re stau ra cji,
gdzie nie tylko dzie lił swoje upodo ba nia do tłu stej, sta ro pol skiej kuchni, ale
też wiele o  tym roz pra wiał, za kra pia jąc te dys ku sje wy so ko pro cen to wym
na po jem. Zwy kle była to czy sta wódka bądź brandy, wy pi jali po dwa kie- 
liszki na jedną i drugą nogę, po tem znowu, aż wresz cie zbie rał się i lekko
pod chmie lony wra cał do domu. Pod czas tych za żar tych roz mów do ty czą- 
cych przede wszyst kim przy rzą dza nia po traw na ro dziła się mię dzy Ant- 
kiem a ge ne ra łem nie tylko za ży łość, ale na wet przy jaźń.

Miał na imię Ze nek. Był bar czy stym, do brze zbu do wa nym męż czy zną po
pięć dzie siątce, z  krą głymi po licz kami, ogo rzałą od wia tru cerą i  su mia- 
stym, za wa diac kim wą sem. W re stau ra cji po ja wiał się za wsze w cy wil nym
ubra niu, naj czę ściej w  swe trze w  se rek, li lio wej ko szuli i  fio le to wym kra- 
wa cie. W jego zwy czaj nym wy glą dzie trudno było od na leźć czło wieka peł- 
nego za mi ło wa nia do dys cy pliny, or ga ni za cji, twar dego i  wy ma ga ją cego.



Kie dyś po da ro wał Ostrow skiemu książkę ku char ską. Był to nie zwy kły eg- 
zem plarz, nie wiel kiej ob ję to ści, dość ma łego for matu, opra wiony w  płó- 
cienną, wy bla kłą okładkę, z po żół kłymi, przy gnie cio nymi kart kami per ga- 
minu w środku. Pi smo było ręczne, sta ran nie ka li gra fo wane, choć mo men- 
tami trudne do od czy ta nia, da to wane na ko niec ty siąc osiem set osiem dzie- 
sią tego dzie wią tego roku.

– Praw dziwy uni kat – stwier dził An toni, prze wra ca jąc z na masz cze niem
kartki. – Nie mogę tego przy jąć, Ze nek. To na pewno bar dzo cenna rzecz.

– Bierz, nie ga daj! – za pro te sto wał ge ne rał, nie chcąc sły szeć o od mo wie.
– Kopa jaj? – prze czy tał zdu miony Ostrow ski. – To re cepta na da nie dla

ca łego od działu woj ska! – Za śmiał się.
– To mu siał pi sać ja kiś kuch mistrz pra cu jący w pa łacu. Kiedy do dworu

zjeż dżała się fa mi lia, za łoga kuchni miała nie lada pro blem, aby wy ży wić
całą ha ła strę.

–  To były czasy!  – Ku charz wes tchnął z  roz rzew nie niem, wczy tu jąc się
w ko lejny prze pis. – Dzię kuję, to wspa niały po da ru nek. – I po kle pał kum pla
po ra mie niu.

– Niech ci służy! – od parł wów czas Ze nek i wró cili do po przed niej roz- 
mowy. Rzecz do ty czyła przy rzą dza nia kiszki ziem nia cza nej, którą ge ne rał
swoją drogą uwiel biał.

Zda rzyło się kie dyś, że re stau ra cja otrzy mała cynk od za przy jaź nio nego
pra cow nika Sa ne pidu o  pla no wa nej kon troli. Pech chciał, że dzień wcze- 
śniej prze szło przez lo kal tor nado  – co roczny bal dzien ni ka rzy, na który
zje chała się elita z  te le wi zyj nego świata, jego kuch nia mu siała nie tylko
lśnić, ale sta nąć na wy so ko ści za da nia, po trawy trzeba było od po wied nio
przy go to wać i  po dać. Wszystko świeże, na czas, wy miana ta le rzy, ser we- 
tek, sztuć ców... Nie zmru żył oka całą noc, wy da wał po le ce nia, dy ry go wał,
sam two rzył nie które da nia, ale krótko nad ra nem jego kil ku dzie się cio oso- 
bowa za łoga miała już dość. Kiedy lo kal opu ścił ostatni gość, oka zało się, że
nikt już na nic nie ma siły, a na pewno nie na sprzą ta nie.

– Do bra, po cho waj cie do lo dó wek resztę je dze nia, żeby się nie ze psuło,
przy stawki za bierz cie do domu, ogar nij cie z  grub sza i  mo że cie iść. Zro- 



bimy to w  po nie dzia łek, tylko przyjdź cie tro chę wcze śniej, do po łu dnia
i tak nic się nie za dzieje.

Wszy scy ode tchnęli z ulgą, szybko wy ko nali po le ce nia i się ro ze szli. Zo- 
stał sam. Pa trzył na zmięte, po pla mione ob rusy na sto li kach, sto jące nie- 
skład nie krze sła, wi szące smęt nie story, po darte wstążki na pod ło dze i po- 
pę kane ba lony. W ski słym po wie trzu mie szały się za pa chy po traw, per fum,
ludz kiego potu. Czuł się zmę czony, ale ko lejny raz roz pie rała go duma.
Spro stał za da niu, co wy da wało się nie moż liwe. Zbli żył się do akwa rium,
bę dą cego nie wąt pliwą chlubą re stau ra cji i zaj mu ją cego jedną, prze szkloną
ścianę tuż przy wej ściu. Wi dok pły wa ją cych bez tro sko ry bek uspo ka jał go.
Mógł na nie pa trzeć go dzi nami, choć ni gdy nie miał na to czasu, za to bar- 
dzo czę sto ro bili to go ście.

Wła śnie wtedy za dzwo nił te le fon, który wy rwał go z chwi lo wej za dumy.
W pierw szej chwili po my ślał, że to Alinka. Pew nie mar twi się o niego i za- 
raz za pyta, kiedy wróci. Szybko jed nak prze ko nał się, że to zu peł nie inna
osoba.

–  Do wie dzia łem się nie dawno, dla tego dzwo nię. W  po nie dzia łek rano
ma być in spek cja. Masz nie wiele czasu, aby się przy go to wać – po in for mo- 
wał go zna jomy głos.

Za ła mał ręce. Wie dział, że z Pań stwową In spek cją Sa ni tarną nie ma żar- 
tów, że je śli się cze goś do pa trzą, mogą na wet za mknąć re stau ra cję. Całą
do ku men ta cję miał w  po rządku, przy naj mniej tak mu się wy da wało, ślę- 
czał nad nią nie jedną noc, za pi sy wał ca łymi ru bry kami wszyst kie wy datki
i do chody. Zwy kle przez kalkę, bo ory gi nały mu siały tra fić do urzędu. Do- 
świad cze nie mu jed nak pod po wia dało, że je żeli będą chcieli coś zna leźć, to
znajdą. A te raz jesz cze ten ba ła gan. Pra cow nicy in spek cji pracy byli czę sto
nie prze jed nani, nie da wali się ni czym prze ku pić ani oma mić słod kimi
słów kami. Wła śnie wtedy po ja wił się ge ne rał. Aku rat tędy prze cho dził,
wra cał do domu po od by tej służ bie, a że miesz kał nie da leko i zo ba czył, że
re stau ra cja jesz cze otwarta, po sta no wił zaj rzeć.

–  Co się mar twisz? Po sta wisz chło pa kom skrzynkę wódki i  sprawa bę- 
dzie za ła twiona.



– Ja kim chło pa kom? – zdu miał się.
Pod szedł do baru i zdjął z półki bu telkę czy stej. Na peł nił, zre zy gno wany,

dwa kie liszki.
Ze nek wy gła dził wąsa i  uśmiech nął się ło bu zer sko. Tym ra zem był

w mun du rze, An tek mu siał przy znać, że ten strój bu dził do piero re spekt.
Zie lony, ze sznu rem, na pa go nach pysz niły się błysz czące gwiazdki.

– No moi chłopcy z ko sza rów. Je den te le fon i za raz tu będą.
– Mó wisz po waż nie? – zdu miał się An toni. – Mo żesz to zro bić?
Tam ten się za śmiał.
– Je śli ja nie mogę, to kto?
– Stary, ura to wał byś mi ży cie – wy du kał z nie do wie rza niem.
Ge ne rał wy chy lił kie li szek wódki i  otarł usta wierz chem dłoni. Pla snął

w ko lano.
– Czego się nie robi dla przy ja ciół – oznaj mił we soło.
Go dzinę póź niej li czący so bie nie mal trzy dzie stu męż czyzn od dział sze- 

re go wych żoł nie rzy włą czył się do ak cji opi sa nej w  do ku men ta cji jako
oczysz cza nie te renu przed nie przy ja cie lem. W  ciągu ko lej nego czasu
w ruch po szły ścierki, mio tły, dra paki, szczo teczki do zę bów. Za mie sza niu
to wa rzy szyły śmie chy, okrzyki, po stu ki wa nia, gło śnie szu ra nie. Wkrótce
cała re stau ra cja wraz z kuch nią lśniły jak jesz cze ni gdy do tąd. Oni sie dzieli
przy ba rze, po pi ja jąc wó deczkę, za gry za jąc po zo sta łymi po przy ję ciu za ką- 
skami, cza sem An tek wy dał ja kieś po le ce nie i wska zał ko lejny nie myty od
ty go dni kąt, lo dówkę lub chłod nię. Po tem znów wra cali do ser decz nej roz- 
mowy o ulu bio nych po tra wach.

– Przyjdź we wto rek, przy go tuję ci coś eks tra! – za pro po no wał Ostrow ski
ko le dze. – Mam na dzieję, że bę dzie już po wszyst kim.

– Ja też, wy pijmy za to! – Znów się stuk nęli i wy mie nili uśmie chy.
Za taką przy sługę obie cana skrzynka wódki wy da wała się nic nie zna czą- 

cym dro bia zgiem, jed nak ge ne rał nie chciał nic wię cej. Już po wszyst kim
ka zał swoim chło pa kom ufor mo wać zgrabną ko lumnę, za brali ocho czo



obie caną za płatę, po tem po je dyn czo wsko czyli na kipę i od je chali ze śpie- 
wem na ustach za da szoną plan deką cię ża rówką.

An tek miał już do brze w czu bie, ale czuł się szczę śliwy. Jak tylko do trze
do domu, to pad nie na łóżko i pój dzie spać. Miał na dzieję, że Alinka nie bę- 
dzie miała pre ten sji o  to opóź nie nie, choć te le fo no wał do niej kilka razy
i zda wał re la cję z tego, co się wy da rzyło.

To samo oka zało się z prze pro wadzką. Wy star czyło, że wspo mniał o tym
Zen kowi, ten już za pro po no wał po moc. Znów przy je chała grupa chło pa- 
ków, która w  mig upo rała się z  me blami, sprzę tem, tor bami czy por ce la- 
nową za stawą.

W bloku za ro iło się od mun du rów, wa liły o be ton grube po de szwy żoł- 
nier skich bu tów, są sie dzi wy le gli na klatkę, szep tali coś je den do dru giego,
ki wali gło wami skon fun do wani.

Wo łał nie my śleć, co im te raz cho dziło po gło wach, naj waż niej sze, że
wszystko po szło spraw nie i już dwa dni póź niej spali w no wym domu przy
Pusz czy Sol skiej, gdzie na nowo roz kwi tło szczę śliwe i do stat nie ży cie.
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ał go sia koń czyła sześć lat, kiedy We ro nika po sta no wiła wresz cie
za koń czyć długi czas by cia za rę czoną i  wyjść za mąż. Jej wy bran- 

kiem był Zby szek – nie zwy kle cie pły, szar mancki kie row nik zmiany w za- 
kła dach gu mow ni czych Sto mil. Wy soki, tro chę ko ści sty, z przy jemną twa- 
rzą, uj mu ją cym uśmie chem i parą ład nych, zie lo nych oczu. Po znała go na
przy ję ciu uro dzi no wym u ko le żanki, tań czyli ze sobą przy prze bo jach Anny
Jan tar i Zdzi sławy So śnic kiej cały wie czór, a nad ra nem od pro wa dził ją do
domu. Od tej pory czę sto u nich by wał, a co naj waż niej sze – Mał go sia go
po lu biła. Po dwóch la tach oświad czył się, a  ona się zgo dziła. Wspól nie
z  mamą i  Fel kiem urzą dzili skromne przy ję cie, na które za pro sili brata
z ro dziną, ojca z  jego drugą żoną oraz ro dzi ców na rze czo nego. Wszystko
od było się po praw nie, był obiad, uro czy sta prze mowa, oświad czyny, kwiaty
i  pier ścio nek. Ob jęła wtedy kę dzie rzawą głowę klę czą cego u  jej stóp
Zbyszka i po wie działa czule: „tak”. Za czy nało się ukła dać, on co raz od waż- 
niej snuł plany na te mat ich wspól nego po ży cia, ona mu przy ta ki wała. Po- 
sta no wili za miesz kać na Li po wej, mu siała przy znać sama przed sobą, że
już nie mo gła się do cze kać tej chwili. Wspólne miesz ka nie z  matką i  Fel- 
kiem miało swoje za lety, ale też i wady. Bra ko wało jej pry wat no ści, wła snej
prze strzeni, dla tego też ry chło za częli usta lać datę ślubu i we sela.

Tym cza sem We ro nika od no siła co raz więk sze suk cesy w Te li me nie. Ten
łódzki Dom Mody, który po wstał w pięć dzie sią tym siód mym roku, bar dzo
szybko zdo był ogromną po pu lar ność. Od po czątku ko ja rzył się też z  ele- 
gan cją, szy kiem i  luk su sem, za sły nął rów nież z  tego, że szył ubra nia dla
naj waż niej szych Po lek, w tym Sta ni sławy Gie rek i Wi sławy Szym bor skiej.



Po kazy mody, w któ rych brały udział nie tylko znane mo delki, ale także ak- 
tu alne i byłe miss, sta wały się więc nie lada wy da rze niem. Sama na zwa bu- 
dziła w  tam tym cza sie spore kon tro wer sje, po nie waż wła dze po cząt kowo
nie chciały się zgo dzić, aby pa tronką łódz kiego sa lonu zo stała fry wolna bo- 
ha terka Pana Ta de usza. Trzeba było sto czyć nie lada boje, ale się opła ciło, bo
góra ustą piła, a na zwa przy nio sła temu miej scu ogromną sławę.

Naj now szy po kaz miał się od być po nie kąd z udzia łem We ro niki. Jej pro- 
jekt zo stał wy brany do ko lek cji, nie stety – na tym się skoń czyło. Mimo że
po mi nięto jej na zwi sko w  fi na ło wej czę ści, był to dla mło dej pro jek tantki
ol brzymi suk ces i wy róż nie nie. I coś jesz cze – mo gła wresz cie za pro sić tu- 
taj swo ich ro dzi ców, dzięki czemu miała na dzieję, że wresz cie uj rzą w niej
to wszystko, co do tąd do strze gali tylko w Antku. Nie dość, że matka miała
na punk cie syna bzika, oj ciec chwa lił się osią gnię ciami pier wo rod nego, na
prawo i lewo po wta rza jąc, że to jego krew, to na wet Ba jeczka nie kryła sła- 
bo ści do tego przy stoj nego chło paka, któ remu wszystko w  ży ciu wy cho- 
dziło.

Ste fa nia z  Fel kiem zaj mo wali miej sca w  pierw szym rzę dzie z  le wej
strony, za to Ta de usz ze swoją Ba jeczką – z dru giej. Po ostat niej ostrej wy- 
mia nie zdań ko biety igno ro wały się, a obo pólna nie chęć ma lo wała im twa- 
rze za każ dym ra zem, kiedy przy pad kowo na sie bie wpa dały. Je dy nie męż- 
czyźni za cho wy wali po zor nie po prawne re la cje, czę sto wali się na wza jem
pa pie ro sem czy wy mie niali krót kie uwagi. At mos fera naj więk szego domu
mody w Ło dzi gęst niała z każdą chwilą, wśród przy by łych można było roz- 
po znać zna jome twa rze z  ga zet, a  także naj bar dziej wzięte pro jek tantki
odzieży. Wśród nich rów nież ich córka, która w tej chwili bie gała gdzieś na
za ple czu, przy go to wu jąc mo delkę do ko lej nego wyj ścia.

Dziew czyny wy cho dziły jedna po dru giej, pre zen tu jąc zgrabne ko- 
stiumy, płasz czyki o  wy szu ka nej li nii, a  także ro biące ogromne wra że nie
suk nie ba lowe.

Na ko niec od był się po czę stu nek. Kel nerki w mi ni spód nicz kach roz no- 
siły ape tyczne prze ką ski i  kie liszki z  szam pa nem. Twór czyni po kazu  –
Stella Brocka – sto jąc z boku w ele ganc kim stroju, przyj mo wała gra tu la cje,



a obok niej krę ciło się mnó stwo osób od po wie dzial nych za to wy da rze nie.
Mię dzy nimi rów nież po ja wiła się We ro nika.

– Je steś, na resz cie! – za wo łał Zby szek, który wcze śniej sie dział w pią tym
rzę dzie i z ca łych sił ki bi co wał przy szłej żo nie. – Je stem z cie bie dumny! –
Do padł do uko cha nej z bu kie tem goź dzi ków. Nie wiele my śląc, ode rwał ją
od ziemi, na co ona za re ago wała gwał tow nie.

– Osza la łeś?
–  Tak, ze szczę ścia, je stem z  cie bie dumny!  – po wtó rzył, nie zwra ca jąc

uwagi na jej nieco ob ce sowe za cho wa nie.
– Ja też, có reczko. – Ste fa nia przedarła się przez nie wielki tłu mek i po de- 

szła bli żej. Zło żyła na jej po liczku po ca łu nek i po dała ma leńki pa ku nek owi- 
nięty czer woną wstążką.

– Co to? – Dziew czyna unio sła brwi, spo glą da jąc na ro dzi cielkę z nie ma- 
łym zdu mie niem.

–  Sama zo bacz  – od parła matka. Wy glą dała na wzru szoną, zu peł nie
jakby ten mo ment miał być czymś wy jąt ko wym.

We ro nika roz wią zała ko kardkę i roz wi nęła pa pier. W środku tkwił nie- 
wielki kwa drat bor do wego ak sa mitu zło żony w  ko pertę, który te raz de li- 
kat nie roz ło żyła. Przez jej palce prze śli zgnęły się ku leczki kre mo wych pe- 
reł. Bły snęły żywo swoim daw nym, ni gdy nie stra co nym bla skiem.

– Ależ mamo... – Wargi mło dej Ostrow skiej za drżały. – To prze cież...
–  Tak, to ro dowa pa miątka, prze cho dzi z  po ko le nie na po ko le nie od

wielu lat. Od dziś są twoje. Za opie kuj się nimi naj le piej, jak po tra fisz! No- 
siła je twoja pra babka, babka, po tem ja. Nie raz ura to wały nam ży cie. A te- 
raz na leżą do cie bie. Noś je z dumą.

Oczy dziew czyny za szkliły się, za kryła twarz rę koma, w  któ rych tkwił
sznur prze pięk nych pe reł.

Ste fa nia ob jęła ją, przy tu liła mocno do sie bie.
–  Ko cham cię, có reczko, je stem z  cie bie taka dumna!  – jęk nęła wzru- 

szona.



Na rze czony przy glą dał się tej sce nie ze ści śnię tym gar dłem, Fe liks też.
Tylko Ba jeczka, która po de szła w tej chwili, prych nęła i wzru szyła ra mio- 
nami. To wa rzy szący jej Ta de usz nie re ago wał na jej za cho wa nie. Przy glą- 
dał się uważ nie Ste fa nii i  We ro nice, stwier dza jąc jed no cze śnie, że jest
szczę ścia rzem, mo gąc mimo wszystko uczest ni czyć w ich ży ciu.
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nowu pi łeś! – wark nęła Alina, od py cha jąc męża, kiedy po po wro cie do
domu pró bo wał jej wsu nąć palce pod bluzkę. – Nie ma dnia, abyś nie

wra cał za wiany, za czy nam mieć tego dość!
–  Skar bie ty mój!  – pod jął na swoje uspra wie dli wie nie.  – Zo bacz, co ci

przy nio słem. Aby zdo być płytę z  au to gra fem, mu sia łem się nie źle na tru- 
dzić!

–  Też mi coś!  – fuk nęła, od wra ca jąc się do niego ple cami. Ką tem oka
uchwy ciła za pa ko wany w  tek tu rowe opa ko wa nie wi nyl, na któ rym wid- 
niała po do bi zna Vio letty Vil las. Ma rzyła o niej od dawna.

Ob jął ją ostroż nie, zmu sił, aby spoj rzała mu w twarz.
– Wszystko dla cie bie. Była dziś u nas, oso bi ście zło żyła pod pis.
– I pi łeś z nią? – spy tała z nie do wie rza niem.
– Z nią nie – bąk nął. – Była z ja ki miś waż nia kami. Ale przy szedł ge ne rał.

Nie mo głem mu od mó wić. Tyle dla nas prze cież zro bił...
Za czy nała mięk nąć. Prze ko nał ją ko lejny raz. To prawda, że pan Ze nek

był dla niej bar dzo miły i  wiele dla nich zro bił. W  do datku kor ciło ją, aby
wy rwać mu z  ręki tę płytę. Są siadka Wio letta, imien niczka gwiazdy, była
jej wierną fanką. Zre zy gno wała jed nak z  tego za miaru, nie chciała tak
szybko oka zać mu swo jej sła bo ści.

Stali w  słabo do świe tlo nym ko ry ta rzu, było już bar dzo późno. Dziew- 
czynki zdą żyły dawno za snąć. Cze kała na niego cały wie czór, chciała spo- 
koj nie po roz ma wiać, omó wić wy jazd do Ło dzi, szkołę Julki, zwró cić mu



uwagę na wścib skiego są siada. Było jesz cze tyle in nych rze czy, a mimo łą- 
czą cych ich wspól nych spraw tak mało mieli dla sie bie czasu.

Pod su nął jej płytę pod nos.
– Dla cie bie, miły... – prze czy tał na głos. – Tej jesz cze nie masz.
– Tej nie – ucięła bez prze ko na nia. Czuła się po gu biona. Z jed nej strony

re stau ra cja przy no siła co raz więk sze zy ski, z  dru giej  – bra ko wało jej nor- 
mal nego ży cia z  uko cha nym męż czy zną. Nie chciała też ucho dzić za chi- 
me ryczkę, bo prze cież miała wszystko, co było nie zbędne do szczę ścia.
Miesz ka nie już pra wie urzą dzili, stali się po sia da czami ogrom nego łoża,
to a letki, dwóch sza fek noc nych, w kuchni stał wy ma rzony stół, ściany ude- 
ko ro wane zo stały ulu bio nym fa jan sem z Wło cławka, w du żym po koju seg- 
ment, dy wan, te le wi zor. Jej stroje nie miały rów nych, mo gła so bie po zwo lić
na za kupy w dro gich do mach mody czy pe wek sie. A jed nak co raz czę ściej
po grą żała się w po czu ciu za gro że nia.

– Kto cię przy wiózł? Mam na dzieję, że nie pro wa dzi łeś po pi ja nemu? –
spy tała, chcąc się upew nić, czy aby na pewno nie do pusz cza się ta kiej nie- 
od po wie dzial no ści. – Wiesz, ten są siad z boku jest taki dziwny. Mam wra- 
że nie, że cały czas nas ob ser wuje. Trzeba na niego uwa żać.

– Prze sa dzasz! – mruk nął i wy mi nąw szy ją, skie ro wał kroki do ła zienki.
Po kilku mi nu tach wy szedł z niej od świe żony, prze brany w ba weł nianą pi- 
żamę w pio nowe prążki. – To nor malny fa cet, choć pra cuje w mi li cji – rzu- 
cił przez ra mię, za nu rza jąc się w fo telu.

–  Nie by ła bym tego taka pewna!  – syk nęła przez zęby.  – Nie wi dzia łeś,
jak dziś na mnie pa trzył, kiedy wy bie ra łam się z dziew czyn kami na spa cer.

– Je steś piękna! Co w tym dziw nego? Każdy nor malny fa cet się za tobą
ogląda!

–  Ale nie tak!  – za pro te sto wała gwał tow nie.  – Mia łam wra że nie, jakby
mnie chciał prze świe tlić na wy lot. Po zdro wi łam go, uśmiech nę łam się na- 
wet, a Julka za uwa żyła, że ma ładne gu ziki w mun du rze.

Skrzy wił się tylko, mruk nął coś pod no sem i po mknął z ak tówką pod pa- 
chą w dół scho dów.



–  No do brze, po roz ma wiam z  nim. Pójdę w  nie dzielę i  po sta ram się
prze ła mać lody. Nie martw się, ko cha nie, wszystko bę dzie do brze.

Po de szła i  usia dła na opar ciu fo tela. Czarne, roz pusz czone włosy fa lo- 
wały wo kół jej twa rzy, z któ rej na dal nie scho dziło na pię cie.

– Chcesz mi coś jesz cze po wie dzieć? – Wi dział, że jej my śli na dal gdzieś
krążą. Po ło żył rękę na jej zgrab nym, od sło nię tym ko la nie. Prze su nął wy żej,
na co ona za re ago wała moc nym szturch nię ciem.

–  Dzwo niła cio cia Bo żena. Mar ce lina wy cho dzi za mąż. Zna la zła so bie
we wsi chło paka. – Wes tchnęła gło śno. – Chce, że bym do nich przy je chała
z dziew czyn kami i tro chę jej po mo gła w przy go to wa niach do we sela. Co ty
na to?

–  To cię tak mar twi?  – spy tał zdzi wiony.  – Je śli o  mnie cho dzi, to nie
mam nic prze ciwko. Wieś do brze wam wszyst kim zrobi  – pod su mo wał
z ulgą, bo oba wiał się cze goś po waż niej szego. – Na długo?

– Ja kieś dwa ty go dnie...
Sark nął gło śno.
– Ja koś wy trzy mam!
Pac nęła go w ra mię.
– I o to mi wła śnie cho dzi! – burk nęła.
– Ależ skar bie! – za pro te sto wał. – Co do mnie, nie mu sisz się mar twić.

Dam so bie radę!
– Nie to mam na my śli.
– A co w ta kim ra zie?
Chwy ciła jego po kryty kil ku dnio wym za ro stem pod bró dek i  przy cią- 

gnęła bli żej sie bie.
–  Na prawdę nie wiesz?  – wy ce dziła.  – Wi dzia łam, jak się koło cie bie

kręcą te wszyst kie po żal się Boże kel ne reczki, jak strze lają oczami i wo dzą
za tobą wzro kiem. My ślisz, że je stem ślepa?

– Ależ o czym tym mó wisz? – Nie mal nie ze rwał się z fo tela. – Je steś tylko
ty! Poza tym nie mam czasu na ta kie głu poty. O co ty mnie po są dzasz?



– Wódka i ko biety wo kół to nie jest do bre po łą cze nie – skwi to wała kwa- 
śno. – Ktoś mi to kie dyś po wie dział.

– Mu siał bym być ostat nim idiotą! – wark nął. – Ma jąc taką ko bietę przy
so bie.

Pod nio sła się i prze mie rzyła po kój.
– Wy jeż dżamy za dwa dni. Za wie ziesz nas?
Spoj rzał na nią ja koś dziw nie po dejrz li wie. Ni gdy się tak nie za cho wy- 

wała.
– Prze cież wiesz, że tak. Co za py ta nie?
Wes tchnęła ciężko.
– Po łożę się, jest już bar dzo późno. A ty?
– Za raz do cie bie przyjdę. Na piję się jesz cze her baty.
Nie po wie działa nic wię cej, tylko ci cho przy mknęła drzwi. Prze szła na

pal cach obok po koju dzieci i udała się do sy pialni.
Tym cza sem An toni ko lejny raz ode tchnął z  ulgą. Wziął do ręki ga zetę

i prze niósł się do kuchni.

***

Ty dzień póź niej wy lą do wał z  Ryś kiem w  Niedź wie dziu  – nieco spe lun ko- 
wa tym miej scu, gdzie zbie rali się lo kalsi z pół noc nej Pragi. Ja kieś dwa lata
temu jego ko lega otrzy mał wresz cie swój upra gniony przy dział, ulo ko wał
się w  nim wraz z  na rze czoną Edytką, która już wów czas była w  pią tym
mie siącu ciąży. Dwu po ko jowe miesz ka nie znaj do wało się na osie dlu blo- 
ków wznie sio nych dla pra cow ni ków za kła dów FSO na Że ra niu, który nie- 
mal gra ni czył z tym ob sza rem, da jąc swoim lu dziom moż li wość szyb kiego
prze miesz cza nia się do pracy. Ry chu w  ostat nim cza sie awan so wał na
głów nego kon tro lera swo jego działu, pier wo rodny cho wał się zna ko mi cie,
żona spo dzie wała się ko lej nego dziecka, dla tego po wo dów do za do wo le nia
mu nie bra ko wało.

– I ja koś nam się po ukła dało, stary! – mruk nął ko lega, stu ka jąc go cięż- 
kim ku flem z  upi tym do po łowy pi wem.  – Wiesz... lu bię to miej sce, choć



mo gli by śmy ob ra cać się w nieco ele gant szym oto cze niu. A ty?
– Ja też – bąk nął An toni, roz glą da jąc się do okoła. – Ko ja rzy mi się z na- 

szym ka wa ler skim cza sem.
Na kwa dra to wym sto liku przy kry tym ce ratą stały ta le rze ze śle dziem

w oleju, kil koma pla ster kami kieł basy i krom kami bułki pa ry skiej. Gwarno
tu było jak za wsze o tej po rze, dźwię czało szkło, głosy nie usta wały, prze ry- 
wane od czasu do czasu wy bu chami grom kiego śmie chu. Przy ba rze stała
pulchna pani Ja dzia ubrana w  cze pek zdo biący jej zgrabną główkę i  biały
far tu szek opi na jący po nętne ciało. Wpraw nie na le wała piwo, uwa ża jąc, aby
piana zgęst niała równo na dwa palce, nie dba jąc o to, że strugi jej lały się
na kratkę ście kową po ni żej na le waka. Nie bra ko wało jej wiel bi cieli, któ rzy
przy cho dzili tu tylko dla niej, za ga dy wali, opo wia dali spro śne ka wały,
a ona, za czer wie niona, śmiała się sze roko, uka zu jąc za lotną prze rwę mię- 
dzy je dyn kami. Dym z pa pie rosa gryzł się z za pa chami ja dła, które młode
kel nerki wy no siły z  kuchni na ta cach, wa rzo nego piwa i  mę skiego potu.
Siel sko tu było mimo po nu rego wnę trza, po żół kłych ścian, nie pra nych ty- 
go dniami za sło nek, a także śmier dzą cej uryną to a lety.

– Grze chem by było na rze kać – od parł An tek, prze cią ga jąc sy laby, za gry- 
za jąc piwo ka wał kiem kieł basy.  – Szkoda tylko, że tak wiele po kus czyha
wo kół nas, co nie, Ry chu?

–  Ach, te baby!  – sark nął ze zro zu mie niem, wy cie ra jąc usta wierz chem
dłoni. – Same się czło wie kowi pchają do łóżka, a po tem jesz cze mają pre- 
ten sje.

Za my ślił się na chwilę i chlap nął lu bież nie.
– Ale ta twoja Alinka to prima sort! Im star sza, tym ład niej sza. – Mla snął

i ob li zał wargi, nie zwa ża jąc na obu rze nie ko legi.
– Wiesz, że każ demu, kto się do niej zbliży, utnę jaja?
– Wiem, wiem! – od parł tam ten z pełną po wagą, dla tego na wet nie pró- 

buję. Żony ko le gów są nie do ru sze nia! Znam za sady, stary! Bez urazy.
– No, masz szczę ście... – mruk nął An toni, uśmie cha jąc się nie znacz nie.

Znał już Ry cha tyle lat i  wie dział, że w  tych kwe stiach może mu ufać.  –



Cztery dni temu wy wio złem je na wieś pod Po znań – zwie rzył się. – Alinka
ma ru dziła ostat nio, że za dużo piję. Może i  do brze się stało. Taki to ze
mnie te raz sło miany wdo wiec! – sark nął.

– Mam na dzieję, że nie szu kasz szczę ścia – stwier dził ra czej, niż za py tał
ko lega. – Wiesz, że o kło poty nie trudno...

– Wiem, wiem – przy tak nął raźno. – Choć mam wra że nie, że one wszyst- 
kie wy czu wają, że je stem sam. Jak one to ro bią?

Ry siek do pił piwo i  ski nął na kel nerkę, która aku rat sprzą tała są siedni
sto lik.

– Jesz cze dwa! – rzu cił, kiedy prze my kała obok z brud nymi na czy niami.
A po tem za raz do dał we soło: – Ja tam na swoją zna la złem spo sób. Jak za- 
częła wy my ślać głu poty, ro bić mi sceny za zdro ści, zmaj stro wa łem jej dru- 
giego dzie ciaka. Te raz na rzeka na nud no ści, biega do le ka rzy, więc mam
tro chę spo koju.

– Cwa niak! – mruk nął.
–  Jak zo sta łem głów nym kon tro le rem, te wszyst kie baby za częły mnie

wręcz osa czać. Uśmie chają się to z  jed nej strony, to z  dru giej, wdzię czą,
mru gają, ob li zują wargi, aż trudno cza sem nad tym wszyst kim za pa no wać.

– Oj, Ry chu, Ry chu... – Ostrow ski się za śmiał. – Jak my się do brze ro zu- 
miemy.

Młoda, mocno uma lo wana kel nerka z blond wło sami zwią za nymi w kok
przy nio sła dwa po tężne ku fle i z hu kiem po sta wiła przed nimi, roz bry zgu- 
jąc wo kół pianę, za raz po tem za brała pu ste szkło i ulot niła się gdzieś w gę- 
stych opa rach baru.

–  Na wet ostat nio...  – za czął An tek, się ga jąc po ka wa łek bułki.  – Sie dzę
w ro bo cie, ślę czę nad pa pie rami w swoim biu rze. Re stau ra cja za mknięta,
wszy scy już so bie po szli...

– No, i ... – nie cier pli wił się Ry chu. Prze łknął urwany kęs pie czywa i spoj- 
rzał na ko legę ja kiś roz anie lony.

– Przy ją łem nie tak dawno do kel ne ro wa nia Dankę. Taką śliczną, świe- 
żutką jak ma lina dzie wuszkę. Blon dy neczka, fi li gra nowa, cera jak ala ba- 



ster... Ach! – jęk nął prze cią gle. – Przy je chała do sto licy ze wsi pod Wło cław- 
kiem ka rierę zro bić, męża zna leźć. Sie dzę nad do ku men ta cją, mam już
tro chę w czu bie po ca łym dniu, pali się tylko lampka i na gle sły szę stuk nię- 
cie i  czy jeś kroki. Od wra cam się, a  w  drzwiach stoi ona. W  sa mym far- 
tuszku, bu tach na ko tur nach, z  roz pusz czo nymi wło sami... „Jaka ona
śliczna, ech!”, my ślę so bie. – An toni po chy lił głowę i po tarł czoło, na któ rym
błysz czały drobne kro pelki potu. – Uwierz mi, stary! Nie chcia łem tego!

Tam ten po ki wał głową ze zro zu mie niem, upił łyk piwa, które zo sta wiło
na jego war dze biały osad.

– Pod cho dzi do biurka, od suwa pa piery, siada przede mną i roz pina far- 
tu szek...

– I???
–  A  pod nim nic, zu peł nie nic, tylko to jej ciało ta kie ró żowe, gład kie,

z  ma łymi ster czą cymi pier siami i... Czuję, jak krew mi gęst nieje, jak robi
się go rąco i  tak słodko. – Urwał, ob li zu jąc wargi. – A tym cza sem ona roz- 
chyla te swoje cho ler nie zgrabne nogi... a tam... w gę stwi nie blond skrę co- 
nych wło sków czeka z utę sk nie niem ja ski nia roz ko szy. Co byś, do dia bła,
zro bił na moim miej scu? – jęk nął te atral nie.

– Pew nie to samo – przy tak nął ko lega, nie kry jąc ubo le wa nia.– Mia łem
kie dyś cał kiem po dobną sy tu ację.

An tek oparł się na łok ciach, chwy cił obu rącz zmę czoną twarz.
– Dla czego one to ro bią, dla czego? Wszystko chcą znisz czyć, na wet to, co

zwią zane bo skim sa kra men tem.
– Hej, chło pie! – za drwił tym ra zem Ry chu. – Nie dra ma ty zuj! Źle ci było

w tej ja skini?
Ostrow ski chwy cił ku fel z  pi wem i  za czerp nął chci wie kilka po tęż nych

guli. Na stęp nie od sta wił go z głu chym tąp nię ciem.
–  Do brze, bar dzo do brze...  – przy znał z  wes tchnie niem.  – Tylko to nie

w po rządku. Wo bec Alinki, wo bec mo ich có rek... Czuję się jak ostatni drań.
W do datku ona chce jesz cze, ona chce wię cej! Nie mogę się z nią gzić w ro- 
bo cie. Nie chcę, aby ktoś nas na krył.



Gil ze zro zu mie niem po ki wał głową.
– Żona nie może się do wie dzieć, to prawda. Ja jej nie po wiem, ty też nie.

Ale uwa żaj na in nych, nie ufaj ni komu – ostrzegł so li dar nie.
– Wiem, stary, wiem... Wszy scy tam już cze kają, aż mi się noga wresz cie

po wi nie. Taki już jest ten dziwny świat.
– Mam tu nie da leko taką metę – ode zwał się po chwili kon spi ra cyj nym

to nem Ry siek. – Mo jego wujka od de le go wano do Ju go sła wii. Dał mi klu cze
do swo jego miesz ka nia, pro sił, aby od czasu do czasu pod lać kwiaty i na- 
kar mić ka narki. – Uśmiech nął się ło bu zer sko – Wu jek tak szybko nie wróci,
a  chata stoi pu sta, nie wy ko rzy stana.  – Mru gnął do niego znad kra wę dzi
ku fla.

– Ty se rio? – mruk nął An tek, ki wa jąc głową z nie do wie rza niem. – Pro po- 
nu jesz mi gar so nierę?

– A czemu nie? – Ro ze śmiał się tam ten prze kor nie. – Chcesz mieć pew- 
ność i pełną dys kre cję?

Ostrow ski bąk nął tylko, wy pite duże ilo ści ba ro wego trunku strą ciły jego
głowę z łok cia i za rzu ciły nad bla tem sto lika.

–  Oj, Ry chu, Ry chu...  – zdą żył wy mam ro tać, a  po tem wy szcze rzył się
z za do wo le niem.
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ak tu pięk nie, jak ci cho i spo koj nie! – Alina wes tchnęła, roz po ście ra jąc
sze roko ra miona. – Jaka szkoda, że An tek musi sie dzieć w War sza wie.

Świeże po wie trze do brze by mu zro biło, na wet nie ma kiedy wy po cząć.
Wciąż tylko praca i praca.

– Bie dak... – za wtó ro wała cio cia Bo żena, sie dząca na ławce pod do mem
ze świeżo spa rzoną kurą na ko la nach. Ku rak z ob ciętą głową był już do po- 
łowy po zba wiony piór, które z  ła two ścią od cho dziły od skóry i  lą do wały
w me ta lo wym wia drze.

Ostrow ska stała na środku świeżo wy mie cio nego po dwó rza, oto czo nego
z  dwóch stron pło tem z  drew nia nych szta chet, na któ rym za dzierz gnięte
były gdzie nie gdzie wy szczer bione gli niane dzbanki i  do nice. Ro sła pod
nim gro madka do rod nych malw, ob sy pa nych czer wo nymi i  ró żo wymi
dzwon kami kwia tów, gdzie nie gdzie też piął się po za ro śnię tych mchem
szcze blach gro szek, de li kat nie roz chy lał li liowe główki, kiedy przez za cią- 
gnięte chmu rami niebo prze bi jały się słabe pro mie nie słońca. Na le d wie
za zie le nio nym trawą skrawku ziemi drep tało stadko ka czek. Alina po sy- 
pała im w ko ryto garść psze nicy, zwra ca jąc jed no cze śnie uwagę na ba wiące
się nie opo dal dziew czynki usi łu jące do siąść Ba rego, który wy ry wał się co
chwila, bo tym ra zem wo lał to wa rzy stwo kun dla spod budy. To sia nie- 
dawno za częła sta wiać pierw sze kroki, nie skoń czyła jesz cze roku, ale już
była bar dzo by stra i silna.

Tym cza sem na scho dach przed gan kiem uka zała się po stać Mar ce liny
ubra nej w suk nią ślubną. Wła śnie ode brała ją od kraw co wej i po sta no wiła
za pre zen to wać się przed matką i ku zynką z War szawy.



Cio cia Bo żena pod nio sła głowę i omio tła dziew czynę peł nym za chwytu
wzro kiem.

– A nie za cia sna w pa sie? – do dała z prze korą. – Jak się naj esz, nie bę- 
dziesz mo gła od dy chać.

– To naj wy żej nie będę ja dła! – od cięła się córka.
– Cio ciu, wy glą dasz jak praw dziwa księż niczka! – za wo łała Julka, która

na tych miast po rzu ciła za bawę i  przy bie gła prze jęta i  oszo ło miona.  – Też
bym chciała taką mieć!

– Prze piękna! – wy ra ziła swój za chwyt Alina, za trzy mu jąc się z Tośką na
rę kach na wprost scho dów. – Wspa niale na to bie leży. Je steś taka zgrabna.

– Dzię kuję! Ko chana moja! – od parła tamta, uśmie cha jąc się z wdzięcz- 
no ścią.

Mar ce lina wszak wy ro sła na do rodną, wy soką pan nicę, ze szcze gól nie
uwy dat nio nym biu stem, sze ro kimi bio drami i wą skim od cię ciem w pa sie.
Nogi też miała dłu gie, łydki umię śnione od pracy w polu i spa ce rów po łą- 
kach, za to twarz po cią głą, wy ra zi stą, z parą wiel kich brą zo wych oczu.

Jej na rze czony, na szczę ście słusz nego wzro stu, co naj mniej o  głowę
wyż szy, w ubie głym roku ukoń czył me cha nikę po jaz dową, in te re so wały go
ma szyny rol ni cze, które miał za miar w  przy szło ści wdro żyć w  go spo dar- 
stwo. Nie było wąt pli wo ści co do tego, że dzie sięć hek ta rów upra wia nych
przez scho ro wa nych ro dzi ców przej mie ich pier wo rodny syn. Oborę mieli
mu ro waną, sto dołę jak się pa trzy, za go spo da ro waną chlew nię, obej ście za- 
dbane i  so lidny, par te rowy dom z  łupka przy kryty eter ni tem. Wszystko
wska zy wało na to, że dziew czyna do brze wy brała i  wcho dzi w  po rządną,
dość za możną ro dzinę. W prze ci wień stwie do niej – brat nie kwa pił się do
że niaczki, nad czym jego matka szcze rze ubo le wała. Ma rzył jej się godny
na stępca, po moc nik do roli i co dużo mó wić – wnuki. Tym cza sem z Ma cie- 
jem były same pro blemy, włó czył się po za ba wach z ko le gami, spi jał wino
pa ty kiem pi sane pod re mizą albo za da wał się z dziew czy nami naj mniej od- 
po wied nimi. Aż wresz cie, ku jego roz pa czy  – zgar nęli go do woj ska. Wuj
stwier dził, że do brze mu zrobi dys cy plina i że póki w ty łek wody mu się nie
na leje, ży cia się nie na uczy. Na we sele miał do stać prze pustkę, oczy wi ście



pod wa run kiem, że nie pod pad nie do wódz twu, co było wielce praw do po- 
dobne.

–  Moim zda niem leży ide al nie  – pod su mo wała Alinka, ła piąc za brzeg
fal ba nia stej spód nicy. – I dłu gość jak na leży. Nie bę dzie jej się dół włó czyć
po brud nej, za ku rzo nej pod ło dze.

–  Też tak uwa żam. Pójdę się prze brać, za raz może wpaść Pa weł, a  nie
chcę, żeby mnie zo ba czył przed ślu bem. To po dobno przy nosi pe cha.

– No cóż... – Ciotka Bo żena z wes tchnie niem odło żyła na ławkę osku ba- 
nego ku raka. – Suk nia go towa, sala i ku charki za mó wione, kał duny oczysz- 
czone, kieł basy się wę dzą... – za częła wy li czać, jakby chciała się ko lejny raz
utwier dzić w tym, że o ni czym nie za po mniała. – Mam na dzieję, że cho ciaż
ona bę dzie szczę śliwa...

–  Bę dzie, bę dzie!  – przy znała sio strze nica, sta wia jąc có reczkę na lekko
za zie le nio nym te re nie.

Mała zro biła kilka zgrab nych kro ków, po czym prze wró ciła się i  za ryła
no skiem w roz pulch nio nej ziemi. Za częła pła kać.

Alina chwy ciła ją, po sta wiła na nogi i  otrze pała. Po tem przy tu liła szlo- 
cha jącą có reczkę.

–  Jesz cze nie raz się prze wróci, za nim za cznie cho dzić  – pod su mo wała
spo koj nie star sza ko bieta. – Ta kie jest ży cie.

– A ty, cio ciu, masz su kienkę? Jako mama panny mło dej mu sisz się pre- 
zen to wać szcze gól nie.

Bo żena w od po wie dzi mach nęła lek ce wa żąco ręką.
– A coś tam w sza fie mam, jesz cze z daw nych lat. Nie przy bra łam wiele,

może jesz cze się zmiesz czę.
– Ej, cio ciu! Nie mów tak na wet! W po nie dzia łek po je dziemy do mia sta

i coś ku pimy! Nie mo żesz wy glą dać go rzej niż przy szła te ściówka Mar ce- 
liny. Sły sza łam, że w gmi nie się udziela, w kole go spo dyń wiej skich, a na- 
wet w ko ściele. A ty co, gor sza je steś? Dzieci uczy łaś ję zyka pol skiego, po- 
win naś być z sie bie dumna.



– Kiedy to było, dziecko? – Skrzy wiła twarz w bo le snym gry ma sie. – Kto
dziś o tym pa mięta?

–  Wszy scy, któ rych uczy łaś  – od parła Alina, pod no sząc się z  ku cek.  –
W po nie dzia łek je dziemy, po sta no wione.

– No do brze – zgo dziła się ciotka z le d wie wi docz nym uśmie chem w ką- 
ciku ust.

W tym sa mym mo men cie Bary ode rwał się od budy i jak strzała po mknął
ku bra mie. Jego ra do sny szczek był zwia stu nem na dej ścia ko goś za przy jaź- 
nio nego z ro dziną. Jed no cze śnie do uszu ko biet do biegł war kot sil nika, za- 
cie ka wione, pod nio sły się i ru szyły w stronę otwar tych na oścież wrót.

We wjeź dzie mru czał na wol nych ob ro tach sa mo chód, któ rego błę kitny
la kier przed niej klapy lśnił w  ostat nich, dość moc nych pro mie niach. Jego
wiel kie, pro sto kątne re flek tory od bi jały się srebr nymi re flek sami, nie mal
ra ziły. Alina przy tknęła jedną rękę do czoła. Chciała w ten spo sób za sło nić
się przed mocną czer wie nią kuli słońca, cho wa ją cego się za ścianą lasu.
Tym cza sem sil nik zgasł, drzwi uchy liły się, a ze środka wy sko czył z bu kie- 
tem róż An toni. W  ja snych spodniach, se le dy no wej ko szuli, prze ciw sło- 
necz nych oku la rach, które au to ma tycz nie od su nął na czu bek głowy.

Ko bieta za drżała na ten wi dok, fala przy jem nych dresz czy prze jęła ją od
stóp do głów, Julka rzu ciła się w jego stronę, wy da jąc z sie bie ra do sny, pe- 
łen ogrom nych emo cji okrzyk.

– Ta tuś, ta tuś przy je chał!
–  Je stem, mój kwia tuszku!  – Kuc nął, chwy cił małą i  trzy ma jąc mocno

w ra mio nach, zbli żył się do żony.
– Mia łeś być do piero we wto rek....
– Chcia łem ci zro bić nie spo dziankę, mam na dzieję, że mi się udało.
– Ow szem – mruk nęła, po zwa la jąc się czule ob jąć i po ca ło wać. Po trwa ją- 

cej kilka mi nut ce re mo nii po wi tal nej ośmie liła się za py tać: – A  ten sa mo- 
chód to czyj?

– Jak to czyj? Nasz!



– Nasz? – po wtó rzyła z nie do wie rza niem. – Ale jak to? Skąd? Prze cież on
mu siał kosz to wać ma ją tek!

– Noo... – przy tak nął rze czowo mąż cioci Bo żeny, który do łą czył do nich
chwilę wcze śniej, pod szedł do wozu, a  na stęp nie prze je chał z  uzna niem
ręką po lśnią cym błot niku.  – Ta kim to jeź dził sam se kre tarz par tii, kiedy
przy je chał na ob chody pierw szego maja! – oznaj mił z po dzi wem, za glą da- 
jąc do środka.  – Mer ce des pierw sza klasa!  – Cmo kał, prze wra cał oczami,
pie ścił wzro kiem imi tu jące drewno wy koń cze nie i skó rzaną kre mową ta pi- 
cerkę.

–  Tra fiła mi się oka zja  – tłu ma czył An tek, wy cią ga jąc z  kie szeni pa pie- 
rosa i  czę stu jąc nim wujka.  – Mam ta kiego zna jo mego cink cia rza... Za- 
dzwo nił, że po trze buje kupca na gwałt. A to sta ru szek już jest, ma z dzie- 
sięć lat. – Ostrow ski za cią gał się krót kimi wde chami.

– Ładny mi sta ru szek, wy gląda jakby wy szedł spod igły – stwier dził wu- 
jek, strze pu jąc po piół i uwa ża jąc, aby ża den py łek nie wpadł do wnę trza sa- 
mo chodu.

An tek zmiaż dżył pod ele ganc kim bu tem pa pie rosa i  otwo rzył sze rzej
drzwi pa sa żera.

– Prze je dziemy się?
– Chęt nie! – od parł go spo darz i wsu nął się do pach ną cego wa ni lią wnę- 

trza. Po my ślał, jak to do brze, że zdą żył się umyć i prze brać po wy do je niu
krów w obo rze.

***

Alina z  Mar ce liną i  ciotką przy go to wy wały ko la cję, zer ka jąc co chwila za
okno.

– Tra fił ci się za radny ten mąż – skwi to wała ku zynka, nie kry jąc uzna nia.
–  I  przy stojny sku bany jak ża den!  – za wtó ro wała Bo żenka, wy cią ga jąc

z garnka rów niutko osznu ro wany, spa rzony bo czek. Na szczę ście zdą żył ją
wy sty gnąć, dla tego po ło żyła go na sę ka tej de sce i za częła go dzie lić w grube
pa ski.



– Mamo, cie niej tro chę, kro isz jak chłopu do kosy!
– A to się mia stowa zna la zła! – za kpiła ciotka lekko roz ba wiona. – Nie- 

długo zo sta niesz go spo dy nią, to bę dziesz ro bić co bę dziesz chciała!
Mar celka fuk nęła tylko i wzięła się do szat ko wa nia po mi do rów i ce buli.

Ciotka zer kała na nią i sar kała pod no sem z za do wo le niem.
Alina sie działa na ko zetce i kar miła dziew czynki. Zdą żyła im ugo to wać

ka szę mannę, którą po lała sto pio nym ma słem zmie sza nym z cy na mo nem
i cu krem. Uśmie chała się przy tym, słu cha jąc prze ko ma rza nia ko biet. Wie- 
działa, że za tym wszyst kim stoją ogromne uczu cie i przy wią za nie. Skry cie
ma rzyła już tylko o tym, aby po ło żyć dziew czynki spać i zo stać sam na sam
z mę żem. Mieli so bie tyle do po wie dze nia, stę sk niła się za nim tak bar dzo.
Tar gały nią na prze mian tę sk nota i pod nie ce nie, chciała wtu lić się w jego
silne ra miona i ko chać się z nim tak mocno, jak jesz cze ni gdy do tąd.

***

Zyg munt Wo liń ski ob szedł sa mo chód do okoła, otwo rzył klapę ba gaż nika,
zaj rzał do środka, po czym za szedł auto od przodu i pod niósł ma skę. Sil nik
pre zen to wał się oka zale, był czy sty, nie za chla pany ole jem, a po spraw dze- 
niu ba gne tem jego stanu oka zało się, że wszystko jest w jak naj lep szym po- 
rządku.

Cmok nął z uzna niem, wsu nął się do wnę trza i usa do wił na mięk kim sie- 
dze niu kie rowcy.

An tek usiadł obok, wska zał na wmon to wane ra dio.
– Nie bo isz się? – mruk nął teść, prze krę ca jąc klu czyk w sta cyjce.
– Czego, tato?
– Wiesz, jacy są lu dzie, zwłasz cza w dzi siej szych cza sach – za czął ostroż- 

nie. – Naj pierw do sta li ście trzy po koje, a te raz ku pi łeś ten sa mo chód. I to
nie byle jaki, tylko za chodni. To kłuje w oczy i spro wa dza nie po trzebne kło- 
poty. Może le piej mieć coś skrom niej szego...

–  Pra cuję, to mam!  – obu rzył się zięć.  – Re stau ra cja przy nosi zy ski, ale
samo mi z nieba nie leci. Ha ruję jak wół od rana do nocy! – burk nął.



– Ja tylko tak z tro ski o was. Re stau ra cja to trudny ka wa łek chleba, wiem
coś o  tym. Sam kie dyś mia łem zda rze nie, że do mnie przy szli, dla tego ci
mó wię.

– Kto przy szedł? – An tek zdzi wił się i omiótł star szego, wciąż do brze pre- 
zen tu ją cego się męż czy znę nie spo koj nym wzro kiem.

– Służby – od parł głu cho. – To było ja kieś pięć lat po tym, jak za czą łem
sze fo wać w Grand Ho telu. Sta ra łem się za wsze wszystko uczci wie, na wet
jak coś bra łem z re stau ra cji, to na ra chu nek i od li cza łem od wy na gro dze- 
nia. A tu po szedł do nos na mnie, że kradnę i się bo gacę. Jeź dzi łem od po- 
czątku sy renką, a póź niej war szawą. Zresztą jak wiesz, do dziś nią jeż dżę.

Zga sił sil nik i prze krę cił gałki ra dia. Z ma łego od bior nika po pły nął chra- 
pliwy głos.

–  Za szli mi drogę na par kingu, ka zali otwo rzyć ba gaż nik i  wy pa ko wać
siatki. Na szczę ście w  każ dej paczce mięsa były ra chunki.  – Wes tchnął.  –
Wzięli na spytki mo jego za stępcę: ja kie mam miesz ka nie, ja kie wiodę ży- 
cie, z kim się spo ty kam. A póź niej sam mu sia łem zło żyć ze zna nia. Dali mi
spo kój, ale raz na za wsze ode chciało mi się mieć. Ro zu miesz?

An tek w od po wie dzi wzru szył tylko ra mio nami i prze łknął gło śno ślinę.
– Tato, czasy się tro chę zmie niły... – bąk nął. – Te raz każdy czymś jeź dzi.

Pa piery u mnie w po rządku, na prawdę nie mają się do czego do cze pić.
Zyg munt Wo liń ski po kle pał go oj cow skim ge stem po ra mie niu. W jego

po waż nej, na zna czo nej bruz dami twa rzy po ja wił się błysk na dziei.
– I oby tak było, synu.
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o we sela zo stały za le d wie cztery ty go dnie. Miało być skrom nie i ka- 
me ral nie, bo tak so bie ży czyła We ro nika. Stwier dziła też, że nie bę- 

dzie się wy głu piać i nie za łoży we lonu, tylko stroik, ani bia łej po włó czy stej
sukni. W  za mian za pro jek to wała so bie dwu czę ściowy kre mowy ko stium,
z ba skinką do szytą w ta lii. Wszy scy wo kół twier dzili, że uszy cie so bie sa- 
mej kre acji ślub nej przy nosi pe cha, dla tego po pro siła o po moc Ewkę. Zdą- 
żyła się już z nią ja kiś czas temu po go dzić i za po mnieć o daw nych ura zach.
W końcu dziew czyna miała ra cję, Jó zek to pro stak i cham. Nie za słu gi wał
na jej uczu cia, ale ona sama mu siała się o tym prze ko nać.

Za szła do niej pew nego po po łu dnia z  torbą ze skro jo nymi ka wał kami
ma te riału. Mo gła po pro sić o  zszy cie któ rąś ko le żankę z  pracy, ale chciała
od wie dzić dawną przy ja ciółkę. Spo tkały się kie dyś w parku Śle dzia, wów- 
czas Ewa po dała jej nowy ad res, bo w  tym cza sie zdą żyła wyjść za mąż
i uro dzić dwoje dzieci. Z trze cim była w ciąży. Miesz kała te raz ką tem u te- 
ściów na Ryb nej w dwu po ko jo wym miesz ka niu na trze cim pię trze, z czego
je den, ten mniej szy, zaj mo wali oni, na ra zie w  czwórkę, a  wkrótce  –
w piątkę.

We ro nika chyba po raz pierw szy do ce niła, ile ją spo tkało w ży ciu szczę- 
ścia, bo ni gdy nie za znała tak ra żą cej cia snoty. Już w progu przy tło czyły ją
ogromne ilo ści rze czy, pu dełka, ubra nia, buty po roz rzu cane gdzie po pad- 
nie, a także du chota, która aż za ty kała.

– Wejdź, pro szę.
Ewka, która miała ro dzić za ja kieś trzy mie siące, wy glą dała na sporo

grub szą, niż być po winna. Jej brzuch za sła niał wszystko, ster czał na wy so- 



ko ści piersi pod kra cia stą su kienką, umarsz czoną na kwa dra to wym
karczku. Nie przy po mi nała daw nej sie bie sprzed lat  – ład nej, ży wio ło wej
dziew czyny.

–  Prze pra szam za ten ba ła gan...  – jęk nęła.  – Nie mam na nic siły, a  te- 
ściowa... Szkoda ga dać... – Urwała.

– Nic nie szko dzi – bąk nęła We rka, roz glą da jąc się dys kret nie do okoła.
Po chwili wy cią gnęła z torby cia sto z owo cami, które na tę oko licz ność za- 
ku piła obok w cu kierni.

– Pro szę, to dla was.
– Dzię kuję. – Ewa uśmiech nęła się oszczęd nie, zro biła miej sce na bla cie

i po kro iła pla cek na ta le rzu.
– Sama je steś?
– Tak, dzieci w szkole, te ścio wie w fa bryce, a mój koń czy zmianę o szó- 

stej. Mamy tro chę czasu dla sie bie, czego się na pi jesz?
– Her baty, je śli to nie kło pot.
– Ża den kło pot – od parła, ta ra ba niąc się do kuchni. Nogi miała opuch- 

nięte, twarz rów nież dziw nie znie kształ coną, wy raź nie zbrzy dła od ostat- 
niego czasu.

– Bę dzie dziew czynka – stwier dziła z ro ze zna niem Ostrow ska, przy glą- 
da jąc się uważ nie przy szłej matce.

– Też tak my ślę – prych nęła Ewa w od po wie dzi. – Czuję się zu peł nie ina- 
czej niż po przed nio, mam inne smaki i  wzdry gam się na nie które za pa- 
chy... Nie cier pię smrodu go to wa nej ka pu sty!  – Skrzy wiła się z  obrzy dze- 
niem.  – A  moja te ściowa robi mi na złość i  wciąż go tuje ka pu stę! Dasz
wiarę?

– Po wie dzia łaś jej?
– A nie? – Ewka pod parła się pod boki i w krót kich zda niach zdała jej re- 

la cję, jak matka męża robi wszystko, aby ją wy pro wa dzić z rów no wagi. Źle
go tuje, nie sprząta, nie po zwala wie trzyć miesz ka nia i  ko rzy stać z  pralki
pod czas ich obec no ści w domu. – Nie cier pię tej baby! – syk nęła wście kle.



Na lała wody i  usta wiła czaj nik na ga zo wej kuchni. Wy jęła z  szafki dwie
szklanki i za sy pała czarną her batą.

Kuch nia była cia sna, prze peł niona zbęd nymi kla mo tami, ze zle wem peł- 
nym nie po zmy wa nych ta le rzy i za schnię tych garn ków.

– My ślisz, że chce mi po móc, franca jedna? Tylko o so bie my śli. Żeby się
wy stroić i do ko ściółka le cieć. Tylko po co? Cho dzi co nie dziela, mo dli się,
a po tem wraca i się awan tu ruje.

–  Ale o  co?  – We ro nika usia dła przy wą skim stole na kry tym ce ratą na
drew nia nym, bu ja ją cym się krze śle.

– Już dawno mó wi łam sta remu, żeby na pra wił to krze sło, a on nic, tylko
czyta ga zety. Poza tym ma wszystko gdzieś. Ja chyba osza leję!

Ostrow ska po my ślała w  tym mo men cie, że szy cie su kienki w  tych wa- 
run kach nie jest do brym po my słem. Nie dość, że Ewa le d wie się po ru szała,
to jesz cze pa nu jący w tym domu roz gar diasz...

– Jest na dzieja na ja kieś więk sze lo kum? – spy tała ostroż nie, pa trząc na
pełną żalu roz mów czy nię, która po chła niała ko lejny ka wa łek cia sta. – Po- 
dzi wiam cię, że da jesz so bie radę w tych wa run kach. A do tej pory my śla- 
łam, że to mnie nic w ży ciu nie wy cho dzi.

–  A  wi dzisz, jak to ży cie po trafi za ska ki wać?  – pod jęła na tych miast te- 
mat. – Kiedy za szłaś w ciążę, a ten du reń cię po rzu cił, my śla łam wów czas,
że już go rzej być nie może. A tym cza sem ukoń czy łaś szkołę, zda łaś ma turę,
zdo by łaś świetną pracę, od cho wa łaś córkę. W do datku zna lazł się męż czy- 
zna, który po ko chał cie bie i  dziecko. Gdy byś wtedy zde cy do wała się na
abor cję, wszystko mo głoby się po to czyć ina czej. Może już ni gdy wię cej nie
za szła byś w ciążę? A tak... Za jed nym za ma chem masz cały kom plet.

–  No, nie zu peł nie  – bąk nęła We rka, za gry za jąc pełne wargi i  wra ca jąc
pa mię cią do tam tych gorz kich dni.  – Wtedy było mi cho ler nie trudno,
w do datku ko cha łam tego idiotę. Nie mo głam prze stać o nim my śleć. Jak to
do brze, że jesz cze wtedy żyła bab cia i  mi po mo gła. Strasz nie mi jej bra- 
kuje... Mama i Fe lek też mnie wspie rali, tylko że ja na po czątku by łam prze- 
ko nana, że oni nie są po mo jej stro nie. By łam strasz nie głu pia i na iwna. Ile
czasu po trze bo wa łam, aby to zro zu mieć? Tak samo było z  bra tem. Za- 



zdrość o  niego prze sła niała mi praw dziwy ob raz, wy da wało mi się, że
mama ko cha tylko jego. A kiedy jemu po wi nęła się noga, na wet nie po tra fi- 
łam mu współ czuć.

– Wszy scy kie dyś do ro śle jemy, wszy scy po peł niamy błędy... Naj waż niej- 
sze, że umiemy się do nich przy znać.

– To prawda – mruk nęła, a po tem na gle wstała. – To może cho ciaż po- 
zmy wam – za pro po no wała.

– No co ty? Nie wy głu piaj się, to nie wy pada!
We ro nika za ka sała już rę kawy, wy jęła brudne na czy nia z ko mory i na lała

do niej wody.
– Nie po wie dzia łaś, czy jest szansa na więk sze miesz ka nie?
Ewka wes tchnęła.
– Sta ramy się, ale na ra zie... Moja bab cia za mel do wała mnie u sie bie, co

prawda me traż mniej szy od tego, ale za wsze by li by śmy na swoim. Roz ma- 
wia łam z  mamą, aby wzięła bab cię do sie bie, my prze nie śli by śmy się do
tam tego miesz ka nia.

– Jest to ja kieś roz wią za nie, a co mama na to?
– Wiesz, jak to jest... przy zwy cza iła się już do więk szej prze strzeni, od- 

kąd się wy pro wa dzi łam, mają do dat kowy po kój do dys po zy cji. Jed nak jest
na dzieja, że się zgo dzi. Oj ciec ma mi po móc ją prze ko nać.

– By łoby cu dow nie! – rzu ciła We rka przez ra mię, nie prze ry wa jąc szo ro- 
wa nia garn ków. Na stęp nie wy tarła wszyst kie na czy nia i  usta wiła w  szaf- 
kach na swoim miej scu. Usu nęła też z ko ry ta rza zbędne rze czy i wsta wiła
do szafy.

– Je steś ko chana! – Ewka z roz czu le niem za mknęła ją na dłu żej w ra mio- 
nach. – Szkoda, że tak rzadko się wi du jemy.

– Szkoda... mu simy to na pra wić. I dbaj o sie bie, i nie złość się z byle po- 
wodu. Jak się mieszka na ku pie, to wszystko de ner wuje, zdaję so bie z tego
sprawę. Ale pa mię taj, spo dzie wasz się dziecka, mu sisz być ra do sna i wy po- 
częta.



– Ła two po wie dzieć... – skwi to wała Ewka, ale bar dziej ze śmie chem niż
ża lem. Przy znała, że ta wi zyta bar dzo jej po mo gła, i umó wiły się na od wie- 
dziny u We ro niki. – Wyjdę tro chę z domu i się prze wie trzę, spa cer do brze
mi zrobi – uznała, ro biąc kilka głę bo kich wde chów. – Prze cież to zu peł nie
nie da leko.

–  Cze kam więc na cie bie w  czwar tek po pracy. Przy go tuję coś smacz- 
nego.

– A co z su kienką? – za gad nęła ją w ostat niej chwili tuż przed po że gna- 
niem w ko ry ta rzu.

– Dam so bie radę, ty od po czy waj! Pra cuję w końcu na szwalni – do dała
ze śmie chem.

Zer k nęła na lu stro w  przed po koju, w  któ rym zo ba czyła dość ładną,
zgrabną ko bietę ze świeżą cerą, błysz czą cymi oczami i  bu rzą czar nych,
lśnią cych wło sów. „Nie jest jesz cze tak źle” – skwi to wała w my ślach, chwy- 
ciła torbę z ma te ria łem i ru szyła pę dem w dół scho dów. Trzy ma jąc się sze- 
ro kiej po rę czy, wspo mniała czasy, kiedy zsu wała się po ta kiej po rę czy
z  bra tem, gdy oboje miesz kali jesz cze w  ro dzin nym domu. Mi ja jący ich
miesz kańcy ka mie nicy po dzi wiali ich spryt, a  An tek za wsze uwa żał, aby
nie spa dła, dla tego stał z  boku i  ją ase ku ro wał. A  jej głu piej wy da wało się
wów czas, że trak tuje ją jak smar kulę, któ rej nic nie wy cho dzi. „To były
czasy” – po my ślała z roz rzew nie niem i pod po wie kami aż za kłuło ze wzru- 
sze nia.

***

Do cho dziła do skrzy żo wa nia z  Za chod nią, kiedy w  na si la ją cym się ulicz- 
nym zgiełku usły szała swoje imię. Za cie ka wiona, od wró ciła głowę. To był
Jó zek. Stał obok, zu peł nie jak nie gdyś, kiedy po uda nym sek sie w miesz ka- 
niu na Li po wej szwen dali się po mie ście, szu ka jąc do dat ko wych wra żeń.
Tylko że wów czas wszystko sma ko wało ina czej, ale przede wszyst kim nie
było na świe cie Mał gosi. Nie wie działa też wtedy, czym jest od po wie dzial- 
ność za dru giego czło wieka.



Zmie nił go ten czas, choć nie po zba wił uroku. Mimo kilku si wych pasm
na skro niach, pro mie ni stych zmarsz czek wo kół oczu na dal był po sia da- 
czem naj pięk niej szych tę czó wek, ja kie kie dy kol wiek wi działa. Krótko
ostrzy żony, schlud nie ubrany, w  ja snych spodniach i  nie bie skiej ko szuli,
nie przy po mi nał tam tego chło paka w brud nym, po gnie cio nym kom bi ne zo- 
nie.

– Mo żemy po roz ma wiać? – spy tał, pa trząc na nią bła gal nie.
– Ale o czym? – rzu ciła z po zoru obo jęt nie. – Wszystko już so bie kie dyś

wy ja śni li śmy, prawda?
Chciała przejść przez ulicę, kiedy szarp nął ją za ło kieć.
– Na le gam. – Zmie rzył ją nie ustę pli wym wzro kiem. – Tylko kilka mi nut.
Wes tchnęła te atral nie, wzru szyła, zre zy gno wana, ra mio nami.
– Do kąd chcesz pójść?
– Nie da leko jest skwer i ławka. Za le d wie kilka kro ków stąd.
Za chwilę usie dli w  od da lo nym od miej skiego gwaru miej scu. Kilka

drzew z roz ło ży stymi ko ro nami osła niało ich przed na tar czy wym słoń cem.
Pod no gami mieli płachtę udep ta nej ziemi, po ro słej gdzie nie gdzie kę pami
ja snych traw, zaś na wy so ko ści oczu roz cią gał się czer wony mur fa bryki
Mar chlew skiego, kie dyś Po znań skiego. To tu taj w  sie dem dzie sią tym
pierw szym roku od był się słynny strajk włók nia rzy i po ja wiła się de le ga cja
z pre mie rem Pio trem Ja ro sze wi czem na czele. W wy niku ne go cja cji przy- 
wró cono ceny mięsa sprzed trzy na stego grud nia sie dem dzie sią tego roku.

– Czego chcesz? – Od wró ciła wzrok i wy ce dziła, przy stę pu jąc do ataku.
–  Po ro zu mie nia, wy ba cze nia...  – bąk nął ja koś nie skład nie, co jesz cze

bar dziej ją ro ze źliło.
– Dla czego te raz? Po tylu la tach? Gdzie by łeś, do dia bła, do tej pory?
Chwy cił ją za rękę i zmu sił, aby spoj rzała mu w twarz.
– Po gu bi łem się, nie ro zu miesz? Po trze bo wa łem wiele czasu, aby zro zu- 

mieć, co do cie bie czuję.
Ro ze śmiała się, jed no cze śnie wy szarp nęła dłoń z uści sku.



– Żar tu jesz so bie? I ja ma ci w tę bajkę uwie rzyć? Chcia łeś się wy sza leć,
to wy sza la łeś, pro ste! A te raz co? Coś ci nie wy szło? Nie masz gdzie się po- 
dziać? Po trze bu jesz, aby cię ktoś przy gar nął?

Nie szczę dziła gorz kiej iro nii i szy der stwa, ce dząc słowa wolno i do sad- 
nie. Jed no cze śnie pa trzyła mu w  oczy, które ucie kały pod na ci skiem jej
wzroku.

– Nie wstyd ci? Na prawdę? – Nie prze sta wała, wi dząc, jak kur czy się pod
jej spoj rze niem, i przy biera pozę bez rad nego chłopca.

–  Wstyd  – zgo dził się.  – Bar dzo się tego wsty dzę. Zo sta wi łem dziew- 
czynę bez po mocy z dziec kiem, choć od po czątku wie dzia łem, że jest moje.

Ude rzyła go w twarz. Nie spo dzie wała się ta kiego wy zna nia.
– Twój brat też mi przy ło żył – wy znał gorzko. – I nie twier dzę, że so bie

na to nie za słu ży łem. Miał ra cję, na zy wa jąc mnie ostat nim łaj da kiem.
– Brat? – do py tała zdzi wiona. – To był na pewno mój brat?
– A kto? Przy szedł do spół dzielni i mnie po rząd nie sprał.
Znów się za śmiała, tylko tym ra zem ja koś hi ste rycz nie i pu sto. Znów się

oka zało, jak bar dzo się my liła co do Antka. On całe ży cie się o nią mar twił,
gdy tym cza sem ona my ślała wy łącz nie o so bie.

– Chciał bym, abyś roz wa żyła moje prze pro siny – wy du kał. – Wiem, że to
zbyt wy gó ro wana prośba, ale je śli nie za py tam, ni gdy się nie do wiem.

– Jak mam ro zu mieć te prze pro siny? – za drwiła. – Chcesz po znać córkę,
pła cić na nią czy mi się oświad czyć?  – wy pa liła, nie za sta na wia jąc się ani
chwili.

Pod niósł głowę i spoj rzał na nią tak, że znów ja kieś li cho prze bie gło po
jej ple cach. Za sta na wiała się, co od po wie, czy bę dzie ją zwo dził słod kimi
słów kami, co nie było zu peł nie w  jego stylu, czy wy razi wprost, o  co mu
cho dzi.

–  Chcę, abyś za mnie wy szła  – oznaj mił bez ogró dek.  – Wszystko się
wtedy zmieni, bę dziemy ro dziną, będę o  was dbał. Wiem, że na dal je steś
sama.



– I tu taj się my lisz! – syk nęła wście kle, obu rzona jego bez czel no ścią. Ze- 
rwała się z ławki, nie mo gąc opa no wać na tręt nych my śli. – Za kilka ty go dni
wy cho dzę za mąż. I nie za ta kiego łaj daka jak ty! Da ruj so bie te gierki!

Od wró ciła się na pię cie i za częła gnać przed sie bie, choć wcale jej nie go- 
nił, wciąż tkwił na ławce, nie ru sza jąc się z miej sca. Do piero gdy od da liła
się od niego i nie mal stra ciła go z oczu, nieco zwol niła. Wtedy wła śnie do- 
pa dła ją re flek sja: my śląc, że skoń czyła z tym dra niem raz na za wsze, tak
bar dzo się po my liła. Jej serce wciąż ko chało tego by dlaka, a  te raz wyło
z bólu, roz pa czy i bez rad no ści.
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ulka wspięła się na ko lana męż czy zny i  się gnęła rączką do jego za wa- 
diacko wy wi nię tych wą sów.

– Ma mu siu, one są praw dziwe! – za wo łała od kryw czo.
– Cór ciu, tak nie można! Zejdź z ko lan pana Zenka! – skar ciła ją Alina,

zaj mu jąc miej sce na prze ciwko.
– Pro szę się nie mar twić. Jul cia jest prze uro cza! – od parł ge ne rał, okra- 

sza jąc zwy kle po ważną twarz cie płym, uj mu ją cym uśmie chem. Po gła dził
dziew czynkę po wło sach, które jak za wsze skrę cone w czarne spi ralki wi ro- 
wały nie sfor nie wo kół jej ślicz nej twa rzyczki. Po krę ciła się jesz cze chwilę
na ko la nach męż czy zny, a kiedy zo ba czyła ko lo rowe, mi go czące w słońcu
stwo rze nie, po sta no wiła zejść i przyj rzeć się temu bli żej.

Sie dzieli w prze pięk nym ogro dzie na ty łach re stau ra cji, gdzie la tem kwi- 
tło barwne jak mo tyl ży cie. Wiel kie po ła cie wy pie lę gno wa nych traw ni ków
po prze ci nane sze ro kimi alej kami ota czał do stojny sta ro drzew. Jego ko rony
szu miały ci cho, przy wo łu jąc no stal gię i czar daw nych cza sów. Na środku,
przed ka mien nym ta ra sem, usy tu owano roz ło ży stą fon tannę, która każ- 
dego dnia od rana do póź nego wie czora try skała ty sią cami drob nych stru- 
mieni wody. Ta ras zaj mo wały cięż kie me ble z ku tego me talu, w tym okrą- 
głe ażu rowe sto liki i wy godne krze sła, chęt nie zaj mo wane przez go ści, któ- 
rzy przy cho dzili tu taj zwy kle po ob fi tym po siłku, za ma wiali kawę lub kie li- 
szek ko niaku i  pa ląc pa pie rosy, wsłu chi wali się w  od głosy ota cza ją cej ich
na tury. Do ce niali wy jąt ko wość tego miej sca, po ło żo nego w cen trum Śród- 
mie ścia, ale nie zwy kłym kli ma tem od bie ga ją cego od po zo sta łych tego typu
obiek tów.



– Chodź, skar bie, wy bie rzesz so bie cia steczko! – za pro po no wał An toni,
który nie mal w tej chwili wy rósł tuż obok nich.

–  Mu szę po szu kać Julki  – od parła, roz glą da jąc się za dziec kiem, które
do piero co po bie gło za mo ty lem.

– Jest w do brych rę kach – uspo koił ją mąż. – Za jęła się nią pani Lo dzia,
bo mała zdą żyła już od wie dzić kuch nię.

– A to szelma! – za chi cho tała Alina, krę cąc z po bła ża niem głową.
– Pa nie Zenku, jesz cze je den ko nia czek?
Męż czy zna pod krę cił wąsa i mach nął z re zy gna cją ręką.
– A, niech tam bę dzie! W za sa dzie je stem już po ro bo cie!
Ostrow ski od wró cił się i  pstryk nął na prze my ka jącą się obok pra cow- 

nicę.
– Pli ska dwa razy, szyb ciutko!
Dziew czyna ski nęła głową, uśmiech nęła pro mien nie i  nie mal na tych- 

miast przy spie szyła kroku.
Alina wstała, wy gła dziła kre mową spód niczkę się ga jącą ko lan, po pra wiła

ża bot szy fo no wej bluzki wsu nię tej za pa sek w  ta lii. Skór kową to rebkę
w kształ cie ko perty od wie siła na po rę czy krze sła. Po drep tała za mę żem po- 
słusz nie, mimo że na no gach miała dość wy so kie ko turny z ko lo ro wymi pa- 
skami na przo dzie. Już od wej ścia do tarł do niej za pach go to wa nych ziem- 
nia ków po sy pa nych ko per kiem i  pie czo nego, do brze spra wio nego mięsa.
Na sto łach przy kry tych wy kroch ma lo nymi, bia łymi ob ru sami co rusz lą do- 
wały za mó wione da nia. Kel nerki bie gały mię dzy sto li kami i dbały o to, aby
ża den gość nie czuł się za nie dbany. Czuła na so bie spoj rze nia wielu ko biet,
które tu taj pra co wały, wszyst kie w  do pa so wa nych uni for mach, skła da ją- 
cych się z czar nego dołu i bia łej góry. Jedne wy ko ny wały swoje obo wiązki
spraw nie i zde cy do wa nie, inne śla ma zar nie.

– Po spiesz się, Edzia, z tym sto li kiem. Ko lejni go ście cze kają! – po na glił
mąż nie wy soką bru netkę, usi łu jącą ze brać brudne ta le rze po obie dzie.  –
Ru szasz się jak mu cha w smole!

– Tak, sze fie! – mruk nęła dziew czyna, a jej twarz spło nęła ru mień cem.



An toni po tra fił być w jed nej chwili szorstki i nie przy jemny, w dru giej –
miły i nie zwy kle szar mancki.

Do tarli do cu kierni, gdzie na sa mym fron cie stał bu fet ude ko ro wany
buł kami i  cia stecz kami, ob słu gi wany przez pa nią Romkę, dwu dzie sto kil- 
ku latkę o  okrą głej, lekko za ru mie nio nej i  po kry tej gę sto pie gami twa rzy.
Dziew czyna wy glą dała na bar dzo miłą, co wkrótce się po twier dziło.

– Po le cam orze chowe ję zyczki.. Spe cjal ność szefa kuchni – szep nęła kon- 
spi ra cyj nym to nem, pusz cza jąc do niej oko.

– To po pro szę dwie. I jesz cze te. – Wska zała pal cem cia steczka w kształ- 
cie łezki o pu szy stej śmie ta no wej kon sy sten cji.

– Ooo, te są rów nież wy śmie nite! Wspa niały wy bór! – za traj ko tała i na ło- 
żyła na ta lerz wy brane de sery.

An toni tym cza sem ob jął żonę wpół i ode brał oso bi ście ta le rzyk od pra- 
cow nicy.

– Dzię kuję, pani Romko. Sam od niosę.
Pod nio sła głowę, ski nęła nią nie zdar nie, po tem pa trzyła na od da la jącą

się, nie zwy kłą parę. Wtedy jesz cze nie wie działa, że ta piękna ko bieta,
z którą szef tak wy jąt kowo się ob cho dzi, jest jego żoną.

***

Wra cały do domu na Je lon kach nieco już zmę czone, tym bar dziej że An tek
mu siał jesz cze zo stać w re stau ra cji, spo dzie wa jąc się po po łu dniu waż nych
go ści. Idąc ulicą Fok sal w stronę Mar szał kow skiej, mi nęły Or bis, a na stęp- 
nie pe weks, gdzie Alina za ku piła jesz cze sło dy cze dla dzieci, a  dla do ro- 
słych na nie dzielę bu telkę Bolsa. Spo dzie wali się go ści, choć cza sem lu bili
so bie usiąść tylko we dwoje i po wo lutku, bez po śpie chu spi jać kie li szek po
kie li szeczku, roz pra wia jąc przy tym o  ży ciu, które nie ustan nie za ska ki- 
wało.

Z cen trum War szawy do przy stanku nie da leko bloku au to bus nu mer sto
sześć je chał około dwu dzie stu mi nut, a  stam tąd do domu było za le d wie
pięć mi nut spa cer kiem. Julka już ma ru dziła, bo lały ją nogi, wciąż do ma gała



się, że chce na ręce, tym cza sem my śli Aliny krą żyły wo kół tych ład nych ko- 
biet pra cu ją cych u  męża. Zwłasz cza jedna z  nich utkwiła jej w  pa mięci.
Drobna, de li katna blon dynka z twa rzą anie licy z krę co nymi wło sami – pa- 
trzyła na nią tak, jakby Ostrow ska była cze muś winna. Nie ustan nie ci skała
w  nią wzro kiem peł nym nie chęci, a  kiedy po ja wiał się obok An toni  – jej
spoj rze nie na tych miast ła god niało.

Uznała, że bę dzie mu siała o tym wszyst kim po roz ma wiać z mę żem. Albo
czę ściej za glą dać do re stau ra cji.

Zbli żały się do bloku, na ostat nim od cinku wzięła có reczkę na ręce
i  drep tała, uważ nie spo glą da jąc pod nogi. Nie dawno od dany do użytku
chod nik miał swoje wady i za lety. Nie które płyty wy sta wały kra wę dzią po- 
nad po wierzch nię, ale ni kogo to zbyt nio nie dzi wiło. Par tac two wpi sane
było w  pa nu jący sys tem, nie li czyła się ja kość, a  je dy nie ro bota od dana
w ter mi nie. Mimo to w desz czową porę sta wał się nie za stą piony. Tym cza- 
sem drogę za stą piła jej są siadka, która wy szła na prze ciw, cią gnąc za sobą
spa ce rowy wó zek. Pod jęła się przy pil no wa nia nie tylko jej młod szej córki,
ale także psiaka, za co Alina była jej nie zmier nie wdzięczna. W po dzię ko- 
wa niu za ku piła dla niej w  pe wek sie kon serwę z  szynką mie loną. Ta kim
pre zen tem ra czej nikt by nie po gar dził. Nie mo gła się do cze kać chwili, gdy
ją wrę czy ko le żance, kiedy jej wy gląd zbił ją z tropu.

–  Stało się coś?  – rzu ciła z  trwogą Alina, wi dząc roz trzę sioną są siadkę.
To sia szlo chała, wy cie ra jąc piąst kami mo kre oczy. Po sta wiła Julkę na
ziemi, przy glą da jąc się Wioli w co raz więk szym zde ner wo wa niu. Ko bieta
spu ściła oczy, uni ka jąc kon taktu wzro ko wego.

– Co się stało? – po wtó rzyła Ostrow ska, czu jąc, jak ogar nia ją co raz więk- 
szy nie po kój.

– Bary... – wy szep tała tamta drżą cymi war gami.
– Co z moim pie skiem? – za wo łała Julka, unie sio nym gło sem.
Są siadka naj pierw ob jęła prze ję tym spoj rze niem dziew czynkę, póź niej

jej matkę, na stęp nie rzu ciła się Ali nie na szyję. Do piero wtedy pę kła i za- 
częła pła kać.



***

Śnia da nie z ka szy manny na mleku bę dące do tych czas ulu bio nym da niem
dziew czy nek  – tym ra zem nie sma ko wało. Ja dły je, krzy wiąc się i  gry ma- 
sząc. Otwo rzyła słoik z so kiem ma li no wym, uło żyła słod kie owoce na kre- 
mo wej ma sie, ale i to nie po mo gło. W domu pa no wał iście ża łobny na strój,
choć dzień z sa mego rana za po wia dał się cie pły i rześki. W ja snej, za la nej
słoń cem kuchni kró lo wały be żowe szafki po kryte for ni rem, kwa dra towy
stół, cztery krze sła oraz ra dziecka lo dówka marki Mińsk z od dziel nym za- 
mra żal ni kiem. Ściany zdo biła ko lek cja z  Wło cławka, którą skrzęt nie od
wielu lat zbie rała. W  zle wie mię dzy brud nymi na czy niami tkwił za lany
wodą, przy pa lony mle kiem ron del. Pew nie ten drobny szcze gół za de cy do- 
wał o smaku ka szy manny, na do wód tego ostra woń spa le ni zny uno siła się
w po wie trzu i wgry zała nie tylko w tynk, ale też w piękne, po kryte żół tymi
sło necz ni kami za słonki w oknach.

–  Za raz bę dzie Te le ra nek  – pró bo wała za jąć ich my śli czymś in nym.  –
Wasz uko chany pro gram.

–  Niee...  – burk nęła na tych miast Julka, a  Tośka za wtó ro wała efek tow- 
nym prych nię ciem, w efek cie czego mleczna zupka wy lą do wała obok ta le- 
rza, co już mamę mocno zde ner wo wało.

– Tośka, bo do sta niesz klapsa! Masz jeść i ko niec! In nego śnia da nia nie
bę dzie!

– Nie sma kuje – bąk nęła star sza córka, prze su wa jąc kra wę dzią łyżki po
brzegu ta le rza. Po tem za raz do dała: – My ślisz, ma mu siu, że Ba rego mocno
bo lało?

Za ci snęła zęby z bez rad no ści. Tak, zda wała so bie sprawę z tego, że na- 
strój dziew czy nek nie wy ni kał z przy pa lo nej ka szy manny, ale z braku ich
uko cha nego psa, który wła śnie w  tym mo men cie to wa rzy szyłby im przy
stole, do ma ga jąc się uwagi, aten cji i smacz nych ką sków.

– Na pewno nie – od parła ze ści śnię tym gar dłem.
Nie miała żalu do Wioli, prze cież to nie była jej wina. Bary wy sko czył za

ko tem i wpadł pro sto pod koła prze jeż dża ją cego zbyt szybko sa mo chodu,



na co są siadka nie miała żad nego wpływu. Całe zda rze nie po twier dziła na
swój spo sób Tośka, która tylko słu chała i  chli pała. Jakże ko chała tego
psiaka, który nie po strze że nie stał się czę ścią ich ży cia. Już od sa mego po- 
czątku, kiedy to jego urok po łą czył ich dwoje w jedno, a po tem wspólne ży- 
cie i po ja wie nie się na świe cie ko lejno dwóch ma łych isto tek. Ni gdy nie był
o żadną za zdro sny, wręcz prze ciw nie – czu wał przy łó żeczku, wsłu chu jąc
się w od dech i alar mu jąc przy każ dym nie spo koj nym ru chu. „Ja kie to było
uro cze”  – my ślała z  roz rzew nie niem, pró bu jąc w  ten spo sób po ko nać na- 
pły wa jący atak tę sk noty i bólu. Na wet nie był za bar dzo po tur bo wany, wy- 
glą dał, jakby so bie spał. An tek po po wro cie z pracy wziął go na ręce, wło żył
do ba gaż nika i po je chał nad Wi słę, aby go tam za ko pać. Wo lała nie uczest- 
ni czyć w tej ce re mo nii, jej serce pę kłoby z roz pa czy, dla tego zo stała wraz
z dziew czyn kami i usi ło wała im prze czy tać bajkę o ko cie w bu tach. Nie słu- 
chały, tylko cały czas po chli py wały. Wresz cie za snęły.

Od tam tej pory mi nęły dwa dłu gie ty go dnie, ale nie było dnia, aby któ raś
z  nich nie wspo mniała Ba rego. Cza sem Julka sia dała w  miej scu, gdzie
zwie rzak miał le go wi sko, i za my ślona wpa try wała się w pu ste miej sce. Ten
wi dok roz ry wał na pół serce Aliny.

Po sta no wiła, że po śnia da niu pójdą na spa cer, przy oka zji ku pią świeże
pie czywo, jaja od za przy jaź nio nej han dlarki i wa rzony ser.

Po szły więc, mi ja jąc ko lumny wy so kich wie żow ców aż po ich kres, gdzie
przy cup nięte je den obok dru giego stały rzędy mu ro wa nych i drew nia nych
do mostw. Lu biła tędy cho dzić, zwłasz cza je sie nią i zimą póź nym po po łu- 
dniem, kiedy w oknach pa liły się już świa tła. Mo gła wtedy za glą dać bez kar- 
nie do wnętrz miesz kań, lu stro wać wy po sa że nie, prze śli zgi wać się wzro- 
kiem po ścia nach, po dzi wiać ob razy czy bo gato zdo bione lu stra. Nie które
z  nich pre zen to wały się na prawdę do stoj nie, wi działa cięż kie przed wo- 
jenne me ble za sta wione ro dzin nymi pa miąt kami, ze gary ścienne, okrą głe
stoły na kryte ob ru sem, w jed nym z miesz kań do strze gła na wet for te pian.
Znie cier pli wiona Julka szar pała ją wów czas za rę kaw, bo za trzy my wała się
bez wied nie i wga piała w ten ob ra zek, jakby czas za trzy mał się w miej scu.



Tego dnia zro biły po dobne okrą że nie, za ła twiły po dro dze wszyst kie na- 
glące sprawy i wró ciły do domu. Obie dziew czynki były już zmę czone, dla- 
tego miała na dzieję, że po ob fi tym po siłku To sia pój dzie grzecz nie spać.
Włą czyła ra dio i na sta wiła na kuchni ga zo wej zupę. Jak za wsze o tej po rze
dnia od gry wano Hej nał Ma riacki, co ozna czało, że mi jało po łu dnie.

Córki sie działy przy stole nad ta le rzami wy peł nio nymi ma ka ro nem.
Opie rały się na łok ciach, buźki miały smutne, oczka za my ślone, a usteczka
wy gięte w pod kówkę. Wła śnie się gała po łyżkę wa zową, aby na peł nić ta le- 
rze, kiedy wszyst kie trzy usły szały dźwięk prze krę ca nego klu cza w zamku.

– Ta tuś? – Julka ze rwała się z krze sła i pierw sza wy bie gła ojcu na po wi ta- 
nie.

Alina pod nio sła głowę, nie kry jąc zdu mie nia. Mąż o  tej po rze dnia
w domu to by łaby zu peł nie nie co dzienna sy tu acja. Jed nak nikt prócz niego
nie po sia dał klu cza.

W  drzwiach kuchni rze czy wi ście po ja wił się An toni. W  ciem nych
spodniach, ja snej ko szuli, ze zmierz wio nymi od wia tru wło sami. Ta jem ni- 
czy uśmiech ob le kał mu twarz. Wziął na ręce Julkę, która lgnęła do niego
za chłan nie.

– Ty tu taj? O tej po rze? Co za nie spo dzianka!
Męż czy zna chrząk nął w  od po wie dzi, po czym po sa dził có reczkę przy

stole.
– Wpa dłem na chwilę, aby wam ko goś przed sta wić – mruk nął enig ma- 

tycz nie.
Alina unio sła w górę brwi, spo glą da jąc na niego py ta jąco.
Tym cza sem An toni wró cił się do ko ry ta rza, by za chwilę znów po ja wić

się w kuchni. Przy tar gał ze sobą wielką, czarną torbę, w któ rej coś naj wy- 
raź niej się ru szało i wy da wało dźwięki.

Wszyst kie trzy wstrzy mały od dech.
Roz su nął za mek i ze środka wy to czyła się nie zdar nie brą zowa kulka.
W tym sa mym mo men cie roz legł się pisk ra do ści.
– Mu si cie wy brać dla niego imię – oznaj mił uro czy ście.
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rzed ko ścio łem Zwia sto wa nia Pań skiego ze brał się spory tłu mek.
Wła śnie wy brzmie wały w po wie trzu ostat nie dźwięki Ave Ma ria, mło- 

dzi klę czeli przed oł ta rzem, chcąc zwy cza jowo po dzię ko wać za udzie lony
sa kra ment mał żeń stwa, a  go ście nie cier pli wiąc się, cze kali już na dzie- 
dzińcu. Roz le ni wiony dzień rzu cał ostat nie pro mie nie za cho dzą cego
słońca na wy be to no wane po dwórko, śli zgał się po ogro dze niu i dość stro- 
mych scho dach wień czą cych wej ście do świą tyni. Młoda para zdą żyła się
po nich ostroż nie zsu nąć, kiedy po sy pały się, dźwię cząc i  po ły sku jąc sre- 
brzy ście, mo nety.

Ste fa nia i  Fe liks stali z  boku, przy glą da jąc się We ro nice i  Zbysz kowi
zbie ra ją cym drob niaki. Po ma gała im ko le żanka Wery z pracy, Ka sia, którą
panna młoda po pro siła na świad kową. Ostrow ska znała swoją córkę i wie- 
działa, że ten zwy czaj był przez nią czę sto kry ty ko wany. „Kto wy my ślił tę
bzdurę?” – uty ski wała po wie lo kroć na ślu bach swo ich ko le ża nek. „Ręce po- 
bru dzone, su kienka też, a z tymi drob nymi i tak nie ma co zro bić”...

We ro nika wy glą dała ślicz nie w  kre mo wej, atła so wej gar sonce, ma leń- 
kim stro iku w upię tych mi ster nie wło sach i be żo wych szpil kach na wy so- 
kim ob ca sie. Zby szek  w  ni czym nie od sta wał od swo jej nowo po ślu bio nej
żony, w  czar nym smo kingu, bia łej ko szuli z  wy kroch ma lo nymi man kie- 
tami i  koł nie rzy kiem oraz la kie ro wa nych bu tach na gru bej po de szwie.
Wciąż pod trzy my wał swoją uko chaną za ło kieć, a  jego twarz na zna czona
była nie skry wa nym szczę ściem.

– Piękna z nich para! – szep nęła Ste fa nia za chwy cona. – Zu peł nie jakby
byli dla sie bie stwo rzeni.



–  Lu bię tego chło paka  – skwi to wał Fe lek, po chy la jąc się nad żoną. Po- 
czuła jego cie pły od dech na swo jej szyi.  – Tak cier pli wie zno sił wszyst kie
gry masy We rki. On na prawdę musi ją ko chać.

–  Hmm...  – mruk nęła z  za do wo le niem Stro iń ska, tu ląc się do mę żow- 
skiego ra mie nia.  – Naj waż niej sze, że uwiel bia Mał go się, ona jego też. Po
dru giej stro nie dzie dzińca do strze gła swo jego by łego męża z obecną żoną,
która przy była na tę uro czy stość w  czer wo nej, okrop nie ja skra wej su- 
kience. Ta de usz wy glą dał na wzru szo nego, tym ra zem pre zen to wał się wy- 
jąt kowo do brze, w  pew nej chwili pod szedł na wet do córki i  po mógł jej
w zbie ra niu gro sza ków. Ten spon ta niczny gest nie spodo bał się Ba jeczce,
która naj pierw szarp nęła ślub nego za rę kaw, a kiedy to nie po mo gło i się
od da lił, zro biła wście kłą minę. Ta de usza to jed nak nie wiele obe szło, nie
tylko wy zbie rał ostat nie drob niaki i do sy pał do wo reczka, ale jesz cze do łą- 
czył do świad ków i  za czął od bie rać kwiaty od go ści skła da ją cych tłum nie
ży cze nia.

Na ślub przy je chali zna jomi z pracy. Przy nie śli ze sobą im po nu jący kosz
z  kwia tami i  za pa ko wany w  szary pa pier ogromny pa ku nek. Był Sta szek
z żoną i dziećmi, He lena Stro iń ska z mę żem, Irena z pa nem Mar kiem, jej
córka Ur szula z mę żem, a także jak za wsze ele gancka i do stojna Jó zia, na
którą wszy scy zer kali nie tylko z po dzi wem, ale na wet aten cją. Wró blew ska
na dal była piękną ko bietą, a  ostat nio wręcz olśnie wała urodą. Wi dząc
swoją przy ja ciółkę, Stef cia miała ochotę za py tać, czy za tą prze mianą nic
nie stoi. Szybko jed nak do szła do wnio sku, że je śli przy ja ciółka bę dzie
chciała, sama jej o tym opo wie. Byli są sie dzi, zna jomi i mnó stwo bie ga ją- 
cych po placu dzieci. Te miały naj wię cej ra do chy, ga nia jąc się i wy kra da jąc
przy go to wane dla go ści zło ci ste krówki z ko szyka. Mał go sia, drep cząc nie- 
cier pli wie u  boku dziad ków, spo glą dała tę sk nie w  ich stronę. Kilka razy
usi ło wała się wy szarp nąć, ale uścisk opie kunki był silny i zde cy do wany.

–  Po bru dzisz su kienkę, Mał go niu  – wy ja śniła Ste fa nia nieco kar cą cym
gło sem, kiedy wnuczka ko lejny raz pró bo wała wy rwać się spod tro skli wej
opieki.



Tuż obok stali, zwra ca jąc na sie bie uwagę, Alina z An to nim i dziew czyn- 
kami. On  – jak zwy kle sza le nie przy stojny w  bia łym gar ni tu rze w  prążki,
ona  – w  dłu giej, błę kit nej sukni ob szy tej ce ki nami. Nie było osoby, która
nie omio tłaby ich peł nym cie ka wo ści i zdu mie nia wzro kiem, bo wiem wy- 
glą dali na parę ze zdję cia z pierw szych stron za chod nich ga zet, a te można
było na być na czar nym rynku albo w paczce od ro dziny od dawna ży ją cej
za gra nicą. Obie córki w  ró żo wych su kien kach z  mnó stwem fal ba nek,
z  aniel skimi głów kami i  sprę żyn kami czar nych wło sów, ujarz mio nymi
wstąż kami, przy po mi nały księż niczki albo przy naj mniej por ce la nowe lalki
z wy stawy w skle pie. Jedna z nich, ta młod sza, sie działa grzecz nie w wózku
spa ce ro wym, druga, star sza, trzy mała się taty.

Ro biło się ciemno, kiedy go ście skoń czyli skła dać ży cze nia i  za częli się
roz cho dzić, po zo stali tylko ci, co otrzy mali za pro sze nie na uro czy stość we- 
selną.

W pew nej chwili An toni odłą czył się od ro dziny i zde cy do wa nym, sprę- 
ży stym kro kiem po dą żył w  stronę głów nej bramy dzie dzińca. Alina nieco
za sko czona po wio dła za nim wzro kiem, lecz za chwilę znik nął jej z oczu.

– Po co tu przy la złeś, jesz cze ci mało? – za ata ko wał Józka, któ rego na gle
do strzegł koło ogro dze nia.

–  Od czep się! Co ci do tego?  – wark nął tam ten i  ani my ślał odejść.
Ubrany był w ciemne spodnie z od pra so wa nym równo kan tem i białą ko- 
szulę z  krót kim rę ka wem. Łyp nął na niego nie chęt nie spod krza cza stych
brwi tymi swo imi cho ler nie ład nymi oczy skami.

– We ro nika to moja sio stra, nie za po mi naj o tym! Zdą żyła so bie wła śnie
uło żyć ży cie. Ma faj nego, po ukła da nego męża. Po co jej taka łajza jak ty? –
wy ce dził An tek, ła piąc go za ło kieć.

– Mamy dziecko – wy ja śnił tam ten bez odro biny emo cji.
– Dziecko! – po wtó rzył Ostrow ski z drwiną w gło sie. – To już nie twoje

dziecko, zo sta łeś po zba wiony praw ro dzi ciel skich. Za po mnia łeś, tępa pało?
– Wy pra szam so bie! – rzu cił ob ru szony. – To sprawa mię dzy mną a We- 

ro niką!



– Tylko ci się wy daje!
– Obrońca się zna lazł! – za kpił Jó zek.
– Tknij ją tylko, a zo ba czysz, co cię spo tka! – wark nął ko lejny raz i zro bił

ob rót na pię cie. – A te raz stąd spie przaj! – syk nął przez ra mię.
– Ha, ha! – do biegł śmiech do jego ple ców. – Nie bę dziesz mi mó wił, co

mam ro bić. Nie pójdę, do póki jej oso bi ście nie złożę ży czeń!
– Skła daj so bie! – burk nął An tek, nie od wra ca jąc głowy. – I tak ci to nie- 

wiele po może!

***

Przy ję cie do bie gało końca, kiedy Jó zia ze Stef cią wy szły na bal kon z kie lisz- 
kami wina w dło niach.

– Bę dzie do brym mę żem – oznaj miła Wró blew ska, spo glą da jąc na pu stą
ulicę oświe tloną la tar niami. Było ci cho, tylko gdzie nie gdzie od zy wały się
po je dyn cze głosy, które ni czym pi łeczka od bi jały się echem po utwar dzo nej
na wierzchni. Szu miały prze cią gle roz cią gnięte nad do mami druty elek- 
tryczne, wiatr mysz ko wał w za uł kach bram. Wy glą dała już na nieco zmę- 
czoną, włosy miała zmierz wione, oczy pod krą żone, ma ki jaż lekko roz myty.

–  Też tak są dzę  – zgo dziła się przy ja ciółka, upi ja jąc łyk wina.  – Wie rzę
w  to, że będą szczę śliwi. We ro nika po trze bo wała dużo czasu, aby zro zu- 
mieć, co jest dla niej ważne. Dla dziecka też.

– Nie ona jedna – skwi to wała Jó zia, uśmie cha jąc się ta jem ni czo. – Ży cie
nas nie ustan nie za ska kuje, nie praw daż? Na przy kład ty i Fe lek. Two rzy li- 
ście przez wiele lat z Ta de uszem taką zgraną parę. A po tem po ja wiła się ta
Ba jeczka! – prych nęła, po chy la jąc się nad ba rierką. – Zresztą, gdyby na wet
się nie po ja wiła...

–  Na prawdę my ślisz, że po rzu ci ła bym ro dzinę, gdy bym nie miała po- 
wodu?

– Nie, skąd... – mruk nęła. – Chcę tylko po wie dzieć, że cza sem wy daje mi
się, że na szym ży ciem kie ruje prze zna cze nie. W  którą stronę by śmy szli,



jak bar dzo chcie li by śmy nadać bieg wy da rze niom, to i tak los po kie ruje nas
tam, do kąd chce, po stawi na na szej dro dze od po wied nie osoby.

– My ślę jed nak, że to od nas sa mych za leży, z kim chcemy iść przez ży- 
cie. I  do kąd  – wtrą ciła Ste fa nia zde cy do wa nym to nem.  – Ta kie my śle nie
jest dla wielu lu dzi wy godne. Bo po co się uczyć, zdo by wać nowe umie jęt- 
no ści, dą żyć do cze goś, speł niać ma rze nia, je śli to wszystko jest gdzieś
tam, w gó rze już za pi sane?

– Zgo dzę się z tobą... – Jó zia ode rwała się od ba lu strady, na któ rej oparta
była na łok ciach.  – Prze zna cze niu na leży jed nak po móc, a  do tego trzeba
mieć tego cho ler nego farta, o  któ rym się tyle mówi. Zna leźć się w  od po- 
wied nim miej scu, w od po wied nim cza sie, przy od po wied nich oso bach.

– Ooo, i tu ci przy znam ra cję. – Stef cia z uśmie chem zer k nęła za sie bie
i spoj rzała przez okno do wnę trza po miesz cze nia, gdzie ostatni go ście usi- 
ło wali tań czyć przy pły ną cej smęt nie mu zyce z ad ap teru.

– Od nio słam wra że nie, jak byś od dłuż szego czasu usi ło wała mi coś po- 
wie dzieć. Mam ra cję?  – Zmru żyła fi glar nie oczy, spo glą da jąc na przy ja- 
ciółkę opartą bio drami o ba lu stradę. Miała na so bie lekko po ły sku jącą suk- 
nię ze zło tej sa tyny, która zmy słowo opły wała jej zgrabną syl wetkę. Do tego
piękny szal w ko lo rze doj rza łych kasz ta nów na rzu cony na ra miona.

– Jak ty mnie do brze znasz! – za chi cho tała, rzu ca jąc w jej kie runku wy- 
mowne spoj rze nie. – Tak, masz ra cję. Cze ka łam na od po wiedni mo ment.

– Coś z Ro za lią? – wy prze dziła ją py ta niem, ale za raz po ża ło wała. Wy raz
twa rzy Józi mó wił sam za sie bie. To nie do ty czyło córki, ale jej sa mej.

– U Ro zalki wszystko w po rządku. Do stała się do ja kiejś ra dziec kiej pro- 
duk cji, kręcą te raz zdję cia na Kry mie. Są tam we troje, więc mam wię cej
czasu dla sie bie!

– To do brze, choć pew nie tę sk nisz za Ni neczką?
– O, tak! Bar dzo! Ona za mną też. Te le fo nują od czasu do czasu, przy sy- 

łają kartki z pięk nymi wi do kami i czułe li sty. To ta kie miłe...
Znów się uśmiech nęła, w jej oczach coś bły snęło.



–  Pa mię tasz jak roz ma wia ły śmy o  kon cer to wa niu?  – Wzru szyła ra mio- 
nami. – Wtedy się za rze ka łam, że nie chcę, że ni gdy w ży ciu bez Ka zia. Jed- 
nak przy szedł mo ment, że doj rza łam do zmian.

– Na prawdę? – wtrą ciła za chwy cona Stefka. – Tak się cie szę! Będę mo gła
po je chać na twój re ci tal, to wspa niała wia do mość!

–  Mia łam tylko je den pro blem... bra ko wało mi akom pa nia mentu  –
oświad czyła, wzdy cha jąc gło śno. – I wtedy je den zna jomy z te atru za pro po- 
no wał mi Gu stawa. To świetny in stru men ta li sta, może nie tak do bry jak
Ka zik, ale ra zem mo żemy sporo osią gnąć.

–  I  na pewno jest cho ler nie przy stojny!  – wtrą ciła Stefa sar ka stycz nym
to nem.

–  To też, choć tylko dwa lata ode mnie star szy. A  jak wiesz... gu stuję
w bar dziej doj rza łych pa nach.

– Jak mia łaś trzy dzie ści czy na wet czter dzie ści lat, ta doj rza łość była na- 
wet zro zu miała, ale te raz? Spójrz na sie bie! Na dal kwit niesz, ema nu jesz
pięk nem! Co byś ro biła z ta kim dziad kiem. Te raz po trze bu jesz mło dej krwi
i ener gii!

– Ech! – Jó zia mach nęła ręką. – Już nikt nie za stąpi mi Ka zi mie rza, ale
jak to mó wią... żyć trzeba da lej.

– No wła śnie – skon klu do wała ko le żanka. – A ty z ta kim ta len tem i urodą
po trze bu jesz wspar cia, obec no ści tej dru giej osoby.

– Jest miły i oczy tany... Roz wiódł się z żoną wiele lat temu, ma do ro słego
syna. Cze góż wię cej trzeba? Na ra zie tylko się spo ty kamy, spę dzamy ze
sobą wie czory, rza dziej ranki. Na za miesz ka nie ra zem nie je stem jesz cze
go towa.

  – Na wszystko przyj dzie czas, na to też  – po śpie szyła z  od po wie dzią
Stro iń ska, choć przez mo ment jej my śli po pły nęły gdzieś in dziej. Do jej po- 
cząt ków z Fel kiem, kiedy już pod jęła de cy zję o odej ściu od męża. Z jed nej
strony pra gnęła z nim spę dzać każdą chwilę, ale z dru giej, chciała przy go- 
to wać ro dzinę do zmian. Wtedy czuła, że po stę puje słusz nie, ale ona miała
wów czas małe dzieci. Józi te pro blemy nie do ty czyły.



–  Sama bę dziesz wie działa, kiedy to się sta nie  – mruk nęła bez wied nie,
a  po tem za raz do dała:  – Cie szę się z  tych zmian. To na pewno do brze ci
zrobi, znów po czu jesz wiatr w ża glach, a twoi wiel bi ciele cze kają na cie bie
od dawna!

– Tak są dzisz? – spy tała nie pew nie Jó zia, do pi ja jąc ostatni łyk wina.
– Je stem o tym prze ko nana.
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wiel biał ten mo ment, kiedy pierw szy wcho dził do re stau ra cji, otwie- 
rał okna, wie trzył po miesz cze nia, wdy chał rześ kie po wie trze i  słu- 

chał bi ją cej po uszach ci szy. Na sto łach bie liły się sztywne, ukroch ma lone
ob rusy, każdy wy po le ro wany wa zo nik cze kał na swo jego kwiatka. Spraw- 
dzał czy stość za stawy, stan za opa trze nia, no to wał i two rzył li stę za ku pów.
Lu bił kar mić i pa trzeć na pły wa jące le ni wie rybki, dla któ rych ogra ni czona
prze strzeń zda wała się nie mieć zna cze nia. Za chwilę po jawi się za łoga, ru- 
szą ma szyny, za dźwię czą gary, ku cha rze staną na swo ich sta no wi skach,
a  ja sną prze strzeń wy peł nią zna jome za pa chy: aro mat świeżo pa rzo nej
kawy, pie ką cego się w piecu pie czywa, sma żo nej na ma śle ja jecz nicy, pa ru- 
ją cej kieł basy czy sie ka nego drob niutko ko perku. Za czną się scho dzić
pierwsi go ście, kel nerki ru szą w  swoje re wiry, zbiorą za mó wie nia, przy- 
niosą do sto lika pa ru jącą kawę i  go rące, słod kie bu łeczki. Za cznie się ko- 
lejny dzień ner wówki albo dla od miany – zwy kłej krzą ta niny.

Bez względu na to  – ko chał to miej sce i  to wszystko, co tu taj ro bił.
Zwłasz cza rano, kiedy jego umysł był czy sty, nie zmą cony na wet jedną kro- 
plą al ko holu, pra co wał na peł nych ob ro tach i chło nął każdą naj cen niej szą
se kundę tego pięk nego ży cia. Jesz cze kiedy ni kogo nie było, sta wał na ta ra- 
sie w  ogro dzie, roz kła dał sze roko ra miona i  wcią gał z  lu bo ścią orzeź wia- 
jące po wie trze. Gdzieś w  ko ro nach drzew świer go liły ptaki, prze mknął
z  bzy kiem ja kiś owad, stał i  słu chał tego bu dzą cego się ży cia, dzię ku jąc
Bogu za to, do kąd do szedł przez te wszyst kie lata.

Go rzej było po tem. Zja wiał się dzien ni karz Lesz czyń ski, który za pra szał
go do baru na kie li szek ko niaczku, po tem za cho dził na obiad jego uko- 



chany ge ne rał. Z nim też na le żało się na pić, a je śli do tego do szły ja kieś kło- 
poty z za mó wie niem, do stawą to waru czy nie spo dzie waną in spek cją – po- 
wody do pi cia się mno żyły. Wszyst kie in te resy za ła twiane były przy wódce,
dla tego już pod wie czór jego umysł pra co wał na zwol nio nych ob ro tach,
acz kol wiek świat wy da wał się znacz nie ła twiej szy.

Ko niec zmiany to za wsze li cze nie utar gów. Miał za ufa nie do swo ich pra- 
cow nic, które scho dziły się w kan torku, wy cią gały z far tu cha wszyst kie pie- 
nią dze i  z  pa pie ro sem mię dzy war gami, kartką i  ołów kiem w  ręku pod li- 
czały stan jego za war to ści. Strużka dymu są czyła się aż pod sam su fit, po- 
piół spa dał szarą kupką na pul pit biurka, czas to był jed nak bez cenny, bo
jego kie szeń z każdą se kundą pu chła od nad miaru pie nię dzy. Star sze kel- 
nerki roz li czały się uczci wie co do ostat niego gro sika, czego nie omiesz kał
wy na gra dzać do dat kową gra ty fi ka cją, te naja trak cyj niej sze młod sze
oprócz na piwku pró bo wały ugrać jesz cze wię cej. Wszyst kie za bie gały
o jego względy, wdzię cząc się i afi szu jąc swo imi wa lo rami. Czuł się cza sem
bez radny, kiedy wy cią gały go na za ple cze, do ma ga jąc się czu łych po ca łun- 
ków i  piesz czot. Na po czątku wzbra niał się przed tymi mi łymi bądź co
bądź ata kami, z cza sem my śli o nich wra cały jak na trętne mu chy, aż w re- 
zul ta cie prze gry wał z wła sną sła bo ścią. Miał kilka swo ich fa wo ryt, po świę- 
cał im wię cej uwagi i cen nego czasu, nie zda jąc so bie sprawy, że to czy się
mię dzy nimi ci cha ry wa li za cja o  jego względy. Za czy nało się jak za wsze
nie win nie – od kilku skra dzio nych ca łu sów czy mu śnię cia ręki. Szybko jed- 
nak oka zało się, że to nie wy star cza. Ta gra była do piero pre lu dium do cze- 
goś, co po dłu gim, wy czer pu ją cym dniu pracy miało przy nieść pew nego ro- 
dzaju ulgę, a także speł nie nie. Co raz bar dziej za ska ki wany, roz piesz czany
przez swoje ad o ra torki, które umiały wy ko rzy stać każdą jego chwilę sła bo- 
ści – czuł się przy nich jak praw dziwy lew strze gący swego stada. Z cza sem
za tra cał się w tej nie win nej grze, lecz ta pew nego dnia prze stała być czy sta
i nie winna.

Już od po czątku wie dział, że al ko hol plus ko biety nie sta no wią bez piecz- 
nej mie szanki, a jed nak nie zro bił kroku w tył w od po wied nim mo men cie.
Aż pew nego dnia prze ko nał się, że za brnął za da leko. Zo stały mu więc tylko



czuj ność i uwaga. Uni kał zbli żeń w swoim miej scu pracy, bo jąc się, że pew- 
nego dnia ktoś od kryje jego gor szą stronę czło wie czeń stwa. A że nie po tra- 
fił oprzeć się nad cią ga ją cym z każ dej strony po ku som, to nie za sta na wia jąc
się dłu żej, sko rzy stał z pro po zy cji przy ja ciela i prze jął klucz do miesz ka nia
jego wujka.

***

– Ry siek, bła gam! Po móż mi!
W  Niedź wie dziu wszystko było po sta remu, tłum nie i  ha ła śli wie. Piwo

z na le waka lało się li trami, dym z pa pie ro sów uno sił się nad sto li kami, two- 
rząc nad nimi gę stą chmurę.

Wy lą do wali tam tuż przed za mknię ciem baru, czyli krótko przed dwu- 
dzie stą trze cią. Opróż nili już pierw szy ku fel, za mó wili ko lejny, za gry za jąc
chleb ze smal cem pe łen tłu stych, spie czo nych skwar ków.

– Sam mnie wpa ko wa łeś w to ba gno, nie po trzeb nie da łeś mi te klu cze –
jęk nął te atral nie An toni i za sło nił twarz, jakby chciał coś ukryć.

Kum pel pu ścił w jego kie runku oko i uśmiech nął się lu bież nie.
– Na kar mi łeś cho ciaż ka narki? – spy tał iro nicz nie.
– Na kar mi łem – burk nął, a po tem do dał unie sio nym gło sem: – Do ja snej

cho lery, świat wali mi się na głowę, a ty py tasz o ka narki?
– Prze cież mu szą jeść, co nie? – Ry chu się gnął po pajdę chleba i za to pił

w niej równe, zdrowe zęby.
–  Tia...  – mruk nął Ostrow ski, sły sząc lek ce wa żący ton kum pla.  – Li czy- 

łem na cie bie.
– Ale o co cho dzi? – zdzi wił się tam ten i urwał, kiedy po de szła krą gła kel- 

nerka z dwoma ku flami piwa. Po sta wiła z brzdę kiem szkło, po czym się od- 
da liła, a Ry chu do piero te raz zaj rzał uważ niej Ant kowi w oczy.

– Nie wró ci łem do domu na noc. Alina już mi wię cej nie uwie rzy... Mu- 
szę coś szybko wy my ślić.

–  Tylko co?  – bąk nął ko lega, prze ły ka jąc gło śno ślinę i  wpa tru jąc się
w ciem ność za oknem. – Oto jest py ta nie.



– No, na przy kład że by li śmy tej nocy ra zem, za ła twia li śmy ja kieś in te- 
resy...  – za czął An tek to nem peł nym de spe rac kiej na dziei.  – Wy myśl coś,
pro szę!

– Chciał bym ci po móc, stary, ale nic nie przy cho dzi mi do głowy. Mu sia- 
łeś zo sta wać tam na noc? – do dał gło sem peł nym obu rze nia. – Nie mo głeś
skoń czyć na jed nym nu merku?

–  Ła two ci mó wić!  – Wes tchnął z  ża lem.  – Była taka na pa lona. Ja nie
wiem, jak one to ro bią. Wciąż im mało i mało. A po tem na ko niec py tają,
kiedy odejdę od żony. Do bre, co?

– No to się do igra łeś – pod su mo wał bez li to śnie Ry chu. – A nie mó wi łem,
że z ba bami trzeba ostroż nie? Masz taką ładną żonę, po co ci to wszystko?
Dają ci wię cej niż ona?

–  Oczy wi ście, że nie  – mruk nął po sęp nie.  – Tylko wiesz, jak to jest...  –
Każda na po czątku le piej sma kuje. – Za gryzł wargi, po tem się gnął do kie- 
szeni kurtki. Wy cią gnął paczkę z pa pie ro sami i po czę sto wał nią kum pla. –
Ale żeby była ja sność: one nic nie zna czą. Li czy się tylko Alina – do dał dra- 
ma tycz nym, acz kol wiek zde cy do wa nym to nem.

– Tylko nie na tym rzecz po lega – ujął rze czowo Ry siek. – W ży ciu trzeba
mieć umiar.

– Chcesz mnie te raz po uczać? – bąk nął bez rad nie An tek, za cią ga jąc się
chci wie dy mem. – Sam ni gdy nie za li czy łeś wpadki?

Męż czy zna strzep nął nie dbale po piół do po piel nicy.
–  Za li czy łem, bo to raz?  – Przy tknął pa pie rosa do warg i  oparł się o  ło- 

kieć.  – A  nie my śla łeś o  tym, aby ku pić działkę za mia stem? Za kłady FSO
sprze dają zie mię swoim pra cow ni kom. Ja nie po trze buję, moja Edytka
twier dzi, że zie mia nie dla niej. Szkoda jej rąk i  pa znokci. Poza tym nie
mamy aż tyle kasy. Ostat nio ku pi łem nowy sa mo chód.

– I nie chwa lisz się?
–W  po rów na niu z  twoim nie miec kim cu dem na prawdę nie ma czym.

Do piero zszedł z ta śmy. Nowy fiat 126p. Sy renka za częła się sy pać, ro dzina
się po więk szyła, więc ro zu miesz.



– Nie je den Ko wal ski ma rzy o ta kim cacku – mruk nął An toni, mlasz cząc
z po dzi wem. – To auto przy szło ści. Zo ba czysz, sły sza łem o nim to i owo...
Jest eko no miczne, zwrotne, a przy tym nie dro gie.

W tym mo men cie po de szła kel nerka, przy no sząc ko lejny ku fel z pi wem.
Po chy liła się głę boko nad sto li kiem, świe cąc Ostrow skiemu w oczy bia łym,
po nęt nym biu stem wy sta ją cym spod ob ci słej bluzki. Roz chy liła w  uśmie- 
chu pełne, uszmin ko wane wargi.

– Ech! – jęk nął po iry to wany i od wró cił wzrok.
–  Ma pani piękne oczy!  – szep nął zu chwale Ry chu, mie rząc młodą ko- 

bietę bez czel nym wzro kiem. – Szkoda ta kich oczu dla ta kiej spe luny.
Tamta w mig wy pro sto wała plecy, uśmiech z jej twa rzy zgasł, a za stą piła

go chwi lowa wro gość.
– Nie pana sprawa! – od cięła się ostro, ze brała szybko na czy nia, od wró- 

ciła na pię cie i po szła.
–  Mu sia łeś ją spła wić? Fajna była...  – rzu cił An toni, od pro wa dza jąc ją

wzro kiem.
– Wła śnie ura to wa łem ci ży cie – oświad czył ar cy po waż nie Ry siek, a po- 

tem wy buchł nie po ha mo wa nym śmie chem.
Sie dzieli w ba rze jesz cze kilka mi nut, do pili po ostat nim pi wie, a po tem

Gil za szedł do domu, oznaj mia jąc Edytce, że wróci późno. Miesz kał tuż
obok, na Sza najcy, więc stwier dził, że dzwo nie nie w ta kiej sy tu acji by łoby
nie po ważne. Już w progu oznaj mił, że mają z ko legą do za ła twie nia bar dzo
ważną sprawę. Od niej w  za sa dzie za leży przy szłość Ostrow skiego, a  on
jako jego przy ja ciel nie może go zo sta wić w po trze bie.

An tek w tym cza sie ze stra pioną miną i głową wci śniętą w ra miona stał
w za cie nio nym ko ry ta rzu i pa trzył z nie do wie rza niem, jak kum pel tłu ma- 
czy żo nie całą sy tu ację. Ta na to miast, ubrana w żółty, pi ko wany szla frok,
nieco już przy mały, trzy mała jego głowę na pier siach, szep cząc do niego
czule.

– Tylko niech Ry sio uważa na sie bie, Edytka bę dzie tę sk niła.



– Ryś za swoją ka czuszką też bę dzie tę sk nił. A gdzie reszta stadka? – Ry- 
chu zmie nił głos na po trzebę wy ra że nia więk szych emo cji, zwi nął usta
w dzió bek i ob sy pał biust uko cha nej drob nymi ca łu skami.

–  Prze stań, głup ta sie!  – prze ko ma rzała się, tar ga jąc jego gę stą czu- 
prynę  – Śpią już. Nie mo gły się cie bie do cze kać, więc obej rzały wie czo- 
rynkę, zja dły ko la cję i po szły spać. Tylko wróć do rana jak czło wiek! – upo- 
mniała, prze krzy wia jąc śmiesz nie głowę. – A może An toni wej dzie i na pi je- 
cie się her baty?  – za pro po no wała w  pew nym mo men cie, spo glą da jąc
z ukosa na prze stę pu ją cego z nogi na nogę ko legę męża.

– Dzię ku jemy, Edytko, za za pro sze nie, ale mamy pilną sprawę do za ła- 
twie nia – bąk nął, zer ka jąc bła gal nie na Ry cha, który wła śnie usi ło wał wy- 
rwać się z czu łych uści sków.

Na stęp nie szybko po że gnał się z go spo dy nią, cmo ka jąc ją z na masz cze- 
niem w  rękę, i  po mknął jak strzała w  dół scho dów. Kilka mi nut póź niej
zdy szany Ry chu usiadł obok na ławce, na któ rej sie dział, gnio tąc w zde ner- 
wo wa niu koń cówkę pa pie rosa.

–  Ale ci się ko bitka tra fiła, niech cię szlag! Jak ty to ro bisz?  – jęk nął
z  uzna niem An tek.  – Uro bi łeś ją w  se kun dzie jak pla ste linę. Z  moją by to
nie prze szło.

Ry siek wy piął pierś do przodu, nie kry jąc dumy.
–  No, cóż... tro chę się na pra co wa łem. Jak wiesz, nic nie przy cho dzi

samo. Jedno jest pewne. Z ni czym nie można prze sa dzać. Każde za ufa nie
jest ogra ni czone.

– Mą dry z cie bie chłop i do bry kum pel – przy znał An tek, wzdy cha jąc gło- 
śno. – Szkoda tylko, że ja taki głupi...

***

Miał ra cję, z Aliną wszystko wy glą dało ina czej. Nie spała, kiedy we szli do
miesz ka nia i usi ło wali ulo ko wać się w kuchni. Pies ze rwał się z le go wi ska
i przy wi tał ich gło śnym uja da niem. Po ta kim moc nym wstę pie po ło żył się
obok nogi pana i znów za snął.



Tym cza sem ona sta nęła w drzwiach kuchni, gdzie sie dzieli od pię ciu mi- 
nut, w  bor do wym szla froku z  frotté, z  szopą czar nych, po tar ga nych wło- 
sów, mie rząc męża oskar ży ciel sko. Na stole stała już na po częta bu telka
wódki i dwa do po łowy na peł nione kie liszki. Ry chu po ru szył się ner wowo
na krze śle, pod niósł się na wet, usi łu jąc coś po wie dzieć na po wi ta nie.

– Prze pra szamy, Alinko, za tak późną porę, ale mie li śmy do za ła twie nia
ważny in te res. Gdyby nie twój mąż, był bym... zgu biony. Mam na dzieję, że
się nie gnie wasz.

Twarz ko biety się nie zmie niła, na dal tkwiła w drzwiach z gra dową, nie- 
prze jed naną miną.

– Co ta kiego zro bił mój mąż, że nie ma go drugą noc w domu, a ja umie- 
ram z nie po koju, nie mogę się z nim skon tak to wać, bo nie od biera żad nych
te le fo nów? – wark nęła wście kle.

– To wszystko moja wina! – oznaj mił męż czy zna, bi jąc się w pierś. – Na- 
roz ra bia łem ostat nio! Edytka by mnie za biła, gdyby się do wie działa, co
zro bi łem.

– Że niby co ta kiego? – Alina usi ło wała zro bić obo jętną minę, choć pa ląca
cie ka wość zwy cię żała.

– Roz wa li łem auto pod mia stem, pro wa dzi łem po pi ja nemu. An tek po- 
mógł mnie ścią gnąć, za ła twił me cha nika, a na wet wy ko rzy stał swoje zna jo- 
mo ści w  mi li cji. Ina czej za bra liby mi prawo jazdy. Ma sku bany wszę dzie
zna jo mo ści. Prze słu chi wali nas kilka go dzin, aż wresz cie po ja wił się pe- 
wien gość, szep nął swoim pod wład nym kilka słó wek i nas pu ścili. Wy obra- 
żasz so bie? Mla snął z za do wo le niem, spo glą da jąc z uzna niem na kum pla.

Ten pod niósł głowę, ma jąc otwarte ze zdzi wie nia usta. Ry chu kła mał jak
z nut. W do datku był taki prze ko nu jący.

– Za jęło wam to całą noc i cały dzień? – Nie do wie rzała.
Ry chu wes tchnął te atral nie.
– Na wet nie wiesz, jak pad nięci je ste śmy. Ma rzę o tym, aby się po ło żyć,

ale obie ca łem mo jemu przy ja cie lowi, że wszystko ci opo wiem. Bał się, że
mu nie uwie rzysz...



– A po win nam? – Skrzy wiła się.
–  Alinko, broń Boże! Twój mąż to krysz tał! Je stem mu do zgon nie

wdzięczny! Nie wiem, co bym bez niego zro bił!
W kilku su sach do padł do żony ko legi i za czął ją ob ca ło wy wać po rę kach.
–  A  do tego tra fił mu się taki skarb....  – sło dził da lej.  – Taka pięk ność,

taka wspa niała ko bieta...
Alina przy jęła kilka kom ple men tów bez słowa, ale kiedy po czuła odór al- 

ko holu, cof nęła się, de mon stra cyj nie wzno sząc obie ręce ku gó rze.
– Już do brze, już do brze... Wy pij cie tę bu telkę. Jak chcesz, mo żesz zo stać

na noc. Za dzwoń do domu i uprzedź, że nie wró cisz. Nie do brze w wa szym
sta nie krę cić się po mie ście. Nie szczę ście go towe.  – Sap nęła, pod no sząc
pod bró dek i spo glą da jąc z wyż szo ścią na męża.

–  Po zwo li cie, że już się po łożę? Mia łam wy czer pu jący dzień. Tośka go- 
rącz ko wała – do dała z na ci skiem na ostat nie słowa.

– Ale już do brze? – za in te re so wał się mąż, przy bie ra jąc tro skliwą minę.
– Gdy byś od bie rał te le fony, to byś wie dział. – Od cięła się, nie kry jąc go ry- 

czy.
An toni, chwie jąc się na no gach, wstał. Prze szedł obok Aliny, chcąc zaj- 

rzeć do po koju dziew czy nek. Mu snął ją le d wie, ale na wet nie drgnęła.
W sy pialni có rek pa liła się lampka, obie spały, od dy cha jąc równo. Po gła skał
je czule po wło sach i  po licz kach. Żadna z  nich nie była roz pa lona, ode- 
tchnął więc z ulgą i wró cił do kuchni. Aliny już tam nie było, za to Ry siek
przy glą dał mu się uważ niej niż zwy kle. Po ki wał tylko głową z po wąt pie wa- 
niem i wstał.

– Pójdę już, może zła pię jesz cze ja kiś nocny au to bus.
– Zo stań, prze śpij się na ka na pie. Rano cię od wiozę.
– Wy bacz, stary, ale nie. Mu szę wra cać do domu.
Ostrow ski przy tak nął ze zro zu mie niem, od pro wa dza jąc przy ja ciela do

przed po koju.
–  Dzięki  – mruk nął po ro zu mie waw czo, kiedy tam ten opusz czał jego

miesz ka nie.
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lina odło żyła druty do ko szyczka i  przy ło żyła przód gru bego swe tra
do tyłu. Pa so wał ide al nie, uśmiech nęła się. „Jesz cze tylko rę kawy

i go towe” – po my ślała. „Julka bę dzie miała w czym cho dzić na łyżwy”. Tuż
za osie dlem każ dej zimy wy le wano lo do wi sko, które jej córka uwiel biała.
To, co wy wi jała na lo dzie, prze cho dziło ludz kie po ję cie. Była uro dzoną tan- 
cerką, pełną wdzięku i uroku, dla tego mama za pi sała ją na łyżwy. Za ję cia
od by wały się dwa razy w  ty go dniu, ale pa trząc na po stępy Julki  – trudno
było oprzeć się wra że niu, że jest wła ściwą osobą na wła ści wym miej scu.
Swe ter był na ukoń cze niu, ale na lód trzeba było jesz cze tro chę po cze kać.

Nie po strze że nie zro biła się je sień, ko rony drzew na brały rdza wej albo
czy sto żół tej barwy, mie niąc się w pro mie niach mocno świe cą cego słońca.
Na traw nik opa dły li ście, które utwo rzyły barwny, sze lesz czący dy wan, roz- 
dmu chi wany nie kiedy przez sza le jący wiatr. Ale dziś było cie pło i  bez- 
wietrz nie, Julka ba wiła się z  dzie cia kami na po dwórku, a  Tośka jesz cze
spała. Miesz ka nie świe ciło czy sto ścią, wło żyła dużo pracy w  to, aby urzą- 
dzić pra nie, wy szo ro wać par kiety, które nie dawno za ło żyli, wy czy ścić me- 
ble, upo rząd ko wać ła zienkę i kuch nię. Na szczę ście efekty były za do wa la- 
jące. Ich dom przy Pusz czy Sol skiej lu bili od wie dzać inni. Tęt niło tu taj ży- 
cie, ra dość aż dud niła, Alina miała oka zję po chwa lić się swo imi ku li nar- 
nymi zdol no ściami, kiedy An tek dbał o  to, aby nie za bra kło al ko holu.
Dziew czynki w  tym cza sie naj czę ściej wy wo zili do dziad ków. Kiedy były
małe, jej matka zaj mo wała się nimi nie chęt nie. Te raz gdy pod ro sły, czę ściej
po dej mo wała się opieki, choć jak twier dziła  – bra ko wało im twar dej ręki
i  dys cy pliny. Obie wnuczki nie prze pa dały za bab cią, bo ta cią gle od nich



cze goś wy ma gała, była szorstka, apo dyk tyczna i zimna jak lód. Co in nego
bab cia Stef cia – ta skra dła serca obu la to ro śli i za każ dym ra zem nie mo gły
się do cze kać wy jazdu do Ło dzi.

Je lonki, kom pleks blo ków i  wie żow ców, uzu peł niony o  ko ściół, szkołę
pod sta wową, a także małe skle piki i drobny han del, był przede wszyst kim
ty glem prze róż nej spo łecz no ści, która zje chała tu taj i osie dliła się z wielu
za kąt ków Pol ski. Cho dząc z Mak sem na spa cery bądź na co dzienne za kupy
do osie dlo wego skle piku, Alina wiele się mo gła do wie dzieć. Pa no wała tu taj
hie rar chia taka jak wszę dzie. Byli lepsi i gorsi, mniej i bar dziej uprzy wi le jo- 
wani, choć w  so cja li stycz nym sys te mie po zor nie funk cjo no wała rów ność.
Jedni mo gli wię cej, inni mniej. Bez względu na po działy i uprze dze nia sta- 
rała się być miła i ni kogo nie wy róż niała z tłumu. Jed nych lu biła bar dziej,
in nych mniej. Na do brą sprawę za przy jaź niła się tylko z  Wio lettą, są siad
z boku bu dził wciąż nie po kój, zwłasz cza kiedy się w nią wga piał i za miast
od po wia dać na po zdro wie nia, tylko mru czał pod no sem. An tek raz do
niego za szedł z bu telką wódki. Było to nie dzielne, le niwe po po łu dnie, kiedy
miesz kańcy osie dla zwy kle za szy wali się w  swo ich miesz ka niach i  od po- 
czy wali po su tym, tre ści wym obie dzie. Dziew czynki po szły do swo jego po- 
koju grać w bierki, a ona, po pi ja jąc kawę, oglą dała Kon cert ży czeń. Lu biła pa- 
trzeć na Kry stynę Lo skę, piękną, ele gancką ko bietę, która ze wspa niałą
dyk cją i  nie mniej wspa niałą fry zurą od czy ty wała te wszyst kie de dy ka cje.
By wała czę stym go ściem w  re stau ra cji An to niego, więc oglą da nie jej
w szkla nym okienku da wało po dwójną sa tys fak cję. A po tem słu chać Ireny
Ja roc kiej, Je rzego Po łom skiego, Anny Jan tar, Se we ryna Kra jew skiego
i  wielu in nych wy ko naw ców, któ rzy swo imi wspa nia łymi gło sami skra dli
serca więk szo ści Po la ków.

Mąż wró cił już po kil ku na stu mi nu tach wście kły i roz ża lony.
– Nie uży tek spo łeczny! – sark nął gniew nie. – Nie ro zu miem ta kich lu dzi!
–  Ale co się stało?  – spy tała, wy cią ga jąc z  barku drugi kie li szek.  – Nie

chciał z tobą wy pić?
– Wy pił, i ow szem... – mruk nął zre zy gno wany. – Ale tylko jed nego... Tłu- 

ma czył się, że ma służbę, że nie może, że in nym ra zem. Czer śniak je den!



– Dziś nie ma służby – od po wie działa głu cho Alina. – Znam jego gra fik.
Nie spo sób nie sły szeć, jak wy cho dzi do ro boty. Sza moce się przy tych
drzwiach, jakby je pierw szy raz otwie rał. A kiedy zo ba czy mnie na klatce, to
nie może ode rwać oczu. Pa trzy spode łba i nie wia domo, co ta kiemu przy- 
cho dzi do głowy.

– Pie przony kon fi dent! – sark nął An toni, prze chy la jąc kie li szek wódki. –
Jak nie chce pić, są tylko dwa wyj ścia. Były al ko ho lik albo do no si ciel.

– Sta wia ła bym na to dru gie – rzu ciła zdaw kowo, nie od ry wa jąc wzroku
od męża. Stał się ja kiś wy pło szony, zu peł nie nie swój.

–  Nie przej muj się tym idiotą!  – oznaj mił po chwili, na le wa jąc jej kie li- 
szek. – Nie z ta kimi da wa łem so bie radę!

Tym stwier dze niem ją nieco uspo koił, choć są siad na dal wy da wał się
nie przy ja zny i nie ufny. Ły pał tylko na nią spod krza cza stych brwi, cza sem
bąk nął coś na po wi ta nie, i  to wszystko. „Okropny dziad!”  – skwi to wała
w  my ślach, lecz na tym po prze stała. Moc pierw szego kie liszka zro biła
swoje, naj waż niej sze jed nak, że złe my śli od pły nęły...

Tym cza sem od głos war czą cego sil nika ka zał jej po de rwać się z  ka napy
i ru szyć do okna. Tu taj wszy scy mieli sil niki ben zy nowe, które ina czej pra- 
co wały. Nie po my liła się i  tym ra zem. Z  bal konu uj rzała nad jeż dża ją cego
błę kit nego mer ce desa. Zdzi wiła się, bo zwy kle mąż wra cał do domu do- 
piero póź nym wie czo rem, po mi ja jąc noce, kiedy w ogóle nie wra cał.

Za chwilę sa mo chód za trzy mał się pod blo kiem, drzwi otwo rzyły się
i wy sko czył z niego An toni. Julka, która na tych miast go za uwa żyła, po rzu- 
ciła ko le żanki, grę w gumę i wy bie gła mu na po wi ta nie.

– Ta tuś przy je chał, ko chany ta tuś! – za szcze bio tała.
Do słow nie chwilę póź niej mąż po ja wił się w miesz ka niu, trzy ma jąc star- 

szą córkę za rękę, i ka zał im się szybko ubrać.
– Je dziemy! To nie spo dzianka! – oświad czył krótko i ta jem ni czo.

***



Je chali nieco po nad pół go dziny, naj pierw po ko nali drogę przez mia sto, zo- 
sta wia jąc za sobą be to nowe osie dla, hu czące aorty ulic, a  po tem dla od- 
miany mi nęli ci che, cią gnące się bez kre sem pola i  łąki. Aż zna leźli się we
wsi, z  drew nianą ka pliczką na skrzy żo wa niu dróg, re mizą stra żacką po
dru giej stro nie i ma łym skle pem spo żyw czym na rogu, pod któ rym na ła- 
weczce kilku męż czyzn spi jało piwo. Ob rzu cili obcy sa mo chód uważ nym
wzro kiem i  pa trzyli jak przy ha mo wał, a  na stęp nie ostroż nie po to czył się
da lej, mi ja jąc skromne, nie wy so kie za bu do wa nia przy cup nięte po jed nej
stro nie drogi. Do piero kiedy zo sta wili za sobą wieś, An toni za trzy mał się
przy mało uczęsz cza nym, nie dawno utwar dzo nym go ścińcu. Wy siadł
z auta i ro zej rzał się ba daw czo na boki. To sia jesz cze spała, więc Alina nie
po zwo liła jej ru szyć, tylko przy kryła szczel niej ko cy kiem, za to Julka wy sko- 
czyła jak z  procy, nie py ta jąc ni kogo o  zda nie. Za nią Maks. Tym cza sem
mąż wska zał ra mie niem przed sie bie.

– To tu taj! – oznaj mił – Tu taj bę dzie stał nasz dom!
Alina za marła na te słowa. Tyle razy o tym ma rzyła, ale na wet nie śmiała

mó wić o swo ich pra gnie niach gło śno. Uwa żała, że i tak ma wię cej niż inni.
– Ale gdzie? – pierw sza za py tała Julka, która nic nie wi działa poza po ro- 

śnię tym chasz czami pro sto ką tem pola. – Tu taj nic nie ma, ta tu siu! – rzu- 
ciła roz cza ro wana.

–  Ale bę dzie  – od parł uro czy ście oj ciec, wska zu jąc ra mie niem na pu stą
par celę ziemi.  – Już za mó wi łem ro bot ni ków, trzeba tylko wy brać pro jekt,
za ła twić parę pa pier ków i go towe!

Jak oj ciec mó wił, że trzeba za ła twić parę pa pier ków, to ozna czało, że nie
ma i nie bę dzie w tym żad nych trud no ści, miał zna jo mo ści wszę dzie, a już
naj mniej bał się urzę do wych spraw. No, może poza kon tak tami z  mi li cją
i taj nymi służ bami. Tych z ko lei bał się jak ognia.

Tośka da lej spała na tyl nym sie dze niu, ni czego nie re je stru jąc. Nie- 
dawno ukoń czyła dwa lata, była sprytna i  szybko chło nęła wie dzę, a  przy
star szej sio strze edu ka cja szła jej jesz cze le piej.

– Ojej! Jak tu pięk nie! – ode zwała się wresz cie Alina, od zy sku jąc głos. –
Cu downe miej sce, jak tu ci cho, spo koj nie! Ten las wo kół, te pola, drzewa,



łąki... coś wspa nia łego!
An tek ob jął ją ra mie niem.
–  Tak się cie szę, skar bie, że ci się po doba. Ku pi łem tę działkę z  my ślą

o to bie. Chcia łem stwo rzyć dla nas azyl, ta kie miej sce, gdzie nikt nie bę dzie
nam za glą dał w kie szeń ani w na sze ży cie... Bę dziemy tylko dla sie bie, bę- 
dziemy tu ro bić, co nam się tylko za ma rzy. – Na chy lił się do jej ucha i szep- 
nął: – Ko chać się na wiele spo so bów. Tak jak lu bisz, tak jak chcesz o każ dej
po rze dnia i nocy...

Alina za drżała. To wy zna nie ją po ru szyło do głębi. W oczach po ja wiły się
łzy wzru sze nia.

– I bę dziesz wra cał na noce do swo jej Aluni? – spy tała, pod no sząc brwi
i spo glą da jąc na męża uważ nie i z na dzieją. – I żadne sprawy nie będą waż- 
niej sze od nas?

Uści snął ją mocno i za chłan nie.
– Żadne sprawy ni gdy nie były waż niej sze od was. Obie cuję – oznaj mił

uro czy ście.
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udowa szła pełną parą, plac wkrótce stał się jed nym wiel kim po bo jo- 
wi skiem, peł nym wy ko pów, błota, ko lein, ster czą cych pali, po roz rzu- 

ca nych na rzę dzi, gwoź dzi, ro lek papy za ła twio nej po zna jo mo ści, be lek
i kro kwi. Ro bot nicy ru szali się jak mu chy w smole, wciąż się za trzy my wali
na pa pie rosa albo na szklankę fu sia stej kawy. Cza sem przy niż szych tem- 
pe ra tu rach się gali po na poje pro cen towe, co nie zwięk szało efek tyw no ści.
An tek wciąż po na glał, przy jeż dżał na te ren, pil no wał, ne go cjo wał wa runki.
Pra gnął, aby do wio sny po wstał ich nowy dom, se zo nowy wpraw dzie, ale
za wsze dom.

Drew niany, par te rowy, z  użyt ko wym pod da szem, na któ rym miały się
mie ścić trzy nie duże sy pial nie. Na dole za pla no wano spory sa lo nik z  ko- 
min kiem, kuch nię, po kój, ko ry tarz z  szafą i  ła zienkę. Ca łość uwień czona
ogro dem.

Tuż po Świę tach Wiel ka noc nych osiem dzie sią tego pią tego roku dom był
już nie mal go towy. Bra ko wało jesz cze scho dów na górę, pod sta wo wych
me bli, ta rasu, ale można już było zor ga ni zo wać pierw sze tego roku ogni- 
sko.

Tego dnia Alina pro mie niała, w no wiut kim srebr nym dre sie z mię ciut- 
kiego kre szu, za pi na nym z przodu na su wak, pi ko wa nej ka mi zelce z or ta- 
lionu, adi da sach na wy so kich po de szwach i  przy cię tych mod nie na pa zia
wło sach. Swoim wy glą dem ro biła fu rorę wśród zna jo mych, któ rzy nie za- 
wie dli i przy byli licz nie na tak zwane otwar cie se zonu. Wśród nich zna leźli
się Ry siek z Edytą, ge ne rał Ze nek z żoną Alutką, Marta z no wym na rze czo- 



nym, Wiola z  chło pa kiem i  wielu in nych ko le gów z  pracy i  za przy jaź nio- 
nych są sia dów.

An tek w  ciągu dnia przy go to wał ogni sko, pa tyki do na bi ja nia kieł basy,
a Alina skro iła sa łatkę wa rzywną, otwo rzyła kilka sło ików z ogór kami kon- 
ser wo wymi, a także grzy bów z octem. Wódka w skrzyn kach cze kała w ba- 
gaż niku. Było jesz cze chłodno, więc nie po trze bo wali lo dówki. Miało być
swoj sko i siel sko.

Po wy gra bio nym, uprząt nię tym z  że la stwa placu bie gały dziew czynki
z Mak sem, pod pło tem zie le niły się pierw sze za sa dzone przez go spo dy nię
ró żane krzewy. Na te re nie po zo stało kilka drzew, któ rych nie po zwo lili wy- 
ciąć. Całe szczę ście, bo te raz roz ło ży sty dąb oraz kilka srebr nych, ci cho
szu mią cych brzóz two rzyły nie po wta rzalny, kli ma tyczny za gaj nik. Wo kół
działki roz cią gnięto już ogro dze nie z siatki, za in sta lo wano bramę z me talu
i furtkę, co z ko lei da wało tro chę złudne po czu cie bez pie czeń stwa.

Kiedy za padł wie czór, roz pa lono wresz cie ogni sko. Słup ognia wzbił się
w górę, buch nął ty sią cem iskier i oświe tlił im pre zo wi czom ro ze śmiane, za- 
czer wie nione twa rze. Każde z nich trzy mało w ręku na bitą na pa tyk kieł- 
basę, skwier czącą od go rąca, nie któ rzy szklanki wy peł nione wódką.
Alutka – śliczna żona ge ne rała, drob niutka, ete ryczna blon dynka z ogrom- 
nymi nie bie skimi oczami, za po mi na jąc się, opo wia dała o  ku li sach swo jej
pracy w woj sku przy pod słu chi wa niu roz mów te le fo nicz nych. Wszy scy ze- 
brani słu chali jej z za cie ka wie niem. Pełna in wi gi la cja nie była no wo ścią, ale
przed sta wiona w ten spo sób bu dziła nie małe roz ba wie nie.

– Głowa mi cza sem puch nie od tych roz mów – ża liła się gło śno, a po zo- 
stali uważ nie jej słu chali. – Czego ci lu dzie nie wy my ślają, nie chcie li by ście
wie dzieć.

– Po wiedz, po wiedz! – na ci skali, ale ko bieta tylko uśmie chała się nie win- 
nie i  za lot nie. Przy kła dała pa lec do peł nych ust i  chi cho cząc w  al ko ho lo- 
wym za du rze niu, po wta rzała.

– Ciii, ta jem nica pań stwowa.
Więk szość miała już do brze w  czu bie, dla tego koń czyło się wy bu chem

śmie chu, ktoś prze ry wał, wtrą cał swoje opo wie ści, ktoś za czy nał gło śno



wy śpie wy wać. Czas mi jał nie po strze że nie, tuż po dwu dzie stej dru giej
i  Alina po sta no wiła po ło żyć dziew czynki spać. Obie pro te sto wały, ale
w końcu za snęły do piero kiedy mama prze czy tała im ulu bioną bajkę. Da lej
już im preza po to czyła się swo istym, do tych cza so wym ryt mem, przy roz- 
mo wach, śpie wie, je dze niu i pi ciu. Świat za trzy mał się w miej scu na tym
nie wiel kim skrawku ziemi, pod tym sa mym wspól nym nie bem, który miał
się oka zać dla Ostrow skich nie oce nio nym azy lem.
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ala kon cer towa te atru Roma wy pchana była po brzegi. Czarna scena
oświe tlała słu pami re flek to rów grupę tan ce rzy wy ko nu jącą po mi- 

strzow sku przy go to wany nu mer. Po nich miała wy stą pić ze swoim no wym
pia ni stą Jó zefa Wró blew ska, wiel bi cie lom jej mu zyki znana jako Gina.
Wszy scy nie cier pli wie cze kali na wy stęp uko cha nej gwiazdy, która po la- 
tach po sta no wiła wró cić do śpie wa nia. Wresz cie, po krót kiej prze rwie mię- 
dzy wy stę pami, na scenę wy szedł ubrany w czarny smo king kon fe ran sjer
i za po wie dział uro czy ście jej wy stęp. Roz le gły się brawa, okrzyki uzna nia,
na wet pełne non sza lan cji gwizdy.

Za nim po ja wiła się na sce nie, miej sce przy for te pia nie za jął wy soki,
szczu pły męż czy zna w  śred nim wieku, lekko szpa ko waty, w  ciem nym
fraku, bia łej ko szuli i  la kie ro wa nych bu tach. Stro iń scy sie dzący w  pierw- 
szym rzę dzie po pa trzyli na sie bie po ro zu mie waw czo, po czym wy mie nili
zna czące uśmie chy. Ste fa nia po pra wiła się w  obi tym bor do wym plu szem
fo telu, od ru chowo strze liła kul kami zamka ele ganc kiej to rebki, zaś Fe lek
wy cią gnął dłu gie nogi przed sie bie.

– Oto i ona! – mruk nęła pod eks cy to wana przy ja ciółka, bie gnąc spoj rze- 
niem za smu kłą po sta cią w sza rej, lśnią cej sukni oświe tlo nej słu pem re flek- 
tora. Włosy miała tym ra zem luźno uło żone, wcze śniej za krę cone na grube
wałki, dzięki czemu wiły się te raz za lot nymi lo kami wo kół twa rzy, na da jąc
jej świeży, dziew częcy wy gląd.

– Piękna jak za wsze. – Fe liks wes tchnął z uzna niem, na co Stefka trą ciła
go z uda waną zło ścią w ło kieć. Zer k nął na nią przez ra mię i uśmiech nął się



roz bra ja jąco. – Ale prze cież nie taka piękna jak ty – do dał szybko na uspra- 
wie dli wie nie.

– No, my ślę... – chrząk nęła udo bru chana, choć za zdrość o ko le żankę czy
o inne ko biety w tym wy padku nie wcho dziła w grę. Ufała mę żowi na tyle,
że nie oba wiała się z  jego strony żad nych jed no znacz nych sy tu acji. Tylko
z  prze kory lu bili so bie cza sem po do ku czać, co uroz ma icało i  jesz cze bar- 
dziej ce men to wało ich zwią zek.

Wkrótce roz le gły się pierw sze dźwięki in stru mentu, sala uci chła, a w po- 
wie trze wzbił się czy sty jak krysz tał, aniel ski głos. Śpie wała swój stary
prze bój, który wiele lat temu stwo rzyli wspól nie z Ka zi mie rzem. Wów czas
zdo był po pu lar ność nie tylko w kraju, ale rów nież w ca łym bloku wschod- 
nim, gdzie prze cież czę sto byli za pra szani na wy stępy.

Te raz rów nież jej wy ko na nie po rwało pu blicz ność, bo jak tylko wy- 
brzmiały ostat nie takty, pod nio sła się wrzawa, lu dzie za częli kla skać, wsta- 
wać i pro sić o bisy.

– To się na zywa wielki po wrót – pod su mo wał Fe liks bez cie nia zło śli wo- 
ści, na chy la jąc się żo nie do ucha. – Swoją drogą za słu żyła. Ona na prawdę
ma ta lent. Cie szę się, że da łem ci się na mó wić na przy jazd do War szawy.

–  Jak bę dziesz mnie słu chał, do brze na tym wyj dziesz  – skwi to wała,
mru ga jąc ło bu zer sko w jego stronę. – Zga dzam się z tobą. – Pod nio sła głos,
usi łu jąc prze bić się przez gło śne wi waty. – Jó zia to praw dziwa gwiazda!

Za śpie wała jesz cze trzy utwory, ostatni stwo rzyła nie dawno. No sił ty tuł
Nie za po mnę. Na stęp nie przed sta wiła no wego mu zyka, który na dźwięk
swo jego na zwi ska ode rwał się od for te pianu i  głę boko ukło nił wi downi.
Znów roz brzmiały gło śne brawa, pu blicz ność sza lała i nie po zwo liła swo jej
ulu bie nicy zejść ze sceny. Ja kiś męż czy zna wrę czył ar ty stce bu kiet prze- 
pięk nych róż.

Do piero po kilku bi sach i po ja wie niu się w miej scu Giny kon fe ran sjera
wrzawa nieco przy ci chła.

– Chodźmy! – zde cy do wała Ste fa nia. – Za sko czymy Jó zię i wrę czymy jej
pre zent w gar de ro bie!



– Je steś pewna?
– Oczy wi ście!
Wstali i ru szyli w miej sce, które już wcze śniej od wie dzała. Przy ja ciółka

wie lo krot nie po ka zy wała jej ku lisy te atru. Prze mknęli się przez tajne drzwi
i po ko nali długi, słabo oświe tlony ko ry tarz, wciąż mi ja jąc po dro dze śpie- 
szą cych się gdzieś, zde ner wo wa nych ar ty stów.

Nie byli za sko czeni tym, że za stali w gar de ro bie rów nież Gu stawa. Ma- 
so wał plecy ko biety, kiedy ta usi ło wała po pra wić ma ki jaż. Nie wiel kie po- 
miesz cze nie z  to a letką, lu strem, pa ra wa nem wy peł niały kwiaty. Ich ostry
za pach draż nił i przy pra wiał o mdło ści.

– Wi taj cie, ko chani! Co za nie spo dzianka!
Po de rwała się zdu miona na ich wi dok, w tej sa mej chwili jej twarz roz ja- 

śnił piękny uśmiech.
– Po znaj cie się. To moi przy ja ciele z Ło dzi: Ste fa nia i jej mąż Fe liks!
– Gu staw Ro jecki – przed sta wił się męż czy zna i po chy lił, cmo ka jąc z pie- 

ty zmem dłoń Stro iń skiej.
Tym cza sem Jó zia wzięła do rąk bu kiet kwia tów i przy tknęła do nosa.
– Pa mię ta li ście... – jęk nęła wzru szona. – Tylko wy jedni...
– A ja? – wtrą cił Gu staw. – Ja też pa mię ta łem!
– Ty tak, ale moja córka, zięć... Na wet nie przy słali kartki z ży cze niami.
Za pa dła nie zręczna ci sza. Du szący za pach sta wał się nie do znie sie nia.
–  Wiesz, że kartki zwy kle przy cho dzą z  opóź nie niem!  – ode zwała się

Stef cia, chcąc roz ła do wać at mos ferę. – Nie smuć się, zo bacz, ilu lu dzi cię
ko cha!  – Za to czyła ra mie niem, wska zu jąc na bu kiety w  wa zo nach i  wia- 
drach.

W od po wie dzi po ki wała smęt nie głową, a po tem ku za sko cze niu po zo- 
sta łych ro ze śmiała się sze roko.

– A co po wie cie, ko chani, na uro dzi nową ko la cję?
–  Czemu nie?  – pod chwy ciła Ste fa nia, mru ga jąc po ro zu mie waw czo

w kie runku męża.



– To ja was zo sta wię na chwilę – oznaj mił na gle part ner Wró blew skiej,
wi dząc, ile to spo tka nie zna czy dla uko cha nej.  – Przy niosę bu telkę szam- 
pana. Nie mo żemy tego tak zo sta wić.

–  Wspa niały po mysł, ko cha nie!  – rzu ciła do jego ple ców.  – Wra caj
szybko! Cze kamy tu na cie bie!

Ste fa nia ob jęła przy ja ciółkę ra mio nami.
– By łaś wspa niała, gra tu luję! – szep nęła jej do ucha. – Jesz cze raz wszyst- 

kiego naj lep szego! Dużo mi ło ści i szczę ścia! – Po dała jej ma leńki pa ku nek
owi nięty czer woną wstążką. – To dla cie bie, taki dro biazg. Ten Gu staw jest
na prawdę cza ru jący – do dała, mru ga jąc wy mow nie.

– Dzię kuję...
Jó zia uści skała przy ja ciółkę i jej męża, na stęp nie drżą cymi pal cami roz- 

wią zała ko kardkę. W  środku pu de łeczka mie niła się srebrna, owalna
broszka oto czona na kra wę dziach mi ster nym wzo rem, z  wto pio nym
w cen tral nym miej scu wiel kim pia skiem pu styni.

– Cu downa! Za wsze o ta kiej ma rzy łam! – za wo łała za chwy cona.
– Ku pi li śmy ją nad mo rzem, we Wła dy sła wo wie. By li śmy tam kilka dni

z  We ro niką, Mał go sią i  Zbysz kiem. Kiedy ją wy pa trzy łam na wy sta wie
w ta kim ma leń kim skle piku, od razu wie dzia łam, że musi być twoja!

Wró blew ska od wró ciła się do lu strza nej ta fli i za częła ją przy kła dać do
de koltu sukni.

– Z tym ko lo rem się tro chę kłóci, ale do mo jego no wego ko stiumu i fu- 
terka z no rek bę dzie pa so wała ide al nie!

W tym mo men cie roz le gło się pu ka nie do drzwi. Roz mowa się urwała,
a na twa rzy ju bi latki wy ma lo wało się znie cier pli wie nie po mie szane z iry ta- 
cją.

Przy ło żyła fi glar nie pa lec do ust.
– Ciii... mnie tu nie ma! Jakby coś, wy szłam z te atru – mó wiąc to, scho- 

wała się za roz ło żony za ple cami pa ra wan.
Po pa trzyli po so bie nieco zdez o rien to wani, kiedy drzwi roz warły się

z hu kiem i sta nęła w nich cała trójka.



–  Sto lat, sto lat!  – za częli wy śpie wy wać łącz nie z  Ni neczką na czele,
która dzier żyła w  ma łych rącz kach ogromną bom bo nierę za pa ko waną
w błysz czący ce lo fan.

– Bab ciu, gdzie je steś? – spy tała cien kim, roz cza ro wa nym gło si kiem, wi- 
dząc za miast uko cha nej osoby jej bli ską zna jomą.

–  Tu je stem, ko cha nie!  – Jó zia wy bie gła z  ukry cia z  sze roko roz sta wio- 
nymi ra mio nami. Jej głos za czął się ła mać ze wzru sze nia.

–  Nie spo dzianka!  – za wo łała tym cza sem Ro za lia, do pa da jąc do matki.
W  ręku trzy mała bu telkę szam pana, a  jej mąż niósł za nią ostroż nie
szklaną pa terę, a na niej pię trowy tort ozdo biony gir landą róż.

– My śla łam, że je ste ście na Kry mie! – za łkała Jó zia, nie mo gąc opa no wać
łez. – Nie są dzi łam, że...

–  Wzię li śmy so bie kilka dni urlopu  – wtrą ciła za do wo lona córka, obej- 
mu jąc ro dzi cielkę czu lej niż zwy kle. Na stęp nie po gła skała ją po skro- 
niach. – Chcie li śmy zro bić ci nie spo dziankę.

– To wam się udało. – Otarła mo kre po liczki, nie kry jąc wzru sze nia. Po- 
tem po rwała w ra miona wnuczkę i wy ści skała mocno.

Wkrótce do łą czył do nich Gu staw. Przy niósł na tacy kom plet kie lisz ków.
Mu siał być wta jem ni czony we wszystko, bo liczba szkła zga dzała się co do
jed nego.

Ste fa nia stała obok, przy glą da jąc się tej sce nie ze ści śnię tym ser cem.
Córka jej przy ja ciółki wy ro sła na piękną ko bietę. Jej wy gląd sta no wił kwin- 
te sen cję smaku i klasy. Nic dziw nego... po dob nie jak matka była gwiazdą.
Wpraw dzie nie es trady, ale szkla nego ekranu. Znana była z  wielu ról,
w które się wcie lała. Nie za wsze były to po sta cie pierw szo pla nowe, jed nak
w kraju sta wała się co raz bar dziej roz po zna walna.

–  Dzień do bry, cio ciu!  – prze rwała jej roz my śla nia Ro za lia i  pod bie gła,
aby się przy wi tać.

– Wi taj, ko chana! – Ob jęła ją ra mio nami, wy czu wa jąc zmy słowo-orien- 
talny za pach per fum. – Pięk nie wy glą dasz!

– Dzię kuję – od parła skrom nie, a po tem do dała:



– Ty też, cio ciu. Obie z mamą wy glą da cie zna ko mi cie!
Ro ze śmiały się na te słowa, się gnęły po na peł nione bą bel kami kie liszki

i wszy scy od śpie wali ju bi latce Sto lat.

***

We ro nika miała po wody do za do wo le nia, sze fowa przy chyl nie od nio sła się
do jej ostat niego pro jektu i po sta no wiła umie ścić go w naj now szej ko lek cji.
Była to su kienka  – nie zwy kle pro sta, sub telna, prze wią zana w  ta lii pa- 
skiem, z roz klo szo wa nym do łem. Cała ma gia tkwiła jed nak w ko lo rze. Na
tle sza rej, be to no wej Pol ski ten pro jekt w dość ostrej, od waż nej zie leni wy- 
róż niał się na tle in nych. Wią zało się to z  tym, że jej na zwi sko wresz cie
miało zo stać od czy tane na pre mie ro wej gali. Ma rzyła o tym nie jedna pro- 
jek tantka, dla tego ta kie osią gnię cie mo gła śmiało na zwać suk ce sem.

Wy cho dziła wła śnie z pracy ro ze śmiana od ucha do ucha, bo ko le żanki
jedna przez drugą gra tu lo wały szcze rze. Wszyst kie uznały, że za słu żyła so- 
bie na to wy róż nie nie nie tylko pra co wi to ścią, ale i ta len tem za ra zem.

Zdzi wiła się, kiedy pod ogro dze niem do strze gła Józka. Cze kał na nią
oparty o me ta lowy płot, pa ląc bez po śpie chu pa pie rosa. Grupka ro ze śmia- 
nych ko biet ścią gnęła jego uwagę, bo rzu cił nie do pa łek pod nogi i uśmiech- 
nął się głu pawo. To wa rzy szące We ro nice ko le żanki na jego wi dok za częły
się wdzię czyć i  ro bić za lotne miny. Nie miały po ję cia, kim był i  do kogo
przy szedł, jed nak jego urok za dzia łał i  tym ra zem. Za trzy mała się w  pół
kroku ku zdzi wie niu współ pra cow nic, a te gwiż dżąc i po mru ku jąc, mru ga- 
jąc po ro zu mie waw czo, po szły da lej. Rzu ciła lo do wato.

– Czego znów chcesz? Prze stań za mną ła zić!
– Chcę po roz ma wiać! – wy ja śnił, pa trząc w jej oczy zu chwale.
Nie wie dzieć czemu, wbrew sa mej so bie znów za drżała, jak wtedy, kiedy

zo ba czyła go pierw szy raz.
– Nie mamy o czym, wszystko so bie już po wie dzie li śmy.
–  Ko cham cię, We rka!  – oznaj mił krótko, za stę pu jąc jej drogę.  – Nie

mogę prze stać o  to bie my śleć. By łem głup cem, cho ler nym głup cem. Wy- 



bacz mi!
–  Zejdź mi z  oczu!  – syk nęła wście kle.  – Za po mnia łeś, że wła śnie nie- 

dawno wy szłam za mąż? Zby szek to wspa niały czło wiek, nie je steś w sta nie
mu w ni czym do rów nać!

Bąk nął coś nie wy raź nie, ki wa jąc głową, jakby zga dza jąc się z tym, co po- 
wie działa.

–  Na wet nie śmiem... Gdy byś jed nak mo gła mnie wy słu chać...  – jęk nął
bła gal nie. – To nie zaj mie nam wiele czasu.

Wie działa, że po winna go po go nić, że spo tka nie z nim tylko skom pli kuje
jej ży cie, ale jej serce ko lejny raz jak sza lone za wyło z tę sk noty. Ro zej rzała
się uważ nie na boki. Na fa brycz nym placu było pu sto, w dali krzą tał się je- 
dy nie pan Wło dek, który dbał o po rzą dek ca łego te renu.

Prze stą piła nie cier pli wie z nogi na nogę. Jó zek wga piał się w nią spode
łba, nie kry jąc swo ich uczuć, któ rych wcze śniej nie umiał z sie bie wy krze- 
sać.

– Masz pięć mi nut! – rzu ciła ob ce sowo.
Naj pierw ode tchnął z ulgą, ale po tem chrząk nął, bez rad nie roz kła da jąc

sze roko ręce.
– Tu taj wszę dzie ktoś się kręci, chciał bym aby śmy byli sami. Może po je- 

dziemy na Li pową?
Zdu miała ją jego bez czel ność, choć z dru giej strony – czego mo gła się po

nim spo dzie wać. Przy wy kształ co nym, kul tu ral nym mężu ten ja wił się jako
nie okrze sany, pry mi tywny cap. A jed nak to wła śnie ją w nim po cią gało. Ta
szorst kość i ob ce so wość pro stego chłopa, który po tra fił w jed nej se kun dzie
zrzu cić z sie bie całą tę ma skę po zo rów i stać się ogni stym, czu łym, peł nym
nie po ha mo wa nej fan ta zji ko chan kiem. Tego jej bra ko wało przy zdy stan so- 
wa nym, za cho waw czym mężu, w do datku po słusz nym i od da nym do gra- 
nic. Tego sza leń stwa, żaru, na mięt no ści, tej każ dej roz pacz li wiej se kundy
by cia z  kimś, kogo się na prawdę pra gnęło. Tylko że ona już dawno wy le- 
czyła się z tego uza leż nie nia, przy naj mniej do tej pory tak my ślała.



– Tam mieszka te raz moja matka z Fel kiem. Od stą pili nam swoje miesz- 
ka nie przy Piotr kow skiej, uzna jąc, że jest bar dziej prze stronne i...  – bąk- 
nęła wy mow nie – roz wo jowe.

–  Szczę ściara!  – wy ce dził drwiąco, lecz za raz się po ha mo wał i  do dał:  –
W ta kim ra zie... chodźmy do mnie. To nie da leko stąd.

– Czyli?
–  Obroń ców Sta lin gradu. Miesz kała tam moja babka, która zmarła po- 

nad rok temu. By łem u  niej za mel do wany, więc można uznać, że lo kum
jest moje.

Łyp nął na nią spod krza cza stych brwi, spraw dza jąc, czy to wy zna nie
zro biło na uko cha nej wra że nie.

– Nie mia łam po ję cie, że miesz kasz w tej oko licy... Masz żonę? – spy tała
szybko.

– Nie – od parł.
–  To z  kim miesz kasz?  – drą żyła, do trzy mu jąc mu kroku, kiedy ru szył

w stronę bramy.
– Z ni kim.
Jej serce za biło ko lejny raz, zdra dziec kie my śli po szy bo wały w nie znany

re wir, gdzie by liby tylko we dwoje. Już na samo wy obra że nie po czuła nie- 
po ko jący dreszcz prze śli zgu jący się wzdłuż jej ple ców. Wie działa, że idąc
z nim – wiele ry zy kuje. Po winna wra cać do domu, gdzie cze kała na nią có- 
reczka Mał go sia z  mę żem. Po winna za wró cić z  tej nie bez piecz nej drogi,
za nim nie bę dzie jesz cze za późno. A  jed nak nie zro biła tego, do szli do
przy stanku, gdzie wsie dli w pierw szy lep szy tram waj. Dud nił, prze miesz- 
cza jąc się po to rach, a ha mu jąc, świ dro wał uszy nie przy jem nym zgrzy tem.

Wresz cie wy sie dli i ona znów jak lu na tyk po dą żyła za nim. Po kilku mi- 
nu tach zna leźli się na po nu rym, cuch ną cym rynsz to kiem i  mo czem po- 
dwórku, z ko stro pa tymi ścia nami ofi cyn, na któ rym kilku chło pa ków ubra- 
nych w  li che por cięta i  swe try grało w  kap sle. Kiedy je den z  bla sza nych
krąż ków wy lą do wał pod ich no gami, Jó zek po chy lił się, po chwy cił w palce,



pod rzu cił nim kilka razy, a po tem wrę czył ma łemu miesz kań cowi ka mie- 
nicy, który wła śnie pod biegł i wy cią gnął w ich stronę ra mię.

–  Dzięki, Jó zek!  – za wo łał nieco za sa pany chło piec, uśmie cha jąc się od
ucha do ucha.

– Zna cie się? – nie kryła zdzi wie nia.
– Tak, to mój są siad z dru giego pię tra. Po ma gam cza sem jego matce no- 

sić wę giel. Jest chora bie daczka...
– To miło z two jej strony – pod su mo wała, nie kry jąc sar ka zmu. – Ładna

cho ciaż jest?
–  Daj spo kój!  – żach nął się.  – Na prawdę my ślisz, że mógł bym tak

z każdą?
– A nie?
– Nie – od parł po waż nie.
Przed sa mym wej ściem na klatkę za trzy mała się. Ja kaś we wnętrzna in- 

tu icja pod po wia dała jej, że po winna się na tych miast wy co fać.
– Wy star czy tego, dość! – za pro te sto wała gwał tow nie. – Co ja tu taj wła- 

ści wie ro bię?
Chwy cił ją za ło kieć, po pa trzył głę boko w oczy.
– Jesz cze chwila i bę dziemy na miej scu. Tylko pięć mi nut, bła gam!
– Ale po co? Jaki to ma sens?
– Pro szę! – Bi liń ski się nie pod da wał. – Prze ko nam cię, że ma.
Nie zwol nił uści sku, tylko po pchnął ją lekko w górę scho dów.
Odu rzyła ją woń stę chli zny i ko cich od cho dów. W pierw szej chwili sta- 

nęła jak wryta, cze luść wnę trza po grą żyła ją w mroku, lecz w dru giej – za- 
mknęła oczy i po zwo liła po pro wa dzić się da lej.
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 miesz ka niu przy Pusz czy Sol skiej grało ra dio. Cztery pory roku Vi- 
val diego wy brzmiały przy jem nie w uszach Aliny, kiedy skoń czyła

zmy wa nie i po szła do ła zienki na peł nić wodą pralkę fra nię. Nie dawno od- 
pro wa dziła Julkę do szkoły, Tośka zaś bie gała jak sza lona po po koju, draż- 
niąc Maksa, który tym ra zem nie miał ochoty na za bawę. Le żał na swoim
le go wi sku i na wet nie drgnął, kiedy tar gała go za uszy i pró bo wała go do- 
siąść. Ten brą zo wej ma ści bok ser stał się ulu bień cem ca łej ro dziny.
Wpraw dzie da lej na myśl o Ba rym ro biło im się ciężko na sercu, to jed nak
w  ja kimś stop niu ten psiak za stą pił im daw nego pu pila, a  w  ich ży cie
wniósł nie zwy kłą ra dość i  cie pło. Zer kała kon tro l nie od czasu do czasu
w ich stronę, re je stru jąc wy czyny córki.

– Tośka, zo staw Maksa! – rzu ciła przez ra mię, ale jej ło bu ziara na wet nie
za re ago wała.

Wes tchnęła zre zy gno wana i  od ru chowo się gnęła do bla sza nej mi ski,
w któ rej zbie rała brudy z kilku dni. Za częła je se gre go wać, za czy na jąc od
mę żow skich ko szul i  bie li zny. Od kła dała na jedną kupkę ja sne rze czy, na
drugą ciemne. Na gle jej uwagę przy kuł ślad ko bie cej szminki od bi tej na
bia łym, sztyw nym koł nie rzyku. Co cie kawe, ślad ko bie cych ust wid niał od
we wnętrz nej strony tej czę ści ubra nia. Za marła w pierw szej chwili, w dru- 
giej za lała ją fala wście kło ści. Jedna ręka za wi sła bez rad nie w  po wie trzu,
my śli tłu kły się po gło wie jak sza lone.

– To nic nie zna czy – pod po wia dał jej głos roz sądku, ale dia bel ski szept
uświa do mił jej, że w końcu to nic in nego tylko do wód zdrady.



Usia dła na brzegu wanny, nie wie dząc, co ze sobą po cząć, przy trzy mała
się kra wę dzi war czą cego urzą dze nia, bo w gło wie po czuła za męt. My ślała
in ten syw nie kilka mi nut, aż wresz cie pod jęła de cy zję. Wy łą czyła pralkę,
ubrała się sta ran nie, ucze sała, nie za po mi na jąc o  ma ki jażu. Za do wo loną
z  ta kiego ob rotu sprawy Tośkę za pro wa dziła do są siadki. Wio letta miała
z ko lei kota, który da wał się gła skać i ob ści ski wać.

– Mu szę je chać do re stau ra cji. Mam ważną sprawę do za ła twie nia – wy- 
ja śniła w kilku sło wach. – Za opie ku jesz się małą?

– No pew nie! – od parła ko le żanka, która aku rat szła do fa bryki na nocną
zmianę.  – Tylko wróć przed pięt na stą, chcia ła bym się z  go dzinkę jesz cze
prze spać.

– Wrócę, nie oba wiaj się! Za ła twię, co mam za ła twić, i wrócę – obie cała
po nu rym gło sem.

– Stało się coś? – Wiola od pro wa dziła ją do ko ry ta rza i ob rzu ciła po dejrz- 
li wym spoj rze niem. – Masz taką minę...

Alina wes tchnęła ciężko i bez rad nie wzru szyła ra mio nami.
– Mam na dzieję, że nie.

***

Czter dzie ści mi nut póź niej była już na miej scu. Po dobno nie by łoby ulicy
Fok sal, gdyby w po ło wie osiem na stego wieku nie po ja wił się w War sza wie
nie jaki Fran ci szek Ryx. Po cho dził z  Flan drii, gdzie był cze lad ni kiem fry- 
zjer skim. Czło wiek ten, ży jący w cza sach króla Sta ni sława Po nia tow skiego,
zro bił za wrotną ka rierę, awan su jąc naj pierw na kró lew skiego ka mer dy- 
nera, a na stęp nie na sta ro stę. Po pew nym cza sie wszedł do spółki z ban kie- 
rem Fry de ry kiem Ka bry tem, który na ty łach No wego Światu wy pa trzył so- 
bie uro kliwy za ką tek  – po sia dłość na le żącą wcze śniej do ro dziny Czap- 
skich. Obaj pa no wie wpa dli na po mysł, aby w  tym miej scu zor ga ni zo wać
ogród dla wyż szych sfer i  wpro wa dzić bi lety wstępu, jak na tamte czasy
bar dzo kosz towne, które wy eli mi no wały sku tecz nie bie dotę i po spól stwo.
Tra fić tam było ła two, bo wi siał szyld z na pi sem Fo xal.



Alina sły szała tę opo wieść od ge ne rała, pan Ze nek bar dzo czę sto przy ta- 
czał różne cie ka wostki z ży cia War szawy. Te raz jed nak ogar nięta zło ścią,
wpa ro wała do re stau ra cji, nie kry jąc swo jego pod łego na stroju, ścią ga jąc
na sie bie falę za cie ka wio nych spoj rzeń.

Nie za stała męża w  cu kierni, gdzie wła śnie wy pie kały się, ru mie niąc
uwo dzi ciel sko, bu łeczki, a ich za pach do by wał 
się z roz grza nego pieca, ani w kuchni, gdzie zwy kle do glą dał pracy swo jej
za łogi. Przy ba rze o tej po rze było pu sto, za 
to po głów nej sali bie gały, krę cąc za lot nie tył kami, kel nerki. Było też kilku
kel ne rów, ale ci jej aku rat nie in te re so wali. Go ści było już sporo, za mó wień
nie bra ko wało. Przy glą dała im się po dejrz li wie, śle dząc ich ru chy, ale
przede wszyst kim sku pia jąc uwagę na ustach. Zer kały na nią z ukosa, nie- 
które pry chały po gar dli wie. Zwłasz cza jedna wy dała jej się po dej rzana.
Nie wy soka blon dy neczka, cho ler nie zgrabna, o  nie tu zin ko wej uro dzie.
Zbli żyła się do niej, ob rzu ciła nieco na tar czy wym uważ nym wzro kiem.

– Jak ci na imię? – spy tała.
– Da nuta – od parła tamta z wyż szo ścią.
– Mogę cię pro sić na bok?
– Mnie, ale po co? Mam dużo pracy... – bąk nęła nieco wy lęk niona.
Alina chwy ciła ją za ło kieć i po cią gnęła za sobą. Tuż za kuch nią był nie- 

wielki kan to rek, w któ rym An toni naj czę ściej pod li czał utargi.
–  To twoje?  – De mon stra cyj nie wy cią gnęła z  torby mę żow ską ko szulę

i pod sta wiła jej pod nos.
–  Ależ co pani wy pra wia?  – obu rzyła się tamta, pró bu jąc wy rwać rękę

z uści sku.
Im bar dziej się sta wiała, tym więk szą pew ność miała Ostrow ska. Ten

sam ko lor szminki, ten sam pełny kształt ust.
– Je śli nie od cze pisz się od mo jego męża, ina czej so bie po roz ma wiamy –

syk nęła wście kle.
Na gle, ku jej za sko cze niu, dziew czę wy pro sto wało się i wy pięło dum nie

pierś.



– A co mi zro bisz? – rzu ciła zu chwale.
– Wy rwę ci te ku dły z głowy! – wy ce dziła Alina, nie kry jąc de ter mi na cji. –

A z Ant kiem so bie po roz ma wiam. Ma cię na tych miast zwol nić, ty wy włoko!
Zro zu mia łaś?

Pu ściła ją, lecz Danka za miast so bie pójść, wy mie rzyła w jej twarz po gar- 
dli wym wzro kiem.

– To się jesz cze okaże – mruk nęła ostrze gaw czo.

***

An toni wszyst kiemu za prze czał. Twier dził, że fan ta zjuje, że to wszystko
bzdury.

– Cały czas ktoś się ze mną wita. Ro bisz aferę z po wodu szminki na koł- 
nie rzyku?

– Ta flą dra nie mal się przy znała! – bro niła swo ich ra cji Alina. – Masz ją
na tych miast zwol nić!

Mąż pod szedł bli żej i pró bo wał ob jąć po jed naw czo. Wzdry gnęła się i cof- 
nęła dwa kroki. Znaj do wali się w ogro dzie, na ty łach re stau ra cji, gdzie nie
do się gało ich żadne wścib skie oko.

– Nie mo gła się przy znać, bo nic mię dzy nami nie za szło – od parł zde cy- 
do wa nie. – Chciała ci wi docz nie zro bić na złość, po tym jak ją za ata ko wa- 
łaś. Nie po trzeb nie, ko cha nie, tak się de ner wu jesz.

– Tym bar dziej! – wrza snęła z fu rią. – Nie bę dzie mi taka wy włoka dyk to- 
wała, co mam ro bić! Masz ją zwol nić i ko niec kropka!

– Do brze, skar bie. Prze my ślę to. Tylko się uspo kój.
Pod nio sła brwi i za mru gała oczami, w któ rych szkliło się od łez.
– Obie cu jesz?
My ślał chwilę in ten syw nie, jego twarz ścią gnął nie po ko jący gry mas.
– Ale po co aż tak dra stycz nie? – za opo no wał po chwili nieco sztyw nym

gło sem. – Dziew czyna ma bar dzo trudną sy tu ację fi nan sową. Bez tej pracy



bę dzie mu siała wszystko rzu cić i wró cić na wieś. Ma cho rego ojca na utrzy- 
ma niu...

Ob rzu ciła go tym ra zem wście kłym spoj rze niem.
– A co mnie ob cho dzi ja kaś wie śniara? Czy ona jest waż niej sza od nas?
Znów spró bo wał się zbli żyć i ob jąć ra mio nami, na co mu nie po zwo liła.

Ode pchnęła jego dło nie, które le d wie ją mu snęły.
– Nie po znaję cię – sark nął z wy rzu tem. – Ni gdy taka nie by łaś.
Ro ze śmiała się drwiąco, nie kry jąc go ry czy.
– A jaka by łam? Głu pia i na iwna, bo wie rzy łam w każde twoje kłam stwo?
–  Ni gdy tak nie my śla łem. Je steś naj mą drzej szą, naj waż niej szą ko bietą

w moim ży ciu.
– Do bre so bie! – prych nęła gorzko.
Na stęp nie wy pro sto wała się dum nie i  spoj rzała mu oskar ży ciel sko

w twarz.
– Je śli jej nie zwol nisz, z nami ko niec – oświad czyła hardo, zro biła zwrot

na pię cie i skie ro wała kroki w stronę re stau ra cji.
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ie ma! – Pulchna eks pe dientka ze sklepu mię snego, ubrana w biały,
po pla miony krwią far tuch, burk nęła pod no sem, kiedy za py tała, czy

jest ło patka.
– A kiedy bę dzie?
– A bo ja wiem? – Wzru szyła bez wied nie ra mio nami i roz cią gnęła wą skie

usta w kre skę.
– To co w ta kim ra zie jest? – drą żyła We ro nika, nie kry jąc iry ta cji. Stała

w ko lejce już dwie go dziny, chcąc ku pić co kol wiek na obiad. Za nią cią gnął
się długi ogo nek wy sta jący aż za drzwi bu dynku.

–  Sło nina  – od parła tamta znie cier pli wiona.  – To ku puje pa niu sia czy
nie?

– Ale ja mam kartki – oznaj miła, na co tamta prych nęła lek ce wa żąco.
Po wio dła wzro kiem po pu stych ha kach, na któ rych wi siał tylko je den

ma leńki zrę bek bia łego tłusz czu.
– Ten? – Wska zała ru chem brody, ma jąc ochotę ro ze śmiać się w głos.
Skle powa ude rzyła ta sa kiem w  drew nianą de skę, ob rzu ca jąc ją wy nio- 

słym spoj rze niem.
– Jak się nie po doba, to weź mie ktoś inny! – wy ce dziła.
We ro nika wes tchnęła ciężko i za wa hała się na chwilę. Po tem zaś rzu ciła

bez rad nie.
–  Niech bę dzie... I  dwie nóżki  – do dała, do strze ga jąc je w  ostat niej

chwili. „Zro bię ga la retkę” – po my ślała. „Cho ciaż tyle”...



Za pa ko wała zdo by cze do torby i ru szyła da lej, do de li ka te sów, gdzie już
wcze śniej za kle pała ko lejkę. Mieli rzu cić kawę, chałwę i  mi chałki, uwiel- 
biane przez Mał go się. Wpa dła do środka nie mal w  ostat niej chwili, ko- 
bieta, która była przed nią, wła śnie do ko ny wała za ku pów. Po dzię ko wała za
trzy ma nie miej sca uprzej memu panu po sześć dzie siątce, który na wi dok
ład nej mło dziut kiej dziew czyny tylko się uśmiech nął.

– Zdą żyła pani, aku rat rzu cili! – żach nął się. – Ale można tylko ku pić po
pół ki lo grama!

Sap nęła, lu zu jąc apaszkę wo kół szyi. Od pięła gu ziki wio sen nego palta,
przy ta ku jąc roz mówcy z ubo le wa niem.

– Pół ki lo grama luk susu! – prych nęła gorzko, zer ka jąc w  jego kie runku
przez ra mię.

Męż czy zna od po wie dział kiw nię ciem głowy, z jego po kry tej roz cza ro wa- 
niem twa rzy pły nął głę boki smu tek. Pew nie w swoim ży ciu nie jedno prze- 
żył i wi dział.

– Nie dość, że ceny wciąż ro sną, to jesz cze nic nie ma na pół kach.
– Jak to nie ma? – za drwiła. – A ocet i musz tarda?
Chciał spu en to wać jej wy po wiedź, ale za milkł, bo We ro nika do tarła

wresz cie do za szczyt nego miej sca przy la dzie. Sprze daw czyni po pa trzyła
na nią spode łba, kiedy po pro siła o  za pa ko wa nie ka wałka wa ni lio wej
chałwy. Zro biła to bez słowa, na stęp nie od wa żyła cu kierki.

Na ko niec ła ska wie przy nio sła paczkę pa lo nych zia ren.
Młoda ko bieta za pła ciła i po dzię ko wała, choć sprze daw czyni nie ra czyła

jej na wet od po wie dzieć.
– Wszyst kiego do brego! – Po kło niła się ko lej ko wemu to wa rzy szowi i wy- 

szła z  wnę trza sklepu na sy co nego bo skim aro ma tem kawy i  cze ko lady.
Ode tchnęła z ulgą, wi dząc wi jący się da leko poza drzwi ma ga zynu, nie koń- 
czący się ogo nek.

Chciała wejść jesz cze do sklepu z che mią, aby za ku pić pa stę do pod łogi
i pro szek do pra nia, gdy na tknęła się na idącą z prze ciw nej strony ro dzi- 
cielkę.



– Mamo, co tu taj ro bisz? – za wo łała za sko czona.
–  Wra cam wła śnie z  pracy, sły sza łam, że w  che micz nym rzu cili pa pier

to a le towy.
– Ojej, jak to do brze! Ja też tam idę!
Wkrótce obie zaj mo wały miej sce w dłu gim sznu reczku ocze ku ją cych.
– A wia domo, czy dla nas star czy? Dają po dwa sznurki, jakby da wali po

jed nym, toby star czyło... – po wąt pie wała z tyłu ja kaś ko bieta.
–  Wła śnie!  – pod jęła druga, sto jąca za nią.  – Niech ktoś za rzą dzi, żeby

da wali po jed nym!
– Za mknij się, stara babo! – wark nął ja kiś gruby męż czy zna, prze ci ska- 

jący się bli żej lady. – Nie ty tu rzą dzisz!
– Ty się za mknij, ob le śna świ nio! – Ob ra żona ko lej ko wiczka nie po zo sta- 

wała dłużna. – Po pra wiła me cha nicz nie chustkę pod szyją, a  jej czer woną
twarz ścią gnął gniewny gry mas.

– Co za lu dzie? – jęk nęła obu rzona jej są siadka. – Jak można być ta kim
sa mo lu bem?

– Ja kie pań stwo, tacy lu dzie... – Tamta wes tchnęła z ubo le wa niem.
Ste fa nia po gła dziła tym cza sem We ro nikę po po liczku.
– I jak cór cia? Do brze się wam żyje?
– Do brze, mamo – od po wie działa ja koś mar kot nie, sta wia jąc szma ciane

torby obok nogi.  – Ni czego nam nie bra kuje. Mał go sia do brze się uczy,
a Zby szek za mó wił u sie bie w za kła dzie wczasy we Wła dy sła wo wie. Mamy
wy je chać w lipcu na całe dwa ty go dnie.

Matka po pa trzyła jej w oczy. Uśmiech nęła się le d wie za uwa żal nie, przez
jej twarz prze biegł cień nie po koju.

– Ale nie wy glą dasz na szczę śliwą. Coś cię trapi? Je steś chora?
– Nie, skąd... Wszystko do brze. Nie długo po kaz, dużo pracy, je stem już

tro chę zmę czona tymi przy go to wa niami.
–  Ro zu miem...  – Kiw nęła głową.  – Zaj rzyj cie do nas w  so botę. Zro bię

obiad. Ku pi łam ostat nio kurę na ro sół od pani Ja dzi. Ugniotę ma ka ron.



– Wszy scy uwiel biamy twój ro sół, mamo! Nikt nie robi lep szego!
– Udało nam się też zdo być nowy tap czan, taki sze roki, ze skrzy nią na

po ściel. Te raz przy naj mniej wy god nie się śpi.
– Cu dow nie! – pod chwy ciła córka. – Przyj dziemy na pewno, mu simy ko- 

niecz nie obej rzeć ten za kup!
– Pięt na sta? – za pro po no wała matka.
– Do brze, pięt na sta – zgo dziła się ocho czo. – Mał go sia bę dzie prze szczę- 

śliwa. Strasz nie za wami tę skni, wciąż wspo mina, jak wie czo rami grała
z Fel kiem w bierki.

– My za nią też. – Ste fa nia wes tchnęła, prze su wa jąc się nieco do przodu.
Ko lejka znacz nie się zmniej szyła, a szczę śliwi po sia da cze pa pieru to a le to- 
wego ku za zdro ści po zo sta łych opusz czali już sklep.

– Mar twię się o Felka... – pod jęła po chwili matka, zni ża jąc głos, szep cząc
nie mal do ucha córki. – Wciąż cho dzi na te ze bra nia So li dar no ści, ak tyw- 
nie się udziela.  – A  tym cza sem znów pod wyżki cen elek trycz no ści, gazu
i wę gla, lu dzie za czy nają się bu rzyć i wy cho dzić na ulicę. Sły sza łaś o ko lej- 
nych straj kach w  in nych mia stach? Po dobno aresz to wano kilku dzia ła czy
pod czas nie le gal nego ze bra nia... Boję się o niego.

We ro nika ob jęła ro dzi cielkę ra mie niem. Była o pół głowy niż sza od Ste- 
fa nii, choć nieco drob niej szej bu dowy.

– Nie martw się, mamo. Fe lek wie, co robi, to mą dry czło wiek.
– Obyś miała ra cję. – Chrząk nęła w od po wie dzi drżą cymi war gami. – Nie

znio sła bym tego po raz drugi.
Urwała, bo ko lejką wstrzą snął ko lejny szturm, do szło do awan tury po

tym, jak je den z męż czyzn pró bo wał wyjść ze sklepu z trzema sznur kami
na ra mie niu za miast dwóch.

Zo stał za trzy many i wcią gnięty z po wro tem.
– Moja córka tu stała, do piero wy szła! – tłu ma czył się żar li wie, ale nikt go

nie słu chał. Ja kiś dry blas ścią gnął mu nie szczę sny sznur z ra mie nia i przy- 
tro czył do sie bie.

– Od daj!



– Nie od dam!
Bójka trwała, tym cza sem We ro nice i Ste fa nii udało się do trzeć do celu.

Za ku piły, co miały w pla nie, mię dzy in nymi szare my dło, pa stę do pod łogi,
pro szek do pra nia o na zwie Bis marki Pol lena, ode brały przy dział pa pieru
i opu ściły z ulgą sklep, w któ rym aż ki piało od zło ści.

***

We ro nika wła śnie zsu nęła się z męża, który za le d wie kilka chwil wcze śniej
wy dał z sie bie ci chy okrzyk. Pod nio sła się na łok ciu i jedną ręką tar mo sząc
gę stwinę skrę co nych wło sków na klatce pier sio wej, przy glą dała mu się
uważ nie. Sy pial nię spo wi jał pół mrok, tylko ze sto ją cej obok noc nej lampki
są czyło się słabe świa tło. Okno za cią gnięte było gru bymi ko ta rami, zaś na
ich sze ro kim łóżku z  drew nia nym za głów kiem pa no wał roz gar diasz. Po- 
duszki le żały roz rzu cone, po ściel zwi nięta w no gach, prze ście ra dło po ścią- 
gane. Ich roz grzane, na gie ciała nie po trze bo wały te raz na kry cia. Pa trzyła
na jego ładną twarz z przy mknię tymi po wie kami, pod któ rymi za trzy mała
się chwila bło giego speł nie nia.

– Ła sko czesz! – mruk nął i chwy cił jej rękę. Przy cią gnął do warg i mu snął
nimi opuszki pal ców. – By łaś cu downa!

–  Ty też, ko cha nie...  – skła mała, okry wa jąc jego klatkę pier siową drob- 
nymi po ca łun kami. Po tem pod nio sła się, usia dła na kra wę dzi łóżka i  się- 
gnęła po ko szulę wi szącą na opar ciu krze sła.

– Pójdę do ła zienki, ale naj pierw spraw dzę, czy Mał go sia śpi – oznaj miła
po chwili. – Ju tro mu simy wstać przed piątą.

– Tak, skar bie, masz ra cję – przy tak nął, wciąż le żąc na ple cach i kon tem- 
plu jąc smak cie le snego zbli że nia.  – Nie chce mi się na wet wstać  – mruk- 
nął. – Tak mi do brze...

– To nie wsta waj! – Za śmiała się, wsu wa jąc stopy w kap cie i na rzu ca jąc
na sie bie szla frok. – Nic nie mu sisz.

– Ach! – Zby szek wes tchnął, prze krę ca jąc się na bok. – Ta noc mo głaby
ni gdy się nie koń czyć.



– Nic nie może trwać wiecz nie – od parła lekko, pró bu jąc nadać gło sowi
żar to bliwy ton.

Mał go sia spała twardo, ści ska jąc pod pa chą brą zo wego mi sia z oklap nię- 
tym uszkiem. Prze nio sła się więc do kuchni i na sta wiła wodę na her batę.
Wie działa, że i  tak nie za śnie, dla tego po sta no wiła jesz cze chwilę po sie- 
dzieć. Na stole w krysz ta ło wym na czy niu w kształ cie łezki le żały mi chałki,
się gnęła więc po jed nego, nie my śląc w  tej chwili o  drob nych grzesz kach
wy ni ka ją cych z ła kom stwa.

Po de szła do okna, roz su nęła fi ranki, spo glą da jąc na świat po dru giej
stro nie. Ciem ność spo wiła pu ste, za lane desz czem po dwórko, po któ rym
prze mknęła ja kaś przy tu lona, osło nięta pa ra so lem para.

–  Czego ja, do dia bła, chcę?  – za py tała samą sie bie, czu jąc w  pier siach
nie po ko jący ścisk.

Wró ciła pa mię cią do tam tego po po łu dnia, kiedy Jó zek za pro wa dził ją do
swo jego miesz ka nia. Je śli ocze ki wała po tej roz mo wie kon struk tyw nej, wy- 
czer pu ją cej wy miany my śli, bar dzo się my liła. Od po czątku wie działa, że
chce ją uwieść, a  mimo to nie za wró ciła z  drogi. Może chciała za spo koić
cie ka wość, upew nić się co do swo ich przy pusz czeń?

Ogar nęło ją obrzy dze nie, kiedy sta nęła w drzwiach jego kuchni. Ściana
nad brud nym, wy peł nio nym kub kami po ka wie i her ba cie zle wem okle jona
była pla sti kową imi ta cją pły tek. Na każ dym kwa dra ciku wid niała kal ko ma- 
nia, naj czę ściej był to owo cowy wzór, jed nak czy stość tego ze stawu po zo- 
sta wiała wiele do ży cze nia. Ga zowa kuch nia była za lana czymś brą zo wym,
na pal ni kach stały okop cone gary. Kre dens miał urwane drzwiczki, szybki
w  gór nej czę ści wy bite. Okno za sta wione przy pad ko wymi przed mio tami
z tru dem prze pusz czało świa tło. Unie moż li wiała to war stwa brudu po kry- 
wa jąca szyby, któ rych wąt pliwą ozdobę sta no wiły obe rwane, smęt nie zwi- 
sa jące fi ranki.

– Prze pra szam za ba ła gan, nie spo dzie wa łem się go ści – bąk nął, wi dząc
jej minę.

– Ra czej od dawna ich się nie spo dzie wa łeś – stwier dziła, nie kry jąc iro- 
nii.



–  Wiesz, jak to jest. Praca, obo wiązki... Poza tym  – po my ślał chwilę  –
męż czy zna nie zna się na po rząd kach – pró bo wał się uspra wie dli wić.

– Za leży który! – prych nęła wy mow nie.
Chciała przejść da lej, ale po tknęła się o po darte, wy sta jące gu mo leum.
Jej wzrok mimo woli ze śli zgnął się pod nogi, re je stru jąc ko lejny ża ło sny

wi dok. Je śli się spo dzie wała, że w po koju za sta nie względny po rzą dek, to
znów sro dze się za wio dła. Pod ścianą stało łóżko ze zwi niętą nie chluj nie
po ścielą, która chyba od po czątku swo jego ist nie nia nie wi działa wody
i proszku. Da lej sto lik, na nim te le wi zor i prze krzy wiona szafa, z wy sy pu ją- 
cymi się z  niej, po gnie cio nymi ubra niami. Odu rzył ją smród ski śnię tego
po wie trza wy mie sza nego z  dy mem z  pa pie ro sów. W  po piel nicy pod wer- 
salką pię trzyły się pety.

Jó zek za szedł ją od tyłu i ob jął wpół. Wzdry gnęła się na ten do tyk, szarp- 
nęła, pró bu jąc jak naj szyb ciej się z niego wy swo bo dzić.

– Mia łeś mi coś po wie dzieć. Słu cham!
Znów ją ob ła pił i pró bo wał przy ci snąć do sie bie. Jego ręce po wę dro wały

w  górę, czuła je na brzu chu, a  po tem na wy so ko ści piersi. Zro biło jej się
nie do brze.

– Zo staw! Mów, o co ci cho dzi!
Od wró ciła się i sta nęła na wprost niego, mie rząc go zim nym, ocze ku ją- 

cym wy ja śnie nia wzro kiem.
Pa trzył na nią za sko czony, nie spo dzie wał się po niej ta kiego za cho wa- 

nia.
– Chcia łem ci po wie dzieć, że je steś naj cu dow niej szą ko bietą, jaką znam.

Za po mnijmy o tym, co było. Za cznijmy wszystko od po czątku.
Za śmiała mu się pro sto w twarz.
– To wszystko? Na wet nie za py ta łeś o Mał go się! Co z cie bie za oj ciec?
– Nie złość się! Na wet nie wiem, jak mam do cie bie po dejść? Ni gdy taka

nie by łaś – wy du kał, nie kry jąc za wodu.
– I nie będę! Tam tej We ro niki już nie ma! Za pa mię taj to so bie!



Tym cza sem po no wił próbę i wy cią gnął ręce, chcąc ją przy tu lić.
– Tylko tyle masz mi do po wie dze nia? – syk nęła wście kle. – To po co ja tu

przy szłam, do ja snej cho lery? My śla łeś, że znów mnie uro bisz i wy lą du jemy
w łóżku?

– A nie? – spy tał z nie do wie rza niem. – Nie chcesz tego? – Przez chwilę po
jego twa rzy prze biegł chy try uśmie szek. – Prze cież wi dzę, jak na mnie pa- 
trzysz.

– Czyli jak?
Za śmiał się cy nicz nie.
– Po żą dli wie?
Utkwiła spoj rze nie w jego brą zo wych oczach, w któ rych nie gdyś tak się

za tra ciła.
– Więc po to tu przy szłam?
– A nie?
Tym ra zem nie wy trzy mała, bez czel ność Józka prze ro sła wszyst kie jej

na dzieje i  wy obra że nia. Po czuła się do bólu do tknięta ta kim po trak to wa- 
niem.

– Nie! – wy ce dziła. – Nie, ty su kin synu!
Wy mie rzyła mu po li czek i  nie cze ka jąc na ciąg dal szy, wy bie gła co sił

z  miesz ka nia. Sły szała, jak za nią woła, ale się nie za trzy mała. Po ko nała
drew niane, skrzy piące schody i wy do stała się na po dwó rze. Po wiew świe- 
żego po wie trza roz ja śnił jej zmą cony umysł.

„Idiotka! Kre tynka! Idiotka!”  – po wta rzała jak w  tran sie, idąc z  po chy- 
loną głową szyb kim kro kiem wzdłuż Obroń ców Sta lin gradu. Nie któ rzy się
za nią oglą dali, ale ona na nic nie zwra cała uwagi. Upo ko rzona i roz cza ro- 
wana, wra cała do domu, gdzie cze kała na nią córka i nie świa domy jej roz- 
te rek, ko cha jący mąż.
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o  ci chych dwóch ty go dniach, na stą pił czas po jed na nia. Alina wy ba- 
czyła mę żowi, prze stała po dej rze wać o zdrady, zwłasz cza że ostat nio

zja wiał się w  domu punk tu al nie, za wsze z  bu kie tem świe żych kwia tów
i  sło dy czami dla dziew czy nek. Nie kiedy w  pa kie cie przy no sił gumy ba lo- 
nowe, które cu dow nie pach niały i miały do da tek w po staci cie ka wej hi sto- 
ryki. Julka je skrzęt nie zbie rała, ukła dała w za ku pio nym do tego celu kla se- 
rze, nie omiesz ku jąc za nieść do szkoły ku za zdro ści ko le gów i ko le ża nek.
Każde z nich ma rzyło o ta kim zbio rze, ale nie każdy mógł się nim po chwa- 
lić. Tym po su nię ciem klasa po dzie liła się na jej zwo len ni ków i prze ciw ni- 
ków. Julka jed nak nic so bie z tego nie ro biła. Ta tuś jej nie ustan nie po wta- 
rzał, żeby w  sie bie wie rzyła i  wal czyła o  swoje prze ko na nia. Twier dził, że
rze czą ludzką jest się my lić, i że i cza sem, aby dojść do cze goś wiel kiego,
trzeba wiele razy się po tknąć lub prze wró cić. Mó wił, że nie ważne, ile razy
czło wiek upada, ważne jest, jak się pod nosi. Uwa żał, że dla nie któ rych lu- 
dzi nie warto po świę cać swo jego czasu, bo oni i tak tego nie do ce nią. I to
wła śnie za pa mię tała.

Po pew nym cza sie hi sto ria ze szminką roz myła się i po szła w za po mnie- 
nie, na stą pił czas re ne sansu związku Ostrow skich, w tym in ten syw nej za- 
bawy, mi ło ści i  ko rzy sta nia ze wszyst kich uro ków ży cia. Po je chali na wet
we dwoje do Ju go sła wii, skąd Alina przy wio zła stos sza ło wych ubrań i ko- 
sme ty ków, zor ga ni zo wali wy pad w  góry z  cór kami, a  także nad mo rze,
gdzie wy po częli po in ten syw nym roku. W  tym cza sie za ło żyli schody
w  domku w  Li po wie i  za ku pili kom plet no wych me bli. Pla no wali ko lejną
im prezę na działce, ro bili wła śnie li stę go ści, sie dząc wie czo rem przy stole



w kuchni w miesz ka niu na Je lon kach, kiedy nie spo dzie wa nie roz le gło się
wa le nie.

–  Pew nie są siadka. Ale ma we rwę!  – Alina za śmiała się i  pod bie gła do
wyj ścia, cia śniej za wią zu jąc pa sek szla froka.

Ja kież było jej zdu mie nie, kiedy w  drzwiach uj rzała kilku uzbro jo nych
funk cjo na riu szy mi li cji.

– Pa no wie do kogo? – spy tała, si ląc się na uprzej mość, choć nogi się pod
nią ugięły.

– Za sta li śmy An to niego Ostrow skiego? – spy tał bez wstę pów naj wyż szy
z nich o kan cia stej, ma syw nej bu do wie.

Za wa hała się.
– Ale o co cho dzi?
Mi li cjanci nie ra czyli od po wie dzieć, ob rzu cili ją tylko lek ce wa żą cym

spoj rze niem, wy mi nęli i bez słowa wy ja śnie nia ru szyli w głąb miesz ka nia.
An toni na ich wi dok ze rwał się z krze sła. Zbladł.
– Nie ro zu miem... W ja kiej spra wie? – za żą dał wy ja śnie nia.
Było ich pię ciu, roz pierz chli się po po ko jach i za częli prze trzą sać za ka- 

marki. Naj więk szy ki pisz zro bili w ich sy pialni, wy sy pu jąc na pod łogę za- 
war tość szafy, bie li znę i skar pety.

– Czego tu szu ka cie? Tu nic nie ma! – za pro te sto wał Ostrow ski, ale oni
za nic mieli jego sprze ciw.

Do brali się do kuchni, gdzie z ko lei opróż nili me ta lowe puszki z mąką,
cu krem i kawą. Otwie rali szu fladę po szu fla dzie, a ich za war tość lą do wała
na pod ło dze. W  jed nej z  nich był zwi tek pie nię dzy, który kie dyś An toni
sam tam umie ścił. Miał na dzieję, że w tym miej scu bę dzie cał ko wi cie bez- 
pieczny. „Ale się prze li czy łem!” – prze mknęło mu nie po ko jąco przez myśl.

Na końcu prze trzą snęli ła zienkę, wy sy pu jąc brudy z mi ski, za glą da jąc do
pralki i pod wannę.

–  Pro szę się ubrać! Ma cie pięć mi nut!  – zde cy do wał ten sam męż czy- 
zna. – Do wie cie się wszyst kiego na po ste runku!



„I jesz cze ta ma niera mó wie nia w licz bie mno giej” – prze szło mu mimo
woli przez myśl, kiedy w po śpie chu wcią gał spodnie i skar petki. „Cho lerna
ra dziecka po praw ność” – zre flek to wał się z nie chę cią.

– Nie martw się, ko cha nie – po wie dział, zbli ża jąc się do żony. Alina, trzy- 
ma jąc głowę obiema rę kami, roz trzę siona stała w  ko ry ta rzu.  – Wy ja śnię
wszystko i  wrócę. Bę dzie do brze. Całe szczę ście, że dziew czynki są
u dziad ków...

– Po śpiesz cie się! – wark nął je den z funk cjo na riu szy i na ka zał mu iść.
Po krę cił głową z  nie do wie rza niem, na stęp nie wziął torbę, do któ rej na

wszelki wy pa dek zdą żył we pchnąć slipy, pi żamę, pa stę do zę bów i  szczo- 
teczkę.

–  Bę dzie do brze, skar bie!  – za wo łał ko lejny raz przez ra mię, za nim za- 
trza snęły się za nim drzwi i zro biło się nie zno śnie ci cho.

***

–  Pie przony kon fi dent, ludz kie ścierwo, su kin syn!  – ce dził An toni od sa- 
mego wej ścia, kiedy wró cił do domu dwa dni póź niej bar dzo wcze snym
ran kiem.

Twarz miał prze mę czoną, za pa dłą na po licz kach, za ro śniętą na bro dzie.
Prze po cony, w wy mię tych ubra niach, wpadł w ra miona Aliny, kiedy ta, wy- 
stra szona, otwo rzyła mu drzwi. Maks ze rwał się z le go wi ska i oparł ła pami
o jego nogę, do ma ga jąc się po wi ta nia.

–  Na leję ci wody do wanny, ką piel do brze ci zrobi  – za pro po no wała ze
ści śnię tym żo łąd kiem. – A po tem za pa rzę her baty i zjemy śnia da nie. Nie- 
długo prze bu dzą się dziew czynki.

– Do brze, ko cha nie... – zgo dził się i zre zy gno wany po wlókł do ła zienki.
Pół go dziny póź niej, świeżo ogo lony, wy mo czony, w  sa mym szla froku,

zgar nął z blatu paczkę pa pie ro sów i wy szedł na bal kon. Mia sto spało jesz- 
cze, od dy cha jąc mia rowo, po wie trze było rześ kie i wil gotne, mleczna mgła
ob le piła osie dle, z  któ rego wy sta wały je dy nie wierz chołki drzew, wie żow- 
ców i czu bek ko ściel nej dzwon nicy. Niebo było jesz cze ciemne, choć z dołu



roz świe tlało je pro mie ni ście wsta jące słońce. Alina za trzy mała się tuż obok,
po ło żyła rękę na jego ra mie niu.

– Skąd wiesz, że to on?
– Ze nek – mruk nął, za cią ga jąc się po now nie dy mem. Chwilę trzy mał go

w  płu cach, a  po tem z  ulgą wy pu ścił.  – To on mi po mógł, nie wiem, skąd
wie dział, ale po ja wił się tam i wszystko za ła twił. Po wie dzieli mu. – Urwał.

Wes tchnęła ciężko, opie ra jąc się o ba lu stradę.
– Chodźmy stąd, tu taj może nas jesz cze ktoś usły szeć.
Po słu chał jej, zga sił pa pie rosa w na krętce od sło ika i wszedł do miesz ka- 

nia.
Usie dli przy stole w kuchni, gdzie już cze kała na niego go rąca her bata.
– Usmażę ci ja jecz nicę – za pro po no wała, a po tem bez słowa za brała się

do kro je nia kieł basy. – A ty tym cza sem opo wiedz mi, jak tam było.
An toni upił łyk na paru, syk nął, pa rząc so bie ko niec ję zyka.
–  Wciąż mnie prze słu chi wali, py tali o  wszystko. O  re stau ra cję, jak ją

prze ją łem, kto tam przy cho dzi, ile spę dzam w niej czasu. O two jego ojca,
o sa mo chód, stan ma jąt kowy, zna jo mo ści poza gra ni cami kraju. Nic, tylko
mnie ma glo wali, a ja już nie wie dzia łem, co jest prawdą, a co kłam stwem.

– To ich ty powa za grywka! – prych nęła ze zło ścią. – Do brze, że za dzwo- 
ni łam do Alutki. Ta od razu za an ga żo wała swo jego męża.

An toni prze łknął łyk her baty i syk nął:
– Za sta na wia łem się, skąd wie dział, te raz już wszystko ja sne. – Po pa trzył

na nią z wdzięcz no ścią. – Wie dzia łem, że mogę na cie bie li czyć. Dzwo nie- 
nie stam tąd by łoby ra czej ry zy kowne, w  dzi siej szych cza sach ni czego nie
można być pew nym. Na wet tego, czy tu taj nie ma pod słu chu.

Alina prze cząco po ki wała głową.
– Na szczę ście nie ma. Wiem od niej.
Na ło żyła pa ru jącą ja jecz nicę na ta lerz i po sta wiła przed mę żem. Usia dła

na prze ciw ze szklanką świeżo za pa rzo nej kawy.
– Co za mie rzasz z nim zro bić? – rzu ciła głu cho w po wie trze.



– Z kim?
– No, z są sia dem...
Wes tchnął ciężko, sark nął i bez rad nie ude rzył pię ścią w stół.
– Nic. Naj gor sze jest to, że nie mogę nic zro bić!

***

W ra mach roz luź nie nia po ostat nich trau ma tycz nych przej ściach wy je chali
na wieś do Li powa. An toni wziął kilka dni urlopu, a obo wiąz kami obar czył
swo jego pod wład nego, któ rego nie gdyś mia no wał kie row ni kiem zmiany.
Nie do końca da rzył go za ufa niem, kilka razy przy ła pał na ma łych oszu- 
stwach, na to miast w  obec nej sy tu acji nie wi dział in nego roz wią za nia. Li- 
czył się ze stra tami, jed nakże kiedy na szali sta wiał spo kój i  szczę ście ro- 
dziny, zde cy do wa nie prze wa żało to dru gie. Mar cin Jan kow ski, wy soki, ko- 
ści sty męż czy zna po czter dzie stce, do tych czas zaj mo wał się głów nie cu- 
kier nią, spo ra dycz nie przej mo wał sprawy re stau ra cji i kuchni. Znał się jed- 
nak na tym fa chu nie go rzej niż on, sam kie dyś pro wa dził bar, dla tego An- 
toni od czasu do czasu po wie rzał mu nie które obo wiązki. Nie łą czyła ich
żadna za ży łość, poza sto sun kami w  pracy, które można było za li czyć do
po praw nych. Wo lał nie wta jem ni czać go w głęb sze ob szary swo jej dzia łal- 
no ści, ma jąc na uwa dze po czu cie wła snego bez pie czeń stwa i  unie moż li- 
wie nie tym sa mym ewen tu al nego prze ję cia jego in te re sów.

Zo sta wił mu wy kaz obo wiąz ków, Lo dzi szep nął, aby miała go na oku,
a w ra zie czego szep nęła to czy owo. Tak na prawdę je dy nie tę ko bietę da- 
rzył peł nym za ufa niem. Za trud niał ją u sie bie od sa mego po czątku prze ję- 
cia Sto wa rzy sze nia. Nie na le żała do atrak cyj nych ko biet, a jed nak miała to
coś, co czy niło ją wy jąt kową. Nie wio dła ła twego ży cia, ży jąc obok scho ro- 
wa nego męża, wy ma ga ją cego opieki i za an ga żo wa nia. Wy cho wa nie córki
spa dło wła ści wie w ca ło ści na jej barki. Kiedy pew nego nie szczę snego roku
po waż nie się roz cho ro wała, a  jej ży cie było za gro żone, to wła śnie An toni
spro wa dził dla niej leki z Za chodu, które na pol skim rynku były nie mal nie- 
osią galne. Alina miała ro dzinę w  Ka na dzie, re gu lar nie z  nią ko re spon do- 
wała, a  on  – w  nie miec kiej Ko lo nii. Jedna i  druga zna jo mość oka zały się



przy datne. W  ten spo sób zdo był do zgon nie wdzięcz ność ko biety, która
oka zała się od da nym, lo jal nym pra cow ni kiem.

Tym cza sem w Li po wie czas za trzy mał się w miej scu, ich ży cie kwi tło bo- 
wiem, jak gdyby ni gdy nic się nie stało. Wsta wali wcze snym ran kiem, pili
kawę na ta ra sie, cho dzili na dłu gie spa cery z Mak sem do po bli skiego lasu,
jeź dzili na za kupy do miej sco wego skle piku lub go spo da rzy po jaja i drób,
grali w piłkę z dziew czyn kami, a wie czo rem w ogro dzie przy bla sku księ- 
życa pili wino.

Alina chyba jesz cze ni gdy do tych czas nie była taka szczę śliwa, nie prze- 
szka dzało jej od cię cie od sto licy i  wiel kiego świata, w  któ rym do tych czas
się ob ra cała. Te spo kojne, ci che dni na ło nie na tury przy wscho dach i za- 
cho dach słońca, a  przede wszyst kim obec ność naj bliż szych  – stały się dla
niej nie spo dzie wa nie esen cją ży cia. Naj chęt niej zo sta łaby tu taj na za wsze,
choć wie działa, że to nie bę dzie moż liwe. Mąż mu siał wkrótce wra cać do
pracy, a star sza córka – do szkoły.

Wspól nie po sta no wili, że w  wa ka cje prze nie sie się tu taj z  dziew czyn- 
kami na stałe, a An toni bę dzie przy jeż dżał do nich już w pią tek i zo sta wał
do po nie działku.

Na naj bliż szą so botę za po wia dali ładną po godę, dla tego znów za pro sili
zna jo mych. Tym ra zem go spo darz za ku pił we wsi ba rana, spra wił go
w  musz tar dzie, ma je ranku i  przy pra wie, którą odzie dzi czył w  spadku po
daw nych re stau ra to rach o  na zwie Za tar. Była to aro ma tyczna mie szanka
przy praw na ba zie ty mianku i  pra żo nego se zamu, uży wana do wy pieku
chleba, ma ry no wa nia mięs i  wa rzyw. Nie któ rzy nie mo gli się na dzi wić,
skąd u Ostrow skiego taki ta lent do go to wa nia. Po tra fił za ska ki wać na każ- 
dym kroku, nie bo jąc się eks pe ry men tów i  im pro wi za cji. Bez względu na
to, czego by się do tknął, po tra fić wy cza ro wać po trawę pełną smaku, pre- 
zen cji i ory gi nal no ści.

Alina była z niego dumna, choć jej po pisy ku li narne rów nież za chwy cały.
Stro go now, śle dzie po ka szub sku, ży dow sku, go łąbki w  so sie po mi do ro- 
wym, a także bi gos nie miały so bie rów nych.



Go ście zje chali się we dług usta lo nego planu, w nieco in nym skła dzie niż
za wsze. Tym ra zem za bra kło ge ne ra ło wej, która zo stała od de le go wana do
Mo skwy na szko le nie.

Te ren oży wił się, zro biło się gwarno i tłoczno. Lu dzie za sie dli na swo ich
ulu bio nych miej scach, krze słach, le ża kach, ław kach, roz po częły się roz- 
mowy, pi cie i  de gu sta cja. An toni wy niósł na ta ras ma gne to fon ka se towy,
z któ rego pły nęła roz krę cona na cały re gu la tor mu zyka. Kró lo wały tym ra- 
zem prze boje Lom bardu, Per fectu, Lady Panku, Ma anamu i  Ur szuli. Pio- 
senki tych ze spo łów śpie wała te raz cała Pol ska, Alina szcze gól nie upodo- 
bała so bie utwór Dmu chawce, la tawce, wiatr. Mo gła go słu chać go dzi nami,
zwłasz cza wcze snym ran kiem, kiedy sie działa na ta ra sie, pi jąc kawę z mle- 
kiem i za gry za jąc ją ulu bio nymi kru chymi cia stecz kami z mar mo ladą. Roz- 
my ślała wtedy o ży ciu, o tym, co ją spo tkało, i o tym, czego mo gła unik nąć.
O  wy bo rach, ja kich do ko nała, o  tym, czego nie zro biła, a  po winna. Co raz
in ten syw niej roz wa żała po wrót do pracy w  za wo dzie, choć An toni na dal
był temu prze ciwny. Uznał, że jest w  sta nie sam za pra co wać na ro dzinę,
a ona jako matka dwójki dzieci ma wy star cza jąco dużo za jęć i obo wiąz ków.
Do tych czas ule gała, choć nie kiedy do pa dały ją re flek sje na te mat wła snej
bez czyn no ści i  bez pro duk tyw no ści. An toni spo ty kał się z  ludźmi, wy cho- 
dził z domu, a ona wciąż tkwiła w tym sa mym miej scu. W do datku sy tu acja
co raz czę ściej wy my kała się spod kon troli. „A co bę dzie, je śli stra cimy re- 
stau ra cję?” – my ślała z  lę kiem. Ko muś na tym bar dzo za le żało. Czasy były
nie bez pieczne i  bar dzo nie pewne. przy rzą dach ekipy Ja ru zel skiego mi- 
niona epoka gier kow ska wy da wała się de kadą wol no ści i  po stępu. Te raz
znów wró ciły dawne nie po koje, za mor dyzm i prze śla do wa nia.

Tym cza sem ba ran do cho dził na rusz cie, bo ski aro mat plą tał się w po wie- 
trzu, nie któ rzy ru szyli w tan, boso, po zro szo nej tra wie.

Wszy scy wie dzieli, że ta kie im prezy są tylko u  Ostrow skich, dla tego
rzadko kto od ma wiał.

Budka Su flera śpie wała Nie płacz, Ewka, Lom bard  – Prze żyj to sam, Per- 
fect – Chcemy być sobą. Go ście słu chali tych słów, chło nęli je, a po tem od su- 



wali na dal szy plan pro blemy, które obec nie nur to wały na ród. Czas pły nął
po pro stu w cu dow nym, bez tro skim za po mnie niu.
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  ostat nim mie siącu w  re stau ra cji były aż trzy kon trole. Każda
z nich kosz to wała An to niego ogrom ner wów i stre sów. Po go dzi- 

nach wer to wa nia w  pa pie rach, sztor co wa nia pra cow ni ków, aby więk szy
na cisk kła dli na czy stość w kuchni, po cho dze niu na bacz ność, pod li zy wa- 
niu się urzę da som, wkła da niu im dys kret nie do kie szeni ogrom nych ła pó- 
wek – miał dość. Na ko niec upi jał się albo da wał upust swoim żą dzom, spę- 
dza jąc upojne go dziny z ko chanką. Jedną czy drugą, ja kie to miało zna cze- 
nie w  ob li czu tylu świństw, które zdą żył w  ży ciu na ro bić. A  po tem znów
wra cał do domu i  sta rał się być wzo ro wym, ko cha ją cym mę żem i  oj cem.
Tak na prawdę czuł się co raz więk szym łaj da kiem i śmie ciem, a za glą da jąc
w lu stro, miał ochotę w nie na pluć.

–  Znowu pi łeś!  – po wi tała go żona gło sem peł nym pre ten sji, kiedy już
zdą żył wy ta ra ba nić się z tak sówki i z tru dem do stać na piąte pię tro.

–  Tyl koo tro oosze eczkę... Mu usiał łemmm...  – wy mam ro tał pod no sem,
kie ru jąc się wprost do sy pialni, aby po ło żyć się spać, bo już na nic in nego
nie miał siły. Na wet pu pil, który ła pał go za no gawkę w na dziei na do brą
za bawę, nie był w sta nie go za in te re so wać.

Do piero na stęp nego dnia przy cho dziło otrzeź wie nie. Zwy kle ten jakże
trudny bo le sny pro ces sta wał się po wo dem do za trzy ma nia się i głę bo kiej
re flek sji.

–  Ostatni raz!  – po wta rzał so bie, za nim umyty, ogo lony, prze brany
w  czy ste, świeże ubra nia go towy był do wyj ścia. Prze pra szał wów czas
Alinę, obie cy wał, że tego wie czora i na stęp nego wróci trzeźwy, ale za wsze
coś lub ktoś krzy żo wało mu plany.



Sy tu ację za częły jesz cze po gar szać te le fony.
Dzwo niły o róż nych po rach dnia i nocy. Naj czę ściej od bie rała Alina, kie- 

dyś zda rzyło się, że słu chawkę pod nio sła Ju lia.
– Ma mu siu, ja kaś pani do cie bie! – za wo łała, cią gnąc za sobą do kuchni

długi sznur.
Ostrow ska aku rat koń czyła zmy wa nie, wy tarła mo kre ręce w  ścierkę

i chwy ciła za słu chawkę. Tym cza sem po dru giej stro nie druta roz legł się ni- 
ski, gar dłowy głos:

– Je śli my ślisz, że on jest twój, to się my lisz. Może z nim miesz kasz, ale
to ja z nim sy piam.

– Kto mówi? Halo! – rzu ciła do słu chawki, ale głos się na tych miast urwał.
Długi sy gnał był zna kiem, że roz mowa wła śnie się za koń czyła.

Ta kie po łą cze nia za częła od bie rać kilka razy dzien nie, za czy nała się co- 
raz bar dziej bać.

***

– Mamo, ja już nie mam siły! – jęk nęła bez rad nie, pa trząc bła gal nie w oczy
uko cha nej te ścio wej.

– Co się dzieje, dziecko moje? – spy tała Ste fa nia, mocno za nie po ko jona,
kiedy pew nego po po łu dnia zo stały same na ta ra sie domku w Li po wie.

Maks le żał przy jej no dze i  uda wał, że śpi. Tak na prawdę na słu chi wał,
strzy gąc co chwila uszami i  zer ka jąc na wró ble, kiedy sfru wały z  drzew
i sia dały na drew nia nej ba lu stra dzie ota cza ją cej ga nek.

Dzień był sło neczny, cie pły, ba bie lato snuło się mię dzy krze wami ma lin
i agre stu, które zdą żyła wio sną za sa dzić. Ko rona dębu przy brała rdza wo- 
bru natną barwę, lśniła uro czo w  peł nym słońcu, uwo dząc ko lo rami, zaś
brzozy za częły gu bić drobne, po żół kłe listki. Fe liks z An to nim i dziew czyn- 
kami udali się na spa cer do lasu, kiedy one po sta no wiły zo stać za wcze- 
śniej szą jej na mową. Li czyli na to, że znajdą ja kieś grzyby, po dobno w tym
se zo nie ob ro dziły praw dziwki i  kurki. An tek miał tego dnia szcze gólną
ochotę na le niwe z so sem kur ko wym.



Tym cza sem Alina usia dła na prze ciw jego matki i za częła mó wić:
– Było tak pięk nie, i na gle wszystko za częło się wa lić – wy znała dra ma- 

tycz nym, peł nym bo le snej szcze ro ści gło sem. W jej oczach po ja wiły się łzy,
które dys kret nie otarła.

– Ale jak to? – zdzi wiła się te ściowa. – Nic nie ro zu miem... – Po trzą snęła
głową, nie kry jąc za sko cze nia.

Młoda ko bieta się gnęła po ta le rzyk, z  le żą cym na nim ka wał kiem kru- 
chego cia sta. Krótką chwilę dro biła go za pa mię tale, nie bio rąc kęsa do ust.
W  ostat nim cza sie znacz nie schu dła, co było wi doczne już na pierw szy
rzut oka.

–  Nic nie wiesz, nie po wie dział ci?  – spy tała, wpa tru jąc się uważ nie
w twarz Ste fa nii.

– Kto, An tek?
Po twier dziła, dro biąc cia sto, aż w pew nym mo men cie chwy ciła ta le rzyk

i wy rzu ciła okru chy wró blom. Te na tych miast sfru nęły na traw nik i za częły
je wy dłu by wać, na co Maks na wet nie za re ago wał. Naj wy raź niej nie gu sto- 
wał w słod ko ściach.

Za częła mó wić, naj pierw po woli, nie śpiesz nie, a  po tem co raz bar dziej
emo cjo nal nie wy rzu cała z  sie bie całą prawdę. Naj trud niej było, kiedy do- 
darła do draż li wego te matu:. ko biety i zdrady.

– Nie wie rzę! – wy rzu ciła z sie bie Ste fa nia, za ła mu jąc ręce. – Wy da wało
mi się, że je ste ście tacy szczę śliwi, za ko chani w so bie. Jak to moż liwe?

Alina nie od po wie działa, tylko go rącz kowo re la cjo no wała da lej.
– W ostat nim cza sie cią gle do mnie dzwo nią. Nie ma dnia bez te le fonu...

Poza tym te kon trole, na jazdy służb. Nie dawno przy szli do re stau ra cji,
ubrani po cy wil nemu, w  te swoje czarne gar ni tury, ka pe lu sze i  płasz cze.
Ka zali mu opu ścić sta no wi sko pracy i  pójść z  nimi. Pełno go ści, pra cow- 
nicy, a tu taki wstyd!

Ukryła twarz w dło niach, nie mo gąc po ha mo wać łka nia.
– Do stał we zwa nie do woj ska, do czyn nej służby. Ro zu miesz coś z tego?

Gdyby nie po czciwy ge ne rał, mu siałby już zwi jać re stau ra cję. Boję się tylko



tego, że przyj dzie taki dzień, że na wet Ze nek nie po może...
–  Ktoś was bar dzo nie lubi. Ko muś mu siał się na ra zić  – oznaj miła

chmur nie te ściowa.  – Mó wi łam mu, że ten sa mo chód to tylko kłu cie
w oczy, mó wi łam...

– Na wet wiem komu – mruk nęła gorzko. – Nasz są siad jest mi li cjan tem.
Zwy kłą szują i zo mow cem. To nie wąt pli wie jego sprawka. Gdy byś wi działa,
mamo, jak nas mie rzy wzro kiem. An tek pró bo wał z  nim roz ma wiać, po- 
szedł na wet kie dyś do niego z wódką, ale to nic nie dało. Wręcz od wrot nie.

– W dzi siej szych cza sach nie można rzu cać się w oczy. Na sza wła dza nie
lubi tych, któ rzy pró bują być lepsi od nich. A tym bar dziej je śli wi dzą wzo- 
ro wa nie się na znie na wi dzo nym Za cho dzie. Może w  ta kim ra zie na leży
z cze goś zre zy gno wać?

– Ale z czego, mamo?
W od po wie dzi wzru szyła ra mio nami, upiła łyk czar nej kawy, która zdą- 

żyła już nieco wy sty gnąć.
– Może dać so bie spo kój z tą re stau ra cją, za jąć się czymś in nym? – rzu- 

ciła bez prze ko na nia.
Alina wstała, ku jej zdzi wie niu ze szła z ta rasu i zro biła kilka kó łek wo kół

działki. Kiedy wró ciła, oczy i  nos miała czer wone od pła czu. Z  jej roz go- 
rącz ko wa nych oczu biła jed nak ja kaś nie zwy kła de ter mi na cja.

– Niech to zo sta nie mię dzy nami, mamo. Ale mam pe wien po mysł. Cho- 
dzi mi to po gło wie od ja kie goś czasu, chyba od tej chwili, kiedy póź nym
wie czo rem wtar gnęła do nas mi li cja.

Ste fa nia omio tła ją nie spo koj nym wzro kiem. Czuła pod skórą, że to nie
będą dla niej do bre wie ści. – Jak wiesz, mam ro dzinę w Ka na dzie. Ku zy no- 
stwo od strony ojca. Wie dzie im się tam bar dzo do brze. Mają swój wła sny
biz nes, dom w kre dy cie, sa mo chód... Wszystko, co jest po trzebne do ży cia.
Od wielu lat pi szemy do sie bie, spo ra dycz nie dzwo nimy. Kie dyś przy sy łali
nam paczki, ale od kąd wie dzą, że po wo dzi nam się do brze, prze stali przy- 
sy łać, o  co matka ma do mnie żal. Ostat nio jed nak za te le fo no wa łam do



nich z  budki. Boję się, że w  miesz ka niu może być pod słuch. Wpraw dzie
Alutka twier dzi, że nie, ale ona też nie może wie dzieć wszyst kiego.

Usia dła na po wrót w wi kli no wym fo telu, na co me bel skrzyp nął z za do- 
wo le niem, na brała łyk zim nej kawy.

– Do czego zmie rzasz? – za py tała te ściowa zmie nio nym gło sem. – Chyba
nie chcesz po wie dzieć, że...

– Tak, wła śnie! – prze rwała jej sy nowa. – W każ dej chwili mo żemy tam
mieć pracę. Na po czą tek nas przy garną do sie bie. Dom mają pię trowy, na
gó rze są dwa wolne po koje. Miesz kają sto ki lo me trów od To ronto w  nie- 
wiel kiej miej sco wo ści otu lo nej gę stwiną klo no wych la sów. Tam jest pięk- 
nie, mamo!

Ste fa nia prze łknęła gło śno ślinę. Chrząk nęła, usi łu jąc od zy skać głos.
– Nie prze czę, że... Ro zu miem, że to do piero ja kiś po mysł do roz wa że- 

nia... – wtrą ciła nie pew nie.
Alina spoj rzała na nią dłu żej, niż po winna, aż po czuła się ja koś nie swojo.
– Ja kiś czas temu też tak my śla łam, ale dziś... Ana li zo wa łam to wiele razy

na wiele spo so bów. Nie wi dzę in nego wyj ścia z sy tu acji! – rzu ciła zde cy do- 
wa nie.

– Je steś pewna?
– Tak, mamo. Albo ro dzina, albo one. Niech wy biera!
– A miesz ka nie, ten do mek? Tu taj jest cu dow nie, jak w raju! Nie bę dzie

wam tego żal?
Młoda go spo dyni pod nio sła głowę, omio tła spoj rze niem ogró dek, po

czym wy dęła wargi w za my śle niu.
–  Pew nie, że szkoda. Ko cham to miej sce. Tylko tu taj czuję się ostat nio

bez pieczna. Jed nak świa do mość, że ja je stem tu, a on tam... Za dużo mnie
to kosz tuje...  – Urwała, dła wiąc się wła snym gło sem.  – Na pewno znaj- 
dziemy ja kieś roz wią za nie. Mu szę z nim o tym po roz ma wiać – do dała po
chwili ci szej.

– Może jed nak da się to wy pro sto wać? Bez tak dra stycz nych po su nięć?
– Może... – bąk nęła bez prze ko na nia sy nowa.



Ste fa nia za mil kła, spo glą dała, jak po żół kłe li ście spły wają z drzewa, i po- 
czuła żal do losu.

Naj pierw Ta dek, po tem We ro nika, te raz An tek. Czy kie dyś na stąpi kres
tych zmar twień?

„Do piero po two jej śmierci” – ode zwał się, drwiąc so bie z jej smutku, we- 
wnętrzny głos. „Ży cie jest jak za pa ko wany ślicz nie pre zent. Ni gdy nie
wiemy, co od naj dziemy w środku”.

– A dziew czynki? My ślisz, że są go towe? – ode zwała się po chwili, wy cią- 
ga jąc z rę kawa ostatni ar gu ment.

–  Do wie dzą się w  swoim cza sie, poza tym... dzieci lu bią zmiany. Które
z nich nie chcia łoby za miesz kać w Ka na dzie? Po każ mi ta kie!

Ste fa nia po ki wała, zre zy gno wana, głową, za plo tła na ko la nach palce obu
dłoni i pa trzyła przed sie bie pu stym wzro kiem.

– Ja koś tego nie przyj muję do wia do mo ści. Mam na dzieję, że znaj dzie cie
inne roz wią za nie z  tej ca łej sy tu acji. Jed nak chcę, abyś wie działa, że
wszystko, co zro bisz, za ak cep tuję. Masz moje po par cie. Wiesz, że pra gnę
dla was jak naj le piej. I  oczy wi ście wszystko, co po wie dzia łaś, za cho wam
dla sie bie.

Alina spoj rzała na te ściową, wy cią gnęła do niej rękę i uści skała.
– Dzię kuję, mamo. To dla mnie wiele zna czy.

***

Po po wro cie do War szawy znów za częły się szare, bez na dziejne dni, pełne
ner wów i przy krych nie spo dzia nek. Naj więk szą oka zało się znisz cze nie ich
sa mo chodu. Kiedy wstali któ re goś ranka, ich mer ce des ob lany był czer- 
woną farbą olejną, a z przed niej ma ski krzy czał wielki na pis: „Zło dzieje!”.
Spraw ców nie ujęto, auto trzeba było od dać do la kier nika, ale na pię cie
i roz cza ro wa nie roz ra stały się do nie wy obra żal nych roz mia rów.

Po pew nym cza sie Alina zde cy do wała się pod jąć pierw sze roz mowy
z mę żem. Wy brała na ten mo ment nie dzielne po po łu dnie. Wy wio zła dzieci
do mamy, przy go to wała aro ma tyczną ką piel i  ko la cję, schło dziła białe



wino. Mimo że mąż pra co wał w re stau ra cji, lu bił, kiedy ktoś przy go to wy- 
wał je dze nie, zwłasz cza że było inne od tego, które on oso bi ście przy rzą- 
dzał. Poza tym, jak twier dził, ina czej go tuje się dla grupy lu dzi, a  ina czej
dla dwóch osób. I to była aku rat prawda. Wło żyła ogrom serca w ugo to wa- 
nie gu la szu z ku rzych żo łąd ków, z dużą ilo ścią ko perku, z ziem nia kami pu- 
rée i  mar chewką z  grosz kiem. Miała na dzieję, że tym ra zem mąż wróci
z pracy punk tu al nie i cały jej trud nie pój dzie na marne.

Nie za wio dła się. An tek zja wił się w  domu tuż przed pięt na stą. W  nie- 
dzielę koń czył za wsze wcze śniej, zo sta wia jąc na za stęp stwo Mar cina Jan- 
kow skiego. Już w  progu przy wi tał się wy lew nie z  psem, co mo gło tylko
ozna czać, że jest trzeźwy. Wszystko szło po jej my śli, więc gdy po roz luź- 
nia ją cej ką pieli wy lą do wali w łóżku, po czuła się nieco pew niej.

„Może bę dzie jesz cze pięk nie” – przy szła jej do głowy myśl, kiedy po uda- 
nym sek sie na rzu cała na sie bie szla frok, uda jąc się do ła zienki.

Zje dli spóź niony obiad i otwo rzyli wino. An toni po chwa lił jej ku li narne
do ko na nia, za sta na wia jąc się na wet, czy nie wpro wa dzić ta kiego ze stawu
do re stau ra cji, na co ona z ra do ścią przy stała.

Bio rąc pod uwagę ostat nie wy da rze nie, po sta no wili zre zy gno wać ze
spa ceru. Afi szo wa nie się w  ta kiej sy tu acji mo głoby tylko nie po trzeb nie
spro wo ko wać i ścią gnąć na nich jesz cze więk szą falę nie na wi ści.

Jed nak da lej nie było już tak gładko. Po wy słu cha niu jej, nie mal w se kun- 
dzie roz anie lony uśmiech na twa rzy męża zgasł, a  za stą pił go ner wowy
gry mas.

– Jak to so bie wy obra żasz? – nie mal ryk nął. – Co za głupi, ab sur dalny po- 
mysł! Nie znamy ję zyka, co my tam bę dziemy ro bić?

– Ja troszkę znam... – wtrą ciła nie śmiało. – Cho dzi łam na pry watne lek- 
cje, tro chę uczy łam się w domu...

–  I  my ślisz, że to wy star czy?  – Ściął ją jed nym zda niem peł nym okrut- 
nego po wąt pie wa nia.  – To zu peł nie inny świat, inni lu dzie. Tu taj jest jak
jest, mamy wro gów i  mamy przy ja ciół. Ale przy naj mniej ich znamy. Tam
wszystko bę dzie obce.



–  Tylko na po czątku...  – Nie pod da wała się.  – Znaj dziemy so bie pracę,
z cza sem ku pimy dom. Dziew czynki pójdą do szkoły, będą się uczyć an giel- 
skiego. Za czniemy wszystko od nowa  – prze ko ny wała.– Roz ma wia łam
z  cio cią Re giną. Może nam przy słać za pro sze nie. Mu simy tylko wy ro bić
wizy, pasz porty dla dziew czy nek, upo rząd ko wać sprawy...

– Dość tego! – Ze rwał się z krze sła. – Nie chcę wię cej sły szeć na ten te- 
mat! W gło wie ci się prze wraca z tej bez czyn no ści! – wy ce dził przez ra mię
i wy padł z kuchni. Sły szała, jak się ner wowo ubiera, upina smycz Mak sowi,
który po pi ski wał z za do wo le niem, po tem trza snęły głu cho drzwi.

Zro biło się ci cho, za nie po ko jona wy bie gła na bal kon i  pa trzyła z  góry,
do kąd zmie rza jej mąż. Wi działa, jak pali ner wowo pa pie rosa, jak roz gląda
się uważ nie na wszyst kie strony, po chyla się od czasu do czasu, głasz cze
ska czą cego ra do śnie psa, a  po tem idzie da lej w  kie runku ko ścioła, aż
wresz cie, ku jej roz pa czy – cał ko wi cie znika jej z oczu.
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a te re nie Ło dzi dzia łało kil ka na ście albo na wet kil ka dzie siąt kin róż- 
nej ka te go rii. Ło dzia nie uwiel biali ten ro dzaj roz rywki, który po

cięż kiej, wie lo go dzin nej pracy w fa bryce da wał po czu cie wy tchnie nia i re- 
laksu.

Kino Bał tyk miało naj więk szy ekran w  Pol sce i  wi dow nię na po nad
sześć set fo teli, w ki nie Włók niarz przy Próch nika szes na ście jesz cze przed
wojną wy świe tlono pierw szy film dźwię kowy. Ad ria, Muza, Roma, Oka, Za- 
chęta... Wy mie niać by można bez końca. We ro nika miała swoje ulu bione,
za chwy cały w  nim wnę trza, go ście cho dzili po mar mu ro wych scho dach,
a z su fi tów zwi sały krysz ta łowe ży ran dole. Było to kino Wi sła, które prze- 
jęło bu dy nek Zgro ma dze nia Maj strów Tkac kich przy ulicy Ju liana Tu wima
dwa, bar dzo waż nej in sty tu cji dla dzie więt na sto wiecz nej prze my sło wej Ło- 
dzi. Po wstał w pierw szej de ka dzie dwu dzie stego wieku, miał być nie tylko
miej scem spo tkań maj strów, ale przede wszyst kim przy no sić do chody
z wy najmu po miesz czeń na cele roz ryw kowe. W naj bar dziej re pre zen ta cyj- 
nej sali po cząt kowo prze zna czo nej na przed sta wie nia te atralne urzą dzone
zo stało jedno z naj lep szych wów czas kin – Luna. Pod nową na zwą – Wi sła –
zo stało otwarte w sześć dzie sią tym pierw szym roku, z wi dow nią na po nad
sie dem set miejsc, a co wię cej – miało też ka wiar nię i bar.

Grali aku rat Zna chora ze zna ko mitą rolą Je rzego Biń czyc kiego. Mo gła
ten film oglą dać bez prze rwy, a  koń cowa scena w  są dzie wzru szała ją za
każ dym ra zem do łez. Zresztą, nie tylko ją, bo kiedy opusz czali kino, więk- 
szość ko biet ocie rała za pła kane oczy.



– To do kąd te raz pój dziemy? – spy tał mąż, kiedy już zna leźli się na ulicy
Piotr kow skiej. – Szkoda tak wspa niale za czę tego wie czoru, prawda?

–  Chodźmy na spa cer, jest tak pięk nie!  – za pro po no wała i  po zwo liła
Zbysz kowi wziąć się pod ra mię. Szli ja kiś czas w  mil cze niu, przy glą da jąc
się tęt nią cemu ży ciem mia stu. Ka wiar nie, re stau ra cje ki piały od go ści,
z  oświe tlo nych wi tryn odzie żo wych spo glą dały na nich nie ru chome oczy
ma ne ki nów.

– Ten ża kiet jest mój. – Za trzy mała się i wska zała pal cem pla sti kową ko- 
bietę ubraną w luźną ma ry narkę w kratę. – To ja za pro jek to wa łam ten fa- 
son. Zre zy gno wa łam z cięć i za sze wek. Jest wy god nie, pro sto i prak tycz nie.

– No, no! – Zby szek gwizd nął z za chwytu. – Jaka moja żonka jest zdolna,
kto by po my ślał!

Ob jął ją jesz cze cia śniej i nie spo dzie wa nie po ca ło wał.
–  Ko cham cię  – po wie działa pierw sza, pa trząc na niego spod zmru żo- 

nych po wiek.
–  Jak cie bie też, prze cież wiesz! Ale....  – Po de rwał ją od ziemi i  zro bił

pełny ob rót.  – Po wie dzia łaś to wresz cie! My śla łem już, że ni gdy tego nie
usły szę! Je stem szczę ścia rzem, cho ler nym szczę ścia rzem!  – za wo łał gło- 
śno.

– Nie krzycz! Całe mia sto nas usły szy! – Za chi cho tała.
–  A  niech sły szy!  – wy darł się, nie szczę dząc de cy beli.  – Chodź do Ło- 

dzianki. Mu simy to ja koś uczcić.
Przy tak nęła, wciąż na niego pa trząc, stwier dza jąc w du chu, ku swo jemu

co raz więk szemu zdu mie niu, że wy brała na męża cho ler nie przy stoj nego
męż czy znę. Na gle do strze gła też swoją głu potę, kiedy po ci chu wzdy chała
do pry mi tyw nego Józka, my śląc na iw nie, że bę dzie w  sta nie stwo rzyć
z  nim ro dzinę. Mało tego, uwa ża jąc jego wa lory za wy jąt kowe, pod czas
kiedy oka zał się zwy kłym pro sta kiem, flej tu chem i cha mem.

„Jak to do brze, że mu nie ule głam” – skon sta to wała, otrzą sa jąc się jed no- 
cze śnie z po nu rych my śli.

– Za mó wimy bu telkę wina, co ty na to?



Chwy ciła go za rękę i przy trzy mała.
– Oczy wi ście, że tak, tylko że ja... Nie mogę pić.
– Dla czego? – zdzi wił się. – Je steś chora?
– Nie, chora nie. Je stem w ciąży. By łam wczo raj u le ka rza, który tylko po- 

twier dził moje po dej rze nia. Siódmy ty dzień – po wie działa nie mal jed nym
tchem i spoj rzała na niego z ukosa.

–  I  do piero te raz mi o  tym mó wisz?  – Znów ją chwy cił i  po de rwał do
góry. – To wspa niała wia do mość! – wy krzyk nął.

–  Ci cho, wa ria cie! Uspo kój się! Po staw mnie na ziemi, bo kręci mi się
w gło wie!

Ro ze śmiała się.
Zro bił, o co pro siła, ale nie wy pusz czał jej ręki z sil nego uści sku.
– A może kupmy coś i pójdźmy le piej do two ich ro dzi ców? – za pro po no- 

wał. – Po dzie limy się z nimi tą cu downą wia do mo ścią, a przy oka zji na piję
się z Fel kiem.

– Zgoda – przy tak nęła, za do wo lona z ob rotu sprawy, po czym po cią gnęła
go za rę kaw i ru szyli raźno w stronę ulicy Li po wej.

***

Mu siała przy znać, że matka miała wy jąt kowy dar do aran ża cji wnętrz. Za- 
pa mię tała to miesz ka nie jako mało przy ja zne, dość po nure, tym cza sem
zna leźli się w uro czym, przy tul nym miej scu, peł nym cie pła i je sien nej no- 
stal gii. Sze roki pa ra pet okna zdo biła kom po zy cja z  li ści, żo łę dzi i  kasz ta- 
nów, to samo za stała w kuchni, tylko jesz cze ca łość wień czyło kilka mi nia- 
tu ro wych dyń. W ży ciu nie wpa dłaby na taki po mysł, tym bar dziej nie kryła
za chwytu i nie szczę dziła ro dzi cielce słów uzna nia. Do tego ko ron kowe fi- 
ranki upięte po bo kach i uro cza za zdrostka z gę stym wzo rem unie moż li- 
wia jąca cie kaw skim za glą da nie do środka. Drew niane me ble w kuchni były
świeżo po la kie ro wane, pod łoga po kryta no wym gu mo leum. W po koju stał
okrą gły stół na kryty ob ru sem, cztery krze sła i  sty lowy kre dens z  prze- 
szkloną nad stawką. W nim kró lo wała por ce la nowa za stawa, która oca lała



jesz cze z wo jen nej za wie ru chy, a którą Kry styna Rudzka od zy skała, to cząc
o nią dość długą walkę z sy nową. Ewka nie lu biła sta rych rze czy, bar dziej
po dro dze była jej no wo cze sność, jed nakże na wet ona do ce niła pięk nie ma- 
lo wane ta le rze, wazę, so sjerkę, dzba nek i fi li żanki do kawy z fa bryki por ce- 
lany Cho dzież. Z ża lem zwró ciła ją te ścio wej, nie omiesz ku jąc na truć póź- 
niej Staś kowi, jaka to ją spo tkała nie wdzięcz ność. Na szczę ście mąż ku pił
jej w  za mian tro chę inny, w  do datku nowy kom plet z  Bo le sławca, czym
udo bru chał swoją ślubną.

Drew nianą, ma lo waną olejną farbą pod łogę zdo bił wzo rzy sty dy wan,
a  pod ścianą stał sze roki tap czan po kryty bor dową, we lu rową na rzutą.
W  ka flo wym piecu hu lał ogień, przy nim stał bu jany fo tel, w  któ rym nie- 
gdyś lu biła sia dać uko chana bab cia Kry sia.

– Co za nie spo dzianka! – za wo łała wzru szona Ste fa nia, kiedy sie dząc już
przy stole, ob wie ścili ro dzi com wspa niałą wia do mość. – Je stem taka szczę- 
śliwa!

Otarła łzę, która za ko ły sała jej się w oku, i ob jęła z czu ło ścią We ro nikę.
– Gra tu luję, có reczko, i to bie, synu – do dała, ści ska jąc rów nież zię cia.
Tym cza sem Fe lek za krę cił się po po miesz cze niu i wy cią gnął z szafki bu- 

telkę sa mo gonu.
–  Swo jej ro boty, do sta łem od ko legi z  pracy. Jest na prawdę do bry

i spraw dzony.
Mla snął na po twier dze nie i roz sta wił trzy kie liszki.
– A Mał go sia z wami nie przy szła?
– Nie ma jej, po je chała z całą klasą na wy cieczkę do To ru nia – wy ja śniła

córka, się ga jąc po pla ste rek le berki, którą matka zdą żyła po sta wić już na
stole. – Taki wy jazd do brze jej zrobi.

–  Pew nie!  – przy znała bab cia.  – Jak wróci, bar dzo się ucie szy, za wsze
chciała mieć młod szą sio strzyczkę.

–  Chyba że bę dzie bra ci szek  – wtrą cił się Fe lek, mru ga jąc ło bu zer sko
w stronę zię cia.



–  Co bę dzie, to bę dzie, ważne, żeby uro dziło się zdrowe  – skwi to wał
z  uśmie chem Zby szek.  – To za zdro wie tego ma leń stwa!  – do dał i  uniósł
w górę kie li szek.

– Za zdro wie! – do łą czyli się po zo stali i stuk nęli ra do śnie szkłem.
Ste fa nia wstała i ru szyła do kuchni przy go to wać coś na za ką skę. We ro- 

nika chciała jej po móc, ale mama za pro te sto wała.
–  Siedź, dziecko, i  od po czy waj. To ża den pro blem po kroić pętko kieł- 

basy – stwier dziła.
Tym cza sem chciała choć przez chwilę zo stać sama, zro biło jej się tro chę

lżej, chwi lowa ra dość ode pchnęła na dal szy plan inne tro ski. „Cho ciaż jed- 
nym się układa” – po my ślała, mimo że cię żar ostat nich prze żyć ro bił swoje.
Gniótł ją w pier siach aż do bólu. Po ostat nich od wie dzi nach w War sza wie
i roz mo wie z sy nową długo nie mo gła do sie bie dojść. To mąż wy tłu ma czył
jej, że na pewne sprawy nie ma się wpływu, że trzeba cza sem po zwo lić im
to czyć się po swo jemu.

–  Nie martw się. Po jadą i  wrócą. Wszę dzie do brze, gdzie nas nie ma.
Poza tym... nie są dzę, że An tek na to pój dzie.

Nieco ją uspo koił, choć bę dąc jesz cze tam, na działce w Li po wie, zde cy- 
do wała się na roz mowę z sy nem.

– Ostat nio kiep sko wy glą dasz, Lo lek. Czy coś się dzieje? – Udała, że nie
wie o żad nych pro ble mach.

Ścią gnął brwi, za plótł palce obu dłoni, wi działa, jak jego broda za drżała
zdra dziecko.

– Sam nie wiem, mamo. Po gu bi łem się.
– Kie dyś mó wi łeś mi o wszyst kim – rzu ciła z lek kim wy rzu tem. – Mo żesz

mi prze cież za ufać.
An tek pod niósł oczy i omiótł ją tkli wym spoj rze niem. Wciąż się jed nak

nie od zy wał, wa żąc in ten syw nie my śli. Do piero po chwili za czął z  sie bie
wy rzu cać słowa. Cały po tok gorz kiej prawdy. Wła ści wie po twier dził to
wszystko, o czym już wie działa, te raz już była pewna, że żadne z nich nie
kła mało.



 – Alina wie o tym?
Przy tak nął, nie pa trząc jej w oczy.
– I co za mie rzasz w ta kim ra zie zro bić?
– Za koń czyć to wszystko – mruk nął, a po tem do dał głu cho: – Alina chce

stąd wy je chać. Co raz bar dziej się upiera.
– A ty?
–  Ja nie chcę!  – wark nął w  od po wie dzi.  – Nie mam naj mniej szego za- 

miaru!
Ste fa nia ode rwała my śli od wspo mnień, skoń czyła kroić pętko kieł basy

i ki szo nego ogórka. Uszy ko wała pajdy chleba, a ma sło na ło żyła na mały ta- 
le rzyk. Po sta wiła wszystko na zie lo nej, me ta lo wej tacy z ob raz kiem do rod- 
nej ki ści wi no grona.

– Szczę ście za wsze na pstrym ko niu jeź dzi – pod su mo wała ci cho, roz cią- 
gnęła usta w uśmie chu i ru szyła po now nie do po koju.
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łota pol ska je sień osiem dzie sią tego szó stego miała się już ku koń- 
cowi. Dni, choć na dal sło neczne, sta wały się co raz chłod niej sze.

Zwłasz cza ran kiem i  póź nym po po łu dniem, wtedy tem pe ra tury spa dały
po ni żej dzie się ciu stopni, a na wet do cho dziły do zera. Świt wi tał już szro- 
nem, który na su wał my śli o zbli ża ją cej się zi mie. Po zba wione li ści drzewa
zgrzy tały po nuro, trąc łyse ga łę zie jedna o drugą przy po dmu chach sil niej- 
szego wia tru.

Sie dzieli na ka mien nym ta ra sie na ty łach re stau ra cji, przy me ta lo wym
sto liku, na któ rym stała na po częta bu telka brandy. Tylko tu taj mo gli swo- 
bod nie po roz ma wiać, nie oba wia jąc się trze ciej pary uszu. Obaj cie pło
ubrani, z mocno za czer wie nio nymi po licz kami, wspo mi nali ostat nie spo- 
tka nie w Li po wie, kiedy na gle roz mowa prze szła na inny tor.

– Wy bacz, stary, ale nie będę mógł ci już po móc – oświad czył na gle ge ne- 
rał stra pio nym gło sem. – Ro bi łem do tej pory, co mo głem...

– Wiem... – przy znał An toni, wci ska jąc szyję w ra miona. – I tak dużo dla
mnie zro bi łeś. Wię cej niż było można.

– Ko muś za leży, aby cię udu pić. Do pa trzyli się, że by łeś kie dyś na te re nie
RFN-u...

– Prze cież to ja kiś ab surd. – Ostrow ski się uniósł. – By łem tam z matką,
mia łem z pięt na ście lat. Ona po je chała od wie dzić tego Niemca, który ura- 
to wał jej ży cie w cza sie wojny.

Ze non przy tak nął z re zy gna cją.
– Wiem, że to bzdura, tylko co im zro bisz? Ten kraj składa się z sa mych

bzdur i ab sur dów.



An toni po now nie na peł nił pę kate kie liszki.
– Prze cież ni kogo nie okra dłem, do ja snej cho lery, sta ram się wszystko

pro wa dzić jak na leży. Płacę po datki co do gro sika.
– Im nie cho dzi o po datki. Ten skur wiel cią gle na cie bie do nosi, więc za- 

częli się bar dziej in te re so wać i  drą żyć. Gdy bym mógł go ja koś strą cić, to
bym to zro bił, ale gnój ma ko goś na wyż szym szcze blu. Wie dzą na wet, że
mąż two jej matki był in ter no wany, a  więc uznany za szko dliwy ele ment.
Ktoś, kto działa na szkodę na szego kraju, uzna wany jest za wroga, a skoro
je ste ście ro dziną, to sam wiesz... – Wes tchnął bez rad nie.

–  Ja sna cho lera!  – za klął Ostrow ski, za ci ska jąc palce na szkle bu telki.  –
Na wet to wy wle kli?

– Mu sisz się mieć na bacz no ści. Będą grze bać da lej, aż wresz cie coś wy- 
grze bią. A jak nie wy grze bią, to i tak coś znajdą.

– Niech grze bią! – rzu cił buń czucz nie – Nie mam nic na su mie niu. Ha- 
ruję jak wół od świtu do nocy. Ni gdy ni czego nie ukra dłem!

Ge ne rał upił łyk, od sta wił z brzę kiem kie li szek.
– Ja to wiem, ty to wiesz, ale oni? Dwa lata temu wy koń czyli Po pie łuszkę.

Po co? Komu prze szka dzał ksiądz, który się mo dlił i prze ma wiał do ludu?
Jego msze gro ma dziły tłumy, na ród go ko chał... a  pro pa gan dzi ści re żimu
Ja ru zel skiego na zy wali je se an sami nie na wi ści.

–  Na ród ni gdy nie za po mni i  ni gdy tego nie wy ba czy  – sark nął An toni
w od po wie dzi. – Ktoś ich kie dyś za to roz li czy, za pew niam cię.

– Też tak my ślę – przy tak nął po nuro ge ne rał. – Kwe stia czasu.
  – Poza tym... Ja do po li tyki się nie wtrą cam  – mruk nął, a  Ze nek tylko

z  ubo le wa niem po ki wał głową.  – Wiesz, co wy my śliła Alina?  – do dał, nie
zmie nia jąc tonu głosu.

– Co ta kiego?
–  Za pro po no wała, aby śmy po zbyli się tu taj wszyst kiego i  wy je chali do

Ka nady. Ma tam ro dzinę.
– I co ty na to? – Pod niósł brwi, zer ka jąc na niego z cie ka wo ścią.
– Po wie dzia łem, że ni gdy w ży ciu. Nie wy obra żam so bie tego.



Ge ne rał za gryzł wargi i chwilę nic nie mó wił. Jego twarz stę żała od na- 
tłoku my śli.

– Wiesz co? – ode zwał się wresz cie po dłuż szej chwili. – A może ona ma
ra cję?

– No, nie! Je steś z nią w zmo wie czy co? – Ostrow ski się za pe rzył.
Jego roz mówca po ru szył się na krze śle, spoj rzał mu ba daw czo w  oczy

i oznaj mił do bit nie:
– Na twoim miej scu po waż nie bym to roz wa żył. Se rio, stary. Ja nie żar- 

tuję. To wcale nie jest głupi po mysł. Prze cze ka cie tam zły czas i wró ci cie,
jak wszystko się uspo koi. Może przyj dzie nowa wła dza i bę dzie le piej, kto
to wie... – żach nął się. – Tylko że... jest je den pro blem. Do Ka nady nie jest
ła two się stąd wy do stać. Zwłasz cza z całą ro dziną. Nikt wam na to nie po- 
zwoli.

An tek za marł na chwilę, jego plecy znów prze szyło zimno.
– Wiem, do wie dzia łem się już co nieco. To jest bar dziej skom pli ko wane,

niż są dzi łem. Naj pierw mu simy po je chać do za chod nich Nie miec i do piero
stam tąd sta rać się o  wizy. A  po dro dze uru cho mić całą masę kon tak tów.
Bez zna jo mo ści i ła pó wek nic się w tym kraju nie da zro bić.

–  Ano nie  – przy tak nął przy ja ciel, zer ka jąc na niego spod krza cza stych
brwi.

Po now nie na peł nił kie liszki, spo glą da jąc z re zy gna cją na pu stą bu telkę.
–  Za raz wrócę, pójdę do to a lety  – ode zwał się po chwili Ze non i  wstał,

tra cąc na mo ment rów no wagę. Przy trzy mał się krze sła i po chy lił, z tru dem
usi łu jąc ścią gnąć w  dół no gawki spodni. Po tem wy pro sto wał się i  ru szył
przed sie bie nieco chwiej nym kro kiem. An tek tym cza sem po ło żył łok cie na
bla cie zim nego sto lika, ciężką głowę oparł na jed nym ręku i spo glą dał pu- 
stym wzro kiem w głąb ogrodu, gdzie łyse, ki wa jące się drzewa po tę go wały
po czu cie bez rad no ści. Zimny wiatr z ję kiem wśli zgnął mu się za koł nierz,
po wo du jąc falę nie przy jem nych dresz czy.

– Mam coś jesz cze po dać, sze fie?



Nie spo dzie wa nie po ja wiła się na ta ra sie po stać Ma rzeny. Po chy liła się
z tacą, chcąc wy mie nić szkło. Ta wy soka, szczu pła, czar no oka pięk ność od
ja kie goś czasu stała się jego żar liwą po cie szy cielką. To z  nią spę dził kilka
nocy, jesz cze wtedy kiedy Alina z dziećmi prze by wała na wsi.

– Dzię kuję, wszystko mam – bąk nął, pod no sząc wzrok. Nie było jed nak
w jego oczach tego bły sku co za wsze, kiedy na nią spo glą dał.

–  Zo ba czymy się póź niej?  – szep nęła kon spi ra cyj nie.  – Stę sk ni łam się
bar dzo za swoim chłop czy kiem...

Wy giął wargi w coś na kształt uśmie chu.
– Dzi siaj nie, nie dam rady.
– A ju tro? – Nie pod da wała się.
– Ju tro też nie.
– An tek, co się dzieje? Je steś ja kiś nie obecny, zmie niony! – oświad czyła

z wy rzu tem.
Od wró cił wzrok, chcąc unik nąć jej na tar czy wego spoj rze nia.
– Ow szem... – mruk nął. – Nic już nie jest ta kie jak daw niej. I nie bę dzie,

moja droga.
– O czym ty mó wisz, do cho lery?– wy bu chła.
– Nie mo żemy się już wię cej spo ty kać. To ko niec. Wy bacz.
– Ale jak to? Po wta rza łeś, że je stem twoim uko cha nym okrusz kiem. Za- 

po mnia łeś?
– Wy bacz – po wtó rzył, pod no sząc kie li szek z pli ską. – Ale ni gdy nie ukry- 

wa łem, że mam żonę i dzieci. Nie zo sta wię swo jej żony, bo za bar dzo ją ko- 
cham. Wie dzia łaś o tym od po czątku.

– Drań! – syk nęła mści wie.
Jej śliczną bu zię za lała na tych miast fala wście kło ści, chciała coś jesz cze

do dać, ale na szczę ście wró cił ge ne rał. Zro biła więc gwał towny ob rót
i gniew nie stu ka jąc ob ca sami, wy co fała się do kuchni.

– Te ko biety kie dyś cię zgu bią! – za uwa żył, nie kry jąc iro nii. – Nie masz
jesz cze dość?



–  Mam  – od parł Ostrow ski, spo glą da jąc wy mow nie w  twarz to wa rzy- 
sza. – Wła śnie jej to po wie dzia łem.

Ze non mruk nął z  za do wo le niem, pod niósł na peł niony do po łowy kie li- 
szek i stuk nął nim szkło przy ja ciela.

– Brawo, chło pie! Na resz cie usły sza łem coś roz sąd nego. Wy pijmy za to!

***

Tym ra zem wy lą do wali w  Gru bej Ka śce. Ten sa mo ob słu gowy bar szczy cił
się naj lep szą w ca łej sto licy fa solką po bre toń sku. Mieli sen ty ment do tego
miej sca, zo stał z  cza sów kiedy obaj wspól nie miesz kali w  ho telu ro bot ni- 
czym. Przy cho dzili tu naj czę ściej w  so boty, kiedy An tek miał wolne od
pracy i zdą żył w związku z tym po rząd nie zgłod nieć. Za mó wili jesz cze po
dwa piwa i usie dli pod ścianą, w naj bar dziej za cisz nym ką cie, choć ge ne- 
ral nie przez lo kal prze wi jały się tłumy lu dzi.

Ostrow ski nie był dziś głodny, za to Ry siek po chło nął swoją por cję
w mig, wy tarł chle bem dno ta le rza i po szedł po do kładkę. Wró cił tym ra- 
zem z ko tle tem mie lo nym z ubi tymi ziem nia kami i za sma ża nymi bu racz- 
kami.

– Ale ty masz spust! – za uwa żył ko lega sar ka stycz nym to nem.
–  Od rana nie mia łem nic w  py sku. Nie było czasu zjeść, ro bota i  ro- 

bota... – od parł Gil, nie zra żony uwagą przy ja ciela.
– Jedz, jedz! – Za śmiał się, pa trząc jak tuż obok sa dowi się ko bieta o ob fi- 

tych kształ tach, z  dwójką tłu ściut kich dzie cia ków. Ścią gnęła z  głowy
chustkę, zdjęła płaszcz, który prze wie siła na opar ciu krze sła. Jej po cie chy,
nie cze ka jąc na matkę, rzu ciły się tym cza sem na por cję pa ru ją cego ka pu- 
śniaku.

– Co im się tak przy glą dasz? – spy tał Ry siek, pod no sząc głowę znad ta le- 
rza. – Znasz ich?

– Nie, skąd... Tak po pro stu. Przy po mnia łem so bie swój pierw szy ka pu- 
śniak – sark nął. – Był obrzy dliwy!



– Jak to mó wią? Pierw sze śliwki ro ba czywki. – Za śmiał się. – Naj waż niej- 
sze, to iść do przodu i nie pod da wać się.

– Wła śnie – przy tak nął chmur nie An toni i się gnął do kie szeni. – Jed nak
pod daję się. Dzięki, stary, ale mam już dość. – Po ło żył przed nim klucz do
gar so niery.

Tam ten tylko łyp nął na niego okiem, zgar nął go za ma szy stym ru chem
i wrzu cił do skó rza nej teczki.

– Po sprzą ta łem po ostat nim ra zie, ka narki też na kar mi łem...
– Wiem, wiem... by łem tam wczo raj.
– No co ty? Ty też?
Ry chu mach nął z re zy gna cją ręką.
– Tego nie było w pla nach. – Uśmiech nął się krzywo i otarł brudne od bu- 

racz ków wargi. – Taki jed no ra zowy wy stęp.
– Ja już z tym koń czę. Obie ca łem so bie, że już wię cej tego nie zro bię.
Ry chu uniósł brwi i przy glą dał się kum plowi z za in te re so wa niem.
– Poza tym... Zmiana pla nów.
– Czyli?
Za pa dła ci sza. An tek da lej przy glą dał się ko bie cie je dzą cej bi gos z wy jąt- 

ko wym za an ga żo wa niem. Miała utłusz czoną brodę, którą co chwila ocie- 
rała ba rową ser wetką. Po tem tą samą chu s teczką, śli niąc ją wcze śniej, wy- 
cie rała twa rze swo ich po ciech.

Ko lega szturch nął go, oka zu jąc znie cier pli wie nie.
An toni drgnął jak ra żony prą dem.
– Pa mię taj, że wszystko, co te raz po wiem, zo sta nie mię dzy nami. Słowo?
– Słowo! – od parł Ry chu, wa ląc się w pierś. – Zresztą, po co to py ta nie? –

do dał lekko ob ru szony.
– Prze pro wa dzi łem z Aliną długą roz mowę i pod ję li śmy osta tecz nie de- 

cy zję. Wy jeż dżamy stąd.
Ry siek za krztu sił się i nie mal nie wy pluł cząstki ko tleta na blat stołu.
– Do kąd?



– Do ce lowo do Ka nady.
– Ty se rio tak?
Spu ścił głowę i wzru szył bez rad nie ra mio nami.
– Nie stety...
– A co z miesz ka niem, działką, re stau ra cją? – Nie krył za sko cze nia. – Zo- 

sta wi cie to tak, po pro stu?
An tek upił łyk piwa, wy tarł wargi i za czął mó wić.
–  Działkę prze pi szemy na te ścia, zna jomy chce wziąć miesz ka nie, za- 

mel du jemy go, prze li czy li śmy mniej wię cej rów no war tość, którą prze każe
nam pod sto łem. – Sark nął gło śno. – Przy dział prze pi sze so bie póź niej, ma
ciotkę w  spół dzielni, więc wie, jak to zro bić... Na sa mo chód zna leź li śmy
kupca za cał kiem nie złą sumkę. Re stau ra cję przej mie mój kie row nik...  –
wy li czał po woli. – Już od dawna ostrzył so bie na nią zęby. Usta li li śmy, że
za płaci mi od stępne, cał kiem nie małe, więc na po czą tek nam to wy star czy.
Poza tym sporo odło ży łem przez ten czas. Mu szę tylko po pro sić Bolka,
żeby mi to wszystko za mie nił na do lary i marki.

– A po co ci marki? – wtrą cił Ry chu, który słu chał tych re we la cji, spo glą- 
da jąc na niego spod unie sio nych brwi.

An tek ro zej rzał się uważ nie na boki, po tem do dał ści szo nym gło sem:
– Nie mo żemy bez po śred nio stąd do Ka nady, naj pierw mu simy do Nie- 

miec. Tam nas przyjmą na tak zwany po byt to le ro wany i do piero stam tąd...
Ro zu miesz? Po je dziemy jako tu ry styczni, roz dzie limy się, naj pierw Alina
z  dziećmi, a  po tem ja. Mam na te re nie RFN kum pla. Wiesz, jego sta rzy
pod pi sali kie dyś volks li stę, prze szli na drugą stronę mocy. Mieszka tam od
wielu lat, też pro wa dzi re stau ra cję. Po zna łem go jesz cze wtedy, kiedy pra- 
co wa łem w Grand Ho telu u te ścia. Wy pi łem z nim nie jedną bu telkę, prze- 
ga da łem nie jedną noc. Opo wia dał mi czę sto, jak to Po lacy so bie ra dzą
i  przy jeż dżają na po cho dze nie. Śmiano się wów czas, że aby zdo być pa- 
piery, wy star czy mieć w ro dzi nie owczarka nie miec kiego – skoń czył roz ba- 
wiony.



– Nie wie rzę! – jęk nął Ry siek, od su wa jąc ta lerz z nie do je dzo nym ko tle- 
tem. Chwy cił ku fel i prze chy lił go za chłan nie.

– Obie cał, że przy je dzie po Alinę i dzieci. Jak się tam do stanę na stęp nego
dnia sa mo lo tem. Wszyst kie te ru chy to masa zna jo mo ści. Bez nich nie mie- 
li by śmy szans. Trzeba opła cić kogo się da, aby stąd wy je chać.

Ry chu po krę cił głową z nie do wie rza niem. Na chwilę od jęło mu mowę.
– Nie chcemy po zby wać się wszyst kiego, że by śmy mieli kie dyś do czego

wró cić.
– Ale nie da się ja koś ina czej? – za py tał. – Po co aż tak dra stycz nie?
– Też tak na po czątku my śla łem, ale na wet ge ne rał po parł ten po mysł. –

Zni żył głos. – Skur czy byki dep czą mi po pię tach. Za czy nają co raz bar dziej
grze bać w prze szło ści. Niby wszystko jest w po rządku, ale wiesz, że z nimi
ni gdy nie wia domo. Uparli się, za wzięli na mnie. Wciąż tylko kon trole, we- 
zwa nia na prze słu cha nia i naj ścia w domu. Mu sia łem gdzieś ukryć wszyst- 
kie pie nią dze. My ślę, że ty też miał byś dość. A  do tego jesz cze te głu pie
baby. Dzwo nią i dzwo nią, aby uprzy krzyć nam ży cie. – Wes tchnął ciężko,
po dra pał się po bro dzie. – My ślę, że za tym stoi Danka. Nie może mi wy ba- 
czyć tego, że zwol ni łem ją z pracy i ze rwa łem z nią wszel kie kon takty. Alina
za czyna wa rio wać, te te le fony ją kie dyś wy koń czą.

– Fak tycz nie – mruk nął Gil. – Nie cie ka wie to wszystko wy gląda.
An tek ro zej rzał się z ża lem po ba rze.
– Bę dzie mi tego wszyst kiego bra ko wało, oj, bę dzie.
– Wcale ci się nie dzi wię – przy tak nął ko lega. – Tu taj jest, jak jest, ale to

nasz kraj, na sza oj czy zna. A tam... wszystko obce, nowe, nie znane.
–  Daj spo kój!  – bąk nął Ostrow ski.  – Mam na dzieję, że to tylko na ja kiś

czas. A  po tem wró cimy tu i  jesz cze nie raz na pi jemy się wódki  – za wo łał
z za pa łem, gło sem prze peł nio nym na dzieją.

– Oby – do dał tam ten smutno.
–  Tylko pa mię taj, Ry siek, to wszystko zo staje mię dzy nami. Nikt nie

może się do wie dzieć. Sta ramy się, aby o  tych pla nach wie działo jak naj- 
mniej osób.



– To prze cież ja sne! – ob ru szył się kum pel. – Masz u mnie jak w banku!
– Co do tego nie mam żad nych wąt pli wo ści – oświad czył An toni, kle piąc

ko legę po ra mie niu.

***

Pierw szy śnieg ob le pił cien kie ga łązki brzóz, ko ronę dębu i  po krył grubą
war stwą prze ro śnięty traw nik, na któ rym po ja wiły się ślady psich łap
i  dziew czę cych nó żek. Okna domku były już za sło nięte drew nia nymi
okien ni cami, z  ta rasu znik nęły me ble i  sprzęty. Smutno było pa trzeć na
pu sty, po zba wiony ży cia te ren, który jesz cze nie tak dawno tęt nił prze peł- 
nio nymi ra do ścią gło sami. W pa mięci miał jesz cze ob raz bu cha ją cego sno- 
pem iskier ogni ska, pie ką cego się na rusz cie ba rana, roz ba wio nego to wa- 
rzy stwa ko rzy sta ją cego z uro ków tego miej sca. Przy po mniał so bie na gle te
wszyst kie cie płe noce, kiedy ba rasz ko wał z  żoną w  łóżku, pod czas kiedy
dziew czynki dawno już spały na gó rze, te wszyst kie wspólne śnia da nia na
ta ra sie i  kawy tuż po wscho dzie słońca. Spa cery, za kupy w  miej sco wym
skle pie, roz mowy z miesz kań cami wio ski, wy prawy do lasu... Jak cho ler nie
było mu żal. Byli tacy szczę śliwi, speł nieni, za ko chani...

Ob jął ra mie niem Alinę, która nie mo gąc po wstrzy mać łez, wy cią gnęła
chu s teczkę z  kie szeni ko żu cha. Wy szli z  domku, zo sta wia jąc w  nim
wszyst kie dro gie im sercu przed mioty, po tem An tek wy jął pęk klu czy i po- 
za my kał zamki. Trzy ma jąc się po rę czy, stą pa jąc ostroż nie, ru szyli w dół ob- 
lo dzo nych scho dów.

– Wró cimy tu jesz cze, prawda? – spy tała głu cho.
– Pew nie, że tak.
– Po za my ka łeś wszystko?
Mruk nął twier dząco w od po wie dzi.
Za siatką, w od le gło ści kil ku na stu me trów stały dwie sa renki i przy glą- 

dały im się czuj nie.
Julka dy sząc, do ko lan ubru dzona w śniegu, pod bie gła do nich i chwy ciła

ojca za rękę. Przy tu lił ją do sie bie i po pra wił grubą weł nianą czapkę, która



zsu nęła jej się z głowy.
– Ta tu siu, czy tam, do kąd je dziemy, też będą sarny?
–  Oczy wi ście, że będą. Sarny, je le nie, dziki, niedź wie dzie... Tam jest

pełno pięk nych la sów i je zior...
– I bę dziemy się ką pać la tem?
–  Bę dziemy  – od parł zdu szo nym gło sem i  urwał. Miał ochotę się te raz

roz pła kać, ale tylko prze łknął gło śno ślinę i  bez wied nie za ci snął palce na
ubra nej w rę ka wiczkę rączce córki.

– A czy będę mo gła po wie dzieć w szkole, do kąd je dziemy?
– Le piej nie – wtrą ciła się mama.
– Na wet swo jej przy ja ciółce Basi?
Po pa trzyli po so bie, ro biąc wy mowne miny. An toni po chy lił się i po ca ło- 

wał zmar z nięty no sek Julki.
–  Po wiedz Basi, że na ra zie je dziemy od wie dzić ser decz nego wujka,

który mieszka w  Niem czech. Jak wró cimy, to bę dziesz miała jej o  czym
opo wia dać.

– A kiedy wró cimy? – drą żyła star sza córka.
Młod sza tym cza sem wraz z Mak sem wła śnie ta rzała się w śniegu. Pies

ob ska ki wał ją do okoła, pod czas kiedy ona le żąc na ple cach wy ma chi wała
no gami i ra mio nami. Alina, wi dząc, to skie ro wała kroki w ich stronę. Pod- 
nio sła Tośkę mimo jej pro te stów, pró bu jąc ją otrze pać.

– Kiedy wró cimy? – po wtó rzyła Julka, szar piąc ojca za rękę.
– Nie długo, skar bie, nie długo... – mruk nął czule do jej ucha, wy pro sto wał

plecy i z pa lą cym serce ża lem po to czył wzro kiem po oko licy.
„Jak tu pięk nie!” – wes tchnął w my ślach. „Jak tu cho ler nie pięk nie!”



Ś
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więta Bo żego Na ro dze nia spę dzili w Ło dzi na Piotr kow skiej. Była cho- 
inka, ko lo rowe bombki, sianko, opła tek i wi gi lijna ko la cja. Nie za bra- 

kło na stole kar pia, pie ro gów z ka pu stą i grzy bami, czer wo nego barsz czu
i zupy grzy bo wej. Był też śledź, ma kiełki i pach nący cy na mo nem i goź dzi- 
kami pier nik. Każdy zna lazł coś dla sie bie. Dal sza część wie czoru prze bie- 
gła w cie płej, ro dzin nej at mos fe rze przy ko lę do wa niu, otwie ra niu pre zen- 
tów i wspo mi na niu tych, któ rzy już ode szli. We ro nika zdą żyła już uro dzić
zdro wego, ślicz nego chłopca, któ remu dali na imię Fi lip. Wy glą dała na bar- 
dzo szczę śliwą i za ko chaną w mężu, oczy wi ście z wza jem no ścią, co dla An- 
to niego oka zało się miłą nie spo dzianką. Jed no cze śnie spra wiło mu to
ogromną ra dość, cie szył się, że zo sta wia ją w do brych rę kach. Jego mama
z Fel kiem na dal sta no wili zgraną parę i nic nie wska zy wało na to, że mia- 
łoby się coś zmie nić. Z dru giej strony, za nie po koił go wy gląd oj czyma, zmi- 
zer niał w ostat nim cza sie, choć zo sta wił to spo strze że nie tylko dla sie bie.
Przez chwilę do pa dły Antka na wet wy rzuty su mie nia. Jak mógł za taić
przed matką tak ważną sprawę? Wie dział jed nak, że bez pie czeń stwo ro- 
dziny na pierw szym miej scu, nie raz prze cież sły szał o przy pad kach nę ka- 
nia przez służby. Ge ne rał go uprze dzał, dys kre cja przede wszyst kim.
Wpraw dzie prze bą ki wał kie dyś o  ta kiej ewen tu al no ści, ale wtedy jesz cze
nie było to nic pew nego. Te raz kiedy ten po mysł stał się fak tem, wszystko
przy brało inny wy miar.

Julka nie od stę po wała na krok Mał gosi, która jako star sza sio stra miała
cał kiem nie ba nalne po my sły na za bawę. Tośka im tylko prze szka dzała, ale
dzięki temu wciąż coś się działo.



Na stęp nego dnia od wie dzili ojca i  jego żonę. Tam też wszystko od było
się po sta remu, czyli bar dzo ni jako. W  prze ci wień stwie do dba ło ści jego
mamy o każdy de tal – tu taj stół wy glą dał wręcz nie chluj nie. Ba jeczka znów
się nie po pi sała, po da jąc mętny ro sół i zimne, przy pa lone kar to fle. Ku rak
był nie do pie czony, cia sto miało za ka lec. Zje dli, wy mie nili się po da run- 
kami, po dzię ko wali za przy ję cie i po szli, nie zdra dza jąc nic o swo ich pla- 
nach. Wró cili do War szawy po kilku dniach.

Pierw szy raz od wielu lat nie czuł tego cię żaru zwią za nego z  od po wie- 
dzial no ścią za udane przy ję cie. Bal syl we strowy, za każ dym ra zem przy- 
spa rzał mu stre sów, obo wiąz ków, pod no sił wie lo krot nie ci śnie nie, nie
wspo mi na jąc już o to tal nym prze mę cze niu. Ude ko ro wa nie sali, przy go to- 
wa nie ogrom nej ilo ści dań, kon trola nad pełną or ga ni za cją i szta bem pra- 
cu ją cych u niego lu dzi – wpły wały bar dzo czę sto na jego zmienne na stroje,
pod nie siony po ziom ad re na liny, a także ner wów, które naj czę ściej wy ła do- 
wy wał na naj bliż szych. Przy jem nie się pa trzyło na ba wią cych, wy lu zo wa- 
nych go ści, piękne, wy szu kane stroje, twa rze znane więk szo ści z okienka
te le wi zora, ale to wszystko oku pione było wy czer pu jącą, cza sami po nad
siły pracą. Oczy wi ście, po każ dym uda nym przed się wzię ciu przy cho dził
mo ment roz luź nie nia, na który cze kał z utę sk nie niem.

Tego roku po raz pierw szy nie mu siał o  tym my śleć. Mało tego, po czuł
na wet swo istą ulgę, wie dząc, że ta cała or ga ni za cyjna za bawa spad nie na
barki Mar cina. Do tego dawny kie row nik bła gał go o po moc. Od mó wił. Nie
chciał tam być, ma jąc świa do mość, że jest już kimś spoza re wiru. Wo lał od- 
ciąć prze szłość grubą kre ską i  sku pić się na te raź niej szo ści, ale przede
wszyst kim na ro dzi nie.

Tym spo so bem syl we ster spę dzili u Ryśka, który za pro sił wspól nych zna- 
jo mych do swo jego domu. Dzieci pod rzu cili dziad kom, a  sami od dali się
sza lo nej za ba wie. Al ko hol lał się stru mie niami, była mu zyka, tańce, sło- 
wem – ogólna we so łość. W za sa dzie ba wił się cały blok, o pół nocy ze szli się
są sie dzi ze wszyst kich pię ter, wznie siono to a sty, po sy pały się żar liwe, go- 
rące ży cze nia. Nie pa mię tał, kiedy tak do brze się ba wił, choć oboje z Alinką
mieli świa do mość, że to ich ostatni wspólny syl we ster. Poza te ściem, Ryś- 



kiem i ge ne ra łem, który jesz cze za an ga żo wał się w za ła twie nie pasz por tów
dla dziew czy nek, nikt nie znał ich dal szych pla nów. Ba wili się tak, jakby nic
się nie stało, wi ta jąc ten nowy rok z en tu zja zmem i wiarą, że wszystko, co
naj lep sze, do piero przed nimi.

***

Po de szła do okna. Nie miała po ję cia, jak An to niemu udało się prze ko nać
Ro mana Bie lic kiego, aby przy je chał po nie z sa mych za chod nich Nie miec.
Od wielu lat miesz kał w  Ko lo nii, czyli po dru giej stro nie ber liń skiego
muru, gdzie pa no wała zu peł nie inna rze czy wi stość. Jego oj ciec był Po la- 
kiem, matka Niemką, do łą czył do ro dzi ców w  końcu lat sześć dzie sią tych,
wy ko rzy stu jąc po cho dze nie. Po rzu cił sier miężną, za co faną oj czy znę,
w któ rej nie wi dział żad nych per spek tyw na roz wój. W Ko lo nii wraz z oj- 
cem pro wa dził z  suk ce sem kul tową re stau ra cję Kra ków, która stała się
miej scem dia logu wielu kul tur. To wła śnie ten czło wiek uświa do mił im, ilu
Po la ków przy było w ostat nich la tach do Nie miec, usi łu jąc wy rwać się z po- 
głę bia ją cej się w  kry zy sie go spo dar czym Pol sce. Do tego zryw so li dar no- 
ściowy, a  także stan wo jenny na si liły falę emi gra cji. Nie któ rzy za an ga żo- 
wani w  walkę z  sys te mem, prze śla do wani w  kraju, wła śnie tam od naj dy- 
wali schro nie nie. Nie otrzy my wali wpraw dzie sta tusu uchodźcy, ale byli to- 
le ro wani (ge dul det).

Ro man Bie licki po mógł już nie jed nej oso bie usi łu ją cej wy do stać się z ko- 
mu ni stycz nego re żimu, co nie na le żało do ła twych za dań. Za pla no wali, że
Alina z dziew czyn kami wy je dzie naj pierw, a An toni, który wy ku pił bi let na
sa mo lot, do łą czy do nich na stęp nego dnia.

Sa mo chód, wy pa ko wany po sam su fit, stał już przed blo kiem, pro wiant
na drogę był przy go to wany, wy star czyło tylko za mknąć drzwi do miesz ka- 
nia, od dać klu cze no wemu na bywcy i ru szyć przed sie bie. Do brze, że umó- 
wili się ze zna jo mym, który prze jął miesz ka nie, że mogą zo stać w nim do
końca tego mie siąca. Zo sta wili mu wszystko, łącz nie z peł nym wy po sa że- 
niem, czyli me blami, sprzę tami do mo wego użytku, za stawą, garn kami, fi- 
ra nami. Za brali je dy nie przed mioty oso bi ste, ubra nia, po ściel, ulu bione



książki, ma gne to fon, ka sety, a także uwiel bianą przez Alinę ko lek cję z fa- 
bryki Wło cła wek. Mąż iro ni zo wał, że tam, do kąd jadą, na pewno ta kich
rze czy nie bra kuje, ale ona zi gno ro wała jego przy tyki. Za pa ko wała na czy- 
nia do kar tonu, owi ja jąc każdy fa jans osobno w ga zetę, a na stęp nie za nio- 
sła do ba gaż nika.

Na wet Wioli nie pi snęła słowa, tylko po in for mo wała ją, że wy jeż dżają
w ce lach tu ry stycz nych. Miała z tego po wodu wy rzuty su mie nia, ufała są- 
siadce, jed nakże An toni za ka zał mó wie nia o tym ko mu kol wiek. Matka też
nie wie działa, choć tym Alina mar twiła się naj mniej.

Dziew czynki szy ko wały się do drogi, obie sie działy do po łowy ubrane
w swoim po koju, kłó cąc się, która ma nieść ple cak, a która mi sia, co było
nieco za bawne. Miały świa do mość, że czeka je zmiana, ale nie miały po ję- 
cia jak wielka. „Całe szczę ście” – skon klu do wała w my ślach. Maks le żał na
swoim po sła niu, pod no sząc co chwila uszy i na słu chu jąc kro ków na klatce
scho do wej.

Wes tchnęła ciężko, spo glą da jąc na spa ko wane wa lizki, omia ta jąc wzro- 
kiem zna jome ściany i kąty. Coś się bez pow rot nie koń czyło, coś za czy nało.
„Po sta rym przy cho dzi nowe, jak świat świa tem”  – pod su mo wała z  na- 
dzieją.

***

Ko lejny dzień wsta wał rześko, cią gnąc za sobą płachty rzed nie ją cej mgły,
z któ rej raz po raz wy ła niały się kon tury mi ja nych bu dyn ków. Słońce prze- 
bi jało się przez chmury, oświe tla jąc co raz od waż niej bie gnące w dal, za bie- 
lone łąki, błysz czące źre nice oko licz nych sta wów, pro sto kąty zie le nie ją cych
się pól, a  także szpa ler drzew strze gą cych po bo cza. As fal towa droga wiła
się przed nimi czarną wstęgą, po ko ny wali ko lejne za kręty, mi jali mo sty,
górki, ka pliczki, małe i  więk sze miej sco wo ści. Co raz bar dziej od da lali się
od miej sca, które do nie dawna na zy wała do mem, zo sta wia jąc za sobą ko- 
ro wód do brych i  złych dni ople cio nych w  smutki i  ra do ści. Od czasu do
czasu zer kała na Ro mana – męż czy znę po czter dzie stce, po staw nego, do- 
brze ubra nego, który pod śpie wu jąc pod no sem w  rytm mu zyki pły ną cej



z  ma gne to fonu, usi łu jąc praw do po dob nie ukryć w  ten spo sób zde ner wo- 
wa nie, pro wa dził sa mo chód. Cza sem rzu cił ja kiś żart, cza sem o coś za py- 
tał, choć roz mowa ge ne ral nie się nie kle iła. Srebrne audi to czyło się ła god- 
nie po as fal to wej na wierzchni, po mru ku jąc ci cho war ko tem sil nika. Tym- 
cza sem im bar dziej się od da lali, tym więk sze ogar niały ją wąt pli wo ści, bo
prze cież tam, do kąd zmie rzali, nie było jesz cze nic poza złudną na dzieją
na spo kojne, szczę śliwe ży cie.

***

Na pły cie im po nu ją cego lot ni ska w Bonn wi działa ol brzy mie sa mo loty szy- 
ku jące się do startu, a także te, które do piero co wy lą do wały. Tłum po dró- 
żu ją cych ci snął się w  różne strony, jedni od pra wiali ba gaże, inni już szli
w stronę bra mek, a jesz cze inni bu szo wali po ele ganc kich, pach ną cych per- 
fu mami zna nych świa to wych ma rek skle pach. Znaj do wali się na ogrom nej,
prze szklo nej hali, gdzie na świetl nych ta bli cach co rusz wy ska ki wały in for- 
ma cje o  ko lej nych lo tach. Dziew czynki i  Maks zo stali tym cza sem pod
opieką Helgi, żony Ro mana, sym pa tycz nej, na wet ład nej ko biety, która nie- 
wiele mó wiła po pol sku. Na szczę ście w ich te le wi zji było po nad trzy dzie ści
ka na łów, w  tym bajki dla dzieci, mię dzy in nymi o  Ka czo rze Do nal dzie
i Myszce Miki, co na ten mo ment oka zało się zba wie niem. Dom Bie lic kich
był duży, pię trowy, wy bu do wany so lid nie z klin kie ro wej ce gły, oko lony nie- 
wiel kim ogro dem. Dziel nica, w  któ rej miesz kali, spra wiała wra że nie bar- 
dzo za dba nej, czy stej, wręcz uro czej. Zdą żyły już się od świe żyć i zjeść coś
go rą cego, a  także roz ło żyć rze czy w  jed nym po koju, który otrzy mały do
dys po zy cji.

Prze jazd przez jedną i drugą gra nicę to nie koń czące się go dziny nie pew- 
no ści, na pię cia i  grozy. Istne apo geum stra chu. Kon trole wo pi stów przy- 
pra wiały ją o  trwogę i  ciarki na ple cach, a  po tem jesz cze cel nicy, któ rzy
mie rzyli ich świ dru ją cym wzro kiem, prze świe tlali na wy lot, za bie rali pasz- 
porty i zni kali na długi, pe łen ner wo wego wy cze ki wa nia czas. Dziew czynki
się de ner wo wały, Tośka pła kała, Julka na rze kała na bóle brzu cha. Im rów- 
nież udzie lił się ten podły, wy da wa łoby się nie ma jący końca na strój.



Alina nie po zbyła się lęku. O ile jej i cór kom udało się już wy do stać, o tyle
wy pusz cze nie męża z Pol ski nie było ta kie oczy wi ste. Z każdą mi ja jącą mi- 
nutą jej zde ner wo wa nie się zwięk szało.

–  Nie martw się, wszystko bę dzie do brze.  – Bie licki trą cił ją w  ra mię,
kiedy biała jak ściana spo glą dała z  prze ra że niem na prze su wa jące się co
chwila ru chome drzwi, gdzie co naj mniej kilka mi nut temu po winna po ja- 
wić się syl wetka jej uko cha nego.

–  Musi jesz cze za cze kać na ba gaż, to chwilę trwa. Po tem spraw dzają
pasz porty, ale prze cież wszystko jest w pa pie rach w po rządku.

–  Oby...  – bąk nęła nie pew nie. Czarne sce na riu sze prze su wały jej się
przed oczami, wy obraź nia pra co wała na wy so kich ob ro tach, wi działa, jak
go le gi ty mują, za trzy mują, a  po tem wsa dzają do wię zie nia. Nie koń czące
się prze słu cha nia... Nie, tylko nie to! Do końca nie było prze cież pew no ści,
czy ich plan się po wie dzie. „A może za trzy mała go ja kaś zdzira?” – wkra dło
jej się do głowy nie po strze że nie, co jesz cze bar dziej za bo lało. Boże, co by
w  ta kim ra zie zro biła bez An to niego? Prze cież to nie mia łoby żad nego
sensu. Uświa do miła so bie te raz, że prze cież to ona była spraw czy nią tych
wszyst kich wy da rzeń, dla tego ni gdy nie wy ba czy łaby so bie, gdyby coś po- 
szło nie tak. Za ci snęła pię ści z  bez rad no ści, za mknęła oczy. „Po li czę do
dzie się ciu” – po my ślała. „To po może”.

Po dró żu jący trą cali ją co chwila, chcąc przejść da lej, szcze kali coś po nie- 
miecku, Ro man tym cza sem wy szedł na pa pie rosa.

–  Osiem, dzie więć, dzie sięć  – do koń czyła, pod nio sła głowę i  otwo rzyła
oczy.

Stał kilka me trów przed nią, w  sza rym płasz czu w  jo dełkę, weł nia nym
sza liku, który wła sno ręcz nie wy ko nała i  po da ro wała mu na uro dziny, ze
skó rzaną wa lizką w ręku. Na wi dok Aliny za trzy mał się w pół kroku, uniósł
nie znacz nie ra mię, a na jego twa rzy po ja wił się szel mow ski uśmiech.

 
KO NIEC TOMU DRU GIEGO



Po dzię ko wa nia

Dzię kuję ca łemu ze spo łowi Skarpy War szaw skiej za prze miłą współ pracę,
wy ro zu mia łość i życz li wość przy two rze niu dru giej już książki.

Dzię kuję bi blio te ka rzom i  re cen zen tom oraz ca łej Blo gos fe rze  –
a w szcze gól no ści Agnieszce Ka niuk (Ko cie czy ta nie), Ma dzi Zim nej (Czy- 
tamy, bo ko chamy), Mo nice Win cio rek (Dzien ni karz z pa sji), Na ta lii Ka peli
(Na ta love czy ta nie), Re na cie Przy bysz (Dia beł po leca) i  agen cji Au to rzy
Ksią żek w  Obiek ty wie  – za ogromny wkład wło żony w  pro mo wa nie pol- 
skiej li te ra tury, za po świę cony czas, ener gię i nie zwy kłą pa sję.

Dzię kuję moim wspa nia łym ad mi ni stra tor kom grupy „Książ kowe Mole
Anny Stry jew skiej”: Ewe lince Gó rec kiej (Ewel kowe Czy ta nie) i  Ewe lince
Kwiat kow skiej-Ta ba czyń skiej (Za czy tana Ewelka). Za to wszystko, co ro bi- 
cie, za nie sa mo wite po my sły, to wa rzy sze nie mi w  tej in ter ne to wej prze- 
strzeni i za wspar cie. Po nadto dzię kuję Ewe lince Kwiat kow skiej-Ta ba czyń- 
skiej za za ło że nie tej grupy, liczne pro jekty, ak cje pro mu jące moje książki,
spo tka nia au tor skie, dłu gie roz mowy i przede wszyst kim – za przy jaźń.

Dzię kuję pani Ma rii Her tel za in te re su jące opo wie ści o pracy w SPA TIF-
ie, które stały się dla mnie in spi ra cją do na pi sa nia wielu scen w po wie ści.

Dzię kuję Kasi Dzię gie lew skiej za ra dość, opty mizm i siłę. Wiele można
się od Cie bie, Ka siu, na uczyć.

Dzię kuję Blance Heu blein za tę hi sto rię, za to wszystko, co się wy da rzyło
przed tem i po tem.

Dzię kuję moim naj bliż szym, dzie ciom, Jar kowi i  sio strze Iwo nie, za
obec ność, mo ty wa cję do dzia ła nie i  wy ro zu mia łość, kiedy staję się nie do
znie sie nia.



Dzię kuję, drogi Czy tel niku, za to, że się gasz po moje po wie ści i wra casz
po ko lejne. Ogromne to dla mnie wy róż nie nie. Do spo tka nia przy ko lej nym
to mie!
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